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Z LOTU PT4KA 


Przystępujęo do opowiesoi moieh wędrówek po Litwie,żmudzi 1 


BiałeJrufil stanowięoych treść trzeciego tomu moich wspomnień j oho« w 
paru słowaoh skresfilo krajobraz naszego kraju. 

Gdy to piszę jest cichy dzień październikowy. W promlenlaoh 
Jesiennego słońca złocę sl« lasy dębowe 1 zarośla buozyny na wzgó¬ 
rzach Uiddleseru. Gdzieś wysoko przeciągnęło stadko kaczek nakeztałt 
małyoh czarnych krzydykow 1 zapadło w sitowia. 

Jak de trudno w takich chwilach oderwać mysi swoję od przdezło- 
sol , jak de często poszczególne fragmenty krajobrazu lub oświetlenia 

przenoszę człowieka w świat inny f a jedna chwile cięgnie za sobę Jak 

dług| taśmę fllmowę obrazy 1 wspomnienia dawnych dobrych ozasow i 
przedyo. 

i 

Nieraz zapytywałem siebie skęd płynie ta tajemna moc przywięzania 
nas , ludzi z kresów^ do ziemi rodzinnej. 

Z okna wagonu kraj nasz wyględa raozej monotonnie , trochę nawet 

biednie . Jest to kraj zamkn^ty w sobie t coś nakształt starej 

pełnej treści księgi oprawnej w wypłowiały nieco pergamin. 

Przygodny p odro lny przelatujący po o lęgiem pośpiesznym ten kraj 

okiem , 

rzuci czasem od niechcenia swoq|iiamMBatm na bezbrzedne równiny kreso¬ 
we , na olemnę ścianę borow na horyzonole 1 powrćoi do swej księlkt 

* li 

lub gazety , albo się zdrzemnie. 

^le me.tu niczego v oo by podnieciło jego wyobraźnię, zaciekawienie 
lub utrwaliło w pamięci widziany krajobraz* 

Kresy nasze nie sę krajem turystoW 1 Baedeokera , ani krajem 

" * okna wagonu ", Ktoby przeto chciał wydao sęd o tej zamkniętej 
księdze Jedynie z oprawy nie zgłębiwszy Jej treści popełnił by mimo¬ 
wolnie krzywdz^oę lekkomyślność a ooenę dalekę od prawdy. 






\K 






Nalały elf głęboko wlyo wfty* w ten nasz kraj, trzeba mleć w sobie 
pewne atawizmy przekazane przez ubiegłe pokolenia gdzieś z zamierz- 

r * 

obłej pono przeszłosoi aby wyozuo duazf 1 bicie serca tego dziwne¬ 
go kraju paohnęoego borem, żywicę , dymkiem amolengo łuczywa , 
trzeba być mole troohę poetę, artystę 1.,.. myśliwym. 

Kraj oo od innych krajów bledszy 
Jak by zagasło w nim zarzewie 
Oczyma wielkich jezior patrzy 
Kraj co o samym sobie nie wie. 

Piętrami sosen skolumnlony 
Szary zapada w szare morze 


Borom wywalczył swe zagony 
X w własnym gubi sly przestworze. 


Kraj oo ma duszy tak odmiennie 
Jak niezmierzona jezior^głębia 
pod siermiężny swy powłokę ^ 
Kryje wzrok rysie „ szpon jaśtybia 
W prastarych głazów naszyjnika 
W bogatyoh szatach srebrnej wody 


Ha własnym usiadł mogilniku 
Nie zdofen z światem lsc w zawody 

I tylko wiober tu przelata 
Płacz wieków w czyetej gra ulewie 
arej w sny zapadły , kraj obiata 
Kraj oo o samym sobie nie wie. 


* 


podstawę krajobrazu k aft HKflWgo jest las. Na tle laau rozwlnyła sly 
hlatorje tego kraju , jego wierzenia , jego pleśni , jego podania 1 
tradyoje. ^ nie ma bodaj takiego zakytka jak długa 1 szeroka Litwa 
1 Białoruś gdzie by wldnokrygu nie czerniała ciemna smuga boru, 

Las dla litwlna był tern , ozem morze dla żeglarza , ozem pustynia 
dla bedulna , ozena oo głęboko przeniknęło w jego organizm , jego 









duszę 1 mentalność 1 stopiło elf w jedn* całosc. 

Odoifty od reszty świata rozlewami wód , przerżnięty tyel*oem 
rzek, rzeczek 1 strumieni , błot 1 toplellsk , porośnięty odwiecz¬ 
nym borem , kraj ten Jak by zastygł w swym pierwobyole strzegło 

t a / 

zazdrośnie swyoh zwyozai wierzeń i mowy, 

t 

Tem się zapewne tłumaczy , że ze wrzystkieh narodow europej¬ 
ski ob Jedynie w języku litewskim zachowało się tyle pierwiastków 

i 

1 słów sana kryoklch. 

Biskup Zaleski rodem z Welony nad Niemnem będ*o w IndJach Jul 
po kilku mieslęoaoh znajdo Język litewski mógł się porozumieć z 

tubylcami, 

Naprzykład słowo Stwórca - w języku litewskim Wleszpatis / dosło¬ 
wnie wszędzie obecny/ ma podobne brzmienie co Wleszpats w języku 
sanskryoklm. Podobnyoh przykładów mógł by+. przytoczyć wiele. 
Znakomity znawca sanskrytu profesor Brueokner spędził czas 
dłuższy na Litwie i jak sam mówi czerpał pełń* dłoni* z tej 

skarbnicy jak* jest gwara i pleśń gminna litewska, 

Charakterystyoznf cech* naszych kresów Jest Ich n rozśpiewanie n 

Nie ma bodaj takiej chwili aby gdzieś' z daleka lub zbllska nie 

/ 

dochodziła do nas ezewna nuta pleśni ludowej, 

Litwin śpiewa zawsze , ozy to na sianokosie, czy to w polu przy 
żniwaoh , ozy to w kołowrotku w niskiej dymem ogorzałej a pachnącej 
ziołami 1 świeżo upieczonym Chlebem chacie, czy to w lesie przy 
zbiorze grzybów lub jagód. 

Przypomnijmy sobie nasze uroczystości ewi*teozne^ gdzieś'w wiejskim 
kosolołku na Litwie kiedy to powietrze bywa przepełnione zapaohem 
kwitnjoyoh lip 1 miodu, a wietrzyk porusza gałęzie staryoh drzew 
na cmentSLrzu kościelnym. Wtedy to z dymem kadzideł prsy dźwięku 
organów płynie ku Niebu potężna pleśń chóralne 

Święty Boże , Święty Mocny, Święty Nieśmiertelny 


Te ukochanie śpiewu , ta muzykalność ludu naszego płynie zapewne / 
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samej przyrody kresowej , z jej czarownyoh dźwięków , z szumu 
borów, plusku rei jeziornych , rechotu żab, krzyku derkaczy 1 

wodnego ptactwa , pleśni słowiozej w noc majowy , bulgotania cie¬ 
trzewi, Jfku iorewl cięgn^oyoh gdzieś w przestworzach nieba , 

dalekiego ujadania psów t płynie z tej potęlnej eymfonjl ziemi li¬ 
tewskiej od pfflfcplnpmhm akordów leśnych aa gdzieś' do ledwie uchWyt- 

t l I 

nych a tak delikatnych połtonow ae zdawać by się mogło^że jjapannun 
płyn* one nie z ziemi ale gdzieś z nieba gdzie n promień o promień 

się tr*ca 

Nasza przyrpda nie jest martwa ^ jak nie martwe powietrze naszego 
kraju , powietrze tak aromatyczne , krzepiące , a upojne jak 

t t ł 

upi |—tli stary miód , powietrze pełne aromatów oddechu lasów, 

t t 

1 zapachu swlelo skoszonej trawy. Nawet nasze zimowe mroźne powiet- 

9 t 

swe ma w sobie cos , co przypomina delikatny zapach migdałów, 

Jeieli mam mówić o kolorycie naszych kresów^ to koloryt tego kra¬ 
ju bynajmniej nie jest szary , przeciwnie składa się on z całej 

* 

gamy jmUmmm amm połtpnow 1 odcieni czasem bardzo delikatnych. 

Nie ma tu jak to bywa na południu gwałtownych przeskoków od 
jaskrawej oślepiającej płaszczyzny do głębokiego cienia. 

Krajobraz litewski nadaje aly raczej do delikatnej akwareli nil 
do farb olejnyoh. Nawet w słoneozne dnie zimowe kiedy zdawać by się 
mogło le rozgraniczenie światła 1 cleni powinno byo raczej «yrsz'ne 

oko malarza nie obserwuje zakreślenia płaszczyzny barw, a 

raczej okomllkowea# grę półtonów 1 półcieni.» a błękit nieba gdzieś 
na horyzoncie zlewa się w delikatnej mgle z jasnosolę śnie¬ 

gu. Śnieg w gruncie rzeczy nigdy nie bywa białym, kładj^ się na 
nim długie niebieskawe smugi od lasów od pojedynozych drzew lub^ 
krżyła przedroinego , Promienie słoneozne nie padają tu prostopadle 

a raczej ślizgaJę się po pdrićrzohnl śniegu clęgnęo za sobę rolo- 

V* -J Vtf V ; * J? : ’ . 1 *“ 1 ‘ ' “ ’! 

r 

wawe lub fjoletome połtony. 











Bywejg jednak 1 u nas momenty wielkiego natylenia barw le niema 

7 BOL n£ , , 

bodaj farb 1 pędzla ktoreby w pełni były odda o na płótnie 

czerwień zachodu poprzedzajyo# zwykle dzień wietrzny,kiedy to 
zdaje się le oałe niebo i widnokręg tonie watom purpurze, 

A przy oałej rożnorodnosól barw , krajobraz litewski nie nadaje 

f t $ 

alf do banalnej reprodukcji lub oleodruków upifkszajycyoh aelany 

pokoi hotelowyoh, 
i 

Mowiyc słowami Syrokomli 

** Ciebie do Włoch na pokaz nie powiezdz w obrazku 
. 1 .. 

► 

Oblioze naszego kraju jest zbyt wyraziste , nie ma w sobie nic z 
profesćfkalnego^piykna mogącego służyć za ozdobf do bonbonjerkl. 

t i 

A by oddać właściwe oblicze tej ziemi kresowej potrzeba mlstrzo- 
* * 

wskiego pendzla może Ruszozyca t może Bałata , mole Chełmońskiego 

/ 

mole kliszy fotograficznej Bułhaka , albo piorę naJgienjalniejszego 
z kolorystów słowa zdatna Mickiewicza. 

Mylę eiy wreszcie Cl^s* którzy^nie znajdo naszego kraju^pomaż 
wiajy 00 o cos oo pachnie wschodem* 

- - f 

Dosyć przekroczyć granicy dajdaiej na wschód wysunlytyoh rubieży 
dawnej Rzeczypospolitej 1 przejąć na tamty pskowsky lub smolonaky 

ł fi f 

strony aby zauważyć przepaść historyozny 1 kulturalny które dzie¬ 
li te dwe kraje* Tredno to czasem ujyc w słowa ale ta różnica wy- 

■ ■ * 

ozuwa aiy na każdym kroku widzi aly jy wszędzie : w wewnętrznym 

^ f 

wyglydzle wsi, w zaohowanlu ludności * w mowie w atrojaoh^w pilnym 
poozuołu odrębności , nawet w poczuciu godności własnej , która tam 

za historyczny dseuloy nigdy nie mogła siy wybió wgóry z sza¬ 
rzyzny niewolniczych mas ludu rosyjskiego* 

A ooż mamy motto o rdzennej Litwie 1 Żmudzi / Jest to typowe 

ł 

pojezierze bałtyokle jedno z ogniw tego pięknego łanoycha krajów 

* * t 

które opasały morze krasy swej przyrody , swyoh pięknych starych 
grodów t okrytych plesnly wieków zemozyek 1 tumów,, gdzieś od 













- 6 - ; f r ^ • 

dawnych grodów potężnej Hanzy od Bremy, Rostocku, Szozeolna 

Gdańska , Rygi, Rewia po przez Jfinlondję i Szwecję z powrotem do 
* / 
białych kredowych urwisk Rugji. Kraje te zachowały nam wyraźnie 

odrębność ewoję , swoje oblicze, awoję Indywidualnoao tak róinę, 

tak odmiennę od zalegaJęoyoh tuż za progiem pustkowi rosyjskich. 

Szczęśliwy Jestem że ml Bog zezwlollł w olęgu dziesięciu lat 

I f t I - M °'Łr 

moich wędrówek poznao 1 pokoohao teri^kraj . Przebiegłem ten kraj 
wielokrotnie od Bugu aż po Dzwinę Laohodnlę , od brzegów Bałtyku 

poznałem ludzi , przyrodę zajrzałem w naj- 

, ' r * t 

bardziej skryte tajniki naszego kraju f gdzieś do lesayoh ostępow 
puszcz t błot trzęsawisk do szerokich rozlewów Prypeol , do 

f m 

niezmierzonych nadrzecznych łęgów Dnieprowyoh . Widziałem wiele 
parnię tek 1 pomników J h w 1 a ri n?,ę ny nh o 

*• ■ u 

potędze kulturalnej dawnej Rzeczypospolitej . Zaglądałem do pałaoów 
1 dworów wleikopeńakich 1 do skromnyoh pokrytych słomę zaścianków. 
Podziwiałem nagromadzone pokoleniami bezcenne pamlętfcl , meble 


ks 


obrazy t archiwa księgozbiory , portrety pendzll Lamplego t Bacclare 

* 

r 

Wankowloza , porcelany 1 serwisy saskie 1 koreckie, pasy słuokle , 

w 

/ 

karabele, rzędy końskie przechowywane z całym pJętyzmam przez Mftaeea 
dla 

potomkow / mmMftBMfcpdftgmktoryoh sprzedarz kawałka ziemi lub pamlętki po 
przodkach było wwdiwbwkwaiMŻwaBmmBirnm w ich pojęciu najgorszym święto¬ 
kradztwem. Widziałem w dalekiej mohylewsozyznie napoły achłopiał# 
szlachtę zagrodowę która zapomżlała bodaj języka poleklego / ale 

nie zapominała nigdy ewege pochodzenia nie ł#ożyła się z chłopstwem a 

7 > ' 

w chwilach szczerości wyolęgała gdzieś' z ukrycia drżęceml rękami stare 
pożółkłe nadania 1 przywileje z podpisem króla Stefana Batorego. 















po wlotach i zakrystJach kościelnych po lochaoh pozostałych po 
dawnych klasztorach znajdywałam prawdziwe skarby , autografy 

i / f * 

królewskie, manuskrypty 1 dokumenta które zapełnić by mogły pokaźny 

* ł f 

blbljotekę lub muzeum. 

Kr#lyły Jeszcze warod ludu opowieści o zwycięskich pochodach Ste¬ 
fana Batorego o Sapiehach, Tyszkiewiczach , Chodkiewiczach , 

* * , u ł V f . . r 

a po warownych m—iiwAiiiifiini napoły rozwalonych murech dawnych 
zamków : Połooka, Rzerzycy, Lucyna, Wlell&a nocyma słyszano szczęk 

w f 

orlla 1 okrzykIBIJ zabij a po polach 1 dąbrowach rozlegał się 
tentent chorągwi pancernyoh, 

4 

T& przeazłoao tkwiła w całym kraju naszym z tak# sił# tak głęboko 
wrosła w tę ziemię kresów# zbroczon# krwi# poiakloh wojowników , tak 

się wryła w mentalność ludności Ze trzeba wlerzyó le nawet obecna 

f 

niewola i barbarzyństwo rosji bolszewickiej nie zdoła Jej wyrwać 

■* 

z duszy tego kraju* 

0 tych moich pielgrzymkaoh po kraju będę pisał w tym trzecim tomie 
wspomnień, 

i 

i 



y , 
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W RAFAŁOWI* 


Ma povzgtku Października 


oa 

1909 raku dostałem wezwanie Dyrekcji 


Wileńskiego Banku Ziemskiego ie bfdgc wybrany na kandydata do 


Komisji Szacunkowej mam wobec oieikiej choroby Radoy Komisji 

i r 

Szacunkowej Butryma / zastępie go w Komisji,dokona© szeregu taksacji 

f * 

zaniedbanych z powodu braku personelu 1 objgo czasowo nadzór nad 
guberniami Kowienakg, ozysclg Mińskiej, Wltebskg , Mohylewskg i 
Pekewskg. Przewidując ozfste rozjazdy musiałem zorganizować admi- 
stracji w ten sposób abym nie potrzebował przebywać na stałe w domu 
Byłem tg propezyctyg przyjemnie zaskoczony gdyl nie przewidywałem 

f * 

prydklej możliwości dostania elf do tej tak poważnej instytuojl już 
nie w roli kandydata ale stałego praoownlka z wyborow. 

1 f 

prezes komisji Szacunkowej br Jozef 0'Rourke miał mnie towarzyszyć 
w mojej pierwszej wyoleozoe taksacyjnej^aby mnie wdrożyć do dalszej 

pracy.i wskgzaó mnie teołmikf taksacji ebowlgzujgOg w 

wileńskim Banku Ziemskim. 

Mieliśmy oszacowań ozfso gruntń* należgcych do dóbr Rafałów 
pana JSdmundalllmMb^towbkle^położonyoh w dalekim zakgtku powiatu Dzl*» 
śnleńakleg© ziemi Wileńskiej # Grunta miały byo oddane włosoianom sg- 
siednlej wsi jako kompensata za skasowanie serwitutów. ! 

Cieszyłem alf zgory odwiedzenia zaonyoh państwa Nlezatytażikich ś c icl 
pięknym Rafałowie. 

■ 

Wyjechaliśmy z Wilna wczesnym rankiem do Stacji Dykazty gdzie eoze- 

"Vw ' dtmi ” V ‘ 

kiwały na naa rozstaje konie wysłane na ch*i p ww p m przed naszym przy 

jazdem do Dukszt. Rafałów był odległy o dobrych 60 wiorst od naj¬ 
bliższej ataoji kolejowej. 

















Przed stację stała Jul w pogotowiu czwórka kasztanów zaprzężona 
do wygodnej długiej bryczki. SUuigret przywitał nas uprzejmie,Jak 
starych znajomych umieścił nasze walizki t okrył porządnie derkam 

I \ .* i * f i 

1 ruszył w drogf* Miałem zawsze sentyment do tej naszej starej 
oddanej jak by zrośniętej z dworem i rodzin* aftwmftwtf ała służby 

eielakiego stosunku do dziedzica 1 jego gości, o Ile ci ostatni 
potrafili swoim zachowaniem zyskać Ich sympatje. 

Stara słuiba dworska potrafiła od pierwszeg©n»»9apa«#mm»mwu&o 
wejrzenia, od pierwszych słów ocenie gestia i zaliczyć” go do tej 
lub Innej kategorji.Sęd loh był zawsze trafny a niezależny od 
wysokości pożegnalnego datku. Zaiste byli to świetni psycholodzy. 

Bystro niosły nas konie po suchej dobrze przetartej mięklej 
drodze. Po ścierniskach 1 zieleniejących oziminach e a my gn yy 
■Fr"W™lTBlTO m 7 mm błyszczały ostatnie pajęczyny jak by na pożeg¬ 
nanie babiego lata. Cisza zaległa na polach , lasy wummmAmm 

r 

grały Jeazcze gamę kolorów opadajęcyoh ostatnich liści, 

Nisko po ziemi clęgnły sif dymki ogni pastuszych, a gdzieś wysoku 
olfgnfły krzykliwym trojkętem ostatnie stada gfal . 

Czasem dehodzlł do nas ostry zapach rozesłanego moczonego lnu^ 
lub owlędnlftyoh łfoln kartoflanych. 

/ i * 

Jechaliśmy na miasteczka Hymaz&ny na Dryswlaty położone na brz^ 
gu jeziora DrylfWlaokiego Jednego z największych na Litwie na 


Opsf należ*o* de dóbr Belmenokloh hr Feliksa Broel Pietera na 

/ i 

Zamosze w stronę miasteczka 1 debr Jody należących de Aleksandra 

Łepaolneklogo. W fpsle czekały na nas rozstajne konie. 

Stangret alęgnęł de olbrzymioh rozmiarów kosza wydobył atamtęu 
parę pękatyoh butelek z nalewkę^ kurczęta, bułeczki.masło 
owoce i uprzejmie zaprosił de śniadania^ sam przekt^sujęo na stronie 
kawałem kiełbasy 1 beohenkiem pokaźnym świeżo pleozoneg© Chleba. 










t f 

Napełńlwezy petfinyoh rozmiarów kieliszki zaprośiiiemy stangreta 
| przepiliśmy do niego i zasieliśmy na brzegu rowu przydreinege 

za posiłek* 

zAŁ # r>h r> /*ó w* l> t 

Gdyśmy ef^rewll mu kurczycie pedzif kawał nam mowi^o- 

- NleohaJ panoczkowie sami Jedz# * nasza furmanaka potrawa to kieł- 

- basa 9 Chlebemj Icurczuk te dla delikatnego brzucha ^ a człowiek 

- w naszym położeniu te od kurozuka eyt nie bydzle - tc mówiąc 

zabrał sif z apetytem za swej# porcJy. 

' w r 

Gdyśmy kończyli nasz popas 1 zaprzfgnlfte rozstaju# ozworky w&mam 

r t f t 

szpaków ujrzeliśmy posłańca konnego f ktery zdalęka machał nam 

r f k#* 

- Z Rafałewa - zawołał - Pan kezau ozto trzeba Jecha o' gościńcem 

- na firasław bo most na rzeozoe niedaleko i^ameszą” rozwaliuszysia " 

Choć te było treohy z drogi radzi byliśmy Jeohaó goaolnoem / nll 
beozneml drogami na których nl#gdy nie W&& wiadomo co podroinego 
spotkać mole p po za tern byliśmy oiekawi zobaczyć mmmmmm™™ 

t , . ... .... 

histeryczny Brasław. 



- Ja mówiłem naszemu Panu te lepiej jeohao gosoińoem cheo" to tro- 

* ( t 

chy dalej , starzy ludzie dobrze mewi#,te M PrlamaJe doroha 
belszaka kpa boltsia "yrzekł mmmmm stangret zwracając sif do nas* 

wzgórzu przedziałjfoym dwa wielkie Jemlora Urywiaty i Strusty , 

mmm l uMtm mi —fcmui na wysokim brzegi Jeziora Drywlai* 

\ _ 

2a czasów bpfcmfcmm dawnej Rzeczypospolitej była te ludna debrze 

zabudowana osada t stolica pegranloznege starostwa* Według 

. i 

kronik Brasław był zdebyty w Mte 1063 reku przez 

t i\ -■ t * "“IWi 

Kernuea kslyoia litewskiego na kslyiytaoh Połeokloh * 














Jest te osadę wloloe starożytna, fara Brasławska która w mało 

* 

zmienionej swej pierwotnej strukturze dotrwała aż do ozaeo/óbeonyoh 
była fa łoi ona jod m w XV wieku przei. Miniwldawojewody wileńskiego 

i 

z rozkazu Witolda, w czasie zaburzeń za Jana Kazimierza^,Brasław 
ucierpiał srodze tak ie w roku 1661 Sejm uwolnił miasto od wazel- 

t 

kich olfżarów* Z dawnego splendoru pozostało mało , Była to lioba 
mlesolna t jedynie staro mury kosoielne świadczyły o świetnej prze — 

ł 

azłosol tego miasta. 

Jak że ozfete w czasie moich pielgrzymek odwiedzając stare peęra- 

t 

nlczne grody kresowe rozmyślałem z niekłamanym żelem o tym olbrzy¬ 
mim wkładzie kulturalnym , o tych skarbach polskiego budownictwa 1 

t ę 

nauki i sztuki f które od tylu wieków były stale niszczone przez 

hordy naszych wschodnich sąsiadów. Jak chmury 

szarańczy opanowywały one oo pewien czas nasze -sbhodnle rubieże 

aż hen ped Wilno niszcząc triMBMĘmtimma wrzystko oo alf napotkało 

po drodze. Po przejściu moskali f■■>■■■ kwitnące niegdyś okolice 

zmieniały alf w pustynie a tylko pogorzeliska i pozostawione trupy 

f ty oh 

1 pomiot po obozowiskach moskiewskich świadczyły o pmmwgmitmm s§sledz 

* 

kich odwiedzinach • 

w *' l( ' # . * r Jf | j, 41 V 4 1 

f f * 

Był już wieczór gdyśmy stantli przed j**^**" gankiem rzyaloole oswie 
ocnego rozłożystego dworu rafałewsklego. 

Jak że przyjemnym Jeat po długiej drodze znaleźć alf ped goBolnnyu 

f 

daohem atarago zlemieństwa kresowego. Dwór wiejski było to oea oo 
żyło własnym idywidualnym życiem, nie była ta rzeoz martwa . 

Gooola oganiała już na progu ta dziwna nie dająca alf ujf6 w słowa 

i W* f W 

atmosferą żyozllwoaol mfetauuaadt emanujgoa od pokoleń , ze starych 

/ .. .. 

eolan. ozoozotok 1 mabonl , portretów rodzinnych . J a aimji ia ewm e 

































Jakie dziane uozuole ciepła , bezpie¬ 
czeństwa spokeju spływał;* na człowieka z chwilę przestąp lenia 

progu domowstwe. 

/ ł 

Takim dworem był dwór zaenyoh panetwa iSdmundeetwa Nlezab^towskloh* 
Fan j£dmund człowiek wyjątkowo zacny , powalany w całej okolicy, prze 

■ 1 a, 

miły kompan 1 sławny na oałę dzisnieńszczyznę amator 1 hodowca koni. 
Pani Jtdmundowe mimo swej ułomności a powiem nawet brzydoty była 
osobę tak mlłę^ak rozmowny przy tern tak anlelako dóbr* , te będęo w 
Jej towarzystwle zapominało elf e fepmkm$oj}m. jej wyglądzie zewnętrznym 
Byli te ludzie bardzo zamożni , małżeństwo bezdzietne. Prowadzili 

o 

debrze administrację swych rozległych dóbr 

Podróże ich nie sięgały po za Wilno gdzie zwykli spędzeo parę 
miesięcy zimowych ^ ^atrenuJęo w czasie karnawału licznym ■AooOim 


kuzynkom , siostrzenicom 1 synowioom. 

Fani Jtdmundowa nie szczędziła pracy 1 środków dla swego najbliższe' 
go otoczenia. Była tam we dworze ochronka, był szpital , była kasa 
pożyczkowa , mmfcAratam—yłmMnlmm zwykle rezydował w Rafałowie te 

I f 

jakie daleki krewny te dawny przyjaolel a często 1 bezdomny przygodny 

t \ 

gO 80 . 

Liczna stara oddana służba czekała na skinienie gościa , dopytuj ęo 

, 

się ozy czego nio potrzeb* ozy ooa nie dolega czy łełke wygodne ozy 

/ f . / 

w pokoju nie za zimno / ohoo pokoje gościnne byłe zwykle może aż 
zanadte mapm&mnmęm nagrzane / 

f , 

Kle będę eploywał doskonałej kuchni, świetnych nalewek, wędlin , peł 
gęekew, marynat , grzybew w rożnych poateciach , 

Po kolacji z uozuolem błogiej sytosńi zasiedliśmy w pokoju bawialnym 

/ 

przy kieliszku miodu palęo cygara których wielkim znawcę był pan 


* / 

, wróg papierosów w których upotrywoł lekkomyślność nowyoh 


gdrnund 
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ozasow. Jamlytam go zawsze z nleodstypnym cygarem w ustach z którym 
się rozstawał jedynie w czasie lustracji podwórza, stajni lub siedzyc 
na siodle. 


f * 


Rozmowa zeoiygnyła alf pozna w noc , Mimo z Of ozenie nie czuliśmy 
jak nam czas szybko zeszedł. Dopiero koło północy znaleźliśmy slf 
w naszych dobrze dogrzanych pokojeoh goóolnnyoh % zanurzywszy elf 
w miyky paohnyoy ziołami pościel uanyliamy snem kamiennym. 

Nazajutrz obudziło nae wejście służącego z olbrzymi# tac# pełna 
ngftaozek, wydlln, połgfskow , s«% , chrupiących rogalików 1 

\MA r 

paohnaof aromatycznie kawy w towarzystwie tatftm paru dzbanuszków 
śmietanki na której złociły sly korzuszkl. 

ft*"**** mmmm Przed ganjtytlem czekały już na nas trzy osiodłane 

wierzohowoe . Dosiedliemy wraz z gospodarzem koni 1 ruszyliśmy 
na zgAm obejrzenie gruntów przeznaozonyoh na zamiany. 

. fij ^ i ] ♦ \ V ł«.I >L c f; , .y*- - • „/ U V( 1 C 1 ' , * 

Był olchy dzień jesienny Jeden z tych dni które Bog zsyła Jak by 

ł , , i l ł * ■ 

na pecleohy przed zbllłajgoy sly pory szarugi 1 wichrów 

abfldfam wozesnoj w kraju naszym zimy. 

Mimowolnie przypominały ml sly słowa Wincentego Pola 

Coraz ciszej,Wrzesień, Wrzesień t 
słonce rzuca blask z ukosa 
I dzień kretszy f ohłodna rsao ^ 

Ach to jesion, Polska Jesień . 

0 Jesieni świat aly mieni 
I w dobrane gra kolory 
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Pan jfidmund daakonały Jeździec staraj szkoły siedział wyprostowany 

na siodle zaledwie dotykając ■!■*— mMmaa —1—t końcami 

# 

butów strzemion 

perłowej barwy spodnie _ r 

Ulał pod soby WOT ji —ffnU—imm ^ogiilatego kar ego konia pół krwi 


W^bommpmookop a 

Ubrany był w szaro taratatkf 1 długie 
na strzymlylkaoh 



który wolyl alf zrywał do galopu , to stawał dy ba wstrzymywany 

t 

mistrzowsko ryky jeźdźca. * 

f 

Folwark przeznaczony na komasacjo serwitutów leiał w odległo ¬ 
ści około 15 wiorst » Wróciliśmy przed samym obiadem upojeni 

f 

Jesiennym czerstwym powietrzem 1 z wilczym apetytem zasiedliśmy 
de barszczu, pieczeni huzarskiej 1 młodych cietrzewi w sosie 

f f i 

śmietanowym z borówkami^ zakończyliśmy obiad starosowieckim 

melszpajzem spotykanym ifatoamaulfamm tylko w niektórych dwora oh po- 
siadajyoyoh dawnych^ staraj szkoły, kucharzy. 

Chcieliśmy po obiadzie wraoaó de Wilna^ale gościnni gospodarze 
nie oboleli słyszeó o tam , Pod wieczór nadjeobało kilku bliższych 
sysiadów f był naturalnie preferans , Ja jako nlegrajyoy bawiłem 
rozmowy Panly demu 1 przeglydołom różne ciekawe staro kalfgl 1 
dokumentu które ml gospodarze wledzyoy o moich zalntere- 

sowanloch dotyczyoyoh przeszłości naszego kraju uprzejmie dali do 

dyspozyoji. 

Odjechaliśmy dopiero dnia nastypnege. Pogoda sly popsuła zadył 

ł / / 

wiatr północny, zaożyło mmmfcmy mlyo , otulani w burki dotarliśmy 
na pociąg wieczorny do Dukszt* 

c 

- Nie myal ±e każda tokaaoja bydzle równie miła, ozykajy Ciebie 
- rolno niespodzianki tak ozyoto w naszym zawodzie, - rzekł ml na 
pożegnanie hr 0'Reurke, Hasz tydzień czasu a potem wyszlemy Cle 
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de dalekiej Kewlenszozyzny gdzie Jest kilka interesów nie cierpią 
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U 1 Z a H i U H 


t 

looolwezy z Rafałowa miałem zaledwie czas do zlustrowania 
gospodarstwa 1 po tygodniu pobytu w domu wyjechałem do Wilna 
aby zabrać potrzebne dokumenta , plany 1 ruszyłem w dalszy 
drogę na WMhiMąp Kał kuny do stacji Rekiszkl / skęd miałem 
zaledwie kilkanaście dobrych wlosżt do oelu mej podroży. 




Wysiadłszy z pospiesznego pooięgu Petersburskiego w Kał kunach 

y 

trafiłem na poolęg pesażeneki dężpoy w stronę Radziwillszek 

kolei , 

Libawo Romeneklej. 


tatnatw—MWee—aeiiiin. / 



■A 


M.W. 


r 

czy 


Ruch na tej odnodze kolejowej łęozącej obie magistrale był 

MAtr ^ ł 

aUWnMW * Kursowały tam zaledwie dwa poolęgl pasażerskie 

HA J>o&£ f 

towaro pase4erakle~v~nlgdy nie mogłem się zorjentowac , Charakte¬ 
rystyczny oechy tej kolei była dziwna senność która ogarniała 

. * 

#pasażera z chwilę gdy znalazł się w dobrze nagrzanym wagonie 

drugiej klasy. frt w SHt tfc fr^dy poolyg ruszył f ustawała zwykle wszelka 

rozmowa natomiast ze wr/atkioh stron doohodzlło mniej lub wlęoej 
* 

głośne chrapanie towarzyszów podroży. Usadowiwszy swojo walizki 

V 

r 

i siebie w przedziale zamierzałem również zdrzemnyc się } gdyby 
. nmwmmż|ugu«nuiiiulwmmkuiwżm«aummnimtakwvwTwowwwwt«wwwywwwwWww1rawMwae 
W w wwww włw w fż t w i lytwf ww wbęw tW wwwwwmw wf w w gdyby nie wejście dwu cl 
szlagonów ubranych w długie podróżne burki za ktorami tragarz 

ł' 

olygnył staroświeckie dobrze naładowane walizy. 

- A pan dobrodziej daleko Jedzlosz - spytali 

- Do Rakiszak odrzekłem- , 

/1 i t 1 * 

*4k.- , 

- A my miarkujim de samego Ponlewieża . - położ bracia walizki 
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w drugim # oddlallenji r żeby Panu w nos nie chrapao „ Bo ja ta 

dCK ! i *■: v i '■' '' : % •■., * ; . /.-•i:;- . f • • j i. * .- j.e. 

jeszcze nic ale aaBiad kiedy zaciągnie nosem na daa glosy to 
panie grzał Jak tr»ba Jerychońska * 



Podzifkowalem moim towarzyszom podróży za ich dellkatnese 
1 pogr§żyłem alf w półśnie , 

obudziła mnie jednak Ich rozmowa w której przeplatane były 

K. ‘ * 

znajome nazwiska. 

- A ceż , aK M ftM Mk Meysztowicz z Po joeńla , tak ozlowlek 

- Jak ten mewll z glew» - Tak - odpowiedział drugi - 

- edukowany 1 ma Kossakówezozankf za lent -, 

- Jakoby miarkuje w dyrektory Banku Zleoaklego - 

- Jakoby miarkuje - zawsze swój człowiek , ohoc Ja z baakieih 

i 

- rachunków nie mam , ale zawsze kiedy by przyszła potrzeba 

- te powietnlka podtrzyma . 

- Hu wiadomo podtrzyma, 

- Nu a oei powiesz Ul chał Komar z Rogówka także człowiek 1 

- bywały i edukowany- 

- Tak , nie ma 00 gadać ozłowlek edukowany a do tego Jeszoże 

- numizmatyk - (OM. 

- Co sąsiad gadasz f znam Jego od dzieoluka f zawazo był zdrów 

- tak jaki z niego numizmatyk , chyba teraz może zeoborował. 

- ale 00 takiemu - pojodzlo do ciepłych wed 1 wyleczy sle^ 

Po tym krótkim djalogu ebej szlagoni natomiast w kilka 

minut potem rozległe elf chrapanie f które mogło by martwego 
obudzić de żyda . Zapowiedz była słuszne - r|1ó|"rif 




































Słusznem jest powiedzenie że ą|—Maata po wyglądzie zaprzęgu, 
po koniach, po uprzęży, zachowaniu stangreta można zgory przewl- 

V / 

dzieo charakter właściciela l stan Jego gospodarstwa. 

To też mimowolnie rzuciwszy okiem na parę doskonale dobranych 

rosłych gnladyoh klaczy w błyszczącej dobrze wyczyszczonym bronzem 

ego t nego 

angielskiej uprzęży 1 wyprost owa njua na kozie t ubran^P W liberję gra¬ 
natowy stangrel* mogłem zmiarkowąc że w fcpmm Kozliszkeob " mieszka 
ład dostatek 1 porządek, M 

i 

Dwór Kozllaki obszerny 6 niskich pokojach^umeblowanych stary cze¬ 
czotka 1 mahoniem pachniał czystości* 1 porządkiem , i. rozczule¬ 
niem powitałem przemiły pani* domy. „ wspomniałem dawne x dobre czasy, 
i bele Arkonjl kiedy to raz dostąpiłem zaszczytu tańczenia z nl* w 

I / 

pierwszej czwórce* poznałem dwie śliczne córeczki l wuja Zygmusia 
zaonego Pana Łiełłpeza właściciela pięknego majytku w okolicach 

' ’ ■ Ił 

jużyat w powiecie Jezloroaklm* starego kawalera t myśliwego 1 koniarza, 

f f f 

Zygmuś posiadał w Koziłezkach gorzelnię 1 od pokoleń zapas starki 


r 

' 





znanej jako starka KoźliBka w odróżnienie od Mentwtłłewki o nieco 
Innym ale kto wie ozy nie lepszym aromacie / był skwapliwi^ przechowywany 


z ojca na syna, 
m z panom Kiełłpsz 


Zbyteoznem jest ohyba wzmiankować żeśmy 

f 

dali dowod że oceniamy należycie ten nektar. 


a zgrzeszyłbym wobec Pani 
świetnej 

domu gdybym pominył specjały nlemnieJnnmftnftj kuchni kozlisklej. 


r 


Dnia następnego wczesnym rankiem zodstałom obudzony przez ałuż*oege 

■ - : ' ■■ ■ 


zmguamprap który powtórzył mi propozyoję pana domu towarzyszenia mu w 


porannej lustracji gospodarstwa. Zygmuś jako prawdziwy goapadarz a 

, * 

świcie zrywał się już do pracy. Z moloh długoletnloh obserwacji wynlo- 

słem doświadczenie że wozesna wstawanie gospodarza jest nieomylnym 
znakiem dobrego gospodarstwa w mysi dawnego przysłowia że 


— 














N Kto ren© wstaje „ temu pan B#g daje ” 

Winszowałem Zygmusiowi szczerze jege gospodarstwa, obory, stajni 
porzydku w podwórzu f spichrzu 1 gorzelni. 

Po śniadaniu ~ygmua wziył mnie na strony. 

U Uprzedziłem Ciebie znajdo Twoje zapatrywania gospodarsicie 1 Wasz 
wzorowy porządek^abyś alf nie przeraził widokiem tego co zobaczysz 
w p,,., lf , Locni to mota ludzie , ale niezaradni , ale nie prakty- 
oznl a przytem zarażeni mentalnesoiy lewicującej inteligencji 

u* I L *" (k i 1 * •ł - ^ v ■ 5 w * 

mieJakiej. Pobyt tam nie bydzle dla Ciebie HlZHdfcMitfii ani przyje¬ 
mnym . ani odpowiadającym naszym przekonaniom • Czeka na ciebie 

i 

ideowa ofensywa szczególnie ze strony socjalizującego młodego poke- 

i 

lenia. Skonozysz swoje zadanie 1 wiej stamtyd jak możesz , konie 

9 

przyszły wcześniej. 

Byłem zaintrygowany tym ostrzeżeniem mego przyjsoiela. 

Ranek był zimny , przymrozek śolył kałuże , na drodze była gruda. 

Dwór w p, był oddalony zaledwie o 7 wiorst od Kezliazek. Około 10 

. 

rano stanąłem przed piyknym żypowym dworem ” epekl stanisławowskiej 
z gankiem opartym na smukłej kolumnadzie # dachu łamanym 1 ładnie 


oprawnych mansardach. 

«r* v 

Niestety na wstypie ogranyła mnie atmosfera nieporządku i ©puszcze- 

- * ■ * "r* * 

nla, p* chwiejących aly dziurawych 

deskach mających służyć za schody wchodziło siy do obszernej sieni i 

t ' T 

imam niegdyś wyklejonej piyknym drogim ebioiem, ktorego 




strzypy zaoiygniyte pajyozyny zwisały sly tu 1 tam do ziemi. 

, \ot ' f 

Na misternie rzeźbionej 1 złoconej kanapie stylu Ludwika Tf 

>1, ... * $ " - • I ■*' ■’ |ł ’" • ® ' ’ ' ' ' ‘ *' ‘ ** ’ " r ' 

obitej wzorzystym Jedwabiem leżały psy. Na podłodze walały sly 

. . ■: v " ' ’ , " ''' ■ **•■• t; ......... * 

&4łt nidogryzlone kości a przy wejściu stała misa dla psów. 
Przyjrzałem sly bliżej 1 ze zgrozy zobaczyłem była to bezcenna 

























trochę Jul nadszozerblona. wazgt z serwsklej porcelany. 

Spot kia i a mnie na progu b»aa / trochę niechlujna dziewczyna wiejska, 
zapewne służyca. 

I 

Pan wraz przyjdzie presze do pokoju, Hpram Otworzyła drzwi de 

a , . i hT » * ^ 1 ' r 

obszernego pokoju który sydzyc z umeblowania był ongiś salonem. 

Mo Jy uwagę zwróciło kilka portretów rodzlnncyh niepowszedniego 
pendzla zapehe Baoolarelego^albo któregoś z jego uczni 1 kilka 
świetnych delikatnych pasteli przypominaJyoyoh ^ngelikę K&ufman 
Sufit ozdobiony był śllozneml stiukaml ale wszędzie znać było żółte 
plamy od zacieków . Sufit był podparty na środku sali słupem z 
nieokorowanego nawet drzewa. Były tam meble stylowe z epoki 

t* £ 

Boryka XtX niestety nadłamane prudne 1 pokryte kurzem mtatm*timm 
oblole na nloh było podarte 1 poplamione. 


Za ohwilf zjawił slf gospodarz domu w narzuconym naprędce f wytartym 

' ‘ ’* j 

poplamionym ubraniu *■«« o bladej twarzy porośniętej BE— BOflnęaęnn i 
nieogolony zapewne od paru dni ezozeoiny. 

Po przywitaniu przystąpiliśmy de omówienia Interesu. 

Majytek był ładny położony w urodzajnej częśol powiatu Jezloroskięr^ 

1 u t 

sławnej z predukojl najwyższego gatunku lnu obejmował zgory 

■ - ^ i' 

1000 dzlesięoln . Byłem zadziwiony mały lloaolę Inwentarza i koni 

■ 

fornalakloh. Chodziło o wydanie potyczki . Bobra były nie odłu- 

- - Al ff * * ^ O . W * * , 9 i | «| 1 * » f-y ■ II . ' ! ‘ , o * 1 9 ■, * “ y 4 o* 1 

żonę. 

/ 

po rozmowach przedwstępnych prosiłem abym mógł objeohao majytek 1 

t t 

obejrzeć stan poi 1 lasew. 

Gospodarz oddalił się aby zarzydzlo konie. Trwało to deso 

0 

długo. Z sysiednlch pokoj dolatywał gwar dziecinnych głoaow. 

Wreszole oznajmiono że konie ozskajy pod ganklom. 






















Jakoż przed gankiem stała obszarpana , dawno nie myta bryczka 

a* 

1 para chudyoh obrośniętych Już włosem zimowym szkap. Na koźle, 
siedział zgarbiony fornal w siermiędze z fajkę w gębie. 

ri 

- Pagarbintas - rzekłem de woznloy , na co usłyszałem Jakieś mru- 
- knlęcle^chłop się nie poruszył 1 nawet nie uohylił czapki. 

Uprzęz była w niektórych miejscach powiązana sznurkami- zapewne był 

I / 

to kiedyś zaprzęg paradny^ o ozem świadczyły zazieleniało branży 
z herbami. Będzę że Już od kilku lat uprzęż fayfcam nie widziała mydła 

^ t 

szczotki i smarowidła. 

i 

po wczesnym przymrozku nastał olchy dutanmpaaaadtnilaadłaaitmmrrimmiTim 
mglisty dzień późnej jesieni. Z uozuolem ulgi znalazłem się werod 

i f 

poi 1 lasów , pobyt w tym domu dziwnie ciężył mnie 1 raczej przypomi¬ 
nał jakęs starę odartę z obicia trumnę wAmfityni niż dom zamożnej 

* f 

rodziny ziemiańskiej, po nleprzyoranym z jesieni ściernisku pasło się 
stado chudych kościstych krów . Była to mieszanina rożnych ras 
mmitMiLiattnmlu^mpmtoMżmfclaammitm maścią wzrostu - W tym tej pstrokacenie 
nie mogłem dopatrzyó ani jednej łnwMpm dobrej dojkl. 

/ * ~ * T * . — w V v • 1 - - F 

Pola zasiane oziminę wyględały licho , 




1 


1 

, 


; 


widać zasiane nledbałę rękę o ozem świadczyły częste nledoelane 
gollany. 


* 


Jechaliśmy w milczeniu . Ule potrzebowałem rozptytywac o stan gospo¬ 


darstwa . o tan poi uprawnych tatm dla doświadczonego rolnika to otwar¬ 
ta księga z której łatwo wyczytać i wysnuo' wnioski o kwalifikacjach 

r 

goapodarozyoh właśoiolele . Wjechaliśmy w las t zapachniało zwiędłym 
liściem 1 mchem . MAmmmmtomtomni Instynktewnle odezwała się we mnie 
żyłka myśliwska .-Czy pan myśl lwy?spytałem gospodarza. 

- Nie panie , nigdy nie miałem do tego poolęgu, zresztę ozasy ciężkie 























- Ale seto są eiedzi panaoy polują - rzekłem wskazując na dwuch c 
chłepew z flintami w ręku^ włeozęoyoh alf w towarzystwie 
czarnega kundla pa polu* 

- A niech tam sobie polują, 

* 

Zamilkłem . - Co by na to powiedział maj Jaohimowioz alba iio- 
rejko - pomyślałem sobie. 

JŁi 

Prosiłem aby zatrzymane konie „ wyakoozyłaz bryczki robiąc na 

i P 

planie swoje notatki taksaoyjne. 


Rozmowa nam się nie kleiła. Około 
smy na obiad do dworu. 


drugiej wreeiii- 


W sali Jadalnej, mała różniącej się ^ 

porządkiem od salonu.była już zgromadzona cała liczna ro 

1 swej małżonce, 

dżina. Gospodarz przedstawił mile pamtolMłl wysokiej 


kościstej pani,i 


Jej rasowa smutna twarz 
ł 


nasze P. 


nosiła Jeszcze siady piękności. Kle mogłem się zorjentawao co da 

« * P 

liczby dzieci. Była loh tam cała gromada od podrostków i podiat- 

\ 

kow do kilkuletnioh bachurow. Było to^przyznać muszę , krzykli¬ 
we^ odpowianio brudne t niedoohowane bractway a ich zachowanie 
przy stale spędziło ze mnie wszelki apetyt. 

- r 

f 

- Jak że się Panu ■■■■minnmmipti)amm nasze .. podoba. Moj m^ż 

- nla ma zamiłowania do gospodarstwa, najchętniej wyzbylibyśmy 

' * • ; ■■ 1 '‘ ‘ 1 ■ '* ' ' ‘ ’ .. ' '* 

- się tego ciężaru 1 przenieśli do miasta , niestety nie wypada 

- sprzedawać majętku rodzinnego - oświadczyła na watępla Pani 
domu, 

, t * 

)- ca za przasędy - rzekł Jeden z podrostków w taufr bluzie gim- 

- zjalnej - ozy nie uczciwiej rozdzielić ziemię wśród okolicz¬ 
nych włościan.niż wyzyskiwać ludneae , 

. . p 

Zagryzłem usta. ( 

- Synek nasz przyjechał na kilka dni de domu, uozy się w Wilnie 

- w gimnazjum ^(uraina ale Jak to zwykle młody Jest pod wpływem 









kolega* socjalistę* - rzekła Jak by na usprawiedliwienie pani 
domu spostrzegłszy zapewne że tampiaim 

+ 7 

^ J Sf J1| Id n m r i . " 

ftuhaeptnfaf gamm nie byłem zachwycany przemowy młodego adepta 
Marksa , 

• * * 

t t 

- My oboje z bratem zanlc nie będziemy tkwić w środowisku szła* 

* chockim | mamy tego dosyć, nam chodzi o pracy nad ludem o uświa- 

- demlanle mas robotniczych. Rzekł jeden z podletow • 

r 

W tej chwili rzuciłem okiem na starszy panienkę trzymający sly z 

ł 

godnosoiy, 1 Jedyny z całej gromady uczesany 1 ubrany przyzwoicie, 
* 

- Może byście zmienili temat 1 zaprzestali choc w czasie obiadu 

i , 

- prowadzić teerytyozne dyskusje o rzeczach,o których nie macie * 

/ 

- ani pojęcia ani doświadczenia. 

Spojrzałem na niy z sympatjy, 

- To nasza starsza córka , jest ona całkiem innych zapatrywań, 

t 

- lubi wieś, lubi gospodarstwo a za kilka dni jadzie do szkoły 

/ 

- gospodarczej w Chyliozkaoh. 


- cała sympatja 


moja jast po pani stronie - odezwałem 




wreszcie , nie choyc zabierać głosu w dyskusji. 


- czy ktokolwiek z nas t ozy nawet Pan rzekł sztubak^zwracając wly 
w mojy strony f zna życie ludu 1 żyole robotnika • 

- Myli sly pan,rzekłem, znam życie robotnika,bo w swoim życiu 

- praoowałem jako robotnik, - jak gdzie , niebydy zajmował czasu, 

V r 

- a śmiem aydzlo,że.gdyby pan ohoć raz w żyolu zakosztował pru- 

- wdzlwej pracy napowne zmienił by Pan swoje zdanie zreszty Jeżeli 

J 9 • * 

- pani zezwoli rzekłem zwraoajyc sly do Fani domu - nie bydf sly 

/ t 

- spierał z moim oponentem i mówił dalej na ten temat . 

WtłlS V v 1 

- Szkoda fttMny czasu 
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Zraaztę , życie przelana pana . Niech pan mnie zle nie sęazi. 

Cenię parywy panek!a , p®znałem już trochę żyoie , wiem że nie 

/ 

wrzystke 1 nie wrzystklm bywa na tym świacie debrze, 

i i 

Tylka maj dragi panie obawiam elf że droga,kterę pan obrał nie 
doprowadzi da uszczęśliwienia ludzkości f ft byc możecie zaprowadzi 

I t 

pana , maj młody panie,do Innego celu niż ten do ktorega pan 

* t 

d*ży. 

Krytyka jest drogę najłatwiejsze f ale krytykawao maj# prawe,tylko 
ol oo swoim postępowaniem 1 życiem uzyskali prawo do sadzenia 

* Ś 

bliźnich y rzekłem, zwracaJęc elf do młodszej panienki. 

Wstaliśmy w milczeniu od stołu , Spojrzałem mimowolnie na starę 

» * 

gdanakę szafę na poroelanę koreok#- używanę tak na oodzien da 

Ł 

stołu na stał zasłany brudnym, pięknym zapewne wyprawnym obrusem \ 

/ 

rtmmiiatoha Tiłmmem«Aymm,,,,, ogarnął mnie jaki a wielki smutek, 

, I 

Żałowałem tych ludzi którzy dobrowolnie odzierali życie z 
całego piękna a przez brak wychowania praktycznego, lenistwa 1 

nieudolności szli pa omacku z zawlęzanemi anamthmfcwm oczami ku 

* * ' 

peohyłesoi .która ich wreszcie doprowadzi da tego co dla mnie 

0 ę 

była zawsze najwstrętniejsze dobrowolnej proletaryzaojl swego 

,H . ^ * ” : ' ■ - » . " ■ t 1 JJ ■ 

stanu* 

Fa abledzle zasiedliśmy z gospodarzem domu do omówienia intere¬ 
su* Usłyszałem steoretypowe narzekanie na złe czasy, na koszta 

/ / / f 

wychowania dzieol , na nierentowność majętku. Gdy maj gospodarz 
zakończył swój# Jeremjadę* doszedłem wreszcie do głosu* 

$ Szanowny panie^rzekłem / wybaozy ml pan wo szczere bo, ale pan nla 
uświadamia sobie że pan jest ozłowlekiem bardzo zamożnym , ba nawe/~ 
bogatym, siedzi pan dosłownie na beozoe złota 1 dobrowolnie ska- 

żuje siebie 1 rodzinę na nędzę* 

Moj rozmówca wytrzeszczył ze zdumieniem oczy* f 

/ / 

Tak moj Fanie pan ma śliczny warsztat , który przy pewnym staraniu 




















mógł by zapewnie panu 1 rodzinie nietylke dostatnie ale nawet 
zbytkowne lyoia. ffeżeii pan sam nie lubi 1 nie zna alf na ge- 
spodarstwle , ezemu pan nie poprosi o radf aęsladow t oheeby pana 
Zygmunta Rutkowskiego , pańskiego najbliższego sąsiada , który 

f , t ; 

ma warsztat może gorszy od pańskiego,ale potrafił go doprowadzlo 
dom do stanu wysokiej rentowności 1 dzle' Jak pan wie,Jest ozłowle 
kłem wifoej niż zamożnym, 

i 

Widziałem że na wspomnienie sąsiada gospodarz domu zasfpił elf, 

f 

- no panu Rutkowskiemu ta wrzystko samo w ręce 1 w kieszeń Idzi?* rzeki 
Przypomniałem sobie w duchu piosenkę ukraińska* 

- U susIda chata Siła 

- U euaida żynke miła 

- -a u mene slrotynkl 

- Mima chaty ani żlnkl 



/ * 

Myli się pan - rzekłem - pan Rutkawski ktorego znam dobrze, doszedł 

1 , 

da dzisiejszego swego stanu t tylko własna pracę, rzędnoscię , 
rachunkowością » porzędklem , własna wala 1 energję, 

z f 

Jeżeli chodzi o portyozkę ta podstawę 

do określenia wysokości pożyczki Jest dochód z gospodarstwa 1 lasu, 


to pzy obecnym stanie gospodarstwa niestety pożyczka ta w najnplejszc 

' ; r - ; _ ■ ‘^!*|» •, v:-.. ' 1 . 

mierze nie odpowiada prawdziwej wartości majętku . Jeżeli obciąży 

maJętek 

pan oaajfuoMpadanżnm wygorowanę pożyczkę t pytam się z czego pan 

. 

opłaci procenta gdyż sam pan przyznaje że obeona gospadalca jee^ nie 

1 ■ ' i 

rentowna. - Gospodarz zasępił się- 

1 J 

i 

- co mam robio - spytał po ohwlll milczenia. 

« 

- Śmiem sadzie ta wyjścia z aytuaojl Jest bardzo łatwo, - Niezwłocznie 

. . !.U S” * . 

- przystępie do uporzędkowanla gospodarstwa, - rzekłem, * 


i 
























-n- l 

- Nie mam żadnego prawa wtrycac alf do pana gospodarstwa , mojy 

ś 

t t * 

- rzeozy Jest oceni o majątek określić doohod 1 sprawę przedstawić 

- ostatecznej decyzji Dyrekcji,to Jest moja funkoja oficjalna^ 

/ ' ł 

- Natomiaat malm obowiązkiem ziemiańskim rj—t jak 1 Instytucji,kto 

P 

- rej Jeetem przedstawicielem, Jest przedwrzystklm pomoc ziemlanstwu 


- i obrona ziemi będącej w rękach polskich. Mam wyraźne dyrektywy 

- o 1 (tfl pan zezwoli przedstawię nasze warunki. 



- po uzyskaniu pożyczki Szanowny pan przystypl niezwłocznie da 

- do zremontowenla Inwentarza pociągowego^ a więc nabycia odpowiedniej 

- liczby koni formalskloh, Przystypl pan de całkowitego przestawienia 

f ł 

- obory a więc wybrakowania starych krów 1 złych doJak 1 zakupu. 

- wysokoclelnych krów o dobrym pohfiodzeniu oraz nabyciu stadnika, 

i p 

- W tej chwili^o ile zima nie zaskoczy przystypl pan do zorania 

/ 'i, 

- ściernisk i przyoranl© obornika które wlde^lłem nlerozrzuoony 

- a leżyoe w kupkach na polu, 

- Należy obliczyć Jakie zapasy karmu na zimę pan posiada 1 powię- 

F 

- kszyo lub zredukować oborę, Śmiem twierdzić że lepiej mleć 10 

! 

5 * * * i '■ ■* • i. '.i , w r ą 

- dobrych 1 dobrze karmionych dojek niż stado nieprodukcyjnych 

- w okresie zastoju zimowego będzie miał Pan dosyć czasu aby ułeżyo 

_ pian zasiewów t przygotować nasiona , 1 pewny ileao nawozow eztucz- 
_ nyoh wreszcie nabyć odpowiednie narzędzia a przedewrzystklom siew- 

- nik rzędowy. Śmiem twierdzić ) że przy odpowiednio ułożonym płode- 


i 


i 


- zmianie i zastosowaniu odpowiedniej uprawy pan w olygu 5 lat ■* 


stanie o t, yle na nogi że spłata pożyczki nie będzie panu sprawiała 
trudności, , 



















- Te moje warunki przedstawi# Dyrekcji - naturalnie o ile uzyskam 

- ze strony pana zebewlyzenie że pan tyoh warunków dotrzyma* 

- 0 ile Pan si# na to zgodzi i a ile uzyskam zgody pańskiego sysla- 
* pana Zygmunta Rutkowskiego , pro Biłbym f aby przez te pierwsze lato 

- korzystał z jego porad . 

* t 

- Tak, ale te Joat pewne narzucone zgery skrępowanie me jej swebedy 

i 

- rozperzydzanla własnym gospodarstwom.rzekł pan P* 
postanowiłem byc twardym , b#d#o przekonanym że wszelka słabesc z 

rf 

mojej strony wyjdzie Jedynie na niekorzyść gospodarza* 

- panie - rzekł-te oes nakształt oddanie mnie pod kuratal#, Bank 

- nie ma żadnego prawa stawiać mnie takioh warunków 1 nie ma prawa 

t 

- breo mnie pad kuratelf* 

r 

- Myli al# pan-rzekłem - po dwu oh niezapłaconych ratewkach Bank 

- sił# rzeczy 1 w mjńl ustawy ebewlysujyoej wystawi P*»*. na sprze 

* 1 i / f 

- dat a wrazlo niemożliwości sprzedania obejmie pańskie debra i. 


A Jeżeli pen Rutkowski nie zgodzi si# służyć mnie pomeoy ? spytał 
znajyo pana Rutkowskiego nie ed dzisjeetem przekonany że nie, 
odmewi w żadnym wypadku swej pomeoy fachowej, odrzekłem - » 


Tak cie Ustawa Banku nie zawiera nie podobnego* rzekł pazMan 
P*a X. ** • , ( , . 
presz# pana- rzekłem - epreoz ustawy pisanej Jest pewna ustawa 


- moralna łyezyoa nas wrzystkloh ziemian która me noszy lnatytuej# 
i- 1 ma nas wrzystkloh } którzy sy wybrani de włedz tej lnetytuoji } 

- ebewlysuje * Oczywiście nie magy panu nlo ner *u ca o * te paneba 

I 

- debra wola f wybaczy mi pan jednakże wrazlo odmowy * panzkiaj i 

- strony b#dziewy trzymze śolsie paragrafów naszego statutu te jest 









trakftewej tf sprawę biurokratycznieją nie pa obywatelatu. 

Nastała długa chwila mllozenla , maj gospodarz widocznie się wahał. 

- Będę się ze mnie ludzie śmieli - rzekł wreszcie. t 

Wzruszyłem ramionami. * 

i t 

- Sfdzp Ze Żaden uozolwy 1 rozumny człowiek smlac slf nie będzie 

- przeciwnie będzie uważał Ze pan zrobił rozważnie 1 rozumnie . 

- Natomiast co powiedz# ludzie.gdy pański taki piękny a będ#oy 

W rodzinie pańskiej , 

pekelenłma jętek “"będzie sprzedany z lieytaoji ' wtedy będzie oes f 

- gorszego f oo pana spotka ogolne oburzenie jeżeli nie cos 

- więcej. t 

- Pozwoli pan Ze wyjdę na chwilę aby się poradzie mojej Zony. ( 

pozostałam sam / rozmyalajęo czym zrobił dobrze 1 czegoś nie epua- 
sclł po małym rachunku sumienia MSs uspokoiłem slę^Ze nie miałom 
innej drogi do wyjęcia . Natomiast ryzykowałem Jednym - uzyskaniem 
zgody Rutkowskiego. 

I • 

r i 

Przeszło zapewne dobra godzina^ kiedy wreszcie moj gospodarz wrócił 

( r 

w towarzystwie Zony 1 starszej cerki. Pani miała siady łez na oczach 

- postawił pan nas w trudnej sytuacji , nie mamy innego wyjśola^mu- 
. 6 imy przyjęć warunki pańskie. - rzekł pedajęo ml rękę. > 

ł - *■ * f m H •*. r *- ~ * r » ■» 

► *4 4, - * B ^ , ■ 

- Jestem państwu szozerze wdzlęozny / a jestem przekonany ^ Ze nie 

- przejdzie paru lat Jak majętek stanie na negl i da mu moZnesę 

- spłaty patyczki na dogodnych warunkach a w rezultacie pozoetawl 

i 

~ Państwu pewaZn# sumę. 

t , 

- Myśmy się wahali - rzekł - ale nasza starsza cerka zniewoliły nas 

i « i L ł * f ■ *|. .• . , , * .. / A * •- '**£, * f 

- de przyjęcia postawionych przez Pana warunkew. ona tak Jest przy* 

- wlizena de ziemi 1 de naszych stren. 
















Spojrzałam na niy z wdzlyoznesoiy* 

-Jak pani skończy praktyky w Chyliczkaoh l wreoi na wieś f nleoh . 


4 


- pani obejmie gospodarstwo domowe , hodowlą nierogaolzny^drobiu. 


- Można mleo z tego poważny zyskane ą przedewrzystklem mleozrniy* 


/i 


1 i 

Widziałem że panience na sam# mysi zaswleolły oozy. 


- ponieważ czas nagli,rzekłem de gospodarza / a obiecałem memu koledze 

- by o dziś u niego wieczorem , m^—rnBdunrimmm proponuje Pbnu aby 

- wspólnie ze mny pojechał do Bana Rutkeweklego / aby omświc oa£y 


- sprawf. Konie z Kozllszek zapewne Już nadeszły. 


pożegnawszy panie siadł lamy z panem K de powozu . fip|Mm 


Zygmuś Rutkowski był nie mało zdziwiony zobaozywszy mnie w towarzystwie 

pana K* v 

Wzlyzwszy ge na strenf przedstawiłem cały sprawy, prosząc ge nawrzyetk 

- / 

aby alf zgedził na przyjfoie czasowej opieki nad gespodarstwem. 

* A ted mnie urzydził A,rzekł wreszcie f ale oboje Jesteśmy arkonaml 

a w myśl naszych zasad nie mam prawa odmowie. t 

Uwoisnyłem go serdocznlo. 

Poprosiliśmy pautK do gabinetu 1 wspślnie ułożyliśmy plan na najbliż¬ 
sze kilka mieslfoy. Pan K.,początkowe nastrojony bardzo nieohyljnle 1 

ponuro^ przekonawszy ely że nic mu nie grozi f odzyskał dobry humor. 


d h 


Zauważyłem żo nie był pozbawiony dozy nleohfol do swego radnego 

i 

sąsiada , nleohfol powodowanej zapewne zwykły zazdrośćiy. Przy 
kolaojl 1 po paru kieliszkach starki lody stopniały 1 zapanowała ser¬ 
deczna nie wymuszana atmosfera. • 

W 

f- 

Dnia nastypnege odjeohałem de Wilna. Pe przyjezdzie zreferowałem 
osobiście cały sprawy panu Jozefowi Mentwiłłewi v Naozelnemu Lkirektoro 
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Dyrektorowi nauip naszej lnstytuojl. 

t i 

Wysłuchawszy moje sprawozdanie { Pan Jozef usolśnił ml r*k* i rzekł, 

i 

No Panie Mieczysławie^pastgplłes dobrze 1 rozwolnię,tak jak tego wymaga 
my od naszych kolegów * rad Jestem że na początku swojej praoy wylizałeś 

I 

że masz do sprawy podejście ludzkie 1 nie biurokratyczne. 1 że jet^no 
czesnle zabezpieczyłeś interesy Instytucji 1 interesy dłużnika , 

i f 

- peł*czyc bowiem te dwie strony należy de naJtrudniejezych zadań 

♦ . ' 

- Jestem przekonany że b*dzlemy z Glebie mieli pociech*. i- 

i f 

Nigdy nie zapomn* tyoh ałew zacnego pana Jozefa Montwlłła 1 nie wstydź* 
sl* pmmfc—ftżam powtórzyć tę rezmow* , choó to może nawet wygl*dac na 


w 

fl 




samochwalstwo z mej strony. 


' f 


Najwifksz* Jednak nagród* było te^że po kilku lataoh mogłem stwierdzić 

że postąpiłem słusznio. Gospodarstwo w P. zmieniło się do nlepoznanla 

/ 

raty bankowe były opłacano z nadzwyezajn* punktualności* a po 

* „ * // 

6 latach pan K spłacił ku zdumieniu s*sladow znaozn* ozęsc poży*zki. 
Rzecz oozywlata że zasługa spada nie na mnie a jedynie na owecn* pomoc i. 

1 motam doakonał* administracja Zygmusia Rutkowskiego. 

Spotkawssy Zygmusia winszowałem mu serdecznie wyprowadzenia na czyste 
wody Interesów a*alada . Opowiedział ml eał* dług* hlsterj* jego opie¬ 
ki i trudności które si* pooz*tk»we piętrzyły na każdym kroku, 

/ 

Spokojem 1 uporem przełamał jednak wkoncu panK a nawet zmusił go 

do wczesnego wstawania 1 pomagania mu w gospodarstwie y wreszcie df 

/ *- 

wykonywania bezapelacyjnie jego zleceń. 

- ^ jakże z porcelan* kereok* 1 ozy dalej karmi* z niej psy. - 

* f 

- Wyboraz sobie że to było najtrudniejsze. - Koreok* porcelan* znajdzles 


tóibii ^ iii 


■V 


I 
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teraz umieszczeń# w gablotkach a N mb* za oodzień używany jest 
zwykły serwis fajansowy , kupiony dla niob w penlewieżu * 

- Jesteś nadzwyczajny - rzekłem z zachwytem w głosie. % 

Pawiem cl wlfoej dwór jest odremontowany, dach naprawiony , meble 
odnowione 1 odlaklarewane przez mego stolarza , podłogi wywoskowane 

$ dziadzio od reku jest oedzlen ogolany t a dzieci przestały posłu¬ 
giwać alf palcami przy stela . 

, 

Wiele zawdzięczam pomocy starszej cerki $ ktera Jest malm adwokatem 

I 

1 powiernikiem 1 pośrednikiem pemlfdzy mn# a rodzicami we wrzystkioh 

pi 

sprawaoh natury delikatnej* 

t * * 

Ammm - Jednego tematu kt wręga nie lubig perueaao te twej bytneeci 

t / \ ^ 

w p.rzekł Zygmuś, choć właściwie Ty skierowałeś Ich na dregf 

własolw# . j 

/ r 

- ii ty ich pe tej drodze poprowadziłeś - odrzekłem* 

, t 

W każdym razie postąpiliśmy ybaj pe n arkonsku rt a te grunt J 

i ' * 

Gdyśmy siadali de bryozkl ■inilpHiwm , Zygmuś oho lał mnie edprewadzle 
na kalaj , wybiegł służący oznajmiajgti że hr Jan Przezdzleckl sąsiad 


1 przyjaciel Zygmusia 


telefonował prosząc abyśmy pe dro¬ 


dze wstąpili de Raklszek* Miałem wielk# pekusf aby Adwiedzlo 
hr jana ^rzezdzleokiege t człowieka nad wyraz zaonege , dobrego adml- 

• i 

nlstratera swych obszernych włesol 1 obejrzeć pałao w Hakiazkaoh 1 

‘ 

nagromadzone w nim dzieła sztuki* Niestety musiałem wracao natychmiast 

/ * 

de Wilna * Raklezkl należ# de dawnych osiedli* Kosolał tutejszy byk 
fundowany przez Aleksandra Jaglelenozyka 1 uposażony przez Zygmunta 

i 

Nowy kościół obecny wystawiony na miejscu dawnego był fundowany^ 
przez Helenf Tyzenhauzowg wejewedzlttf Inflancką w roku 1717* Dobra 
'tS&lskle należały dawniej de Tyzenhauzów t którzy zabudowali i uprze- 

|r 

myałewill miasteozko 1 majątek* Od Tyzenhauzow Rj^aklszkl przeszły 
drogg wlana de Przezdzlockloh* 
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Ojciec Zygmunta Rutkowskiego Kazimierz , syn Jana 1 petroneli z 
Charewiozew ur, w r, 1825 t inżynier dróg 1 komunikacji wyszedł do 
dymisji w r. 1650 i osiadł w rodzinnych Kożuszkach. 

4 * 

Był wybrany na pośrednika do spraw włościański oh powiatu Jezloro- 
sklego. W „roku 1653 był więziony przeszło rok w Kownie. Żonaty był 
z B&rbar* Kupsciown*. Zmarł w r. m mp 1896. Po Jego śmierci mają¬ 
tek przeszedł na Jego oyna Zygmunta ożenionego z Mar jf z Falkowski eh 








U 


PRZYGÓD 



Było jeszcze szaro gdym wysiadł w Kurszanach z pociągu dyżycego 
do Ubawy. , 

Mimo wczesnej godziny przed stacją czekały kilkanaście bryozek , po 
wozów i furmanek ohłopskich. f 

Jysłełem oo najrychlej tragarza ahy Linie zamówił konie pocztowe 
do Klelm odległych od Kurszan o 30 kilometrów. 

posiliwszy slf jaka tako w skromnym bufecie stacyjnem . otuliłem 
się w korzuch , burkę sławucky 1 ruszyłem w drogę, 

Ijzien zapowiadał się suchy ale mroźny. Był to początek Grudnia ale 
śniegu jeszcze nie by':o. Pola leżały martwe, szare pokryte powiędłym 
źdźbłem oziminy 

Jakiś* niewypowiedziany smutek czy tęsknota płynęły z smutny oh burych 
zagai i lasów , ze skostniałej pod skorupy zmarznięty ziemi. 

Było to dla mnie jako dla taitsatora pomyślne gdyż mogłem Oględnie 
dokładnie oszacować grunta , sprawa zas' była^pilna i Dyrekcja Banku 
przynaglała abym dokonał szacunku przed nastaniem zimy. 

Chodziło mi o to ,aby dostać sl* .co najprędzej do celu mojej podroży 
położonego gdzieś na głębokiej żmudzi w powiecie RosledsŁim w okolicy 
miasteczka Kołtyniany. 

Byłem zdrów młody 1 nie odczuwałem niewygód drogi pokrytej zmarznięty 
grudy po której bryczka pocztowa bez resor 1 sprężyn w siedzeniu 

skakała i trzęsła niemiłosiernie, 

fljflcidirtiPtamrtinifflinaiBafciamaammiiiiaflirmn Bogate kurszanskie u strony były gęsto 

zasiedlone zlemiańatwem . Dobra Kurszanskie położone tuż przy miaste¬ 
czku należały do sławnego gospodarza i hodowcy pana Jana Grużewsklego 
obok leżały Kleciny Jana Jakubowskiego, dawnego arkona i wybitnego 
gospodarza , Kurtowlany , hr Ludwika Lyberg Plateru sławne ze swych 
kultur łykowych, Dyrwlany -Eomesow Magurskich, Dyrwiany-Jana Piłsud¬ 
skiego. Gllwlcze-Rymgayłłow a dalej ku Kielmom Berżany hr staniała® 
Czapskiego, co trzeci dwór byli to moi krewni po matce , a gdybym 
nieopatrznie ukazał się wśród wujów, ciotek, licznych kuzynek i 
skorzystał z zaproszenia^ zapewne misja moja przeciągnęła by się na 
dobrych parę tygodni tecibardziej że będyo u jednych nie mógł bym 
pominie drugich. 

Jechałem więo z kołnierzem nastawionym i czapką nasunięty na uszy aly 
ukryć swoje "Incognito". 

około Dyrwian Jana Piłsudskiego skręciłem na gościniec prowadzący z 
ozawel na Luknlkl do Klelm. 

Tuż przy gościńcu leży góra ozatrja najwyższa na żmudzi 1 celezyoa się 

zły sławę gdyż na niej jak na Łysej Górze miały się zbierać czarownic a 

/ 

z całej żmudzi i tam odprawiać swe sprosne gusła. 

Pan Jan Piłsudski był to typ Jak by żywcem wzięty z kompauji kmlci- 
oowsklej. jak długa i szeroka żmudź,pan Jan był nieodzownym bywalcem 
na wrzystkloh Jarmarkaoh a że mieszkał w pobliżu góry ozatrjl nie 

























35 


o i 


było końca przygodom Fana Jana. Wie raz w życiu spotkał si( oko w oto 
z "nim" Pan Jan unikał nazywania takich rzeczy prartin po imieniu. 
Natomiast spłoszone konie i ostry odór " deweldreku " które n on " 
po sobie pozostawił ,były dowodem namacalnym jego obecności. Co w ©mcmima 
gruncie rzeczy znaczył ow " deweldrek " tego ml pan Jan nie mógł wytłu- 
maozyc nawet po kilkunastu kieliszkach dobrze zamrożonej starki któr,. 
kiedyś .w czasie mojej bytności w Dyrwianaoh wychyliłem. 

Pan Jan był też autorem wielu chrotoekwil i pod tym względem nie 
ustępował sławnemu kpla/żowi żmudzkiemu żukowskiemu^ Ufi/ny. 

Ofiary żartu pana Jana o mało nie padł ks Dziekan w Warniach, 

Nocowali oni po Imieninach wspólnie w jećnyci pokoju w Berżanach u 
Jar Stanisława Czapskiego, 

Kładąc się do snu pan Jan opowiedział ks Dziekanowi o jakiejś dziwnej 
chorobie panującej w jego okolicy. 

-Wyobraź sobie Ks. Dziekanie , że ludzie zaczynają gwałtownie puchnąc 
-Iw parę dni ..... bęc.... i Już po nich, - 

Gdy Dziekan zasnuł , pan Jan niezwłocznie wymknął się z pokoju i spro¬ 
wadził z Łflfciedniego miasteczka żydita krawca poleciwszy mu zwęzić 
sutanę Dziekana. 

łatwo wyobrazić przerażenie Księdza Dziekaaa^gdy dnia następnego 
chce włożyć sutanę a tu ani rusz nie można zapiać , sutana ledwo się 
schodzi. 

Czcigodny kapłan tak się przerazi! że dostał poważnego ataku serca- 
ledwie go odratowano, 

Do końca życie Ks, Dziekan nie mógł darować dziedzicowi Dyrwiaa tego 
żartu. 

«le wracam do mojej opowieści. 

Było już dobrze po południu gdym dotarł do Kielm. Głód mi dokuczał e 
zatrzymawszy się w zajezdzie żydowskim z rozkosz^ usiadłem do pieczonej 
gęai z jabłkami przyrządzonej mistrzowsko przez oberżystkę, 

Ulałem pokusę aby zajechać do dworu w Klelmach 1 odwiedzić zacnego 
pana Brpnieława Grużewskiego f ale wiedziałem żebym nie v*yruszył chyba 

dnia następnego a czas naglił. Fan Bronisław był jednym z ostatnich 
przedstawicieli tej zacnej, aczkolwiek tradycyjnie protestanckiej rodzi¬ 
ny Grużewsklch na Klelmach. 

Kielmy jest to osada wielce starożytna. Da czasów krzyżackich była 
to twierdza wzniesiona przez krzyżaków w r. 1ŻŁ4. Następnie stały się 

własnościę rodowę rodziny Grużewsklch^ jednej z kilku zaledwie rodzin 
żmudzkloh które pozostały wierne reformacji. Dwór murowany wzniesiony 
w wieku 17 zawierał wiele pamiętek rodzinnych i cenne archiwa. 
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Zmieniwszy konie w Kielm&ch ruszyłem w dalszy podróż. 

Zmierzch zapadał gdym dojechał do Kołtynlan miasteozfca położonego 
w powiecie ttosieńskim w jednym z najbardziej zapadłych miejscowości 

na żmudzi. Kraj tu pagórkowaty porośnięty często dębiny lub gajami/ 
b mmmgiaiBiftmitifa|pfliflmihiar n TniTtg)rtian za czasów krzyżackich okolica ta stale 

* # J 

była najeżdżana i niszczona przez krzyżaków a szczegulnie komturow 
z Bagnety, W kołtynianach Yjynaj@,ł'em konie u Jakiegoś' zamożnego 
gospodarza żmudzlna , Majątek . pana K, położony był w odle¬ 

głości lż wiorst od miasteczka w stronę granicy Pruskiej. 

ha niebo wtoczył się wielki czerwony mmhńy nm księżyc , było widno 
jak w dzień. Małe knrpe żmudzkie koniki niosły mnie szybko z pagórka 

na pagórek^wreszcie '«jechałisCiy w szeroką aleję i stanęliśmy przed 
niski%okryty wysokim łamanym dachem ar mBMihanramjnmrimmmr t ]rn dworfyw 

V/ oknach jaśniały światła, widać gospodarze nie u .ożyli się jeszcze 
do snu. Opadła nas z głośnym szczekaniem sfora psów i zaraz po 
ca n 'ej okolloy po wsiach i zaściankach aĄ gdzieś daleko rozległo 

t 

się jak na odpowiedz ujadanie, 

i 

Dwrzwl wejściowe otworzyły się 1 w nioh stanął wysoki pełny mężozya 
zna . Twarz miał poczciwy t sumiaste szpakowate w.^sy W ręku trzymał 

f 

dubeltówkę, i. tyłu zebrała się trwożliwa grupa kobiet 1 stary słu- 
/ 

i^cy. ze świecy. 

Wszelki duch pana Boga chwali rzekł gospodarz, 

I ja chwalę odrzekłem, 

"Czy katolik i szlachcic" spytał ponownie 
* Jakiego herbu "? 

” Własnego odrzekłem 

rt Wybaoz Pan ale chciałbym wiedzieć famllja i godność. 

Powiedziałem swoje nazwisko 1 oznajmiłem że jestem wysłany przez 
dyrekcję Banku Ziemakiego / aby oszacować świeżo przez niego nabyty 
w sąsiedztwie folwark. 

Ne to powiedzenie otworzył ramiona , pocałowaliśmy się w oba poli¬ 
czki. 

" No ctrwała Bogu żes Pan przyjeohał , sprawa pilna , dokupiłem trochę 
n ziemi do swojej schedy. Bo to panie Dobrodzieju inni sprzedaję a 
" ja potroohę dokupuję i majątek powiększam, tiyna nie manuale panie 
" Dobrodzieju dwie córki t tak trzeba trochę posagu dorobić , bo to 
" Panna bez posagu to przepraszajęto jak krowa bez wymienia. 
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Franuk rzekł do służycego nieś rzeczy Paaa do pokoju gościnnego. 
Pokój ciepły, łotko przygotowane a teraz w mig kolacja. 

Pozwól pan^że zarekomenduję* jego mojej Żonie, 

" Paulina - rzekł rekomenduje pana Jałowieckiego herbu własnego z 
" Syłgudyszak , a to Panie Dobrodzieju moje dwie pociechy, pelcie 
* i Feloia " rzekł przedstawiając mnie zażywnej starszej Pani i 
dwom podobnym do siebie jak dwie krople wody dorodnym rumianym żmu¬ 
dź inkom, 

Zanim się trochę oporządził i pr.tbraŁ po.urodzę f zaproszono mnie do 
stołu zastawionego ro'żneml przekąskami wędlinami, grzybkami w róż¬ 
nych postaciach, i liczny baterjy butelek z nalewkami. 


Byłem głodny i z uczuciem rozkoszy zasiadłem do stołu a po kilku 
kieliszkach doskonałej nalewki 1 przekąskach oddałem hołd 


befsztykom” z cebulką smażonemi kartoflami i ogórkiem / 
t aftlitM jakiego w życiu nie jadłem. 


Było około 10 wieczór gdym.się znalazł przeznaczonym dla mnie po¬ 
koju i z roskoszy rozciągnęłam się na miękim łóżku pod puchowy 
wyprawny kołdry. 

Zanim się położył tuMfiinagmiłiaTn ktos^ zapukał. Był to ifranuk . 

Pani przysyła na noc konfitur f rzekł stawiajyo t*»cę z konfiturami 
i butelk soku. oraz karfifkę z wody. 


4 Czasem w nocy człowiek rozbudziwszy się, albo nie daj Boże jaki 
- kiepski sen przytrafisle / to dobrze trochę pobawić sie konfiturom 

rzekł. Dobrej nocy mttpm życzą panu-rzekł , zamykając drzwi. 

Zasnułem snem kamiennym . jrDniało już dobrze.gdym się rozbudził. 

Za chwilę nadszedł Franuk niosko wielką tacę ze śniadaniem 1 kawę 

której przedziwny smak na długo pozostał mi w pamięci. 

Wyjechaliśmy razem z gospodarzem wmpmfhw^ obejrzeć nowy nabyty po- 
r 

sladłoso 'jak się dowiedziałam przeznaczony na posag dla Felei jako 
młodszej y gdyż Pelcie miała dostać fundum. 

Jak bryczka tak i zaprzyg świadczył o tem te właściciel jest go¬ 
spodarzem zapobiegliwym . Szybko niosły nas krępe żmudzkie bułanki 
do położonego o 10 wiorst 1 'olwarku^ który raczej zasługiwał na na¬ 
zwę majytku. 

Po obledzie i załatwieniu interesów siedlismy przy kieliszku miodu. 


ł 
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Gospodarz moj rozpytywał się o Wilno w którym nie był pono od kilku 
lat. 

)-Nie lubię Ja tego Wilna , wielkie miasto^ każdy ma fanaberje ą Jak 

- kiedy to w kieszeni figa. 

- Nie pojadę z córkami na ten wasz karnawały bo to Panie Dobrodzieju 

- między nami gadaj^o r każda dostanie po 150 tysięoy gotówki,a do te- 
g go i majątek, Jeazoze tam jaki goły galileusz / żeby jego na rojsty, 

- przyczepisie a potem wrzystko pus^oi i moje rodzone dzleoko bez nl- 

- czego zostawi. 

4 Wszak Pan dobrodziej eam wiesz Jak galileusze objechali Śniadeckich 
4 Sniadecoy sami winni ^bo to żadna akuratna szlachta^a wiadomo że 

- Śniadecki własna głowjL do wrzystklego doszedł, tak Jamtemmmmmm czy jest 

t 

- ozem chwallo sle.» 

/ / 

Wyszły panny zamjż za jakichś dwuoh grafów nibyto galicyjskich / a teraz 

- mężowie co noc oałgi solulę w karty puszczają ,a one jak durne krzyżem 

- leż-j w katedrze, prosząc aby Bog miał zlitowanie. 

- Nie Panie Dobrodziej u f polki Ja żyw^będę ani Peloia ani Pele la do 
-waszego Wilna nie pojedzi. 

- Będę tutaj szukał swoich ludzi i dobiorę akuratnych gospodarzy, 
jakoż w kilka lat później dowiedziałem się / że obydwie panny jak Peloia 
tak i Peloia poślubiły dwuoh zamożnych żmudźinow z których Jeden miał 
piękny majjtek w Rosieńskim a drugi w Telszewakim^obaj sz^iirowie tyli 
to dobrzy gospodarze a gotówka trzymała się ich przysłowiowo. Były 
dwa szczęśliwie dobrane a kochające się małżeństwa . 

Wróciłem dnia następnego do Wilna pod miłym wrażeniem mojej ostatniej 
w roku 1909 taksacji . 

Wspominam spoko'j 1 Jakieś bezpieczeństwo dobroć i uprzejmość która 
emanowała ze ścian dworu. Widzę jak dziś mo'j pokoj go¬ 

ścinny pachnjoy ozystości 0 z pięknym Krucyfiksem nad łóżkiem i 
sztychami na ścianach , widzę salę jadalngi z domowego jesionu 1 
stare czeczotki 1 nieco sztywny ale tak typowy salon a przedwrzystkiem 
wspominam zaonych gospodarzy. 

/ 

Była to Jedna ze spokojniejszych i milszych mych podroży po kraju. 
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Karnawał Wilensk.1 w r, 1609 


I 

Swifta Bożego narodzenia Spędziliśmy w ^yłgudyszkacb * po nowym roku 
Metka moja z siostra wyjechały na kilka miesięcy uo ..arszuwy, ojciec 
i szwagierstwo moi żukowscy wrócili do Petersburga, Jrozostałem znowu 
sam na gospodarstwie. Mimo dosc zajętego czasu ^samotnos^ mnie.; doku— 
ozfcfca byłem młody ciągnęło mnie do ludzi a nawet do zabaw karnawało - 
v«yeh. Umówiliśmy się z Kaziem Bystramem moim kolegą z ~rikonjl i 
sąsiadem^że razem pojedziemy do Wilna. Mieliśmy już szereg zapro- 

I I ę 

szen na rożne zabawy karnawałowe w domach prywatnych 1 na rożne 

t m 

bale publiczne które już w tym czasie zyskały Jtj# przewagę nad 
zabawami prywatnemi. <-> licznych doraow które zjeżdżały za moich cza¬ 
sów studenckich do Klina pozostało zaledwie kilka. Tradycyjne bale 
u Państwa Kończow , u Wereszezakdw, u Pana Joźela Montwiłła u hr 
/.dama Plotera przeszły w zapomnienie już to z powodu śmierci / pani 
Pawłowa Kończyna z domu Mielżynska / już to *. powodu wyjścia zamjż 

t ę j 

cor^ek, lub innych przyczyn. Wieś zaprzestała przyprowadzać z sobę 
konie cugowe^ iiarety i służbę , zwinęła mieszkania prywatne i w czasie 
karnawałowym zamieszkiwała w hotelach przeważnie u George's , w Kuro 
peJakim,[iiamtaaftmaffitaTtiagmm u sokołowskiego, Kaw et zabawy prywatne odby¬ 
wały się zwykle w sali Geargee* a, Tern nie cuale j ttarnawa i. był bardzo 
ożywiony^ była kilka przystojnych debiutantek między lnnemi Kuzynki 
moje Kłosia i Wela ^zczytfowny z Pyszna, ^leksandrowny Montwiłłowny 
Helena Broel Plater z Gzatejek, panny Dolińskie z Kowogrodzczyzny 

t t ł § 

Fani Domańska z córkami ze -łuozozyzny , Pani Hołynska z córka jedy 


naczkjt Marjy późniejszy ks. Konstantowy Radziwi., łowy. Kuzynka moja 
przemiła Kula Gieczewiczowna z Wiezynla, Panna MaryncJaworybut 














I/aszklewiczowna, Wina Komarowna z tianuszyszek, Panna Grużewska. 

posażna Jeynaczka z bielm, Barowna von der Rekke z inflant, 

* , 

Panna Kontkowska z pow, kwitcianskiego, Panna Kielelowna , 

ł f f 

Dowgiałłowna z Romaniszek, Panna Marynęia Tyszkiewiczowna corsa 
hr JozeTa Tyszkiewicza,panna iiartinżanka z Nowogrodzkiego, 
panna Jelska z łlińezczyzny , panna Madzia uęska^ coWa bilarego 
fsklego i Marji z Ks Druckich lubeckich . 
u bali prywatnych najbardziej udanym był bal u urdynatowej Tyszkie - 
wieżowej w jej pałacyku na Nadbrzeżnej i szereg wieczorsoi, tańcu¬ 
jących urządzanych zwykle w hotelu Ceaorges'6 

Odbyły się wielkie zabawy publiczne na Towarzystwo Dobroczynności 
na Kołka Rolnicze . Czas mieliśmy zapełniony , musielis'my złożyć 
szereg wlzyt^byc na rożnych mniejszych lub większych przyjęciach 

f 

rzecz naturalna przedewrzystkiem u domach które stanowi* 

ły s t id i opinjf publiczny wileńskiego towarzystwa a więc u 
Pani Marji Jelenskiej w jej domu przy ulicy George^u hr Gzapakttj 
u urdynatowej 1‘yszkiewiczowe j , Biada bowiem młodemu człowiekowi 

„ , i t 

który sif naraził na ujemny opinjf jednego z tych domow, 
zwykle pod koniec karnawału wiele rodzin zjeżdżało do Wilna z kró^ 
lestwa gdzie obo?/i wzywał nowy styl kalendarzowy^ podczas gdy Wilno 
zmuszone było trzymać" sif kalendarza rosyjskiego , 

My z Kaziem Byetrauiem mieliśmy stałe tancerki i stałe vis a vls v w 

f* 

osobach Meryńci Montwiłłowny późniejszej l.Iarjanowe j bzachnowej 1 
kuzynek moich Gzczytfowien, nie uszło to uwagi Stasia Siestrzence- 

/ f/ 

wieża głównej sprężyny hunioryetycznego pisma Plotka 'ńilcnska 

f 

gdzie wkrótce pojawiły sif ku naszemu zmartwieniu a powszechnej 
radości nasze karykatury. 

















któregoś dnia byliśmy świadkiem przygody,która o mało nie zakoń¬ 
czyła alf tragicznie, Ulałem wynajat^ na czas karnawałowy doroi- 
* f 

kę i umówiłem się z Kaziem że zajadę po niego 1 razem pojedzlemy 

l 

na bal do ce»ge'sa . r^inieżycy nastała plerwasz odwilż wiosenna 
1 na ulicach poczciwego Wilna błoto było po kostki, 
na ulicy Wileńskiej usłyszeliśmy jakieś rozpaczliwe krzyki i 
wołanie^ pmamaipm Byliśmy nie mało zdumieni ujrzawszy przed nami 
karetę jad^cę dość szybko a miedzy kołami białe sukienki i trzy 
pary nóżek w pantofelkach balowych drepczących pośpiesznie po 
błocie, Dopędzillsmy karetę i wstrzymaliśmy głuchego na krzyki 
niewieście stangreta. Jak się ukazało w toamBrtiamhmfc»fhm«a tfr karecie 
hotelowej Jechała Pani D, z dwoma córkami na bal do Corgesa . trzeba 
było nieszczęścia że djamm podłoga karety wypadła zapewne pod ciężą 
rem 1 panie obsunęły się na ziemię, Pn miiiBfftthmte«rmihn m Turkot karety 
o obręczach żelaznych widać nie doszedł do uszu głuchego woźnicy i 
nie wiem jaki był by koniec tej przygody^gdyby los szczęśliwy nas 
nie nadarzył. MiMhnam łatwo sobie wyobrazić w jakim stanie były 

/ ł 

suknie i pantofelki pan. udwizlismy panie do ich hotelu a sami 
/ 

również porządnie obłoceni spędziliśmy parę dobrych godzin^aby 
przy pomocy krawca coprowadzic nasze Trakowe garnitury do przyzwoi¬ 
tego wyglądu, 

W tym karnawel nie obeszło się yfótf&ńŁ bez sprawy honorowej^które 
zakończyła się pojedynkiem Jeden z partnerów młody pan_Gintowt z 
pow. Wiłkomlerskiego dostał bardzo niebezpieczny postrzał w nogę i 
cierpiał całe życie na kulawlznę. Pan antoni Gintowt ożenił się na¬ 
stępnie z Dowgialłownj. z Romaniszek. najmował wybitna stanowisko 


Dyrektora naczelnego jednego z Większych banków Warszawskich, 







Było tfeszcze kilkę spraw honorowych t między innemi sprawę K&- 
zie Bystrama z Adamowiczem , szczęśliwie udało się załatwić te 
sprawy polubownie bez rozlewu krwi. 

Pan Piotr DOlinski zamożny obywatel z Nowogrodzkich stron i Ojciec 

/ f 

dwuch przystojnych córek rn^ aihmpmAmtapmmttamtaairimaMaiiłitfltii zakończył 
karnawał tego roczny balem w hotelu George’sa . 

By^e to może najbardziej udana zabawra z całego karnawłu, Rftmrnnm 

Szanowny i powaszechnie uwaęany pan Doliński zapewne przeoczył 
żamMijhekipnmitagttiTTiwnniilmBinmiaiitortB teran o że połączenie 

jego imienia z nazwiskiem napisane pofrancusku tworzy nieco dzi¬ 
wny kombinację ^skoro się to przeczyta po polsku 1 składały wi¬ 
zyty posługując się biletami fr&ncusklemi. Dało to powod do ro¬ 
żnych dykretyjek woale nie licujących z szanowny osob^ pana Do¬ 
lińskiego, 

t ę 

Po skończonym karnawale wróciłem do Syłgudyszek i pamiętam po 

Jjemar karnawału 

paru dniach wysłałem do Lurjera litewskiego artyjj.ułn® fcmmmfcttmat 
Był to kij w mrowisko y bo zaczęła się na ten temat gorąca pole¬ 
mika pomiędzy konserwatywnym fcurjerem i endeckim dizlennikiem, 

V/ artykule swoim wya^ziłem zdanie że jak pracować to pracować a 
jak się bawić to bawić . ' ' 

Żresztg pogoda w życiu , pogoda w szczęściu czy nieszczęściu 

była moim nie zawsze doscignionym ideałem, 

w pierwszym tygodniu postu wyjechałem do Petersburga na kon¬ 
ferencję w Ministerstwie Rolnictwa w sprawie peformy rolnej i 

przedstawienie Ministrowi Kriwogzejnowi mojej notatki o kółkach n 
rolniczych, 

W domu moich szwaglerstwa Żukowskich poznałem przybyły z warsza 
przemiły Panlę Marj$ Ciechanowską 2 Grodćca z domu Pann^i Garbin- 
ekg / ktorej stałem się dozgonnym przyjacielem , Pani Ciechanowska 
przyjechała do stolicy w celu wyjednania pozwolenia na założenie 
zakładu Sióstr Nlepokalanek w Szymanowie, 

V/ czasie pobytu w Petersburgu stałem się ad jut ant em pani Ciecha¬ 
nowskiej i towarzyszyłem jej gdy była u Ministra Oświaty , Minlstr 
spraw Wewnętrzpgch , Minister Rolnictwa kriTi/oezein.fcfbj bezpośredni 
zwierzchlk poznał pani,* Marję i będ^t. pod jej urokiem jak mógł poma¬ 
gał . Dzięki energji Pani Marji 1 jej osobistego wdzięku sprawa z 
Dak^adu w Szymanowie została pomyślnie załatwiona, 

Łg*z yBn a Jgi olę ńo pob yt "mó j - w P et er o bur gu pra «q4 -g g n^ł ci * b ardz o 
a. ^ naw et- w y ittojr ał — 





















Przyznaję się że pobyt moj w Petersburgu przeciągnął się znaczni¬ 
ku uciesze mego szwaąra i znajomych, , 

Leechodziło przedwiośnie trzeba było aoacac do Gyłgudyszek, korzy¬ 
stać z sannęj aby zwieźó z lasu drzewo opalowe i budulec. 

Przed wyjazaem byliśmy liczniejszym gronem na kolacji w sławnej 
restauracji Petersburskiej M Miedwied " / Niedźwiedź , przy ulicy 
Wielkiej stajennej / Bolszoj koniuszennoj / Byli moi^szwagrostwo, 
Władysławowie Bukowscy, ioseł Jarońskl, Btanisław Wańkowicz i wuj 
Stanisław ^opacinaki poseł do Redy Państwa, 

Pamiętam żeśmy mieli: 

Hors doevre kawior Wódki, Vermout 

Zupa z miętuzów . Pezteciki 
Madera 

jff Jarząbki w śmietanie . Ogórki małosofe 
aj Bordeaux 

Bzparagi, Groszek zielony 
Kasza a la Gurjew / Gurjewskaja kasza 
Ve$uve uliąuot 
Uwoce sery, baitŁlje 
kawa czarna honjak, llttiery, 

W OY<ym czasie rachunek nie przerażał nas , porównaniu z cenami 
które płacono za dobra obiad w Londynie kosztowało to grosze. 

Gdy przypominam restauracje Petersburskie nie mogę pominie przygo - 
dy jednego z naszych ziemian Litewskich, człowieka bardzo zamo¬ 
żnego ale przysłowiowo oszczędnego, 

Jako^' na początku liarca przyjechał on do Petersburga f sprawie fcife 
ktor i miał do załatwienia w renecie i za porady któregoś ze znaj»~ 
mych na obiad udał się do znanej restauracjl młimnmm cubet na uliy 
Wielkiej żorskiej. 

Powiedział sobie w duchu-Hiech tam utraćjusze objadają się kawio¬ 
rami i ostrygami a ja sobie zjem skromnie. 

Przejrzawszy jadłospis obstalował sobie skromny wiejski obiadek 
składający się z Barszczu małoruskiego, kurcząt , a zobaczywszy n 
na bufecie truskawki kazał sobie podad kopiasty talerz . 

Ten skromny *' wiejski obiadek " kosztował go tyle / że musiał co 
prędzej udać się do mego ojca po pożyczkę^gdyż wziąwszy z sob^ 
tylko tyle wiele wystarczyło by na skromny parodniowy pobyt w’sto¬ 
licy nie miał by Już pieniędzy na zapłacenie hotelu i bilet po¬ 
wrotny. 

Opowiadanie o tym ,obledzie rozeszło się gamm po całej Litwie, 
i.ie można się dziwie że każde zapytanie jak mu się udał pobyt w 
Petersburgu uważał za osobisty obrazę , / 

Uwaga Gurjewskaja kasza f przygotowuje się w ten sposób,że 
układa j^ warstwami kożuszki zC-śmletanki przkładaj^c ananasami 
i wrzystko to polane romem. 
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Wiosna roku 1909 była spóźnione, ha początku kwitnie jeszcze tu 
1 owdzie bielały płaty niestejałego śniegu. Lód na jeziorach 
jeszcze się trzymał, 

( Dył początek Kwietnia f kiedym Otrzymał wezwanie z Dyrekcji Wi¬ 
leńskiego Banku ziemskiego f abyra w nagłej sprawie niezwłocznie 
przybył do Wilna i przygotował się do dalszej podróży, 

Nazajutrz rano byłem już w Banku, Pan Józel Montwiłł 
naczelny dyrektor wzi^ł mnie na stronę i oświadczył,bym nie zwle¬ 
kając wyjechał do dalekiej Witebszczyzny i oszacował majątki na 
le^gce do rodziny Miłoszów, 

- Spiesz sif panie Mieczysławie jak tylko możesz., bo chodzi tu 
o ratunek rodziny Polskiej ziemiańskiej , która alę zaplatała 

- zapożyczywszy znaczny sumę u jeune^o z najniebezpieczniejsi ch 

- pająków dyrnisjowane Q o generała żandarmerji , ros Janina^tóry 

- już ŁijLŁa rodzin doprowadził do ruiny 1 zegarngł ich dobra za 

- bezcen., u ile nie udzielimy im w uniach najbliższych pożyczts.1 
, moskal może położyć rękę.na tym kawałku polskiej ziemi,a wła- 

- śbicieli wyrzucie na bruk, Wybrałem P&na boś młody 1 energiczny, 

. Podziękowałem zacnemu naszemu Prezesowi i nie z-le^a,, ,.c te w oż wie- 

JrtfcPA C^ora wyruszyłem przez Dynaburg dstacji kolei Rygo crło- 
wokiej, -zięłem u.onie pocztowe obiecawszy żute wynagrodzenie 
stangretowi o Ile mnie szybko uowie^ie . Niestety już zaraz za 
miasteczkiem trariłem na roztopy wiosenne , wody spływające z 
pagórków podmyły trakt , konie dosłownie co kilka kroków zapa. 
dały po brzuch w biocie, straciłem około trzech godzin czasu na tr 
przebycie IB wionst dzielących stację od przystani nfemMaMttihfim 
i promu na Dzwinie, 

l, wysokiego brzgu ujrzałem w promieniach zachoduzcegd słońca 
tzeroko rozlane wody po których spływała ku mor*u & ęsta 

kra. Prom był nieczynny, h trunem odnalazłem ómlałka który m^ie 
za wysoką cenę odważył się przewieźć na tnmt^ stronę'rzes.1 do 
miasteczka nrui. 

Przeprawa oyłe ciężaa i kilka razy czółno na&ze o mało się nie 
przewróciło ^od naporem wielkich kawałów kry, 

Wylądowaliśmy wreszcie szczęśliwie n& przeciwległym brzeKU 
na kto^rym zgromadziła się liczne puulicznosc “ większości narodo¬ 
wej ° a wśród nich san pan Fruiękln kupiec drzewny i właściciel 
jedynego aomu zajezunego w Dr^feafZe pod naz-j Jewropiejskl hotel. 

Pan Frumkin był wydelegowany na moje spotkanie i usadowienie 
mnie w czekajicym przed jego zajazdem powozie, 

- Przepraszam c*y Pan miarkuje nocować 1 u w zamkie^ 

- ha tura lnie - odpowieuziałem fcdziwio*.y tym niespodziewanym pyta¬ 
niem. c , 

-JJe nic nleuoe złe fc u puwled-.ioo , tylko ostrzedz W, Pana że tam 
Am - tfener czasiem to trochę w nocy bywa H gew&łt ° 

- Co takiego ? spytałem. 

- Tam we dworze czasem trehe straszy w nocy , chodzi, etuka a 

- jak kiedy to on pokazuje e\e i strzela i z puszki " 

- Co za on ? , , 

Ja nie bardzo chce mowie ale stary pan co dawno temu umarł. 

- W przeszłym miesiącu ziemiemier, tak on w nocy wyskoczył z prze 
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przez okno w jednej koszuli z przeproszeniem nawet bezVOdsztani- 
kow i przyleciał do nas żeby mi je^o przyjęli na kwatera, 

9 

- No jakoś tam będzie - odrzekłem, 

- Do widzenia aKta na wszelki ełuczaj ipan w nocy może do nas 

/ 

- zastukać, 

Damek drujski leży na wyniosłym brzegu flzwlny panując nad całą 
okolicgt* Niegdyś było to dbronne Dapleżyaskie dworzysko z któ¬ 
rego pozostały Jeno dwie baszty narożne połączone staroświecką 
budówjt o łamanym dachu, obszernych komnatach i rozłożystym ganku 
na kolumnach. 

Ud wielu pokoleń siedziba ta na&jfeży do rodziny Miłoszów t którzy 
się wywodzą odktorejś z panujących rodzin wołoskich. 

Kie mogfem dokładnie z powodu braku czasu zbadać w jakich czasach 
i jakiemi drogami rodzina ta dostała się do polski. 

9 

Drujski zamek dostał się w spuzciznie ostatniemu właścicielowi 
po śmierci jego starszego brata f znakomitego muzyka , oryginała i 
odiudka. Nieboszczyk zamieszkiwał stale w Paryżu należąc do naj¬ 
bardziej wyłącznych klubów paryskich , znany był w jfaubourg 

Dt Germaln wsrod starych rodzin rojalistów francuskich. 

Z rodakami unikał spotkania uważając siebie za potomka rodziny pa¬ 
nującej, ' 

Przyjeżdżał regularnie na parę letnich miesięcy do Drujsklego Dam - 
ku przywożąc z sob t ; kamerdynera francuza. W czasie jego pobytu 
wejście na podwórze zamkowe było wzbronione. żamykał się we dworze 
Amm odbywając jedynie spacery w parku otaczającym siedzibę. 

opędzał czas przeważnie przy forttfpjanie grając zwykle do pol¬ 
nej nocy, 

Dt,id rozeszła się zapewne wsrod mieszkańców miasteczka legenda o 
duchach pokutujących w dworzysku. 

Na ganku dworu spotkał mnie obecny właściciel pan Miłosz , ubrany 
w krótką skórzany kurtkę, twarz miał poczciwy 1 szczery. Służący 
zabrał moje rzeczy do gościnnego pokoju umieszczonego w baszcie 
zamkowej, 

Doprowadziwszy swoja garderobę i siebie do porządku zjawiłem 
się w sąli Jadalnej f gdzie mnie pan domu przedstawił swojej żonie 
ttmmaimdimijm i córce ( braŁprzedstawił mnie .swego administratora 

pana Pawłowicza t w którym ze zdziwieniem poznałem przywódcę naszej 
opozycji w Wileńskim Towarzystwie rolniczym, 

i ceA 

Spędziłem następnie w towarzystwie pana P a w ł o w ś&YMćp około ty- 
godnia i przekonałem się że był to człowiek zacny dobry admlnletra 
tor , a nawet przekonania jego były dalekie od jakiegokolwiek ra¬ 
dykalizmu. 

i ia£V 

Ułożyliśmy z panem pawłowtffcfto że dnia pierwszego objedziemy 











ziemie należące do Drujskiego Łamku & dnia następnego pojadziemy 
do Idołty. druglegio majątku Pena Miłosza położonego o kilkana¬ 
ście kilometrów od Drui. 

Przed udaniem się na spoczynek f Pan Miłosz poprosił mnie abym 
z nim porozmawiał o Interesach * 

/ / 

- Kie potrzebuję Panu chyba powtarzać w jakich okolicznościach zna - 

- leźliśmy się. Winna temu moja łatwowierność przyznaję, od Pana 

- w znacznym stopniu zależy abyśmy się wyratowali . Przyznam się 

- Panu że już od wielu wielu tygodni prawie nie sypiam. Utrata 

- rodzinnego majątku to dla mnie gorsza rzecz od śmierci, co się 

- z n&mi stanie gdy znajdziemy się na bruku . 

- Moje długi nieznacznej stosunku do wartości majątku jak się 

- pan o tem chyba naocznie przekona. 

- 7<lem że to będzie dla Pana męczgce^ ale prosiłbym aby pan ukończy - 

- wszy taksacje Drui i Idołty zechciał pojechać do i.ukomla położo¬ 
nego w pow. .jienskim gub Mohylewsklej. Gospodaruje w nirn moja stara 

- sza córka jjmilja ... to Panie typ z Rodziewiczówny ... ona nie „jjęt 

- przeżyje utraty ziemi rodzinnej. 

Pan Montwiłł zawiadomił mnie^że specjalnie wybrał Pana f jestem prze 

- konany że Pan nas nie zawiedzie i postara się o uzyskanie pożycz — 

- ki przed terminem. 

zapewniłem Pana Miłosza że zrobię oo tylko będę w stanie ze swojej 
strony , reszta zależy już od Dyrekcji Banku. 

- P&n& zapewne uprzedzano że tu straszy , niech się p&n nie obawia 

- a chociaż ^bywamy nieraz świadkami rożnych dziwnych zjawisk w tym 

- starym dworze / szczegulnle w prawym skrzydle / ,ale pmm pgmiŁffinfrffaiamp im 

- ale przeznaczyliśmy dla Pana pokoj w przeciwległym końcu domu 1 

- ręczę że nic panu spoczynku nie zakłóci. 

- Kduwn po miasteczku kr^żg. najrozmaitsze rzecz oczywlsta / zmyślone 
-opowieści o naszym dworze i żaden z urzędników za żadne skarby nie 

ż chciałby tu nocowac — byc może że ma to swoje dobre strony - rzek 
z uśmiechem. 

- Natomiast nie życzyłbym aby Pan nocował we dworze w Idołcie, 

t * 

- Dwór od przeszło 60 lat stoi pustką, tylko tyle że pokoje codzien 

- ey sprzątane. Ja tam nigdy nie nocowałem i zdaje ml elf że nikt ^ 

# 

- by tam nie odważył się nocowac. Gdyby Panu przyszło spędzie noc 



















w idoicie będzie Pali miał pokoj przygotowany w dom#Rzadcy. 

Dnia następnego po ukończeniu taksacji Drul wybraliśmy się z panem 
Pawłowiczem do Idołty. 

Był Już wieczór gdyśmy wreszcie dobrnęli na miejsce. Drogi były pm 
trudne do przebycia a czwórka rosłych koni z trudem wyciągała bry - 
czkę z błota, 

i / 

Dwór stał na wzgórzu nad brzegiem rozległego Jeziora, Da wyspie 

wsrod drzew bielały mury kapliczki rodziny Miłoszów, 

mftttma taa n mnim mp iflmci Dnia następnego zaledwie pod wieczór udało mi 
f n 

się ukonczyc dosc uclężllw^ taksację, 0 powrocie do Drujskiego zamki- 
ku nie było mowy. Daszlis r my do kancelarji pana domu mieszczącej się 
we dworze, 

Dtarałem się wyczuc co się w tym dworze dziać może , Był to dwór ja 
kich wiele z gankiem na czterech kolumnach^łamanym dachem i po¬ 
tężnych rozmiarów? kominem. 

Mimo czystości pachło czems dawno niezamieszkałym ■ umeblowanie 

/ * 

było staroświeckie , na ścianach wisiały portrety ludzi dawno już 
nie żyjących , Kominki ozdobione były mitrami księżęcemi. 

Po zakończeniu obliczeń Rządca prosił nas na kolację do siebie, 

- Pokoj dla pana przygotowany i dobrze nagrzany bo noce chłodne . 
Przyszła mi głupia myśl do głowy, 

Dolałbym przenocować w tee dworze w kancelarji Pana Miłosza, 

- Rządca ze zdumieniem spojrzał na mnie, - 

- Panie^proszę mnie wybaczyć^ale w żadnym wypadku nie mogę dopu- 

- sclć aby pan setnie nocował w tym pustym dworze, Nawet Pan ^dri^ 

- minlstrator choc nie jest przesadny nigdy tam nie nocuje, 

- Tak - potwierdził p, Pawłowicz , prosiłbym Pana aby Pan zaniechał 

- tego projektu, 

/ 

Po długich naleganiach 1 po zapewnieniu że nie powtórzę tego Panu 
Miłoszowi przygotowano rai wreszcie nocleg w kancelarji, 

- Dtroż na wszelki wypadek będzie pod oknami , w razie czego^ niech 

- pan go zawoła 1 wmuuŁmdim przyjdzie do rz^dcówki . 


I 
















nasłano mi pościel na tapczanie w kancelarji Dziedzica, pożegna- 

iezEfi* ^ 

łem się z p, Paw^owjjKBSSti i rzędcy^ zamknęłe, drzwi od wewnątrz i po¬ 
łożyłem się do snu. 

Mimo zmęczenia sen mnie jakoś nie imał, miałem jakęs' ciekawy ksią¬ 
żkę francuską i zacząłem czytac. Jak długo czytałem nie pa¬ 
miętam, Musiałem wreszcie zdrzemnąć , gdym usłyszał wyraźnie jakieś 
ciężkie kroki, zbliżaJęce się z odległych pokoi w moję stronę, Sły¬ 
szałem wyraźnie obrzękanie i szelest poruszanych mebl^ wreszcie 
kroki zbliżyły się wyraźnie do drzwi pokoj^ wxr&*mz#xt drzwi mimo 
zamknięcia otworzyły się, bez szelestu. Poczułem pr.yd zimnego po¬ 
wietrze, po raz pierwszy miałem uczucie że włosy zjeżyły mi się na 


głowie a zimny pot występ ił na czoło. Leżałem jak sparaliżowany 
nie majęc sił się poruszyć. Raptem stolik nocny ze świecę / jakęś 
niewidoczny siłę odsunęł się w kęt pokoju. Uderzyło mnie że pło¬ 
mień świecy wcięi świecił prostopadle ^wreszcie zgasnął. Ostatkami 
sił zerwałem się z łóżka szukając zapałek nie mogłem ich znaleźć, 

Bec była Jednak Jasna wypadłem do sieni wołając o ratunek. 

' / / 
Przyznaję że tajpiim og&rnęł mnie taki straci^ żem nie mógł otworzyć 

drzwi wejściowych a czujyo że ktoś idzie za mnę zacząłem uciekac 

przez szereg pokoi, Wreszcie nie widzęc ratunku rozbiłem łokciem 

f t 

szybę 1 zacząłem wołać stróża* 

z / 

Usłyszałem ujadanie psów 1 wkiotce zjawił się stróż nocny. 

- Panok wraz otworze - rzekł-a ja wczere k&zau czto panok tfc spać 

- nie budzie - heny dom każe- gmfljmatnp ŁiiBfc '‘Ja rzeczy 

- przeniosę. 

Była piękna noc Kwietniowa. Księżyo już zachodziły Zdaleka dochodzi 

t 

ło kwakanie kaczorów na jeziorze i pohukiwanie sowy, Ja.k $o bywa 

f / 

na przedświcie wiosennym. Zrobiło mi się jakoś niewyraźnie^ poczu¬ 
łem wstydy żem się tak dał unieść nerwom. Było już jednak zapoźno 
na odrobienie , rozbudzono rzędcę, Przespałem do rena w wygodnym 
łóżku w dobrz dogrzanym pokoju, 

r § 

Wolałem nie poruszać więcej tego tematu i szczęśliwie nikt nie 
pytał o szczeguły nocnej przygody. 











Dnia następnego pod wieczór byliśmy 


z powrotem w Drujskim .uńmku 


• Po kolacji i omówieniu szczegułów interesu^oświadczyłem Panu Mi 
ioszowi że wartość Jego maj ft tku^ J ^»Jcw£55Elft przewyższa pożyozony 
u Rosjanina pod zastaw sumę i że nie przewiduję trudności w wydaniu 
mu pożyczki , Ponieważ czas naglił a formalności zajmowały zwykle 


od chwili oszacowania dour kilka tygodni c mmmmm musiałem si^ spie 
szyć i postanowiłem tegoż wieczora w towarzystwie p, Pawłowa*#*#® 
wyjechać do Łukomla. 


pan Miłosz pokazał mi ciekawy kolekcję garderoby przysłany mu z 
Paryża po śmierci Jego brata. Był4 tam dobrych kilka tuzinów roż¬ 
nych ubrań, fraków, surdutów. Krawatów liczono na setki . Kilkana- 
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scie cylindrów niezliczona liczba szpilek do krawatów niektóre wiel 
klej wartości f zapewne dobrych parę tuzinów lasek spacerowych i 
parasoli. 

Blbljoteka przeważnie francuska składająca się z kilku tysięcy 
tomowy wśród tego rożne luksusowe wydania . 

Najcenniejszy bodaj spuścizny był wspaniały flftmhmmhmm Bechstein 
Pożegnawszy gospodarza domu ^szczęśliwie przeprawił 1 a'my się przez 

Dzwinę , kry już zeszły 1 trefiliśmy na pociyg wieczorny idycy 
w stronę Witebska, Mieliśmy wysiyso z pooiygu na stacji Jirotino 
a z tamtyd około 80 wiorst do iukomie końmi. 

Była jeszcze noc / gdyśmy wysiedli na stacji. Księżyc świecił 
Jasno, w powietrzu czuc'było wiosny. 

Przejechaliśmy uśpione Leskowicze ^dzia Chludzióskiego położone 
wśród obszernych sadów owocowych i późnym rankiem przeprawiliśmy 

t 

się na dunum lewy brzeg Dzwiny do Miasteczka bieszenkowicz^ położo 
nego jurnym na wysokim brzego rzeki. 

Zatrzymaliśmy się w zajezdzle żydowskim i z wilczym apetytem 
zasiedliśmy za spory półmisek jajecznicy , 

Dtbra i miasteczko Bieszenkowlcze położone w pow, Lepelsklm 

ziemi Witebskiej należały ongiś" do Japiehow, Koscioł farny fundo¬ 
wany przez Kazimierza Leona b&piehę w r, 1650, Dobra te przeszły 

i 

do Rodziny Chreptowiczow do Linji zruazczałej z powodu ożenku i 
noszycej nazwisko hr Chreptowiczow Butienlewych. 














P&ł&o hr Chreptowiczow otoczony obszernym parkiem przylega do 
mlasteczka. 

Po godzinie odpoczynku ruszyliśmy w dalszę drogę na iwansk, 
Smolanoe Wołłodkowiczow . Około a giej popołudniu Stanęliśmy wre¬ 
szcie w iiUkomlu, jL.ukoml to dawna rezydencja kniaziów ŁukomsŁlch 
położony w malowniczej pagórkowatej części powiatu olenskiego gub. 

f / 

Mohylewakiej. od kilku dziesiątków lat należał do Miłoszów. 

V/ pobliżu dworu na wysokim pagórku widać szczotki dawanego zam¬ 
ku. 

Dwór był stary wrośnięty w ziemię o niskich pokojach 1 typowym 
ganku opartym na kolumnach, spotkała nas starsza bielutka pani w 
towarzystwie młodej panienki o ujmującej ogorzałej twarzyczce. 

Była to Babunia Mlłoszowa w towarzystwie swej wnuczki panny jimilji 
Nam«iłięi|ntiiinni Na wstępie zauważyłem / wielki niepokój w oczach starszej 

Pani 1 wnuczki. Intuicyjnie upewniłem / że wrzystko idzie pomyślnie 
i że Jestem przekonany^że pożyczka będzie wydana przed terminem 

płatności znajdujących się w rękach żandarmskich weksli. 
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Te moje oświadczenie odrazu ożywiło atmosferę 1 rozpogodziło 
zatroskane oblioza obydwuch pan. 

o lęgu dwuch dni ukończyliśmy oszacowanie *jUkomie i mogłem tegoż 

f 

dnia wyjechać z powrotem do Wilna. 

Mimo mego młodego wieku^czułem się mocno zmęczony po kilku bez¬ 
sennych nocach. Dnia następnego byłem już w Wilnie i jadęc z dworca 

do hotelu George*sa zatrzymałem się u Ostrej Bremy aby prosie N.P 

o pomoc dla tej zacnej ale niezaradnej rodziny. 

■ 3 ^ 

Nazjutrz sprawa była już podpisana przez Dyrekcję i w drodze 4£tS- 

<* r c zHjy, , , ___ Ł 

uzyskano zezwolenie Ministra ^krabu nfi wydanie i^SKBO 

wyjętkow^ pożyczki w olęgu dwuoh dni. 

/ 

Majątek Miłoszów był uratowany. 

Dzis f staje mi w oczach obraz starego dworu i babci i pokoi pachną¬ 
cych lawendy i jabłkami i postać tej dzielnej panienki^ która pro¬ 
sto z klasztoru w Belgji wróciła na odludzie aby ratować ojoort.- 
wlznę, Pamiętam jej skromny pokoik panieński służęcy jednoczeai ie 

za kancelarję gdzie stały skrzynki z gozdzlami, żelastwo, powrozy 
/ 












i inny sprzęt gospodarski. 

Straciłem pannę milję z oczu. Bowiedziałem eię że wyszła 
m$ż bardzo nieszczęśliwie, M$ż utracjusz^ karciat i hulaka w par ę 
lat zrujnował doszczętnie łukoml i nadwerężył interesy całej ro¬ 
dziny. 

Kie znam tegp łotra 1 nie wiem jak się pono nazywał. Byc 
może że pamiętniki moje trafią kiedyś do r^k któregoś z Miłoszów, 

Niech wyczytają w tym opowidaniu słowa sympatji dla siebie i po¬ 
tępienia dla tego. który stał się przyczyn^ tragedji tej starej 
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rodziny ziemiańskiej. 
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Powiaty Mewelaki i Wleliżski należy do najbardziej* wysuniętych ku 
wschodowi i najbardziej zapadłych części witebszczyzny, 

Stanowią one historyczne granicę dawnej Rzc 2 ypospolltej przylegaj 
jgcej bezpośrednio do ziemi Pskowskiej. Były to powiaty najbardzie 
juź zruszczałe. T0m nie mniej lud tutejszy mówił w narzeczu biało- 
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ruskim uważał siebie za " polakow " choc był prawosławny 

nyglgdem ze?/nptrznym wsi różnił się też od sąsiedniej Psków szczyzn^- 
Po powstaniu 1863 roku wiele kościołów katolickich zostało 

/ 

skasowanych Pozostał jeno farny koscloł w Newlu, Była tu niegdyś 
forteca rmay ^ atea moskiewska zdobyta przez otałana Batorego w r.156 o 
Kroi Władysław IV oddał Newel Krzysztofowi Radziwiłłowi który tu 
wybudował dwa kościoły. 

W roku 1655 Newel zajęty był przez moskali i zwrócony Polsce po 
pokoju andruszowskim, Po pierwszym rozbiorze iłmafcaihmarhn : odpadł do 

Rosji. 

Po 1863 roku następujące kościoły w pow Newelskim zostały skaso¬ 
wane w : Bajewie, fiifegnhaijmiftaiBirżach, Blinach, Gagryńsku, 
Korejcewle, Łunkowie, Pozostała jedynie fara w Newlu.drugi koscioł 
w Newlu obrocono na cerkiewa nie zdołano jednak zatrzeć^ baroku 

t 

jezuickiego ani piętna katolicyzm*. 

po powrocie z Drujskiego zamku niedługo mogłem papesywac^ w domu , 
gdyż ponownie musiałem jechac w Witebszczyznę tym razem właśnie 

do powiatu Newelskiego słusznie zwanego " Miedwieżim Ugłom* po 

0 

polsku,,kątem niedźwiedzim. 

Miałem do oszacowania dobra leśne liczące kilkadziesiąt tysięcy 

I j 

hektarów należące do fctmmujtTnPirwm ktoregos z wysokioh dygnitarzy 
Petersburskich, leżęce na pograniczu gub Pskowskiej w dawnym woje¬ 
wództwie połockim. 

Przesiadłem w Połocku na nowowybudowan^ kolej bielice - Bołogoje 











HASTAt\i *RBTU» 

i po dwuch godzinach drogi byłem na niejecu. fstf* 

cjl . We peronie spotkał mnie administrator Łotysz , siedliśmy do 
t zwV ł llniejki witebskiej " bryczki zawieszonej na giętkich dró¬ 
żkach dębowych . fóyŁmfemmitiAgBiżiaiyrcr- Te liniej ki były idealnym środkfci 
kłem lokomocji obliczonym na złe drogi i wertepy leśne. 

Dobra te noszące nazwę " Żelce" ongiś należały do którejś z ma¬ 
gnackich rodzin litewskich , był tu dawniej obszerny dwór o czem 

świadczyły pozostałe fundamenta położone na wysokim brzegu jezior 
zamiast dworu mfesujoamtoftinm wybudowany niewielki domek o specyfi¬ 
cznie flankirtiagjmanniniti frrii moskiewskiej architekturze w której mieszkał 
rządca, 

Pora była obiadowa i z apetytem zabrałem się do koplastego pał 

/ f 

miska ratow w śmietanie. 

Dom był kawalerski f nie potrzebowałem eię więc krępować i przebie — 
rac. Yr około jak okiem sięgnie ciągnęły się lasy / wśród których tu 
i owdzie widać było rzadko rozrzucone wsie. 

Gospodarstwo ograniczało się kilku dziesięcinami ziemi ornej na 
potrzeby administracji i w ynajmaBrnm znacznym obszarem sianokosów^ 
przeważnie lichych i błotnistych wydzierżawianych okolicznym chłoj^- 
pom. Był to typowy majątek moskiewski w którym prowadziła się 

eksploatacja lasów bez planu, porzgdku^ słowem fap ppn: gospodarska 
niszczycielska tak charakterystyczna dla moskiewskich M kulturtra- 
gerow. " 

W gruncie rzeczy gospodarzyli tu kupcy żydowscy który za bezcen 
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kupili znaczne drzewostany wycinając tylko najlepsze drzewa , 

Sterczały więc dawno uschnięte wierzchołki drzew, chojaki drogowi - 
na , las robił wrażenie jakiegoś pobojowiska po którym przeszła 
burza z huraganem. 

Hola rzadcy ograniczała się do przyjmowania od żydów pieniędzy i 
wydzierżawiania sianokosów wreszcie do przesyłania pieniędzy do p© 
tersburga. Jak mnie poinformował rządca właściciel nie był ani ra¬ 
zu w tym maj^tku^posiadaj^c w rożnych częściach Rosji kilkaset ty¬ 
sięcy dziesięcin. 



i 















Rządcę był zniemczonym łotyszem, ukończył szkołę rolniczy i z 
obrzydzeniem 1 pogardy odzywał się o gospodrstwle moskiewskim, 
^resztę robił na mnie wrażenie człowieka uczciwego, 

i 

- Nigdybym tu nie siedział , ale czego człowiek nie robi dla chle- 

Płacę mnie dobrze , jestem samodzielny ,a najciemniejszy strony 

- mego życia to kontrakt leśny z Żydami na mocy kto^ego żydzi 

t 

- wyniszczę całkowicie lasy pozostawiając gnijęce zawały leśne i 

- i chaotyczne poręby. 


i / 

- Opał nie ma tu żadnej wartości a sężen sześcienny drzewa nie Je4 

- wart kilku kopiejek szczegulnie^gdy zima Jest małośnleżna, 

Lud tutejszy w gruncie rzeczy nie Jest zły / ale stale demoralizowany 
przez popoW & pijaństwo przybiera wprost przerażające formy. 

Piję tu wrzyscy nawet t małe dzieci, Niech się pan nie aziwi^że lud 
wyględa zdegenerowany, Gospodarstwo chłopskie stoi na bardzo niskim 
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poziomie w porównaniu do LiTonjl skęd pochodzę - 

/ 

Zwierzyny jest tu moc mimo stałego kłusownictwa^ będącego głównym 

ł 

zajęciem tutejszej ludności. 

Po skończonym obiedzie wyjechaliśmy " liniejkę " na obejrzenie WSm 
terenu, rtzuciwszy okiem na przedstawione nam do banku plany pomiajo 
we^ które zabrałem z sobę odrazu mogłem skonstatować grube niedo¬ 
kładności , Tam gdzie na planie były sianokosy w rzeczywistości by¬ 
ły bagna , tam gdzie miało byc pole orne^były wyręby zarośnięte 
krzakami, „lajęc z sobę mały podręczny teodolit eprawdziłem niekt© 
re kęty okazało się że niedokładności sięgały kilku a nawet kilku 
naetu stopni, wreszcie był to ale oryginał ale kopja 2 orginału zro- 
biona w jakimś prywatnym biurze w Witebsku, 

Będęc uprzedzony że na witebszczyznie częste sę wypadki podrabia- 
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nia planów majęych byc podstawę do wydania pożyczki i składanych do 
banku przy podaniu o pożyczkę byłem rzecz oczywista ostrożny, 

F 

Zauważyłem też że na kopjaoh przedstawionych do banku brakowało pod - 
pieu przysięgłego geometry. 


















- Plany s$ rtfttuazipumi fałszowane rzekłem do rzadcy 1 nie mogę na 

- podstawie tych planów dokonać oszacowania majątku, 
wttilmifc w Na twarzy rzadcy widać było zakłopotanie. 

„ ł 

- Upewniam pana że je z temi planami nie mam nic wspólnego. 

- Sprawę załatwia adwokat Grinsteln z Witebska , flolm Obowi** 

- zklem jeat ułatwić Panu oszacowanie. Jeżeli jednak pan 

- życzy muszę zetelegrefowao 4b adwokata aby przyjechać tu 

- niezwłocznie dla widzenia się z panem. 

- Pragnę pana zapewnie że pod żadnym warunkiem niechcę się 

- spotykać z adwokatem , natomiast poinformuję Dyrekcję Banku 

- Sprawy jurydyczne nie naleia do mnie. 

t 

- Ł»'zy pan wie jaka kara grozi za fałszowanie dokumentów spy- 
- tełem/ 

Rządca się zmieszał - Jeżeli mam prawdę powiedzieć,to Jestem 

całkowioie pańskiego zdania , ale muszę uprzedzlo* że własclole/ 

/ 

ma olbrzymie stosunki w Petersburgu i może sprawie Bfnekcjl 
Banku i panu wiele nieprzyjemności. 

Rmmn - Przeciwnie odrsfCcłem feoże pan podać swemu mocodawcy moj e 
nazwisko rzekłem dajęo mu do ręk moj bilet wizytowy namtofan ug ram 
na którym były wyszczegulnione moje oficjalne stanowiska. 

- Co zas do Dyrekcji Banku^to może pan poinformować swego moco — 

- dawcy że Prezesem Banku jest hr udam Broel Plater Wielki 

- Koniuszy Dworu. 

- Natomiast proszę aby pan zawiadomił niezwłocznie swego adwo¬ 
kata by stawił się do Dyrekcji Banku z autentyoznemi planami i 
powiadomić swego mocodawoy o całym zajściu. 

W każdym razie w olęgu dwuch dni postaram się objechać dobra 
1 porobić na przedstawionych mnie pianaoh odpowiednie adnotacj; 

- Jeszcze raz pragnę upewnić pena że z oałę sprawę nie mam nic 

f i 

- wspolnego-rzekł rzędca. 

* 

Bpfdziłem dwa dni w Żelcach objechawszy rzecz oczywista pobież¬ 
nie cały obszar . Plany oczywiście nie miały nic wspólnego z 












rzeczywistością. 


Podobnej barbarzyńskiej dewastacji lasów nie spotykałem w mmmmm 
swoim życiu. Niestety po kilku latach moloh wędrówek po Wi- 
tebszczyznie i Mohylewezczyznie przekonałem się / że Żeloe nie 
były wyjątkiem i większość majątków należących do rosjan/byłe w 
podobnym stanie. 

Dowiedziałem się od rzadcy że zaledwie od pół roku zajmuje tę po 
sadę i mfiunmym zdecydowany zrezygnować z niej po upływie roczne¬ 
go kontraktu, 

- Napatrzyłem się tu Panie aa najrówniejsze sprawy - rzekł ze 
smutkiem w głosie, 

Szkoda ml było tej pięknej okolicy , Jak tu toysiało byc pięknie 
zanim nie dosięgła toaijjjn tu M żydowska, kupiecka siekiera " 
fipmftmiBiniapntiBicm-BiłiTłattinrr, Cała okolica nosiła na sobie jakieś 7 
dziwne piętno ogólnego rozprzężenia, Wieś która przejeżdżaliśmy 

była brudna , domy liche , tuż ze wsiy cż&emibęiipi rozciągały się 
olbrzymie moczary a wśród nich błyszczała tana jeziora o 
brzgach niedostępnych. Jezioro te leżące wsrod topieli zwało się 
" Połnar " zapewne od słowa pełne, gdyż 
wody Jeziorne rozlewały się po trzęsawisku. 

Ominąwszy zdaleka jezioro wjechaliśmy w gmng i yniT i pagórkowaty 
okolicę yjMiniiTnteiiainatfTnfliaAani leśny przecięty dwoma jeziorami 

leżycemi w głębokich porosłych lasem kotlinach. Były to jezio¬ 
ra Bolezoje Blełoje i Małoje Biełoje / Wielkie białe i Małe 
Białe./ 

i t 

- Jesteśmy w najspoko^nieszym rewirze leśnym - rzekł rzydca. 

- Tu baby ze wsi 1 chłopy bojy się zachodzie z powodu niedżwie- 

- dzi. Staniemy spokojnie na chwilę wiatru nie ma może ujrzemy 

- miszkę. 

Miałem szczęście bo po pewnym czasie usłyszeliśmy szelest i na 
haliznę leśny wysunęła się niedźwiedzica z małym, iVędzyłe cos 
1 grzebała pazurami w ziemi wreszcie poczuwazy zapewne zapach 
ludzki zawróciła z powrotem w gęstwinę, 

po przyjezdzie do Wilna niezwłocznie zreferowałem cały spra¬ 
wę dyrekcji. Narobiła one nie mało hałasu i podobno oparła się 















o Petersburg* Wrzystko się oczywiście skrupiło na głowie 
pen& mecenasa Grinstejna , 

Po paru tygodniach pan Grinstejn przywiózł autentyczne pławy 
Dyrekcja Banku Odmówiła jednak wydania pożyczki. 

W kilka lat potem będ§c już w Dyrekcji Banku musiałem ponownie 
odwiedzio Źelce, Zmieniły one właściciela . Nautycznym właści¬ 
cielem była kompanja żydowska które kupiła źelce na podstawione 
imię jakiegoś moskala z Witebska, 

Zaszły tam wielkie zmiany. Żydzi założyli nad brzegiem je¬ 
ziora wielkie huty szklane w celu ekploatowania gnijącego aa 
dziesiątkach tysięcy dziesięcin opału. Zamiast cichej osady 
znalazłem ludne t brudne miasteczko , LnrtnaaBmftpftainmrr. 

P 

Widok tych zdegenrowanych f ludzi^bladyoh rachitycznych dzle— 
ci , widok pijaństwa i, nędzy i rozpusty zrobił na mnie wraże¬ 
nie przygnębiające, ^ nad brzegami Białych Jezior nie było już 

niedźwiedzi . 

Wkrótce wpadłem na siad biura zajmującego się podrabianiem pla 
now z centralą w Witebsku i filję w połooku, 

nWmtoammtac&fcgrntiirr, W gubernjach litewskich które odeszły do Rosji 
po pierwszym rozbiorze jak i wogole w Rmmmtfdi Rosji nie było 

hipoteki, co w znacznej mierze utrudniało korzystanie z kredytu 
hipotecznego, nie było możliwości wglądu w księgi hipoteczne 
i najczęściej obciążenia majątku były tajemnic^. 
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Nt-A d D U B I s ^ 


Był piękny pogodny poranek, majowy, gdym siadał dmmm w Kownie na paw 
parostatek płynyoy wdół Niemna ku ffl yauhy Jurborgcwi, u pokiauu statm 

0 t 

przesuwała się przed memi oczami ta przcudna panorama brzegoa 
Niemna, ustępująca bezprzecznie brzegom Renu / ale dla nas Litwinow 

mające jakiś niewysłowiony czar, 'źtffflmtĄ cicbej » pg«|iMlftdqpn iaAłUMalpm 
przytulnej a tak wdzięcznej przyrody naszego kraju , Przesunęło st 

tjtż za kownem ujście Wilji do Niemna a dalej wnjulmm wdół rzeki 

\ / / 
w mtfni widiach Niewiaży i Niemna widać było wsrod zieleni parku 

rnury Czerwonego Nworu hr Benedykta Tyszkiewicza. Był tu dawniej 

zamek wzniesiony przez krzyżaków, W riŁku 1405 Kroi ^ygmunt ^ugust 

* ł 

nadaje Czerwony dwór swojej małżonce Barbarze Radziwiłłównie, 
Następnie Czerwony dwór staje się kolejno własno^di^ Radziwiłłów 

f ł 

Bableiłow wreszcie w roku 1815 przechodzi do ryk Tyszkiewiczów, 

Ba czasów mojej opowieści ,była to jedna z najpiękniejszych rezy¬ 
dencji na Litwie ,nle tyle może architektury zewnętrzny,ile otoczę* 
nlem , malowniczym parkiem i bezcennemi zbiorami , wspaniały bibljo- 
teky archiwum wreszcie zbrojownią / kilkanaście pełnych zbroi hu¬ 
sarskich / Me mniej cenny była tam galer ja obrazów fyy/y Tam 

* *0 

•TileteJkó, ^ndrioldy^WalerjanLWańkowicz^ arcydzieła Dossi, sassoTerat^ 
Ruisdala, Teniera, Welony mdimgiŁumni starożytna osada pa¬ 

miętna walkami Giedymina z krzyżakami , Bobra te należały ostatnio 
do rodziny Baieskich , B Welon pochodził ks Biskup BalesKl, 

Płynyc wdoł rzeki o kilkanasCie staj ad ujścia Niewiaży maimnjjoisdi 
na wyniosłym brzegu ŁBuhpn bielejy mury fary kilkijakiej wznie¬ 
sionej przez Bygmunta 1 w roku 154B a uposażonej przez Zygmunta 3-g 
w roku 1606. Była tu dawniej twierdza litewska. « r, 1364 Jagiełło 
ze skirgiełły znieśli na polach w pobliżu miasteczka dziesiejszego 
Wilki / / Wilkija / zastęp krzyżacki pod wodzy komtura Wiganda. 
















Chyliło sif już ku zachodowi gdyśmy dopływali do przystani na 
Kiemnie sk^d prowadził trakt na Rosienie, 

Kledeleko od przystani na prawym brzegu Klemna f widać było pałac 

belwederski Burbów moich krewnych tonący w zieleni parku a po 
przeciwległej stronie mury zameczku Glełgudyskiego położonego 

ł '■ j, t 

na wyniosłości dominującej nad okolic^, był tu niegdyś zameczek 
krzyżacki, SY roku 1405 dobra i zamek były własnością kpryjenów. 

Od roku 1666 należały do rodziny Giełgudów herbu Działosza. 
rorn pfflMffiitottmrtininiflafi tTi po troficznej śmierci generała Giełgudy / brat Jego 
ożeniony z Barabryi ^zemiothówn^ rodzony siostry mojej Babki emigro¬ 
wał do iingljl. Glełgudyszki skoniiskowano 1 nadano generałowi ro¬ 
syjskiemu, Przechodziły one następnie z r^k do r^k wreszcie zmmjto 
mfcduB zostały nabyty w roku 1697 przez Medarda komara / Górne Giń 
gudyszki z zamkiem / 1 kuzyna mego Mieczysława Gzemlotha / Dolne 
Giełgudyszki /, 

Opuściwszy a/ /M parowiec siadłem do czekającej na mnie u przy¬ 
stani bryczki pocztowej i ruszyłem ku Rosieniom, 

Celem mojej podroży był Flemborfe majątek należący od pokoleń do 
krewnych moich bowgirdów położony o kilkanaście wiorst od Rosien 

ne brzegiem bubisy, 

t 

Około 9 dojechałem do Rosien gdzie czekały na mnie tronie z Flemt>» 

t 

borga . 

• t 

Byłrm rad że mogłem przejechać od Kowna do Rosien tym dawnym hi¬ 
storycznym szlakiem na którym przez długie dziesiątki lat ęmt&gnfi 
aEWW rayfl i rozegrywała się tragedja walki lltwlnów z zakonem » 

Rosienie należy do najstarszych osad na litwie, ^a czasów krzy¬ 
żackich Rosienie cierpiały wiele od częstych najazdów, ii roku 
1£57 Mendog dbrował Rosienie rycerzom mieczowym inflanckim, 
w roku 1354 krzyżacy Pruscy / Malborecy / napadli i bardzo spu¬ 
stoszyli miasto, 

t 

Kroi Aleksander Jagiellończyk nadał Rosieniom prawo miejskie , a 
Lygmunt i.ugust przeznaczył Rosienie na zjazd sejmików jmudzkich. 
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Wybory odbywamy się od tego czasu na polu podmiejakim zwanym 
" steny ,r odpowie dającym polu na .»oli pod łiaraz a r, 1581 urn* 
ustanowiono tu trybunał. Kroi Stefan Batory, polecił wykupie 
miasto od jego ówczesnej właścicielki Madejowej Fietkiewlczowej. 

i* roku 1549 ^ygmunt ^ugust przeznaczył Rpsienle na odprawę 
wdowią królowej Barbary. Krol Władysław IV zatwierdził komisję 
miasta, Koscloł Dominikanów fundowany w roku 1645 przez Stankie¬ 
wiczów. Misiewiczowa z domu £/zemiotLowna zbudowała tu zoo^ arjan- 
ski który w 1754 upadł. 
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ft okolicy Hoslen pełno rożnych przedhistorycznych mogił i póź¬ 
niejszych krzyżackich wreszcie kopcow sypanych t. zw. M kałnele. 

Bladłem do czekającego na mnie powozu . Szybko niosła nas 
czwórka ros ych bułanych * r żmudzinow ". ha mrhatnnmini niebo wtoczył 

się wielki srebrzysty księżyc. Musiało byc już około 10, gdym 
stanął przed oświetlonym dworem plemborskim rtaoimfliaĘnmmiBm otoczonym 
jak by jednym wielkim bukietem kwitnącego bzu. wazies 7 zdołu 

<toe&0Dłtt.Y 

z jaru którym płunęła Dublsa by&e atom gmommm trele sło¬ 

wików . 

t 

Ke gandku dworu spotkał mnie w towarzystwie syna i córki m»j 

sam generał Dowgird / Ukończył on w swoim czasie instytut Inż 

§ 

Dróg 1 Komunikacji za C2asow ( K.iedy ten zakład był jeszcze woj¬ 
skowym / moj cioteczny Dziadunio, zwany " Jak ich tego " od przy 
/ 

słowia które co trzy słowa powtarzał, 

" Jak ich tego " Mleczysiu nareszcie przyjechałaś. Pocałuj Pulę^ 
uściśnij Tadeusza i chadfprzewifcac* sŁ?z babunią które czeka na 
nas z kolacją. 

" Jak ich tego , powiadaj co słychac ,jak zdrowie jole^fawa, ^niel/ 
i mojej faworytki ^.nielki t twojej siostry , Prosiłem pana MontwiJE— 

łła żeby Ciebie do nas przysłał. Roboty tu wiele ffiflwoi nie bę¬ 
dziesz miał bo " Jak Ich tego ja spłacam pożyczkę bankowca chcę 

dokupić i ol war k dla Puli tak trzeba 11 jak ich tego zrobić ocenkę” 
Babunia Dowgirdowcx po przewlteniu i uścisnięciu mojej głowy co 
prędzej usadowiła i_nie uo kolacji, 

- Jest tu kilka dobrych nalewek 1 starka ale ja " jak ich tegofi 
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rekomenduję jarzę binowkę ktor^. trzymam już przeszło Ło lat w 
piwnicy, 

Ule będę opowiadał o rożnych delicjach, prz^prawkach zakąskach 

wreszcie potrawach ktoraml mnie b^aunla ładowała zwykłej w 

* / 

tym kraju gościnności dołączyły się jeszcze uczucia rodzinne. 

/ 1 

" Jedz , jedz koclifaLLenni " powtarzała aaLu^ia^ dokład-j' ;C mi cmmm 

coraz to nowe specjały- wszak namordowałaś się w uradzę tr..eue 
teraz posllć się i wypocznę 

- Jak ich tego^- jedz Mieczysiu przymawiał dziaduniu dolewając jja 

łf t t 

jeuiioczeanie do kieliszków 

Wzięty w dwa ognie ledwo miałem już siłę wstać od stołu i z tru¬ 
dem dobrałem się do pokoju gościnnego. Otworzy..em okno , księżyc 
i _ . „ . użyć 

świecił słowiki śpiewały Chciałem trochę tej czaro*nej no¬ 

cy ale nie obejrzałem się jak za^nęłem snem kamiennym, 

Jedn^ z przyjemniejszych dfewil które r rzeżywa & osC w dworze 
lite-bkim J e o t^ jaw lenie się służącego aintaag ze śniadaniem uszy- 
kownaem misternie na olbrzymich rozmiarów tacy.Isrod rożnych 
wędlin, półgęsków , Eeroti Wyróżnia się ri aa&mBttmia«gitatim rrjftm 
dzbanek z ■mnifaB^paymfaaM z ktorego po c&.ym pokoju rozchodzi się 
aromat Ławy 1 kilka małych dzbanuszków napełnionych gęst^ pokry¬ 
ty grubem złocistym korzuszkiem śmietanką. 

Nie wiem czemu ^staje ml też zawsze w oczach niaóc/zowny koszyk z 
sucharkami obficie obsypaneml cukrem z cynamonem, może dla tegcj, 
źe Jako dziecko nie raz zakradałem się do kuchni,aby dostać parę 
świeżo upieczonych byieczek^zanim nie zostaną pokrajane na połowi 

f 

1 nie pojda do pieca na suszenie. 

Takji właśnie tacę wniósł nazajutrz rano / stary zmudzin jurgi*^słu¬ 
żący ortmteittblnamiimrtifmiifigifckiaiwm plemborskl bodaj w drudgim czy trze¬ 
cim pokoleniu, 

- Łabas ritas Ponas - rzekł po żmudzku, a po tem spostrzegszy sl^ 
dodał po polsku. 

Starszy pan prosił powiedzieć że za godzinkę będzie podku- 
rek a potem musie Wny pan zechce pojeohac . 
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po wczesnym śniadaniu które mogło starczyo za obiad wybrałem 

/ 

się konno w towarzystwie Puli Dowgirdowny zażartej sportsmenki 

na obejrzenie ładnego folwarku z typowym żmudzklm 

/ 

dworkiem otoczonym sadem owocowym w którym właśnie kwitły jabło¬ 
nie, 

powinszowałem kuzynce tej pięknej siedziby którj j$ Dziadunio 

£ * i 

obdarzył. Wróciliśmy dosc pozno. Czekano nas z obiadem, 

/ Kle rozumiem jakim sposobem mogłem tyle jesc 1 mleć apetyt / 

* Jak ich tego - Mieczysiu coż obejrzałaś nowa gospodarka Puli, 

- Człowiek żył akuratnie^oszczędnle tak na starosc może i dzie- 

- ciom cos dac. Ja pamiętam byłem młodym inżynierem , żyłem skrom- 
—nie ale na inkurtowiny miałem czem gości nakarmić a za gruszka 

- Duszesa płaciłem po trzy ruble. 

/ 

- Jak ich tego z Tadeuszem to nie mam szczęścia . Dureń kopie sl 

- w rożnych starych mogiłach 1 kurhanach i gada mnie że jestm&mmii 

- archeolog, Jak ich tego na co to komu potrzebna ta archeolo — 

- fija. 

Nie mieliśmy wiele czasu na pogawędkę tom Babunia poleciła służ$« 
cemu prosie co najprędzej na obiad t bo zupa rakowa wystygnie. 

Po obiedzie gdy Dziaduniowie pmftimm udali się na mał^ drzemkę sko¬ 
rzystałem aby pogadać z wujem Tadeuszem o wykopaliskach żmudzklch 

t f 

ktoreml się bardzo interesowałem i obejrzeć jego zbiory, Wuj Ta¬ 
deusz Dowgird za czasów Litewskich stał się kustoszem muzeum Ko¬ 
wieńskiego i profesorem archeologjl na Uniwersytecie w Kownie, 
Chciałem tegoż wieczora wracac do Wilna ^ale Dziadunio słyszeć o 
tem nie chcla^ tembardziej że jego starszy syn Dtanisław mieszka¬ 
jący w odległym o parę mil Polepiu nigdy by mnie nie darował 
gdybym do niego nie ptm jaBtoaftupm zajechał . 

Uprosiłem Dziadunia aby mnie poz^wollł wyruszyć wczesnym rankiem 
gdyż interesy wzywały mnie do Wilna. 
























KażeJutrz MJdlfłM/f t/WM/JiA. pożegnawszy się z Dziadkami i wujostwem 
siadłem do bryczki. 

Ujechaliśmy w dolinę Dubisy na trakt Klejdański. 

Był cudny poranek majowy pachniało nBMimaifam kwitn^cę czeremchy. 

Powietrze drgało od tysiącznych pieni s±owiczych . JNa liściach 

drzew na trawach i kwiatach błyszczały w porannym słońcu krople 

rosy. Kie mogłem nacieszyć oczu swoich widokiem 

i czarem tej najpiękniejszej doliny żmudzkiej. 

Polepie leżało w widłach Dubisy 1 i^jni i służyło jftftfflmmwaaicmttffi 

i 

tłem Am opowieści Marji Hodziewiczowny - Dewajtis 

iiUj Stanisław Dowglra był jednym z najbarazlej wzorowych i zapo- 

bi&liwych gospodarzy. Wszędzie panował tu porządek i dostatek. 

t t 

Pięknie utrzymany dwór stał na wynisłosci w widłach rzecznych 
Wiekowe lipy i dęby otaczały domostwo ,olbrzymie aamteaiBityrrtoammomi 
kiście kwitnącego bzu , tworzyły tło^ na którym odbijały 

białosCiji swę. ściany dworu. 

K& spotkanie moje wyszła cała rodzina ; wuj ota- 
nisław z wujenk^ i dwie przystojne dorodne brunet k. 1-typ owe żmu- 
dzinki. 

5 / 

Po serdecznych powitaniach i pocałunkach wezllsmy do schludnyia 
panchnocych czystością i porządkiem pokoi^umeblowanych staroswia 
cko. Pomimo moich solennych zapewnień że wyjechałem z plemborga 

f r { 

po sutym sniadaniu^musiałem zasi^cs na nowo do suto zastawionego 
sto.:u jako że zdaniem wujenki musiałem byc wygłodzony pmiimnimmm 

* ł 

parogodzinni podroży, Obie moje kuzynki / nie wiem doprawdy która 
z nich była przystojniejsza , w każdym razie korzystałem z kuzy- 
noatwa aby je przy każdej sposobności wycałować/ prześcigamy się 
aby dogodzić kuzynowi. 

t 

Obeszliśmy gospodarstwo , obejrzałem z rozczuleniem piękny 
oborę holendrów, stajnię formalskgt i cugowy i piękne urodzaje. 
Polepie leżało w żyznej kiejdanskiej ziemi. <Vuj Stanisław 

r 

mówił przez nosc z powodu operacji garła 1 złotego podniebienia 





















Fq powrocie do domu zasiedliśmy do obiadu poprzedzonego tac$ na 

domowe 1 pumpn immwmfopiato riiinmfcffiihBkitij kilka Omszałych butelek 1 KTyszt* 
łowych karafeczek z nalewkami f zapowiadało baruzo ponętny wstęp 

do obiadu, Kie będę pmMtoBiinaittiłm i opisywał obiadu bo by mnie wspomni^ 
nia mmdrni poniosły, a Izy zaczęły cisnąc sflfa do oczu. 

Po podwieczorku z truciem wyrwałem się z gościnnego domu wuja 
btanlsława i wycałowawszy z podwójnym zapałem obie moje &uzyne- 
czki siadłem do wygodnej bryczki 4 Kie obejrzałem się jak 

zdaleka zobaczyłem wieże i mury historycznych ^iejdan. 

Kiejdanszczyzna była bogata we dwory dawno osiadłej tam szlachty 

f 

Gdybym miał czas zostałbym tam na dni kilka, aby odwiedzie moich 

) t 

krewnych Medekszow w Ovf(ristowle, Szymonów hr Komorowskich w 3yru 

/ 

tyezkach, nie miałem też czasu aby zatrzymać się w historycznych 

i 

Kiejdanach 1 zwiedzie to co pozostało po dawnej świetności , 

Kiejdany / Cajadanum / były niegdyś siedziby starożytnego rodu 
Kiszkow, Ti r. 153C Zygmunt a-o i obdarzył miasto niejdany prawem 

Magderburskim. ha początku wieicu XVII Krzysztof Radziwiłł poj^ł 
^nnę Kiszczankę dzięki czemu Kiejdany przeszły do r^k Radziwiłłów 

,V r, 1560 Mikołaj Radziwiłł oddał kościoł parafjalny na zbór 
kalwiński w .utorym od roku 1627 odbywały się synody kalwińskie 

Była też tu sławna drukarnia rudziwlłłowska. h r, 165u anna 
Mohylanka żona Jana XI Radziwiłła fundowała tu certcwlew wschodnią 
V* roku 1710 osiedli tu karmelici. Od Radziwiłłów Kiejdany prze¬ 
szły do hr Tyszkiewiczów od których rz^d rosyjski skonfiskował i 

nadał kiejdany rosyjskiemu generałowi hr Totlebenowl, 

r t 

W rękach Totlebenow pozostawały Kiejdany aż do ostatnich czasów, 

Dziwnym kaprysem his torjl Kiejdanszcyzna stała się po powstaniu 

/ 

ośrodkiem rosyjskim gdyż ajsiadnie Kałnoberże należały do piotra 
^tołypina pozniejezego premjera zamordowanego w dniu 14 Września 
1911 roku przez studenta Bogrowa w Kijowie. 
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w Królewcu wprawił słynny chirurg niemiecki, 

Po Obledzle 1 maftfrmrnmAppiiBaiipitatd m krótkim odpoczynku / wuj Stani- 
sław nie uprawiał bowiem poobiedniej drzemki/ czekała nas przed 
gankiem czwórka kasztanów zaprzężona do szerokiej bryczki, 

- Wiem Miczysiu że interesujesz się przeszłością naszej imudzl 

t r t f 

- i dla tego chcę tobie pokazać ostatki świętych gajów o których 

t • 

- wspomina Mickiewicz a które natchnęły Rodziewiczównę do napisa 

- nla Dewajtisa, Panna Marja bawiła u nas kilka tygodni . 

- inulko - rzekł do starszej córki _ siadaj na kozieł / j.damą tt ftafc 

- zostawim w domu bo Minerwa ma się źrebić , Choć* to póóny zre - 

- bak ale coż p a nam po anglo arabie tak niechaj bidzie , może 

t 1 

- czegoś dobrego dohoduim sie,-* 

mmmiimflito i.nulka ujęła w swoje ręce lejce a zawinęła i 
strzeliła batem 1 ruszyliśmy w drogę. 

- żbwi^zę ciebie Mleczysiu do Bordzi dawniej Paszkiewiczów 

- rósł tam ow sławny Daublis o którym wspomina Mickiewicz, 

- Niestety Już dawno bo w r. leifc jakiś pastuch szukając pszczół 

- dziupli podpalił dąó^tak że ówczesny właściciel Bordzi pyonizy 

- Paszkiewicz musiał sci^c dąb. z klocu tego dębu urządził 

- altanę a w niej urządził muzeum rożnych znalezionych w okolicy 

t * t 

~ starożytności Obwód dębu pamiętam że mnie mowiono wynosił 

- 16 zgorą łokci. 

Długo tam siedzieć nie będzim , bo obecny właściciel to kiepski 
gospodarz , tak na jego gospodarka patrzeć nie lubię 1 wróoim 

- na obiad do drasną* clono 

Rzeczywiście Dwór w Bordzlach był raczej opuszczony , obejrzą 
łem dawnę już na poły zmurszały altanę, Dzczęsllwle zbiory w Bim 
swoim czasie zakupił i zabrał wuj Tadeusz Dowgird. Były one po¬ 
niekąd fundamentem na którym powstało muzeum kowieńskie. 


1 















Dobra Kałnoberżekie należały do hr Hutten Czapskich, fir Edward 
syn Stanisława i Zofjl z Obuchowiczów urodzony w r, 1619 w ^apolu 
pow, <j łuckiego ziemi Mińskiej ożeniony z Nałęcz- Górską został w 
r, 1849 obrany na marszłaka pow, kowieńskiego $ ale nie zatwier¬ 
dzony przez władze. Podczas powstania 1868 rottu został aresztowaę 
sadzony i skazany na śmierć, lecz dzięki interwencji Królowej 
Pruskiej zamieniono mu karę sVierci na IZ lat ciężkich rohot, „ ę 

t 

1875 powrócił z wygnania i osiadł w dobrach macierzystych -woja- 
tycze w pow, Nowogrodzkim , tałnoberże skonfiskowano 1 na¬ 

dano generałowi ^tołyplnowi^ttorego wnuk Piotr ótoiypln był 
ostatnim właścicielem, 

Tyle o iilejdanach 
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Piękne 1 żyzne jest równina Poniewierka. Kraj to rolniczy a 
zasobny , Dymy fabryczne nie przesłaniej^ tu nieba, tafeflnasnnuc 
naiafcirnaitmffiaimyrnaayatttemm^UiiŁgfliir.mmp k tor ego nieskazitelny błękit 

Jaśnieje nad bujn.it zielenią nad złotem! łanami przęnloy 
pługi fcmęjięi odwracają skiby czarnej urodzajnej ziemi, rieród 
zieleni sadów rozsiadły się tu bogate wsie, dwory i zaścianki 
Gęsto rozsiane wiatraki obracające powoli swe skrzydła nada¬ 
ją całości cos^co trochę przypomina holandję a tchnie da*ngnnm 

dziwnym spokojem i dobrobytem. 

Do tych pięknych stron musiałem się wybrać wa timmytauimyaataa&Ł 
MBgS pmdmkaiiuŁfiiamMtetjto aby załatwić jak^s' sprawę taksacyjny w 

majątku szanownego p. i.ydryg lewi cza zamożnego obywatela i pre¬ 
zydenta miasta Poniewleże , 

Siadłem w Dyłgudyszkach do nocnego pociągu idącego wmatrnunę 
do Poniewiera i około 9 reno byłem już na miejscu. 1A Ponie- 
wleżu miałem do załatwienia parę spraw i na południe stanęłem , 
przed gankiem obszernego dworu wtulonego w gąszcz starych lip 

/ i 

i rozłożystych kasztanów. 

Na ganku spotkał mnie służący . 

- Dziendobry W-mu Panu , nasz pan bardzo czeka / ale w ta pora 

- kompi sie w sadzie tek deklarował 1eżell Pan nie będzie miał 

/ ^ , / 

- subjekoji tak żeby poszedł w ta strona , bo musie wraz 

^ / 

- wylezie z kumpieli u zacznie ubierać sie, 

Pyłem nie mało zdziwiony / wiedząc że w pobliżu dworu nie ma 

ani stawu ani rzeki. 

/ 

- Prowadź bracie - rzekłem, 

przeszlieniy scieżky wsrod przekwitajycego już bzu i przeszedłszy 
spory sad owocowy f wśród rozłożystych jabłoni,których porzą¬ 
dnie wybielony pnie ale nachylone w jednj stronę świadczyły o 
tern że w stronach poniewiesklch przeważają wiatry zachodnie. 

i 














Na skraju sadu ujrzałem zdaleka świeżo wykopany glinę a 

podszedłszy bliżej wystaj^cg z za zwału gliny łysinę szano¬ 
wnego prezydenta f obok stała beczka z wodj 1 mmmpaajlmmffimaigm±mkai 
1 ""»■ r ' , 

1 kocioł pod którym palił się wielki ogiea. 

Jak że byłem zdziwiony ujrzawszy prezydenta zanurzonego po 
szyję w jamie napełnionej jafc^s mętn^ wod^, 

- Panie prezydencie-spptałem-co pan tu robi ? 

- Tak coż panie Mieczysławie , cl durnie doktorowie kazali 

- mnie jechać do ciepłych morskich wo^d , Tak poradziłem się u 

- naszego aptekarza \ rada w rada , myślę sobie na co te ekspen 
sy, Kakupiłem panie dobrodzieju soli sledzluwki , wody zagrza- 

- łem tak 1 coż abl jest, siedź jest woda ciepła jest^ tak i 

- morze. Jednym słowem doktorow my wyprowadzili na dprnlow 1 

- czy powierzysz pan panie Mieczysławie-rzekł patrzęc na mnie 
r 

wgorę - reumatyzm przechodzi, 

- n czemu pan prezydent sobie w domu nie urządzi k^pieli^ wszak 

- wanna Jest we dworze, - 

- Panie Mieczysławie co gadasz , czy słyszał kto żeby pod da- 

- chem kompac się w morzu, wszak wrzystka modrość w tem żeby 

- żeby wolny powietrz sol pod skórę wcisnął a w pokoju ciśnie- 

- nla powietrza nie ma bo dach przeszkadza, 

- Ale nie ma oo długo gadać,wraz ubieram się i Idzim na obiad. 

Dom był na stopie kawalerskiej^bo pan prezydent był wdowcem ale 
panował tam wzorowy porządek utrzymywany żelazny ręk^ panny 
Kleonory krewnej 1 gospodyni , 

■aBrtiatiftiihampmammaiartiaplnm Nie zawiodłem się ujrzawszy stół zasta¬ 
wiony przekąskami i karafeczkami. 

- Niech pan Mieczysław rozgrzei się przed obiadem^bo dziś mamy 

- na zupa chłodnik z rakami t rzekła panna jalleonora , parnosć 

- była wielka , 

/ 

po chłodniku szła sztpkamlęsa z chrzanem, która sama rozpływała 
się w ustach potem młode kurczęta z mlzerj^ jakaś wspaniała le- 
gumina słowem tak jak to u nas bywa na sw, Litwie, 
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Gdyśmy po obiedzie siedli vu gabinecie pana domu ze -filiżanką 

czarnej kawy i jakiemls nadzwyczajnemi likierami wyrobu Panna 
Eleonory i zapalili cygara, gospodarz odezwał się do mnie w te 
słowa: 

- Panie Mieczysławie - nie chciałem ja pisać długo do Banku,, bo 

- przy kuracji to doktorowie uważają,żeby głowy myśleniem nie 

- zmordować i wykalkulowałem^żeby lepiej Pan na miejscu cała 

- sprawa rozpatrzył* 

-Upatrzyłem sobie żeby zamienić* kawale^ kilkadziesiąt dzlsijcin 

- ziemi z chłopami bo ioh ziemia Panie dobrodzieju klinem włazi 

w moje pola i cała figura majątku psuje. Cała sprawa, żeby ooe- 

- nic i jedna i druga strona a chłopom pod to co im daje dac 

- pożyczka. Daje Ja chłopom dwa razy więcej ziemi żeby tylko 

- mieć spoko^ ohoo tu nartid akuratny i szkód nie robi / ale 

- granicy trzeba wyrównać , bo jeszcze niedawno pan Karp z 
lofeaniszkiel obaczywszy plan moich gruntów powieaział śmiejąc 

- się że moja granica wygląda Jak brzuch pana wołejki któremu 

- srzodki ^Spuścili . Bardzo pan Karp niepolitycznie odezwał sle, 

- był potem s,id obywatelski i musiał przeprosi/ , ale mam w 

- sercu żal zetulony i niechce więcej^żeby każdy dureń ze mnie 

- żarty stroił. Ratuj panie Mieczysławie i przeprowadź* pieknie 

- cała sprawa. 

y 

tblecawszy że zrobię wrzystko aby dogodzić prezydentowi po 

sutym podwieczorku mimo protestów 1 perspektywy preferansika 

2 ka proboszczem i panem Kozakowskim wyrwałem się z powrotem 

do Poniewleża aby trafie na pocijg wieczorny do Syłgudyszek. 

/ 
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O Ł L a ii Z T ORLE w WOŁYŃ CU 


Ne prawym brzegu lizwiny na pograniczu ( Inflent i initebszczyzny 
leży miasteczko Wołynce , Ne wysokim pagórku w otoczeniu wiekowych 
lip bieleją zdaleka dŁmnegn. tnury dawnego / janiegoś klasztoru za¬ 
pewne należącego do zakonu O.Ot Bernardynów. 

W pobliżu miasteozko leżgi dobra zwane Kniażyc j. a należ ice do 
starej inflanckiej rodziny Benisławsklch. 

Skrawy związane z robotami tatcsacyjnemi zawiodły mnie uo nalażyey 
której właścicielem był naawezas p, Michał BenisławstLl,starszy 571 
Michała mego starszego AtitttJttAM kolegi z Bygskiej korporacji ,.rkonj 4 
Była ( to piękna rezydencja, pełna pamiątek rodzinnych, mebli , 
portretów urządzona s zwlelklm gustem i prowadzona nowocześnie, 

Spfdziłem w goóclnnym domu Pana Michała parę- dni 1 jemu zawdzię- 
cze^n f żęm miał możność 

zwidzie klasztor i obejrzeć podziemia klasztorne kryjące w sobie 
bezcenne pamiątki przeszłości tego kraju 1 świadczące o tem te 
by 3o to zapewne dawniej miejsce które ściągało tłumy wiernycó i 
bezpiecznym schronieniem dla dokumentów i mienia szlachty okolicz¬ 
nej. 

Kie rozumiem dla czego nie znajdywałem nigdzie wzmianek o klaszto¬ 
rze w Wołyncu. 1 

Nazajutrz po przyjeedzie zaproponował ml pan Michał, by* obeftrzał 
klasztor. koscioł w irfoiyńcu o typowej architekturze renesansu 
jezuickiego tak powszechnego na Inflantach , był utrzymany dobrze 
przez miejscowego proboszcza, Natomiast mury klasztorne uległy już 
częściowo zniszczeniu. 

Proboszcz wzi^ł z sobj klacze i w towarzystwie zajkrystJana mmmi 
zeszliśmy do podziemi kościelnych, które ciągnęły się daleko zape 
wne pod całym gmachem klasztornym, tt 

Z latarkami w ręku zeszliśmy po dosc stromych schodach kamiennych 
Uderzył mnie zapach stęchllzny, a oczom przedstawił się zgoła nie¬ 
zwyczajny widok nagromadzonych trumien z których wiele miało otwart 
wieki. W trumnach leżały zwłoki nieboszczyków tak dobrze zachowane 
że raczej wyglądały na dobrze zabalsamowane mumje, 

- zapewne s,i tu jakieś dziwce warunki miejscowe / że nic się tu nie 

- psuje - rzekł ksiądz. Pagórek jest piasczysty i powietrze w podzitf 
-miach suche. 

Leżał więc w kontuszu przepasany pięknym pasem słuckim chorąży 
]|nflencki Ełasko,a obok niego małżonka Pani Chorążyna w wysokim mul 
świetnie zachowanym uczesaniu , W marmurowej urnie spoczywało serce 
Korsaka podstolego Połqcklego, 

Było tam kilka dzisl,itkow takich trumien a dalej stosy trumieya za¬ 
konników w których spoczywał^ doskonale zachowane zwłoki Ojców 
w bronzowyoh habitach, 

Ohok mii ma km jim tym zakryst ji był skarbczyk w którym Proboszcz umlesd 
wiele rbżnych pamiątek wziętyk^z trumien z obawy ,aby niepowołane 
ręce nie przywłaszczyły sobie tych rellkwi, lub złodzieje bądjicy na 
usługach antykwarjuszy nie włamali się do podziemi. 

















Były tam piękne w ja^czur oprane karabele, kilkadziesiąt pasów 
słuckich i bogate archiwum , którego przejrzeć nie mogłem dla braku 
czasu. ; e 

- ule ma pan pojęcia jak w ostatnich latach zaczęły się rabunki, 

- tych wrzystkich pamlytek., Księża muszy bronie kosciołow w d2ien i 
- w nocy przed najazdem rożnych handlarzy 1 antykwarjuszy którzy ó 

od paru la} zaczęli nawiedzać wltebszczyznę . Wielu między niemi (J® 
jest agentów antykwarjuszów Petersburskich, warszawskich , Berlin- 
-skich i Wledenakioh. 

-Jekw Panu wiadomo po 65 roku na samej^tylko Wltebszczyznle i 

- Inflantach zamknięto około 1£5 kościołów. Większosfc z nich obrono 

- na cerkwie. Miemel w każdym z tych kościołów były w podziemiach 

- groby godzinne fundatorów. Były po zakrystjach cenne cLokumenta 

- były rożne cenne pamiątki rodzinne ^zczegulnie pasy słuokie . 

) Te pasy słuckle zdzierano ze szozętków które pozostały w trumnach 

- i popi sprzedawali ^takowe za bezcen handlarzom. 

- Łatwo się przekonać ozy pas słuoki pochodzi z Aft$m takiej grabieży 

- gdyż zwykła cia od strony piec wielką zetłuszczony plamę spowodo¬ 
wany rozkładem ciała nieboszczyka. 

- Uważałbym że nabywanie takich świętokradczo skradzionych rzeczy 
przez katolika zaliczyć,należy do ciężkich grzechów. 

- Je pilnuję tych skarbów jak oka ,w głowie i póki ja żyję sy bez- 

- ęieozne ale co będzie po mojej śmierci! , f * 

- gam nadzieję że nasz młody kolator nie doptfici do swiętokradztwa- 
rzekł proboszcz zwracając się do pana Michała. 

^azjutrz opuściłem piękne Kniażyce unoszyc niezatarte wspomnienia 
tego com widział. 


/ 
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po pary tygodniach mueiałtm znowu odwiedzie miłe Poniewieskie 
strony. Tym razem miałem powierzone sobie zadanie przeprowa¬ 
dzić dział pomiędzy tlwmamam dwoma krewaniakami w związku z 

zakończeniem trwającego od kilkudziesięciu lat sporu graniczne© 
UAechcjc działać arbitrilnie prosiłem Dyrekcję Banku, aby wyzna 
czyła kogo^ z miejscowych ziemian jako drugiego arbitra , 

Wybór padł na mego przyjaciela ..-Karola..'za Bystrama , dziedzice 
historycznej Upity. Byłem z tego wyboru bardzo zadowolony 1 nie 
zwlekając porozumiałem się zKarolem^ ByBtramem i wczesnaym 
rankiem byłem już w Poniewieżu, ha kolei czekał mnie już Bystrwi 
siedliśmy do breku / zaprzężonego w czwórkę rosłych gńiadoszów 
Kardl ujjł lejce w ręce , trzasnął batem i potoozylismy się po 
kawalersku szerokim gościńcem ^raklnowskim do Upity, 

Miałem jeden dzień wolny gdyż arbitraż wyznaczono na dzień na¬ 
stępny # mogłem przeto ijmAzposwięclc ten dzień na obejrzenie gojgo¬ 
spodarstwa i zwiedzeniu historycznego miejsca i okopów dawnego 
zameczka, 

starożytna ta osada była dawniej stolic^ powiatu Uplcklego. 
Okolice Upity były dobrz^znane krzyżekom^ktor^f-caty ten kraj 
zwali Gpitten. Był tam zamek obronny będ^ejs jeszcze w dobrym sta 
nie za Bygmunta augusta t który go na nowo opatrzył. Mogłem 
obejrzeć ze wrzystkich stron usypisko otoczone wałem i i.“os,j 
położone tuż przy miasteczku , na którym w owych czasach wzno¬ 
sił się jeszcze zamek, W r, 1593 Zygmunt 3-ci dał Upitę jako 
odprawę żonie ^ustryjaczce, J? r. 1670 Upita przeszła do Ludwiki 
^ustryJaczki żony króla Michała wisniowiecklego. Frze 2 czas Ja¬ 
kiś Upitę dzierżyli Radziwiłłowie, Ba poczętku wieku kii. Uji ta 
przeszłe do rodziny kurlandzkiej dawno na Litwie osiadłej By- 
stramów. 

Upita upamiętniła się smutny tradyojgi Bicinsklego posła upickie- 
go. Poprzednik Jego Jen Sicinski marszałek Upiekł/wysłany w r 
w r, 1599 przez Krzysztofa Radziwłłe pod Kokenhuzen wyei^ł prze- 
<sfci ^ straż szwedzką, 

Władysław , poseł uplcki, urażony dekretem królewskim w spra¬ 
wie ekonomji azawelsklej dnie 8 lutego 165k roku zerwał sejm, 
ha sejmie po jego okrzyku ” nie pozwalam M ozwały się liczne 

głosy n bodajea przepadł n .Po śmierci Władysława oicin- * 

sklego w roku 1664 zwłoki jego niepogrzebane zasuszyły się w ko¬ 
ściele 1 miaty wygląd mumji dobrze zachowanej, i.e względu że 

organista zaczęli wynosić zwłoki z kruchty kościelnej i straszyć 
niemi karczmarza w miasteozku w celu wymuszenia gorzałki 


































miejscowy proboszcz ks //łady siła w Maleszewski umieścił zwłoki w 
szafie , 

Moj ś,p. Dziad .*ntonl Bożeniec Jałowiecki opowiadał mi kilkakroś, 
że oglądał te zwłoki. Były one dziwnym zbiegiem okoliczności 
tak dobrz*zakonserwowane że włosy na głowie 1 wjisy były nietknię¬ 
te. ' 

Po roku 1660 władze rosyjskie rozkazały pochować zwłoki na cmen¬ 
tarzu, Władysław Siclnskl był żonaty z Belen^ z Gołohubow. 

Po południu Karol zaproponował mnie abyśmy przejechali konno 

w stronę- Wódokto- jak mówił dawnym kruicicowskim szlakiem. 

Mestety nie mieliśmy czasu aby odwiedzić te dawne Billewl- 
czowskie gniazdo które z biegiem czasu rozpadło się na kilka 

folwarków należących do rodnych właścicieli z których flfażdy 
twierdził że to właśnie on^mieszka w prawdziwych iatfcfljfciateri} ffodokta** 
Były tam Małe wodokty, Wielkie Wodokty, były ;«odokciki , 

'rVodokty od Billewiczow przeszły do Kopańskich herbu Justrzębiec 
w których ręku pozostawały prze 2 dwieście zgo'r^ lut. Od bezdzie¬ 
tnego Iwona Kopańskiego przeszły w końcjt wieku rhttr^ jłIJL do córek 
jego siostry zawadzkiej / 7/odokty / 1 Ogińskiej secuudo voto 

Wojtkiewiczówej / Wodokty Małe l wodokclki /, Zawadzka sprzeda¬ 
ła Wodokty Brzostwoskiemu a Ogińska w r, 1^05 sprzedała Małe 
frodokty 1 wodokcikl >Antoniemu-> i ^awlszy ożenionemy z łappowni, 
Tyle prawdy co do Wodokt. 

hszajutrz wczesnym rankiem wyruszyliśmy do mammnimaaraarfl Laudy 
gdzie mieliśmy właśnie załatwić ostatecznie sprawę polubownie 

spornej granicy pomiędzy sąsiadami. 

Gdyśmy wyjeżdżali z Upity mgły ciągnęły się jeszcze na łykami 

zapowiadając piękny dzień wczesnego lata, De wrzystkich atema 
stron odzywały się derkacze,Rosa perliła się na trawach i Mm 
i liściach powietrze przepełnione było aromatem świeżo skoszo 
nego siana i oddechem dojrzewających zbóż. 

ozybko niosła nas czwórka upieką szerokim krakiuowsklm go¬ 
ścińcem , Mieliśmy do zrobienia dobrych kilka mil drogi, 

jittimmmiimmmm Po wsiach 1 folwarkach wznosiły się z kominów gr 
dymy, dolatywał nas zapach świeżo pieczonego chleba. 

Przejechaliśmy Pacunele z kościółkiem parafjalnym i wjecha¬ 
liśmy w dolinę rzeki Laudy która jest prawym dopływem Nle- 
wlaży f płynąc kilka mil wśród siedzib szlachty laudańskiej. 

Całe te po- laudzle zwie się Laud^, Mijałiśmy liczne adtłaifatt 
oddzielnie położone zaścianki^lub większe folwarki o typowych 
dworkaoh z gankiem , oklenlcami 9 ścianach i kominach pobiel 
lanych , wrzystko to tonęło w zieleni lip, kasztanów 1 sadów 
owocowych. Cała ta czarowna okolica tchnęła spokojem i dobrońy^'^ 






























Lauda należała do dwuch parafjl Krakinowsklej 1 Pacunelskiej 
a choc Pacunele były riljy Krakinowa, to jednak widać nada¬ 
wały ton całej okolicy^skoro szlachcianki z Laudy zwano paou 

nelkami f której to nazwy użył Sienkiewicz posiada jjtcy dokład- 
ne Wiadomości o LaudZle od tarnin tfaftmiBMBijimprham swego teścia , 

Ojca pierwszej żony iflamaffikiatmBthMakiitiaartimiKta -Szatmiewlcza, 
i.czkolwlek za czasów mojej bytności na Laudzie ^było tam 
już mniej Butrymów i Goaztofftow którzy dorobiwszy się lub 
drogi wiana doszli do większych majątków i osiedli w dalszej 
okolicy ^teni nie mniej nazwisko te spotykało się narożni z Wet. 
lnneml dość czysto w Laudanskich stronach. 

Przez delikatność nie będę wymieniał aazwlsd. obu stron z 
któreml mieliśmy załatwić sprawę , nuż by kteremu^ z potomków 
wpadły by przypadkowo^ w ręce moje pamiętniki,to może i na 
tamtym swiecie mogła by się wydarzyć konluzja. 

Dość że na wczesne przedpołudnie byliśmy u celu naszej po¬ 
droży zajechawszy przed schludny pięknie wybielony dworek 

kryty słomy tonący w kwia^li i zieleni. 

Na ganku spotkał nas sumiasty szlachcic w dobrze skrojo¬ 
nej z domowego samodziału taratacce, ttlWBiggm mi w J rnBiiDntiarerriij i maa a yi 
WPfTOWi z całej twarzy 1 niebieskich jak chabry oozow biła 

rf ^ 

pmoB ntiw maamifam uczciwosc. Kogo widza pan Bystrem z Upity zawołał 
" Sumituje sie panom , proszę nie pogardzie i wejść do środka 
" Jak godność pańska spytał zwracając się.do mnie, 

Fowiedziałem swoje nazwisko , jakże Jałowieckich czuje , 

- szlaohta herbowna a ci nie z Byłgudyszek ? spytał 
Odpowiedziałem potakująco , 

- Jak że słyszałem mój s,p. ujcieo siedział w pow^tannym roteu 

- z panem Antonim Jałowieckim w MMaufiamu... Kownie w łorteoy 

- bardzo oni pokumallsie i razem podeszli pod amnestja, Tak 

- choc to strony dalekie ale wrzystko akuratnie oo Ojciec 

t i 

- mówił pamiętam, 

- ot i moja familja rzekł wskazując na starszjt jeszcze piatom® 

- przystojny czerstwy niewiastę , 

- Gresyla , przywitaj panów i proś na śniadanie bo musie wygło 

- dniliśie po drodze , - to moje córki rzekł wskazujyc na 

- na dwie dorodne podobne do siebie jak dwie krople wody 

pacunelki, - Fan Bog synem nie obdarzył ale zaafektował mnie 

- bliźniaczkami , jak kiedy tak sam nie wiem która ^niela a 

- a która Gresylda. 































” .dusić panowie nie pogardzo krupniczkiem laudańsiŁim- rzekł 

* 

- nalewaj jo potężnych rozmiarów kieliszki, 

w aęce Panów - rzeki stuknąwszy swoim kieliszkiem o nasze, 

- ^ teraz nim podadzj nam śniadania tak opowiem panom cała 

- facecjs. Słyszałem ja że gada jo jakoby na lauazle / pijane 

- Jeden do drugiego mówlo ta słowa , 

i 

- W ręce pańskie - persweduim - nigdy my takiej mowy nie 

- słyszeli 1 nigdy na Laudzle Jeden urugiemu tak by nie 

- zaafrontował, 

I f 

- Byc może^e kiedyś na odpaście jakiś dureń wypiwszy powie - 

- dział dla łacecji poplątawszy język , drugi powtórzył , 

- trzeci dodał i cała ta kłamstwa rozeszło się całej Polsce 

- a jakoby teras w Warszawie kronolarze przepijają powtarza- 

- wszy te durne słowa i chwaljc się^że to iaudanskle ptisifl- 

- gadanie. 

- -dęby u nas który z tako niedelikatnos f cio wylazł^to by nie 

- mowl^JŁ złego słowa taka tu laudaiteka perswazja przyłożyli 

- że na długim miesiącu co ma 31 dni nie siadł by na twar- 

- dem, 

- Proszę panów do stołu rzekła pani Gresylda / matka/ sta- 

I 

wiajjc na śnieżno białym obrusie porządnie nakrytym wielu! 
półmisek ołatkow ze skwarkami i gjyuBthymamfhBiitBiiłginirri salaterkę 
ze śmietany. Oddawszy należyty hołd ołatkom Łtorych smaku 
d i:ugo nie mogłem zapomnieć / wycielismy na drugie dobrj porcję 
doskonałego pekenłlejszu z chrzanem^zapijajdo£kona : ym 
piwem domowej roboty, 

- Kiechaj panowie trochę odpoczno bo wraz przyjdzie pan 

/ r iił// 

fiincenty^moj niby kum / bo jego pszczoiy^wyroillsie lat 

- temu w moim sadzie tak my od tej pory bitiniki 1 niech 

- Panowie skalkulujo^Jak cała sprawa o granica w dellicatno- 

- sci skonczyo bo już i mnie 1 jemu nadoJadło swarzyc sie, 

fcie minęło poł godziny kiedy na ganku etanjł kupan Wincenty 
wysoki dtamgih chudy szlachcic o dmngifc potężnym nosie i długich 
zwisających wjeaoh. 

Po zabopolnym przywitaniu i ekakuzach ze strony kuma mrtimmmutufl 
pana Wincentego za " subjekoja " przystąpiliśmy do załatwienia 
sprawy i obejrzenia spornego gruntu z 
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,i gruncie rzeczy ule wiedziałem po co właściwie byliśmy po¬ 
trzebni^ gdyż kumowie prędko doszli do zgody , pozostało nam 
spisanie protokułu i zrobienie odpowiednich poprawek na planie 


Gdy wrzystko było napisane przeczytaliśmy mfcm głośno pro¬ 
tokół aby strony jeżeli majj co& do dodania wypowiedziały się 
zanim dokument będzie podpisany. 


- Niech panowie zanotujo w protokole że ta wielka grusza co 

- atomjłmpiiatLmmmdjmimtóciim rośnie przy moim sadzie należj^do pana 

- Wincentego rzekł pan antoni, 

- Jakim sposobem.^spytaliśmy się zdziwieni, 

I | 

- Moj s,p, ojczulek przegrał Ojczulkowi pana Wincentego- ta 

- grusza w karty, 

- Dawno to było?spytałem 

- Mdslc Jakie 3C lata temu, dwuch 

- Tak proszą i ta. notatka przyłożyć że połowa miodu z 


- pni pszozoł co u mnie w sadzie należy sie panu antoniemu 

- rzekł pan Wincenty, 

- Cd dawne ? spytaliśmy sie 

- akurat w ta pora wypadnie 6 lat , bo w jednym roku jagni 

- trzy roi z jego pasieki siadły w moim / sadzie ale że w ta 

- pora jeden ro f j z mojej pasieki spuscił sie u pana ^nto- 

- niego tak pozostała dyTernecja z dwuch pni. 


Fo wpisaniu tych uwag obaj kumowie pan antoni i pan Wincenty 
podali sobie ręce mówiąc 
-Nu Kumie na tym miejscu , 

t 

- zapiliśmy wreszcie na grnuhm zgodę dobrym kieliszkiem mocnego 

f i ł * 

krupniku od ktorego jako to mowi^ gor^coso rozchodzi sie po 
całym korpusie M ruszyliśmy w powrotny drogę, 1 

- Prosira pana Karola Byetrama naszego sąsiada i Kumotra, żeby 

- gosclcnlec z Upity t maMmmnufaamaammg mm do Laudy trawo nie za- 


- rósł. Na gUKŁpfcfffli Narodzenie N, H. P, będzie odpust w naszej 

- paraTji a potem sobie potenouim Wiłkomierka czy Kjragołka, 

- Widzę że jesteś na Laudzie populerny-rzekłem do Karola. 

- Staram się utrzymywać jaknaJlep&ze stosunki z teml zacnemi 

- ludlmi - rzekł Karol, 
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- Kie masz pojęcia jaka tu na i.audzie etykieta i jak wielkie 

- poczucie honoru 1 uczciwości, 

- Bardzo bym uiebie namawiał bys kiedyś ze mn^ pojechał na 

- zeb&we taneczny na Laudzle. B,jdź przekonany że większa tam. 

- etykieta niż w Wilnie w czasie karnawału. Wrzyacy tańczy 

- w białych rękawiczkach nieianych, 

- Kawaler prosi 0o tańca słowami " strzelam do pani ,ł 

« 

- Boim sie-odpowiada panna trzymając zalotnie rjibek chusteczki 

- w ustach,poczem puszczają sie w wir kjragołki - polki nie 

- wiem czemu noszącej te nazw? />d miasteczka Eflragoła 

- Po skończeniu tańca kawaler mówi " Dziękuję niechce naprzyk- 

- rzap,sle dzlękuim za fatyga " 

- Dziekuim 1 ja w ta pora do^rugiego razy. 

fl a te mdipm a tnim Wróciliśmy na kolacje do Upity nazajutrz opuszcza¬ 
łem te piękne strony / które służyły tłem fi mjhmppn, do Potopu 
napisanego genjalnym piórem Henryka Sienkiewicza M ku pokrze¬ 
pieniu serc M , 

Dziś po dawnej Laudzie pozostały jeno nmmrnmffittmmaTn tniiimmaiftrT^mrntTi 
zgliszcza ^a po skleconych brudnych szałasach^niezdzl sic 

ngr^rtutay mwrfiyminmwErarp dzicz kałmycka czy mongolska. 

n Butrymy,... hej łzy się kręc^. 
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W WITEBSKU I 
OKOLICY 

Rzeka Łuczesa pjfrzeżyna wschodnią ozęsc powiatu Alt efeskiego 
płynąc wśród szerokich łęgów i lasów ku Kawinie.. ip^da j jlc koło a i t efeska 
Interesy' skierowały mnie do p. Lipskiego , ma.topalanlna / który 
niezbadanych losaw' koleją stał się właścicielem znacznych,mocno 
już zdewastowanych dófer w tej części fiitebszczyzny. , 

pen Lipski był szkolnym kolega hr Jozefa 0'Rourka mego (Łolegi z 

•&' ' 

Wiernskiego Banku ziemskiego i na usilny prośbę jego / wyjechałem 

aby osobiście załatwić ro^ne zawikłane sprawy związane z parcelację 

Łuczesy^tak bowiem nazywał się majątek ziemski p, Lipskiego. 

Obydwaj oni by^i wychowańc&mi Jezuitów w Chórówie / tylko drogi ich 
były odmienne . Jozio 0'Bourke znalazł sie w wojsku rosyjskim jako 
oiicer Ll^pki zae studjowuł sw. Teologję w InsÓjlrku i był już 
nliskl święceń kapłańskich^gdy jakleń zawieruchy życiowe o które 
się nie dopytywałem^ przerzuciły go z dalekiego zachodu hen w d®th« 
dzicz witebską. 

Llaj^c do załatwienia parę interesów ban&owych w 7,itebsku zatrzyma- 

f * 

łem się nam dwa dni w tym mieście i byłem zdziwiony pols&osci^ 

tego dalekiego grodu kresowego. , 

a/v 

zatrzymałem się w dtarym uczęszczanym przez ziemitfestwo hotelu 
Brozi rekomendowanym nie przez moich powinowatych Bohdanowiczów z 
Janówicz^właścicieli znacznych obszarów w pow, .ii Łebskim. 

Był tam drugi hotel protegowany przez «uja otaniaiawa capaciń- 
skiegc z Sarji Prezesa Witebskiego Tow, Rolniczego^ale nie wiem 

dla jakich powodów wolałem spokojniejszy^ale jakiś” więcej ziemiań¬ 
ski zajazd jakim był hotel Brozi. 

i 

7. gruncie rzeczy Witebsk nigdy nie należał całkowicie do Uoskwy 
Było to dawniej księstwo udzielne. Według kronik w r, 11S6 sie¬ 
dział tu Dawid syn W. Ks. Kijowskiego Rośoisława. , Stryjkowski 

/ Kronika Polska, Litewska, Żmudzka i wrzysttticj Rusi / 
twierdzi że w r. 1L39 syn Mendoge ftikunt zdobył Witebsk.r 

Stałe posiadanie Witebska datuje od Gedyruina. Syn ol^i^^da,który 
dostał w udziale te miasto byjjfc żonaty z Marjj usiężn^ Witebską 


























tttóra tu fundowała cerkiew Łwlastowania 2f,M,P. W roku 1342 
Witebsk pozostaje całkowicie wcielony do W, Ks, Litewskiego, 
i- r, 1396 Świętosław księże Smoleński zagarnia witebszczyznę 

skończyło się jednali na rabunku i spaleniu miasta. 

Po śmierci małżonki wdowy po Olg erdzle w r.1396, sfttPfltMHBy flW 

* I ł 

Swidrygiełło brat Jagiełły cbciał opanować i zagarnie spuściznę 
przy po.ocy krzyżaków t lecz 7iitold po miesięcznym oblężeniu zdo¬ 
był warownię i W 2 ijł Swldrygiełłę do niewoli. 

ien że Witold łundowa T tu i obiicle uposażył karę A iŁebską odda¬ 


jąc tekowy kapitule wileńskiej . Po zgonie Witolda z woli Jagiełły 
Swidrygiełło opanował Wltebsk^gdzie Odznaczył si P niebywałym 
okrucieństwem między innemi kazał uwięzić w r. 1435 Serafina 

^ f 

Metropolitę Kijowskiego 1 spalić za knowania z £ygmuntem n Klejstuto- 

wiczetn ,W fatach 1445 whuk kslę nej witebskiej syn LingweJna / Jerzy 

podnioBł pretensje dynastyczne ale zwyciężony przez Kazimierza jagle 

lończyka uszedł do Moskwy, Pod koniec wieku XV Witebsk i Połock 

były tak bezpieczne że bracia wielcy książęta Moskiewscy Iwan, Bo- 
^ / / 
rys 1 zadrzej uciekli pod skrzydła Kazimierza Ja^ielonczyka, 

I 

Kroi ten w r, 1503 nadaje miastu przywileje , między innemi nomina¬ 
cja wojewody zależy od wolnego wyboru ” wedle dawnego obyczaju 
kogo witebszczanie mieć zapragną". W r, 150B wojska carskie obiegły 
Witebsk ale zdążyły tylko spalić przemiescia, W r, 1519 wojewoda 
moskiewski Godunow wspólnie z Jeleckim, kasiekinym i tatarami 

podsunęli się pod Witebsk ale zdołali jedynie spalić miasto i wymor 
dowec ludzi ale zamku nie wzięli. roku 1534 namiestnik carski 
Garbaty pustoszył okolce a w roku następnym kniaź Cwczyna Telepniew 

spalił znowu przedmieście Witebska, Lno'w w r, 1564 Kniaź Kurbski 
przyniósł miastu zniszczenie a w r, 1569 spalono częsb odbudowujące¬ 
go się grodu,MimmiEmflim Zygmunt 1 wyznacza z funduszów farnyoh IGO kop 
groszy na utrzymanie wikarjuszów przy katedrze w rfilnieufc, Zygmunt 
August w r. 1558 wcielił dobra fary Witebskiej całkowicie do ka¬ 
pitały wileńskiej, 

Wiaęto odetchnęło*przez czas dłuższy aż do czasów Jana Kazimierza, 
Król Stefan Batory odnowił miastu prawo magdeburskie,bowiem dawne 
dokumente i różne nadania były wykradzione przez ludzi nasłanych 
z Kowgorodu. 

-w r . nu w e mi pi żywi l e ja m i min uto o bdaiŁjl. ff 




















W mttipmifaSmfimm Zygmunt 3-o i w r, 1597 noweml przywile jtŁmi miasto 
obdarzył. iV roku 1602 witebs*został nawiedzony przez kozakow^ lecz 
odparty przez mieszozan Witebska. ttódz kozakow Dubina został pojmany 
i jak należy ukarany. 

/ ł / 

Trzeba podkreślicie mieszczanie witebscy słynęli z bltnosci i swojej 
lojalności względem Rzeczypospolitej, walczyli oni w rożnych miejscach 

wspólnie z wojskiem litewskim i koronnym. W r^^eoS jeden ze znakomit¬ 
szych mieszczan witebska iiarfck Ilinicz Sytka na czele 500 mieszczan d 

dzielnie walczył pod Welinem 1 szlachectwo z nazwiskiem Celińskiego 
otrzymał. Król Władysław IV w nagrodę za męstwo [witebszczan pod 
Kaszewicami # przywrócił miastu w r, 1641 prawa utracone w r, 1624, 

W roku 1640 Aleksander Korwin Gosiewski wojewoda smoleński funduje 
przy Terze katolickiej 0,0, Jezuitów^ którzy otrzymali kościół i ko- 

legjum urządzili, 

W czasie wojen z carem Aleksym Łliohajłowiczem w.r, 1654 Witebsk 
otoczony przez 30,000 moskali pod wodzgt Bazylego S 2 eremetjewa dziel¬ 
nie się trzymał i dopiero po 14 tygodniach obrony był wzięty sztur¬ 
mem, Mieszkańców pmmm po zdobyciu wycięto w pień. Po Wojnie Witebsk 
wrócił z powrotem do Rzeczypospolitej, Pożary przyczyniły miastu wie¬ 
le szkód; najbardziej pamiętne byty pożary w latach 1660,1706,1735, 
1752, W r, 1676 Jan Chrapowickl wojewoda Witebski zbudował tu kla- 

i t f 

sztor Bernardynów i koscioł sw. Antoniego skasowany następnie w 
r, 1831, W r, 16820 Adam Franciszek z Brusiłowa Kisiel podkomorzy i 

pisarz ziemski witebski t fundował klasztor BazylJanów, Sakon Trynita- 
rzy osiadł tu w r, 1785 dzięki Heuttowl, Za panowania augusta 2-go 1 

f f / / 

3-go MarcJan Ogiński dźwignął koscioł Jezuitów i kaplicę Sw. Jozefa 
^.6 Augusta 3-go Witebsk był rezydencją Pijarów , którzy mieli tu 
konwikt szlachecki. Jezuici nie chc^c pozostać w tyle założyli tu 
również konwikt dla synów szlachty; jednym z uczni był Franciszek 
kniaznln, W r, 1772 po pierwszym rozbiorze Witebsk odszedł do Rosji 
Jezuici przetrwali tu aż do czasów Aleksandra 1, 

Jak widać z tej pobieźbej historjl 'Witebsk nigdy nie był miastem mo- 
skiwiskim i pod urzędowy powłoką miasta gubernjalnego, czinownlc^ego 

f 

pozostawał miastem polskim. Po polsku mowiono powszeojuAe , Po po¬ 
wstaniu kościoły skasowano lub zamieniono na cerkwie , Pozostały 

i * f 

tylko dwa; Koscioł parafjalny Sw, Antoniego i fco a cl t»ł parał 1 j-trlny 

















i koscioł parafjalny sw. Jozefa, oraz kaplica na cmentarzu kato¬ 
lickim. 

^wiedza jnasze dawne województwa wschodnie mogłem stwierdzlc^ że 
kultura zachodnia zaszczepiona przez Rzeczypospolitą fciiaadŁauiAttnm nim 


m była tu głęboko zakonzeniona, tak mało wysiłku Jrrzeba 
» i możność 

było by zużyć aby usunie nawarstwienie moskiewskie i ddo korzeniom 

» t 

wypuście# nowe bujne pędy, Kiestety za naszj. a ostatnio za wini 
iiBgljl i ^meryki stało się inaczej a dzicz moskiewska zasłała 

1 tf 

grub.| warstwy swego pomiotu cał^ Polskę i znaczny częsc zachodniej 


europy, 

Byałałem z Witebska do pana lipskiego telegram^że przyjadę pociągiem 

wieczornym . Jakaż była moje rozpacz gdym zasnuł i obudził się w 
chwili kiedy pociąg ruszał ze stacji , Zmuszony byłem dojechać do 


^rezy i dopiero wczesnym rankiem dojechałem na miejsce przeznaczenia. 

Me znalazłszy rzecz oczywista koni pana lipskiego musiałem naj^c 
konie pocztowe . nastałem pana lipskiego zakłopotanego moim zni¬ 
knięciem, wstydem i usiałem mu opowiedzieć moj* nocnj. przygodę. 

Fen lipski mieszkał w niewielkim dworku zapewne dawniejszej ofi¬ 
cynie ktor* urządził wewnątrz maa. całym komroteuL^ehadnim^a będ^o 
niepoślednim znawcy antyków miał już wcale ładn,* mmlffiaa m loh kole¬ 
kcję ktorę za bezcen nabył u żydów witebskich, 

f f 

Trzy śniadaniu uprzedził mnie^abym bron Boże nie pił wody surowej i 
nie Jadł* jagód ani żadnej surowizny^gdyż tuż za rzekj w siole filmami 

/ wsi wybuchła cholera. Jako antydotum mus latem Już w czasie ónia- 

dania porannego wypić dobrych parę kieliszków wiśniówki. 

Gospodarz mój prowadził życie pustelnika^będ^c kawalerem, jego 

jedynym marzeniem było zakończyć parcelację i wrócić do Małopolski, 
była to okolica gdzie widać nigdy nie kwitło życie ziemiańskie, 

nie mam pojęcia do kogo należały dawniej -uczesy obejmujące przeszło 
6,u00 hektarów , JFopyt na ziemię był doćó znaczny 1 mam wrażenle / że 

pan lipski zapewne zarobił na tej parcelacji, 

były to głównie lasy mocno już wytrzebione i trzebieże leśne 

na niektórych kawałkach siedzieli Już osadnicy a na karozunku rosło 
żyto 1 świeciły bielizn^ nowe porządne chaty. 

Jedyny rozrywką pana Lipskiego było polowanie i łowienie z łuczywem 

noc,* ryb na fuczesie. Było tam Jak się mogłem przekonać wiele ciet¬ 
rzewi, pardw, głuszców a w zimie jak mi pan lipski mówił bywały wilki 
tLobfie- , 

które t//?frrUDii&ta tropił jego leśniczy. 



























Pan Lipski okazał się przemiłym kompanen^ prżytem człowiekiem bardzo 
oczytanym f , szczerze się z nim zaprzyjaźniłem, , 

objechaliśmy na rozstajnych koniach prawie połowę lasów , Miałem mo¬ 
żność stwierdzić że plany były ścisłe , JSle krępowałem s^ię sprawdza- 
jęc za pomocy teodolitu k^ty , Taksując drzewostan z łańcuchem , , 

Miałem Już pod tym względem doświadczenie i mogłem na oko powiedzieć 
liczbę metrów sześciennych drzewa z hektara lub liczbę budulca na je- 
dnoectce pcmmmitutuzLniiitiim powierzchni, , , 

ńrócilismy zgłodniali na obiad. Mogłem się przekonać że moj gospodarz 
dobrze znał się na kuchni 1 miał doskonałego kucharza ktorego przywiózł 
z sobi z Małopolski, 

Jako antydotmn przeciw cholerze wypiliśmy dwie butelki doskonałego 
Burgunda ( i po c^ńej kawie i odpoczynku ruszyliśmy na dalszy objazd. 
Byłem świadkiem miłego dla oka myśliwego obrazu gdy nam przez drogę 
przeszły trzy łosie, ■ ' 

Mam około 30 łosi w ostępach i pilnuję jak oka w głowie - rzekł p. lip¬ 
ski, 

7.'ieozorem po wieczerzy uprzejmy gospodarz zaproponował mnie przejażdżkę 
iódkj po Łuczesle i łowienie ryb z łuczywem 1 ości^. / 

Mimo niebezpieczeństwa cholery z tamtej strony rzeki zdecydowaliśmy 
na tę itiiripiiaBBflam: imprezę. 

woc nastała względnie ciemna bo to było na nowiu , runęliśmy w ci¬ 
szy po powierzchni wód ha przodzie stało dwuch ludzi jeden świecił smól 
nyoi kagańcem drugi z o ścigi stał na dziobie czółna, Eodziwiałem nie¬ 
zwykły zręcznośó leśnika , Raz wraz rzucał w rzekę o/clj i wyciągał 
trzepocz^cę się w blaskach ognia rybę. , 

Po paru godzinach mieliśmy kilkanaście wielkich szczupaków nie liczbo 
rożnego drobiazgu , f 

Nazajutrz był piętek i mogłem się delektować wspaniale przyrządzony, 
ryba i przyrzydzonj aa sposob moskiewski zupę z mlętuzów zwana n Ucha” 
Fod wieczo'r przybył niespodzianie do pena Lipskiego posłaniec z li-* 
stem od jego sysiede którego nazwiska nie pamiętam. 

Pan 1 tum - tu się skrzywił dowiedziawszy się że Pan jest u mule, 
prosił by pan zajechał do niego zrobló oszacowanie majątku. Podanie o 
pożyczkę wysłał do Dyrekcji Banku,otrzymał odpowiedz więc ponieważ 
czas nagli a sprawa jest pilna prosił pana o przyjazd, 

Widziałem że sysiad n i e cieszy 1 ' się sympatja mego gospodarza, 
Nazajutrz pożegnawszy się z panem lipskim siadłem do przysłanej po mnie 
bryczki. , , > 

- Ja nie chcę nic panu mowie , zresztą widzę / że pan jest doświadczonym 
taksatorem ale radzę z wielu względo'w miso się na ostrożności. 

Dom pod który zajechałem robił raczej wrażenie moskiewskiej " daczl " 
niż siedziby wiejskiej, ha ganku spotkał mnie gospodarz na głowie miał 
czapkę z gwiazdką 1 emblematami inżyniera budowniczego / grażdanskago 
inżeniera /, Mówił typowy petersburską polszczyznę często mieszając 
słowa rosyjskie, 

- Dzl r ekuję panu za przyjazd u mnie wiele roboty nie ma tylko ocenka zro- 
r bic , plany mam , kop Je wysłałem do banku, Wrzystko możne zrobić w do- 
-mu nieĘOtrzeba nawet oglądać , bo ja wrzystko opisałem jak Jest i Jak 
|- ma by o. 

V- Proszę tymczasem do kanoelarji tak tam rozpatrzym sprawę. , 

I- Barazo mnie przykro odpOAiedziałem^ale nie mogę ocenie pańskiego f 
!• majgitku ( nie sprawdziwszy nancm w terenie planów i obejrzenia pól lasów 
I budynków i nieu .ytków według planu. 





















Gospodarz moj zmieszał się, 

- Po mojemu to wcale nie jest potrzebne , był tu u innie agent Tul- 
-skiego banku tak wcale nie wychodził nawet na podworz, ale tam to 

- był człowiek starszy 1 zapewne doświadczony. 

- Czemu pan nie skorzystałw w takim razie z pożyczki Tulskiego banku 

- Tak ja przez patrjotyzm, zawsze ^wllećski bank f to liczy się polski 

- je myślałem że wyszl-j mnie kogoś starszego^ któryby zrozumiał że 

- rodaków trzeba podtrzymywać , 

- Jak pan sobie życzy rpekłera , sam pan mnie prosił abym przyjechał 

- niech pan zawiadomi ^arzjd Wileńskiego flanku ziemskiego, że pan życzy 

- aby przysłano, panu innego taksatora , a ja proszę zaraz’o konie lub 

- pójdę na wieś i wynajmę sobie podwodę. 

- *reszt^ mam zaszczyt uprzedzić Pana że nie jestem urzędnikiem ale z 

- wyboru należę do władz bankowych. tf 

- Jeżeli ostatecznie pan życzy to możemy przejść sie dla zdrowia przed 

- obiadem. - t f f 

- Klech pan będzie łaskaw dac plan ruajjtku i kogoś aby mrnihmm za mnę 

- nosił instrument i tyczki. * , 

- Co pan ze mnie żarty stroisz , chce pan chyba tu s.olej przeprowadzać 

- robie M izyskanja M -studja kolejowe. 

Czułem że zaczynam tracie panowanie nad sob^, 

- Froszę pana dose , żartów niech pan się zdecyduje i nie zabiera mnie 

- czasu. f 

Widząc wreszcie że nie dam się przekonać , właściciel zawołał wresa; ie 
jakiegoś chłopaka ^ oświadczył że sam mnie będzie towarzyszy 1 , 

- Je będę nosił plany i panu objaśniał a pan niech tylko robi notatki 

- Dziękuję panu za pomoc , proszę mi dac plany do r,ik inaczej bowiem 

- nie będę miał możności sprawdzić czy plan Jest ścis„y i czy odpowie- 

- da rzeczywistości, 

- To ja pan poprowadzę - rzekł. 

- Dziękuję panu . raczej ja pana poprowadzę a gdy trzeba będzie to 

-poproszę o «yjalnienla. ' 

w nimmThnjMffiffip im pfliBim m Wzijwszy plan w rękę poszedłem biorąc według busoli 
kierunek na północ od siedziby, takież było moje zdziwienie ki^dy 
zamiast ziemi ornej aligurujjLcej na planie traciłem na gęsto zarośnięte 
wyręby po dawnym lesie i krzaki przez ktote z trudem mogłem się prze¬ 
dostać. 

- Panie -rzekłem plan jest niedokładny w tym miejscu s^ na planie pola 

- a w rzeczywistości sp nieużytki,- . . 

MOj gospodarz oburzył się , Właśnie zamierzam wytrzebić te Krzaki ł 
zrobić ,r pasznię / po rosyjsku pole orne/ 

Idjc dalej, natknęłem się na jeszcze gorsze Fałsze, Fam gdzie było ja¬ 
kieś zarośnięte sitowiem bagnisto na planie L igurowała ł^ka nadrzeczna 
chociaż w rzeczywistości żadnej rzeki tam nie było. 
sprawdziłem kjty wrzystkle k^ty aBgaiujmr.m ro'żniły się na kilka stopni. 
Plan oczywiście nie był podpisany przez geometrę i dziwnie przypominał 
plany przedstawione mi przed miesiącem w Żelcach. 

- hiestety^rzekłem obszedłszy dobrych kilka kilometrów - na zasadzie 
przedstawionego mi planu nie mogę zrobić taksacji, 

f 

- To ja napiszę na pana skargę do banku - rzekł - plsao umiem a mam pro 

tekcje w Petersburgu. / 

Wzruszyłem ramionami, ,, 4 , 

poprosiłem o konie jednak nie mogłem odmowie obiadu na który mnie Pani 
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domu osoba o tiotc 
wiedliśmy do stołu 


sympatycznej ale dziwnie zmęczonej twardy zaprasza ta. 
we troje państwo domu i córka v 

t Ukl 8 II t K.£l 


rozmowa się nie kleiła & mimo giodu i zmęczenia z trudem mog_em przeł¬ 


knie obiad 



i,ie dziwię się czułem,te cos się knuje i rad jestem < 
mętni. Klech pan będzie przygotowany na rożne przykre 
niezwłocznie zatelegrafowae r do banku panini pedejdzle 


tej 


To skończonym obiedzie prosiłem o konie. Przeszłe jednek godzina potem 
druga koni wci^ż nie było. 

zdecydowałem wzi^sc walizkę do ręki / dosc ciężką , nseser i pled -rę¬ 
czcie burkę sławucki i pój^6 na wie^ szukać koni. ,/łasnie gdym już 
chciał wyjsts na drogę zaturkotały na drodze koła i ku memu zdziwieniu i 
radości Ujrzałem a marn|ptoammpanamfcihFtttaihttBmn )rhmi|ittgffi mtoaB amftmijrm pfflMmmmmft mpmmttz 
zaprz Ig z Luczesy ammin»||nBnihniBiBitmiimMMpitBaiiiarn powożony przez samego p. lip 
skiego. * 

ie żegnaj;c się ,rzuciłem walizki wdrapałem się na amerykan i szybkim 
truchtem ruszyliśmy z miejsca. 

- Jakim sposobem Pan tu się znalażł spytałem zdziwiony. 

- Intuicją ń odrzekł czułem że może Panu będę potrzebny - rzekł 
Jdym mu opowiedział cał^t pr^wdg odrzekł. 

tl ie dziwię się czułem, że cos się knuje 1 rad j es tempem wyrwał pana z 

‘ości. Radzę Panu 
list tego^pana. 

Posłuchałem rady pane Lipskiego i niezwłocznie wysłaliśmy umyślnego 
do najbliższego telegram. 

telegram brzmiał, f 

) Plany majątku x podrobione , nie mogę dokonać taksacji , nadejdzie 
na mnie skarga . oprawa nadaje się do prokuratora, 

t Jakoż gdym w dwa dni potem znalazł się w u linie pokazywano mnie ze 
śmiechem skargę napisany przez pana i. Między innernl było żem korzystał 

* jego koni , żem był na obiedzie , żem obraził uczucia ich rodziny że¬ 
gnając się po obiedzie jsdyż należy do osob nie wierzących.® /«- 

Sprawa oparła się o s^d , Trzeba było widzieć pana x gdy przyjechał 
ao banku z przeprosinami . Rzecz oczywista żeśmy skargę wyporali ale 
pr^ed tern Prezes Dyrekcji pan Joze.i Montwiłł przemówił dóbr 
MłtkMMk. w* 
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wśród rdzennej ludności białoruskiej iaslełej^cej dawniejsze woje- 

l * 

wodztwo Msclsławskle a po rozbiorach gubernję Mohylewsk^ spoty¬ 
kamy nakształt wysp na morzu ( odrębne osady zamieszK.ałe przez 

szlachtę zagonowy osiadły w Mohylowszczyznie od czasów Króla óte- 
ifana Batorego, . ^ 

i‘a szlachta nie herbowa ale dziedziczna stanowiła odrębny 
stan spotykany jedynie w ga terenie gub Mohylewskiej i zwany urzę¬ 
dowo jako stan ” Pancyrnych Bojar " / Bojarów Pancernych / 

t 

Ongiś była to zapewne szlachta herbowa sduaiiłmomi ale niezamożna 
służąca za czasów Batorego w chorągwiach pancernych i za zasługi 
wojenne obdarzona posiadaniem ziemi na tych odległych ziemiach 
Rzeczypospolitej. 

/ 

4j biegiem czasu siedząc wsrod chłostwa białoruskiego aczkolwiek i 
z nim się nie ł^cz^c szlachta ta zapomniała języka polskiego , a 
nawet zmuszona byłe porzucić unję 1 przejść na wiarę prawosławny, tem 
nie mniej nie zapomniała swego pochodzenia, nosiła się butnie , goliła 
brody, nosiła swltki samodziałowe skrojone szlachecką a nie " chamską 

mod^ używając ich własnego określenia . Miejscowa ludność' zwała ich 
jut to " panami " Jut to " polakami " , bojarowie nśSmiast nie odzy¬ 
wali się inaczej o sąsiedniej ludnos'ci jak o " Mutykach " / mutyk - 
dosłownie chłopi Młodzież odsTugiwała służbę wojskowy prawie wyłjtczmle 

w pułkach gwardji w Petersburgu jako te wrzystto to byli chłopi doro¬ 
dni jak tapimir. by stworzeni do konia i szabli. 

Ponieważ prawodastwo rosyjskie w stosunku do szlachty i ehłopow 
było rożne, Szlachcic za kradzież nie podlegał s^dom.pokoju a mógł 
byc sadzony Jedynie przez s=»ly okręgowe i ławę przysięgłych i fcymiar 
kary na szlachcica był znacznie surowszy niż na chłopa, -Szlachcic aa 
wet za drobny kradziż mógł byc pozbawiony praw i przywilejów swego sta¬ 
nu i podlegał zsyłce na byberję^podczas kiedy chłopu za te same prze¬ 
stępstwo groziło zaledwie kilka rubli kary lub kilka dni aresztu w 


i 


















gifflttffiamdim w więzieniu przy gminie, 

ł\a tle prawnym zachodziły częstokroć nieporozumienia, administracja 
bowiem chciała traktować bojarow pancernych jak chłopów , sadowni¬ 
ctwo zaś stało na stanowisku że twórz* oni stan szlachecki. 

Bpór powstały mńm z powodu pociągnięcia loh do szarwarku przez 
gubernatorem mOhylawatclegOrotttyp^ltjiłmBibfa na korzyść szlachty. 

Benat wyjaśnił że 11 pancyrnyje bojarie " afcamm s* dziedziczny 
aczkolwiek nie herbów* szlacht^a gubernator podobno dostał za 

swój* samowolę surow* naganę.za pociąganie 11 wolnych ludzi " do robót 
Byłem rad^gdy dostałem polecenie banku oszacowania kilku lol- 
warkow maim tej szlachty zagonowej leżących w powiecie oęamaagaJŁftm 
orszansklm Gubernji Mohylewsklej , 

<j Witebska siadłem do pociągu idącego do arszy sk*d miałem kilka- 

* c 

nasgie wiorst do miasteczka Bablnowlcze leięcego nad jeziorem Babino - 
wicklm w pow. Oraagnskim. 

bablnowlcze położone malowniczu na wyniosłym brzegu' jeziora nubaa 
5igiinmaiappaffigimgtt»gBia Z pięknym Parnym kościołem ktorego wieżyce strze¬ 
lały w gore nadawły miasteczku charakter litewsko - polski którego 

/ * 
nie mogła zatrzeć wielka cerkiew z zielonemi baniami mod* moskiewską. 

Byłem zdziwiony gdy spytawszy kilku przechodniów o drogę do 

mdflMpmm&m celu mej podroży nie mogłem zgoła niczego się dowiedzieć. 

Dopiero wypadkowo spotkałem jakiegoś chłopa który pumim po długich 

i ? 

rozmowach domyślił się wreszcie o co chodzi. 

" Pan by odrazu mnie powiedział że fcmmm jedzle cCo pańskich chuto¬ 
rów" tak eta my wiedajem a nijekoj Dubrawy tak mu nie wiedajem ". 
Gteiele budiet jakich 6 wiorst z prysypkoj. 

ckazaio się że ta prysypka była dłuższa od drogi bo musiałem skręcie 
z jakiegoś sioła wskazanego mi i jeszcze dodać* dmtoupahmflmaThmaMfcmmmm 



tyleż drogi zanim atangł na miejscu. 



































Moj woźnica , wzię-lem bowiem s Orszy koale pocztowe nie miał 
widać okazji jeżdżenia w te strony bo mało mógł mnie poinror- 

mow&ć o mieszkańcach Dubrawy powiedział tylko. 

- Peny tak eto naród gordyj żlwiet w odlnoczku a z mużikaml tuk 

^ f 

- goworit nie choczet, / Panowie to naród hardy żyj^ w pojedynkę 

- a z chłopami nawet nie lubi^ gadach/ 

7T jechaw-ezy w okolicę szlachecką różni^c^ się od wsi chłopskiej 
porzędnlejezemi zabudowaniami , ganeczkami przed chatji 1 sadami 

ł 

owocowemi ^których we wsiach brakło, zauważyłem w sadach znaczny 

liczbę uli , widać mieszkańcy byli zamiłownneml pasiecznikami, 

* / 

zapytałem na wjezdzle gdzie leży poslądłosc Bułhaka t ak się 

bowiem nazywał , wskazano ml obszerna chatę krytę dranicami 

/ \ 

z geneozkiem i ławkami na przyzbie ukryty w zieleni starych 

i ' 

jabłoni, 

Spotkał mnie wysoki siwy mężczyzna ubrany w koszulę . ImBBUmj 
spodnie samodziałowe i długie buty. 

Był wyprostowany po żołniersku i znao było w nim że musiał słu¬ 
żyć kiedyś w wojsku. 

- Niech budzie pochwalony Jezus Chrietos - powiedział z ruska, 

- Czy wasza miłość nie z banku - spytał. Odpowiedziałem twier¬ 
dząco, Jednocześnie kazałem woźnicy aby stanął gdzieś'' w cieniu i 
poczekał nim zakończę interes aby wrócic na pociąg wieczorny do 
Orszy z powrotem. 

Mówił płynny petersburską ruszczyzn^ wtrącaj*o od czasu do 
czasu słowa polskie. 

t 

naproslł mnie do czystej pachnącej zielem izby^na ścianach 
było kilka Oleodruków , portret cara a w rogu izby:wtowatafammmm 

wielką pięknie oprawiony ikonę przed ktor^ paliła się lamka 
t. zw. po rosyjsku łampada. 

Byłem zdziwiony gdym przyjrzawszy się ikonie odkrył obraz Matki 

Boskiej Ostrobramskiej , 

Spytałem go mimowolnie czy jest katolikiem . 

/ . . 

- Niet wasza mlłost ja po zakonu prawosłanyj a pmiim po duszle ke- 

- tolik. / Nie wasza miłość Ja jestem według prawe prawoełeny ale 

Jestem w duszy katolikiem rzekł przeczuwszy we mnie polaka. 
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wy sk^cl wiecie że je jestem katolik i tbk oaważnie mówicie. 



- spytałem, 

- Tak wasze miłost ja ludzi znam dobrze służyłem lat kilkanaście 
-w Lejb Gwardji Konnym Pułku i dosłużyłem się szewronów i wachmi 

- strza jt mogę odrezu odróżnić barina od czinownika, 

- Jeżeli wasza miłość nie ustawszy^to pojdzim obejrzeć mo'j chutor 

- nie wiele ja mam ziemi około 70 dziesięcin f tak wiele czasu nie 

- zajmie a tymczasem ,ł choziajka n / gospodyni przygotui obiad. 

f 

Wyszliśmy w pole . Byłem zbudowany porz^dn^ uprawy , ładnemi uro — 

t f 

dzajami i dobrym inwentarzem. Było tam cos 8 dobrych krów dojnych 

trochę młodzieży, pasły się cztery rosłe dobrze zbudowane klaoze 
/ 

ze źrebakami , 

Powinszowałem mu gospodarstwa. 

Łly wrzyscy tu szlachta gospaderujera dobrze^ nie to co te pijanicy 
mużlkl. - rzekł z zadowoleniem. 

Wróciwszy do chaty zastaliśmy izbę aanowo wymieciony , ptnmypam 
podłogę posypany tatarakiem^sto^ł nakruty wzorzystym obrusem domo¬ 
wego tkania, Żona mego gospodarza również dorodne /widać za 
młodu przystojan kobieta^postawiła na stole wielką misę jajeczni¬ 
cy i pułmisek ze słonin^ . 

ł/ t * 

lftyplsniy po dobrym kieliszku wódki i z apetytem zabraliśmy się do 
jedzenia, " Choziajka M nie siadała przy stole ale usługiwała nam 

zachęcając do jadła. kjVił się na stole półmisek na którym zło - 
ciły się wielkie plastry miodu i salaterka z ogórkami. 

Przy stole gospodarz mój początkowo# pełen rezerwy^rozgadał sl 
na dobre opowiadając swoje życie w Petersburgu, ćwiczenia , 

wojskowe parady, szczegóły z życia wielkich ktsi^żgt^ którzy słu¬ 
żyli w tym pułku i letni oboz w Krasnym -iole. 

- Czy państwo sji bezdzietni - spytałem . mńmm 

- ..iie nie, tylko obaj moi synowie służg terąz w tym samym pułku 

- co i ja służyłem, Starszy mógł nawet nie służyć ale kazałem 

- mu by wstąpił do wojska , Taki człowiek co w wojsku nie był to 

- żaden człowiek rzekł. 































Rozmowę przeszła na tematy miejscowe. Dowiedziałem się f że okolica 

składa się z kilkunastu Tolwarkow należących do szlachty. Byli 

tam Sjirynowie , Wolscy, Bułhakowie, Mekrasze, Iwanowscy, 

My wrzyecy żylm w zgodzie 1 mużik tu nam ze swoję mord§'nie wie- 

/ 

zle f a gdyby który by i wlazł to dostał po " ryłu " rzekł, 
fias naozalstwo szanui a sam gubernator boi ale , bo jak co nie po 
prawiło to my tylko list napiszym do naszych dawnych komandirów 
i gubernator dotanle taka wyprawka^ że więcej nas nie troniet. 

» My ziemi nie dzielim. Na ziemie idzie najstarszy sya^a młodsi 

- ałuż^ czy dwornik&ch pałacowych w Petersburgu, czy w polowych 

- żandarmach , bo my wasza mlłost w zwyozajnych żandarmach - dono- ■ 

- szczykach nie służym, file Jeden jest i w służbie pałacowej carskiej, 

- żiemli my nie dzielim^bo nie chcemy żeby z nas stali się mutiki 

- Przeciwnie ci co lepiej zarabiają przysyłają jeszcze rodzinie ple 
k- ni^dze żeby gospodarstwo podtrzymać, 

ł 

- Tu u nas życ można. Jedyna bieda to ten .... syn pop prawosławny, 

- ktoVy na nas cięgle donosy pisze i siedzi czy my do kościoła nie 

» , 

- chodzlm. Bo do cerkwi nas 1 biczem nie zapędzą & do kościoła nie 

- wolno, żyjera my dobrze z tutejszym księdzem katolikiem i powiem 

- panu pod sekretem że przed śmiercią to często my proaim księdza 

/ i 

- o pasport na tamten świat, My Wasza Mlłosó nie moskalskie pollaki 

- choc po polsku zapomnieli^bo nie ma komu uozyc , ale my szlachta 

- a nie dworianstwo a mamy takie dokumenta że nam nie jeden mo- 

' i ' 

- skiewski grat* ozy kniaź by zazdrościł, 

Cbejrzwszy się czy jesteśmy sami godpodarz moj wyciggn^ł z pod łóż¬ 
ka staroświecką ładnie okut^ skrzynie z misternym zamkiem otworzył 

1 w yjj* zwój pożółkłych papierów i pergaminów, ftsród rodnych doku¬ 
mentów był tam pergamin z podpisem króla Sterana Batorego opatrzony 

pieczęcią a opiewające nadanie ziemi w pow. Orazansklm województwa 
Wiscisławeklego chutoru zwanego Dubrowa , Rzuciłem okiem na skrzynię 
były tam jakieś materjały, szable , skałkowe pistolety, file prosiłem 

aJ> t 

o pokazywanie tych skuebow^ bo widziałem że gospodarz spieszył aby 






















co prędzej schowac te uokumenta , Jakoż zamknął skrzynię i wsunął 
ją % powrotem pod aeróteaM tapczan. 

Byłem zaciekawiony czy wiele okolic szlacheckich jest na Mohylo- 
wszczyznie. Moj gospodarz twierdziły że okolice pancernych bojarow 
znajdują się jedynie w powiatach Crazańskim i Msoisławsklm liczby nie 
mógł mi ustalić, 

- jjy z mużykemi nie żenimy się^a jak. w okolicy nie ma panien to szu— 

- kamy w innych okolicach w naszym powiecie lub w sąsiednim mscistaw 

- wekim. 

, r--i. " •. .. ....... I 

Kie zauważyłem £ek ml prędko czas zleciał, 

j Szkoda że pan zatrzymał " Jamszczyka - ja bym sam Odwiózł ■■as na 

- kolej do orszy rzekł. 

Pożegnaliśmy się serdecznie. Gdyśmy odjechali woz^nica moj odezwał £ię , 

- iiety pany do gordyj ale dobryj naród mnie i nakarmili i wódki dali 

- widno czto pany a nie mużyczjo / chłopstwo /, 

/ i 

i,a odjezdnem obiecałem panu Bułhakowi że za bytnością w Petersburgu 
odwiedzę w koszrach jego synów., jako że i sam smużyłem w gwaraji 

choc w znacznie skromniejszym pułku konnych grenadjerów", 

- To druga kawaleryjska dywizja^to bojowy pułk^ja jego znam. Tam 

- najwięcej niemców. 

f 

Słońce miało się ku zachodowi gdy na horyzoncie zamajczyiy mi wie- 

/ ' 

że Tary orszensklej i kopuły kam złocone katedry prawosławnej. 

Chociaż w powiecie orszańsklm było zaledwie kilka domów ziemlan- 
stwa polskiego i wielkie obszary leśne należące do ks lubomlrskich 

Crsze robiła wrażenie polskiego miasta a po polsku można by^o rozmo- 

I 

wic sip po sklepach.Rzecz godna uwagi^że pomimo wyludnienia ziemi 
orszańskiej z elementu ziemiańskiego^powiat ten był najbardziej spol¬ 
szczonym ze wrzyetklch powiatów gubernji Mohylewakiej. 
zapewne z pamraiła tego powodu że ziemia urszanska byłe ongiś najbar¬ 
dziej szlachecko ludna, a nie raz była polem zwycięskich bitew z 

r Tfii ł? ^ " I M TI ,ł o d i X 
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moskalami. Tu iw roku 1506 czasów Zygmunta l Mikołaj Firlej 
odniÓEł zwycięstwo nad Glińskim, ii r. 1564 była tu stoczona zwy¬ 
cięska bitwa z moskalami na polu Iwańskim pod Orszsę, 

Kroi kygmunt-111 rundowa! tu kościół pod wezwaniem Ow, Michała 

_ t t 

w r. 161& i sprowadził Jezuitów dla których rundowa! koleejum. 

i 

kroi Jan III oobieski wystawił własnym kosztem w r. 1690 dla nich 
klasztor , Bernardyna^ sprowadzono jeszcze za czasów ;.ładysława IV 

I 

a Koscioł dla tego zakony rundował ^ndrzej Młocką starosta urszan 
nski. franciszkanie osiedli tu w r. 1656 sprowadzeni przez otko- 
wsklego, Ks. Hieronim Druckl- Bokolinski^starosta taczanowskl^spro 

wadził tu w r. 16bi Dominikanów ,*,-s « r, xVi-» *>d&3. * iVłaQysłt* H 

Bakowicze osadzili tu 0.0. Trynitarzy. Bazyljanki zostały opro¬ 
wadzone przez antoniego oiellawę iJetropol itę Unlckiego^a ^ep^o- 
W£ki starosta orszanski W r . -r ftiftifaatiiigibmriiimKajt-imdtkiMniimtimjarhf-: 1758 . i.unao- 

l t 

wał dla nich koscioł, Tyle narazie o Orszy, 
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Bowiat Lepelski jest najbardziej malowniczym z fletni Witeb¬ 
skiej . ftlele rzek rzeczek i strumieni przeżyna ten pagórkowa¬ 
ty^ znacznej części porośnięty odwiecznym borem kraj. Setki 
jezior rozlały się tu a majestatyczna uzwinu p■yn?oa wśród 

wysokich pokrytych zielenią brzegów gtaniczy ziemię Lepelsk? od 

s?siednego powiatu Połockiego. 

Przez ten kraj ciągnęły się ku wschodowi odwieczne szlaki 

wojenne tędy szły zastępy wielkich Hetmanów i Królów Polskich 
/ 

tędy przeciągał ^teian Batory tędy wreszcie szły wojska napo¬ 
leońskie ku Moskwie, 

Pełno tu pamiątek z dewnyoh czasów, pełno pobojowisk na któ¬ 
rych odkopywano dawne zbroje , miecze, pełno wreszcie kurhanów 
s i?£ & j?cyoh czasów przedhistorycznych , dawnych mogilników , 
krzyży kamlennyoh a po tych uroczyskach lepelskleh i kurhanach 

* t 

nierzadko bieleją kości i czaszki świadczące że ziemia Lepelska 

/ 

nie raz fcywała widowni? krwawych bojow , 

Jest to wreszcie powiat najbardziej ziemiański, PeVno tu dwo - 

f r • 

row , pięknych rezydencji , pełno mniejszych zaścianków w których 

z dziada pradziada siedzi szlachta okoliczna. 

Szeroko rozsiadły się tu rody Wołłodkowiozów, Biellawów, 

zabiełłów, Bpasowskich , Chreptowiozów t Clachanowiec- 

kioh t iirehorowiozo , w, 

ótulio? powiatu jest Lepel , niegdyś zamek obronny zbudowany 
przez Zygmunta augusta z kościołem pararjalnym wzniesionym na 

początku wieku KV1 . Król Stefan Batory spędził czfite dłuższy w 
Leplu w r,1580, 

Liczne kościoły zamienione po 65 roku na cerkwie prawosławne 
lub skasowane świadczę że kraj ten był gęsto zasiedlony ludności? 

katolicka Pozostały jedynie kościoły w :Bleszenkowiozaoh, urato- 

rjum w Boczejkowie, Hubinie,Leplu, Oratorjum w orzechowie, 

1 

Kaplica w Faulu, Sieliszczącfa,Iflłe, ,m£spMm Uszaozu, zahaczu, 
Ludnos^mfS^scowe to stare plerale Krywiczow ^ktore pozostało tu 
najmniej skażone domieszk? krwi moskiewskiej, zachowując swój? 
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dawn Ł i gwarę, swoje tradycje pieśni , podanie 1 zabobony , 
Niepoślednim znawcy i badaczem dziejów miejscowej ludności był 
mimo swych rodnych dziwactw Jozef Wołłodkowicz ^starszy syn pana 
Wincentego ftołłodkowicza . Pisywał on często do miesięczników i 
tygodników ciekawe artykuły dotyczące Krywlczów i pamiątek pozo¬ 


stałych. 

Do tych to pięknych a ze wszech miar ciekawych stron skierowały 
mnie interese bankowe. Kląłem do załatwienia oszacowanie gruntów 
oddawanych chłopom za zamianę sery^itutow u pan Kazimierza Slellawy 
właściciela pięknych Pauli 1 Kubina położonych o kilkanaście wiorst 
od od miasteczka Czasznlki pamiętnego zwycięstwem Rauziwiłła 1 

i 

Jana Chodkiewicza nad Szujskim w r, 1564 oraz waln^ bitw^ ktor^ sto¬ 
czył w r. 1812 marszałek Oudinot z Witgenstelnem^dowódca wojsk rosyj¬ 


skich. 

Ne stacji Slrotlno kolei Rygo Orłowskiej wynająłem konie pocztowe 
i po postoju 1 zmianie koni w Bleszankowlczach na wieczór zajeohełem 
pod piękny murowany pałacyk w Paulach otoczony zielenią starych 
lip 1 ton^oy w kawiatach. 

t 

starożytny ten witebski rod Siellawow wydał wielu znacznych wojo¬ 
wników i duchownych, a między Innemi *ntonlege niellawę Metropolitę 

unickiego wielkiego opiekuna Eazyljenów 1 fundatora klasztoru w 


Orszy. 

Pan Kazimierz ukończył Politechnikę Rygsk=i 1 by£ jednym z najstar¬ 
szych filistrów Korporacji ^rkonje , Był on sławnym rębaczem 

i jezdzcem i kiedyś w rydze wystąpi-*. Inoognito na arenie bawiącego 

* / 
wówczas w Rydze cyrku Clnlzellego jako jezdzlec wyższej szkoły, 

Niestety tajemnice się nie utrzymała i pan Kazimierz o mało nie 

wyleciał z Politechniki i nrkonji i dopiero zobowiązawszy się słowem 

honoru ^że to się więcej nie powtórzy został na nowo przyjęty do 

itrkonjl do której był gorjco przywiązany 1 do Pollteohniki, 

Nie potrzebuję nadmieniać że byłem przyjęty bardzo serdecznie przez 

pana Kazimierza mlhMJfcgtiiiuDmm l jego rodzinę. Miał on dwie prześliczne 

i / , 

w pełnym tego słowa znaczeniu córki i dwuch synów z których st**azy 


UJ 
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^ntoni tak zwany " Totus " był moim młodszym kolegą na Politechni¬ 
ce, Nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności dał się mimo swej woli 

i f 

wciągnie w jakieś zobowiązania i wstąpił do korporacji Welecjl^ wbrew 
tradycjom rodzinnym 1 ziemiańskim. Pobyt w tym obcym mu towarzysko 
środowisku tak na niego podziałał że opuścił studja i zakopał się 

1 t 

na wsi, W Rydze było mu nijako^gdyż podtrzymywał stosunki koleżen- 
skle głownie z ^rkonami ku oburzeniu Weleoji, 

Niestety wypadek Totusie ^był nie pierwszym i nie ostatnim w 
dawnych stosunkach rygskich i nie jednemu zaciążył na całym życiu. 
Umywszy się i przebrawszy zeszedłem na doł do sali jadalnej. 

Pan Kazimierz miał w swych dobrach gorzelnię i poczęstował mnie po 

I t 

^rkonsku jakgts Tantastyczny starką pmmJmtłmmn^m która mi bardzo rozjaśni 

ł ł 

ła horyzonty nftAitfn uozuc 1 myśli. 

Po wieczerzy / powstrzymuję się od bliższych detali upisywanla 
rożnych dobrych rzeczy w obawie^że zbyt wiele miejsce poświęcam spra¬ 
wom kulinarnym i obawiam się że moje pamiętniki łatwo niog^ przybrać 

I f 

formę o tresc sławnej w owej czasy książki kucharskiej Fani Cwiercia- 

kiewiczowej / wyszliśmy na balkon. Był cichy wieczór letni pachniało 

rezed.n i lewkonj* , Przez otwarte okna dochodziły do naszych uszu tony 

&*£#/£ 

I-reluajow ompamft ^zopena granych pet auto mmmmm przez młodszy pannę 
-ileiewiankę. 

Unia następnego po załatwieniu spraw w towarzystwie «ntoaia „iellawy 

*rv iE£MA±.£M _ 

do' Kubina odległego o 10 wiorst, ^ntoś zamieszkiwał po kawalersku w 
Lubinie w starym rozłożystym drewnianym dworzysku^pełnym dawnych mebli 
i pamiątek rodzinnych. Było tam też sporo pami^teK 1 autografów 
Ignacego Kraszewskiego który czas jakiś aamitiattakim przebywał w Kubinie. 

/ f 

zwiedziłem Koscloł w Lubinie fundowany przez ^iellawow bodaj w 
ua początku wieku 17. ^ntoś za zezwoleniem proboszcza pokazał rai 

* i 

wieżę kościelny która była formalnie zawalona stareml manuskryptami 

1 t t , t 

pergaminami , księgami oprawaemi w skórę, ^.ntoa naprożno starał się 
przełamać upór miejscowego Proboszcza z którym żył zreszt? na stopie 

f f r 

przyjaznej aby uporządkować te bezcenne materJały i częściowo odesłać 

1 i 

do muzemum zanim wilgoć i szczury nie zniszcz^ wrzystklego. 
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Wróciliśmy na wieczór z powrotem do Paul. Miałem dnia następnego 

* r i - 

wczesnym rankiem opuście ten miły dom / aby trafie na pooięg wie¬ 
czorny idęey w stronę Dyneburga , ale *ntos Slell&wo namówił mnie 
abyśmy odwiedzili w sąsiednich nmolańcach mego dawnego kolegę 

/ t 

z *Jkonjl a kuzyna olellawow Józia rfołłodkowicza , o którym pi- 

f 

dałem już w pierwszym tomie moich pamiętników / Kandydat na 
zakonnika /. 

Kie przeozuwajęo jakie zgoła zmi&ny zaszły w usposobieniu me¬ 
go kolegi i przyjaciela z chęcią przystałem na tę propozycję, 

i t , 

Ponieważ Sntos ólellawo miał z powrotem wroclc do Paul ^ja zas 
miałem przed sobę dobrych 60 wiorst końmi do iit ^lrotlno . Pro¬ 
siłem aby mnie przygotowano konie pocztewe w Czesznikach z tem 

że przyjdą po mnie do Smolaniec 1 odwiozą mnie m&m do odleg¬ 
łych o 35 wiorst Bieezenkowicz, 

Po wczesnym obiedzie wjreuszyliśmy do omolanlec. 

Smoleńce stanowiły oddzielny klucz olbrzymich dóbr Iwańskich na¬ 
leżących do pana Wincentego Wołłodkowicza , n i>molańc&oh oprooz 

f 

gospodarstwe t gorzelni , tartaków była tfedna z najwlększyoh 

/ I * 

fabryk papieru i tektury w państwie rosyjskln^zatrudniajęca cos 

około 400 robotników i robotnic. Słynęła ona z wyrobu delikatnych 
m rimihanmpttpihBgiiię- rr. gatunków papieru, tektury, 

Fan Wincenty Wołłodkowicz powierzył kierownictwo tego wielkie¬ 
go klucza wraz z fabrykę najstarszemu synowi a memu dawnemu ko- 

ł 

ledze z Arkonji Jozefowi. 

Przejechaliśmy wielkie wzorowo urządzone 1 utrzymane czerwo¬ 
ne budynki fabryczne oddzielone od drogi wysokim murem i wifrwahaArti 

* t ' 

skręciwszy w aleje wjechaliśmy na wielkie gołe podwórze zabudo 

i 

wane w kwadrat stajniami i domami dla służby folwarcznej , 1 zato 
ożywszy kręg stanęliśmy przed pitiptempmmmiia««piBmił»Mwiiini gankiem 
starego stylowego dworu o łamanym dachu nSpmafejnw o ciemny ścianę 

t 

lip, kasztanów l więzów, ttmAm —amunm^Łfii m>fcaaamftFtt«BmTn 
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Na nasze spotkanie wyszedł stary służący ubrany w granatowy 11- 
berję, 

/ z 

- Dzień dobryJ. Panom , proszę do środka -7 Pana niema w domu 

- sprawiałjet gdzieś Kupału, ale zaraz wyszlę posłańca konno 

1 

- że goście przyjechali, 

- Jakiż to kupał© , kupała dawno już minęł / Iwan Kupała - 

w narzeczu białoruskim 1 ruskim oznacza 3 . Jana Chrzciciela / 

- U naszego pana ( to przez cały rok Kupała - rzekł a3JSf ■ 
Służący wniósł nasze walizki 1 niezwłocznie zaprowadził do 
pokojów gościnnych urządzonych z całym komfortem, 

- Proszę panów zaraz na podwleczorek^nlm nasz Pan przyjedzie. 

Przyniesiono nam niezwłocznie wielkie dzbany zimnej 1 gorącej 
wody , Byliśmy zdziwieni ilością służby kobiecej która się 
nami zaopiekowała Ubrana była Jednakowo w pięknych spódnicach 
domowego tkania białych hartowanych koezulaoh i gorseolkach 
Jedwabnych barwy zielonej. Mogłem skonstatować^ że wśród mlejsco 
wej ludność/ nie zaginał Jeszcze typ krasawicy białoruskiej, 

W wielkiej sali jadalnej zawieszonej portretami antenatów 
zaEtaiismy stół nakryty jak na Wielkanoc , 

- Czy J, Państwo nie każ$ podać ciepłego to wraz przykaże kucha 

- rzowl podać belszeksy , Upewniłlamy, że wyjechaliśmy z Paul po 

- obledzie i zabraliśmy się do różnego rodzaju wędlin , serów, 

I / 1 

- półgęsków, świeżych bułeczek po ozem zmietliśmy po kopiastym 

1 

- talerzu poziomek ze śmietanką, 

- Jak zdrowie J,P. w Paulu spytał służący,— Dobry to Pan 1 ro- 

- zutnny. Znam ja dobrze ^cała rodzina j.p, rzekł zwraoaj^o się 

- do ^ntosia , bo tfmiim ja ze starej służby Iwańskiej mój dziad 

- tam służył moj ojciec Jeszcze służy a mnie przykazali byc 

- w hmolanoaoh 1 pilnować naszego młodego Pana . My tu troje 

- na tym Sybirze pllnuim panicza Jozefa niby pani Gulbinowa 

- ochmistrzyni, 1 kucharz anten 00 kiedyś z paniczem był aż 

- w Rydze, 



























- Jakże tętn z tym pilnowaniem ? spytaliśmy się śmiejąc. 

- Nasz panicz Jeszcze młody , Jak postarzeje tak uśmierzy sie 

- rzekł dyplomatycznie służący* 

t > 

po podwieczorku wyszliśmy przed dom f nie upłynęło kikanascie 
minut gfty usłyszeliśmy turkot błyczki w obłokach kurzu podjechała 

' i 

pod ganek para rozpędzonych pokrytych plan^ karych kłusaków f a 

z bryczki wyskoozył jakiś pan obrośnięty wielkj czarnę brod@, 

/ 

- Jak się macie zawołał nieznajomy i łianmitihmariny jakie szczęście 

f i 

- żeście przyjechali pozwólcie was usclsn^c. 

f 

Dopiero po głosie poznałem w tym brodaczu ( ubranym w swltkę bia¬ 
łoruską dawnego eleganckiego arkona Jakim był przed laty Jozio, 

/ . 

- Józiu rzekłem ochłonąwszy ze zdumienia - człowieku cos Ty z 

- siebie zrobił - zawołałem, 

- Hm,, hm,,, Miechu ,,, wrzystko Tobie potem opowiem hm hm 
/mfeBttothmmtaawttiamm / było to charakterystyczne chrz^kanie józla / 

- czyście mieli podwieczorek , czyście nie głodni, może chcecie 

- wypić po kieliszku , 

* i • 

Upewniwszy Józia,że mieliśmy wrzystklego do syta weszliśmy do 
wnętrza , 

- Ja we dworze to bywam tylko w mojej kancelarji , w sali jadał 

- nej 1 jak chyba ktoś przyjedzie^ sam mieszkam osobno w moim 

- białoruskim k$cie / białoruskim ugle / Pojdziemy do mnie f to 

- się łatwiej rozgadamy, 

Jozio zamieszkiwał w ma3ej ogrodowej oficynce odległej o kilka¬ 
naście kroków od dworu otoozonej gęstwl^ starych lip. 

Obejrzałem się zdumiony widokiem apartamentu prywatnego Józia, 

J 

Ma ścianach wisiały łapcie splecione z kory, jakieś skrzypce 
domowej roboty, różne switki białoruskie, jakieś^wykrajanki z 

ił 9 

drzewa przedstawiające dawne bóstwa pogańskie , na pałkach leża- 

koscl zapewne ludzkie , kilka poozernlałyoh ludzkioh czaszek 

I 

krzyż kamienny, kilimy i rożne wyszywanki, kołowrotek , krosna 
słowem całe muzeum krajoznawcze utrzymane ze zwyfłj Joziowi pe- 


- 
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danterję i porządkiem. Ze łoże Błużył& imitacja piece białoru- 

f f 

8 kiego n® którym rozesłane były skory piętrzyły się poduszki 
przykryte kilimami. 

z t 

- Człowieku - rzekłem do Józia - czyś oszlał - co to wrzystko 

- znaczy? 

- Hm... hm ... to znaczy 

" Z szlaohtę polską polski lud " 

- ale Ja mówię z szlachty polską białoruski lud" żyję wśród tego 

- ludu staram się życ z nim blisko poznać jego język zwyczaje 

- tradycje hm ... hm... 

- Ho a ten " Kupała " co znaczy spytałem, 

- Widzisz hm,,, hm,,, je wskrzeszam staroświeckie zwyczaje , 

- urządzam zebrania na pagórkach leśnych , tance^pieśni itd, 
Spojrzeliśmy z ^ntoslem po sobie, 

- Wiesz Józiu - rzekł ^n#tos ^lellawo - mówisz itd f ale o tym 

- itd, mówi już od dawna cała okolica, 

- Hm lim ■'inatnfirn chrzęknęł Jozlo^ohcęc zmienić temat czy nie je- 

- steecie głodni , możebysole chcieli cos' wypić ... miodu, wę- 

- grzyna ... 

t 

- Upewniwszy Józia że zaledwie godzinę temu wstaliśmy od pod- 

t , 

wieczorku chcieliśmy kontynuować dalej naszę rozmowę. 

/ 

Jozlo zaproponował nam krotki spacerek po parku i spytaj ozy nie 
chcielibyśmy zobaczyć fabrykę, 

-Hm ... hm ... oboo już był gwizdek oznajmujęcy koniec dnie 

- ale ja każe zmobilizować Jakiś jeden dział uniaaAaAmaftaaMMy 

i 

- i puscic wruoh maszyny t może chcecie zobaczyo sortownię, 

i 

Tłumaczyliśmy jak mogli aby nie robił dla nas tej subjekcji , 

f 

ale gdzie tam pchnęł posłańca do fabryki 1 za kilka minut 

i 

usłyszeliśmy gwizdek alarmowy 1 robotnicy tłumnie pospieszyli 
do fabryki podejrzewaJęo jakiegoś wypadku lub pożaru. 

Gdyśmy weszli w pilnie strzeżony dmrti Bta in podwórze fabryczne 
cały gmach był już oświecony rzęsiście , Przeszliśmy po kolei 


































wrzystkie działy fabryki o tej godzinie nie czynne , Podziwia¬ 
łem wzorowe urządzenie , najnowsze maszyny / sprowadzone z Niemiec 
ft rnpapafc iram m ta tomr a mFa ji PM ali am ozystosc 1 porządek panujący w ca- 

łek fabryce. Weszliśmy wreszcie do sortowni uruchomionej && 

t t i , 

przez gościnnego Józia ■mmaanupm dla nas, Zauważyliśmy że 
sortownie była zapewnie najbardziej bliska sercu Jazia , pra¬ 
cowały tam wyłącznie kobiety , była to elita na jrzystojniej- 
szycb białorusinek zafcmam wybranych z całej okolicy. 

To też znaleźliśmy się pod obstrzałem aczkolwiek dyskretnych 
ale zelotnyoh spojrzeń i uśmiechów, 

- Hm.,, hm... wybaczcie za nieporządek^ale dzls właśnie przyje¬ 
chał nowy dyrektor techniczny ktorego sprowadziłem z Niemiec, 

- zaraz go wam przedstawię r - rzekł . tlerr dr ^chultz - 

fl j 

- melne freunde und corpp bruder j rzekł zapoznając aforiiammmm 

wzajemnie obie strony, Bpflimjhmmiip p mw ymm Nowy dyrektor był 

I / 

widać jeszcze bardzo onieśmielony 1 przerażony noweml warunkami 

które go przeniosły z haksonji w dzicz 'Witebską, 

Po obejrzeniu fabryki wróciliśmy do dworu rzęsó^le oświetlonego 

lyiiom Hm.,,, hm,, wyb^czie rzekł Jozio / musiałem dziś zaprosić na 
kolację z powodu przyjazdu nowego dyrektora , całe towarzystwo 
: Inspektora fabrycznego, aftamafrimfctamm sprawnika / naczelnika 
policji, miejscowego popa , kto^y nie szczędzi na mnie donosow 
1 Jeszcze jakichś paru powiatowych czinodrałow. 

- Urz^dzlełm tak że postaram się jak najprędzej upoić oałę tę 

- " zecnęt kompanję n i ułożyć Ich do snu^ a wtedy będziemy mofcli 
przy dobrym kieliszku węgrzyna czy miodu pogadać sobie do woli, 

- poleciłem służącemu aby wam dolewał ostrożnie f trochę starki 
‘ e Im aby nie szczędził najmocniejszej wódki jakg posiadam,aby 

- Ich prędzej wykończyć. Za ohwilę oczekuję przyjazdu mego 

- brata Herutka ktorego prosiłem aby był moim współgospodarz?'*' 





































Jakoż w niespełna poł godziny stanął przed gankiem powoź zaprzężo 
w parę karych Iwańskich jkSmuDkammm kłusaków a z powozu wyskoczył 
brodaty młody ozłowiek w którym poznałem Herutke Wołłodkowieze, 

f t 

Po przywitaniach spytałem Kerutka i czy i on również idzie siadami 
swego starszego brata f jako że długa czarna broda bynajmniej nie pa- 

r 

sowałŁ do dawnego wychowance Liceum , 

Nie było Jednak wiele czasu na rozmowy, gdyż wkrótce zaczęli się 

| f 

Zjawiać goście, BtfcgraampmmaflaMifaihmartipmihapaBmmihfcimp ałiłtifeiB m ^iMaiahAmfl a 
^maaaaaflimłikmaadidiai< dmitf (mamaftŁflai«iiimflua Ł diiBBttmmtta m kaaawMmibł wae aaftii«mminTTi 
mrttftrpmftMmmateaŁAttpUftwa^&mBlfcapmAamAmaM^nnymmAmaAapffiAa^nntłft piBftMttfttemm 

Pierwszym stawił się p, Dmitrji Jlniempodistowicz Onuczkin sprawnik 

powiatu lepelskiego / naczelnik policji / w galowym mundunze z 

orderem! w ktoryoh odkryłem sw, Stanisława piątego stopnie i sw 
* 

^nny^ yji towarzystwie protojereja ot ca / ojca / Jewłempja 

za nimi ukazała się postać inspektora fabrycznego p, Kowalenko 

f 

Na jego mundurowym surducie świecił złoty znak Technologiczneno 
instytutu w Petersburgu . Wreszcie zjawili się inspektor akcyzy 

, geometra powiatowy, i jeszcze dwuoh Jakichś urzędników których 
nazwiska i stanowiska nie pamiętam. Towarzystwo dopełniał nowo 
przybyły dyrektor dr Sohultz^ nie rozumiejmy ani sj.ow<* po rosyjsku, 

k titjptJIK) twarz^nŹaiła na sobie liczne bllznjr po^zostałoso poje¬ 
dynków rapirowyoh s^iadoz^cych że dr należał za młodu do ktoregos* z 

W r ' ’ ~ 

” bureohenschaftow " uniwersyteckich, 

Niemiec poznawszy we mnie dawnego korporanta^trzymał się jak pija¬ 
ny płotu , Uprzedziłem go aby był ostrożny z napojami, bo wódka 
dla ludzi nie przyzwyozajoyoh może byc w skutkach swych fatalna. 

Szepnąłem Józiówi abp oszczędził również swego dyrektora i nie 

, / / > 

dolewał mu zbyt mocnyoh trunków. 

Przeszliśmy do sali jadalnej gdzie na ouiiauagmBJUi osobnym sto¬ 
le stała długa baterja butelek 1 niezliczona liczba przekąsek , 

Oboje gospodarze nie ustawali w dolewaniu^odkl i zapraszaniu 
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goaol do Jedzenia, Areszt# było to zbyteczne^gdyż goście sami bez 
namawiania oddawali honory przekąskom i wychylali jeden kieli¬ 
szek po drugim, 

zasiedliśmy wreszcie do obiadu w różowych łammmmamfam humorach , 
Mogłem się przekonać że strategja Józia hyła dm tamampm dobrze po¬ 
myślany gdyż pod koniec obiadu języki naszych gości zaczęły się 
plętec, 

Jiieiiszkl z winem krążyły gęsto ,a raz wraz pito zdrołrie gospoda 
rzy domu, jego rodziny , Jego ezelenojji starego pena Wołłodkowlcza 

if 

a " batiuszka " / protojerej JewłampJ1/wypowiedział tyradę na czesc 
Józia podkreślając jego H błagonrawnoje powiedienje M i liubow k 
namaulm narodu " Co mimowolnie wywołało uśmiechy na mojej i ^ntosia 
twarzy. Rzecz oczywista^te gospodarz nie pozostawał w tyle pijyc 
zdrowie n Neszgo mlrollubiwago Batiuszki", Naczelnika Policji kto 
rego porównaj do dawnych mężnych gierojow / t bohaterów / starożyt¬ 
nej 0rdcjl , Inspektora fabrycznego kt‘oryybyFThXub^wrzystkich 
inżynierów technologów w Państwie rosyjskim , itd itd. 

Po skończonym obiedzle^towarzystwo z trudem przeniosło się do są¬ 
siedniego salonu^gdzie czekała już czarna kawa i likiery, 

Zajęty rozmowę z moim nlemcem nie zauważyłem tBemamm zmiany w za¬ 
chowaniu gości. Naczelnik policji klarował Herutkowi że on w grun¬ 
cie rzeczy Jest * socjał rewoluojonerem ", Otiec Jewłeibpjl za¬ 
kasał swoję sutanę i chciał się pusclo w prysiudy a inspektor Mtoo l 
farbyczny posiadający niepośledni głos zaintonował piesn rewolu- 
oyjnę , 

11 Wołga , wołga wodoj mnogowodnoj 
" Ty ule tak żeliwajesz polia i 

" Kak wielikoju ekorbju narodnoj 
" perepołnlłas nasza ziemlia. 

Nawet moj nlamieo który zauważyłem miał słabę głowę zaśpiewał 

" óuf $ ne Baume da *sitzt eln pflaume 

n Die móoht ich gerne haben, 

^ '/ 

Powoli zmęozenle 1 sen zaozęł ogjpżnlao naszych gości ktoryoh służaoy 
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po kolei odprowadzał z trudem do przeznaczonych dla nich pokoi 
Gdyśmy pozostali sami^przeszliśmy do uprzątniętej sali Jadał 
nej gdzie czekało na nas kilka Gęslorów z węgrzynem i miodem. 

i 

Mimo wstrzęmiezllwoscl mieliśmy Jut i my trochę w czubie, 
amant Było Już po północy, Gdy Jozio wystąpił z wielką oracjy 
przyjacielsko heraldyczny pod moim adresem . 

spojrzawszy nampagŁ—łpm na zawieszone na ścianie portrety ante¬ 
natów ozwełem się do Józia i jego brata w te słowa. 

BnaantŁmmaihmninam Sklejcie na chwilę wasz wzrok na szlachetne 
twarze waszych przodków a potem spójrzcie w lustro na własne obro" 

śnięte brodami fizjonomje , przecież to wstyd żeby młodzi Wo^odkowi 
cze tak schłopieć mogli." 

" Hem,,, hm .., ohrzyknyi Jozlo , choc to nam nieprzyjemnie^ale 
" może masz rację Miechu , na Twojy intencję ogolimy się oboje. 

t 

Rozmawialiśmy jeszcze dobry godzinę o tern 1 owem wreszcie niezau- 
ważyliemy że przez okna zaczył przeświecać swlt poranny. 

Gospodarz wraz z bratem odprowadzili nas do naszych pokoi gości¬ 
nnych życzyc nam dobrego snu. Nie żegnałiśmy się z nimi bo znajyc 
Wołłodkowlozow byliśmy pewni^ że siły zatrzymają nas na'parę dni , 
Tymczasem oboje z Antosiem iilellawy mieliśmy pilne interesa . ja 
musiałem wr&oac co rychło do domu , zajechec do Wilna, gdyż miałem 
termin w Petersburgu, Antoś' zas f miał spieszyć tegoż do dnia do Wi¬ 
tebska w jakiejś sprawie, 

siiżhe już spała , Z trudem znaleźliśmy stróża nocnego / któremu 
poleciliśmy powiedzieć naszym woźnicom aby niezwłocznie'zajechali 
przed ganek. Niestety przeszła jurnina godzina a koni wclyż wideo' nie 
było / nes sen morzył , Wyszliśmy wreszcie sami na ganek, aby się do¬ 
wiedzieć że nasi woźnice byli spojeni do nieprzytomności a ftatimm 

t i 

M kazau zamknyc bryczki , żeby każe p&ny ule wyjeohall 
Nie było Innej rady jak kazac A obudzić stangretów wylao Im na gło - 

wę po kuble zimnej wody wydostać bryczki . Zajęło nam to sporo 

/ 

czasu bo zaledwie około 7 rano slellsmy na nasze bryczki powo¬ 
żąc sami bo stangreoi wcięż Jeszcze nie byli przytomni. 

i 

Rozstaliśmy się z Antosiem on Jechał z powrotem do Paul a ja 
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ruszyłem, w stronę Bieszenkowicz . Po przejechaniu Jakichś 7 wiorst 

/ t * 

moj woznioa o tyle otrzeźwiał że mogłem mu areszcie oddać ■infta mmmmm 
lejoe 1 sam sl^sc wygodnie. Nie zauważyłem gdym się zdrzemnął 

t ^ irft 

na dobre, ^ostałem rozbudzony jak^s wrzawy , tiWikotem koł , ten- 
tentem koni 1 głośnemi nawoływaniami . Ktos / dopędzał nas ^ Raptem 

f 

usłyszałem salwę wystrzałów mmmm A bib mm , 

- stój p ostanowis^ krzyczano z tyłu budziem strielat", 

- Fanok hena razbojnlkl zawołał mtemmiu woźnica 1 szybko hchwał się 

- pod kozieł bryczki rzuciwszy konie na łaskę losu. Ledwo zdołałem 

- W ostatniej chwili chwycie lejce W ręcę fea^inip.yamtoaTnmmtomiimtłimrtiiMmarri 

- zanim bryczka nie zwaliła się z nami do rowu przydrożnego, 

- Stój » stój, dochodziły mnie głosy z itnuiiamjamfciaŁŁiim zaiobłoau 

- kurzu który szybko nas dopędzał. 

Sięgnęłam po brauning i dałem kilka wystrzałów w powietrze. 

* 

odpowiedziano mi now^ salwj wystrzałów . 

Widząc że nie ma żartów wymierzyłem tuż nad chmurę i naclsnęłem 
brauning, 

- Nie strzelaj...,., nie strzelaj,,..,,, ozwał się głos donośny 

,, tooo ... ja.,., tferutek*..,., ze sniaadaniem 
* hĄytZK/ „ 

n^blogott e ^ l e ont e, a z. obłoku pyłu wyłoniła się 
para spienionych koni i bryczka na której stał herutek z tyłu podjee— 

chała druga bryczka na ktor.ej siedziało parę niewiast z chusteczka¬ 
mi na głowie , ałuź^oy 1 chłopak pokojowy. 

- maammmmm Coście zrobili iiiechu z ^ntoslem wyjechawszy od nas bez 

- śniadania i pożegnania , chcieliśmy was za trzy ma c do (Jutra t, 0 

- józlo przygotował wam rożne niespodzianki, 

- Rozpakowujcie śniadanie zawołał herutek , rozesłać obrus tu pod 

- tyt brzozy, samowar ale prędzej. 

- Jak można wyjechać na głodno . józlo bardzo przepraszacie Jest 

- na was bardzo rozżalony, chciał ale nie mógł was.dogonić, bo 

- przyznam się że chcieliśmy wam zrobić niespodziankę i'Jozio po" 

- naszej rozmowie posłał konie do dzasznlk po Fryzjera^ tatminprngiaffl 

- iUrtUaMa»ap|MBayfigawaim żydka która przyjechał nad ranem i przy- 

i f I / 

- stopił do pracy . Jozio właśnie miał poł brody ostrzyżoneJ kiedy 

- doszła go wiadomość o waszym nagłym wyjezdzle^ wlec pozywlsoie 

~~- 


- nieeee streelaj 
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w tym stanie nie mógł się pokazać, ale je tu gadam a ty pewno 

- jesteś zgłodniały . Ozy samowar nie wystygł spytał służącego 

Dopiero zauważyłem że z bryczki £od się dymiło i dwie nadobne 
dziewoje z trudem wyjmowały z bryczki samowar olbrzymich rozmiarów 
- Nie J, Panie samowar gorzcy bo ^wdotka cały droga w niego 

- zdołu poddmuchiwała, 

- Co życzysz herbaty^czy kawy bo wrzystko przywieźliśmy* Może kie- 

- liszek starki na rozgrzanie. ? 

Kle było rady zasieliśmy na murawie za obficie zastawione na obrusie 
śniadanie, Z pod kozła wylazł i moj przestraszony woźnica i zakasywał 
trzymając w ręku potężny kawał chleba i kiełbasy. Ka wrzystko pro — 
siłem aby go nie raczono wodkg , 

Fo tym improwizowanym śniadaniu podziękowalem herutkowi za ich tro- 

^ f 

skliwosc o mojej osobie ^ale oświadczyłem że muszę koniecznie 

f * 

byc nazajutrz w Wilnie, 

t 

- ^ ty czy się również ogolisz spytałem iierutka. 

t 

- Naturalnie odrzakłjzaraz po powrocie do omolaniec , żydek czeka na 
• - mnie .... obiecaliśmy tobie a Wołłodkowicze ^łowa nie zmieniają. 

- W grancie rzeczy miałem zamiar wzl^sc clę do nia^woll 1 odwieźć z 

t i' 

- powrotem do Lmolanlec , ale skoro masz tak ważne interesy ,wypuszcza 

- cię swobodnie wziąwszy za słowo f że przy pierwszej okazji nad od- 

- wiedzisz, 

- - ja czekam was obu w Dyigudyszkaoh-rzekłem, ścisnęliśmy się ser- 

* - r 

- decznle i każdy ruszył w ewojgi stronę, 

- Było już dobrz^popołudniu gdym się zatrzymał przed zajazdem w Bie- 
szenkowiczach gdzie musiałem zmienić konie, 

. t t 

Żydówka karczmarka postawiła prze de mn? misę z rattami, świeżo zło 

\ 

wionemi w pobliskim jeziorze, zauważyłem że mam w burce cos cleżkle 
go okazało się że była to butla ze starką Wołłodkowlczowskgt, 

I 

Oprócz mnie siedział za stołem jakiś gruby szlachcic wąsaty przy 
szklance herbaty z oytryn#. 

































Ćyh km/ 

Nadszedł i sam p, &WM&0L właściciel sławnego zajazdu Bleszenko- 


wickiego w którym właśnie popeeywałem. 


SjKfe/# 


- Teraz tu bardzo niebezpiecznie jechac rzekł p, j yifti Wi f ten pan 

- pasażer miał wielkie prikluozenje i z rozbójnikami i teraz oałe 

- sutki odpoczywa i dziś popołudniu jedzie do ^irotlna, 

ę - • • 

zapoznawszy się z moim towarzyszem dowiedzia^em^się że jest on oby" 
watelem ziemskim gdzieś z powiatu Siensklego gubernji Mohylewsklej 

1 ma^pttaftihttmmntamitaBamnBfcatmDiBagim i dowiedziałem się z pierwszego 

< i 

źródła o całej przygodzie. 

t 7 > RZEI>WC2QXAf 

- jadę ja panie dobrodzieju na ranny pociąg do st biro- 

- lino na Bieszenkowlcze . było już około połnocy, w jechali*my 

- w brzeniak co z lewej strony gościńcanie dojeżdżając jakich wiorst 

- 6 do bmolaniec pana Wołłodkowiczfe / raptem słyszym ktos , krzyczy, 

- Stój , ani z miejsca . Usłyszeli my strzały nibjto w powietrze 

- batrzymałenr ja konie a tu patrzym tludzie obstąpili nas w 

- mackach na twarzy^tylko z pod masek brody czarne stercz*. 

ak ja mówię już stoim ( ca trzeba* a oni podają 

- komende - wyłaz z bryczki! 

- Coż mys'lę sobie nie me redy nas z furmanem dwuoh a ichnia cała 

A . ' f 

- motja , rewolwer położyłem razem z szynką do walizki, tak 

- nawet nie było jak branie sle. 

* f * 

- Wylazłem ja z bryczki przeżegnałem się i myślę , 

i 

- No panie Onufry koniec tobie. 

1 / 

- naprowadzili mnie na burwałek - patrzę ogień palisie a oni^ znów 

- komenderuj* - Rozbierajsie 

a Panowie rozbo^niki ja im gadam , ja oddam wrzystkie^pieniądze f ale 

- za coż mnie taka pokuta, n oni krzyczy 

- Nie potrzeba mnie w&azmoscinyoh pieniędzy tylko rozbierajsie. 

/ / 

~ Nu myślę sobie na sw, męczennika wyjdziesz. 
























- Kie ma rady , ich siła^ rozbierani się panie dobrodzieju jak to 

- mowl^ " aż do sosu " - pozostawili mnie tylko u szkarpetkach na 

- cała obrona - i znów podają komendę, 

f / ' 

- okacz przez ogień i tańcuj. 

- Perswaduje ja im - panowie rozbójnlki już i lata nie te / a do 

- tego konfernecja już moja ciężka , tak ci i słyszeć nie chc^ 

/ 

- tylko gadaju - Tańcuj jeżeli życia miła, 

- Kie ma rady podskoczyłem panie dobrodzieju parę razy , czuje 

- że już duohu brak . a oi za brzuchy trzymajo ale i smiejo sie 

- że aż cały las trzęsi eie. 

ł / t ł 

- ŁTysle sobie komu sraleoh a komu nieszczęścia, 

i f t 

- Ku komenderujo dosc , teraz wacpan ubierajsle f masz na droga pro- 

- wjant i butelka wódki i pytajo czy nie potrzebuje pieniędzy a 

- nawet sun,j mnie w ręce £5 rubli, utkazalem sie ja od tych pie- 

- niedzy jeszcze jaka zło by naprowadzili , dosc że ubrałem t>ię 

- pod ich durny śmiech f włożyłem kamasze a jeden lustro podaj i 

/ , 

- mówi zawiąż ttrawat akuratnle. 

- Ledwo żyw i ja i furman siedli my z powrotem do bryczki i 

- dojechali wczoraj do Bleazenkowicz i ja już cała sutła już odpo- 

i 

- czywam. Kie gadałem ja nic tutejszemu pristawowi^bo jeszcze 

- panie dobrodzieju jakscl 2 emstwe mogli by mnie potem przyłożyć. 

i / 

- «le wódka dali dobra musie u i.ołłodkowlczow skrauziona , 
nie mogłem powstrzymać się od śmiechu , 

- Czego pan dobrodziej smiei sie z cudzego nieszczęścia- rzekł 

oburzony szlagon, Patrzaj żeby samemu kiedy w taka pułapka nie 
* / 

- nie wlezc, 

0 moj Józiu pomyślałem sobie takie to kupały ty wyprawiasz. 

r * 

Dobrnęiem na wieczór do olrotina i dawszy konduktorowi rubla 

■r 

zasnęłem. w osobnym przedziale drugiej klasy snem kamiennym , 

Ledwo mnie mogli się dobudzlc w Lyneburgu gdzie miałe pirzesi^so ś 
£(&$ na kur jer id^cy do Wilna. 
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Chociaż spędziłem. lata szkolne i dzieciństwo w Petersburgu nie 
miałem nigdy sposobności przebywania w stolicy w czasie łata. 

Wiedziałem że lwia część petersburskiego"swlata*" o tej porze 
roku przebywa albo w swych wiejskich posiadłościach lub zagranic^ 

w modnym Karlsbadzie lub isiarlenbadzie . 

Tym razein wbrew przypuszczeniom zastałem tam wiele osob znajo 
mych, 



Kadencja wiosenna Bumy 1 Rady Państwa przeciągnęła się zna¬ 
cznie ku niezadowoleniu wyższych urzędników, ministrów i 
rodzin arystokracji rosyjskiej związanych z Rad^ państwa. 

Ojca zostawiłem w Gyłgudyszkach^gdzie spędzał swoje zwykle krót¬ 
kie wakacje , zatrzymałem się więc w tfego mieszkaniu przy ulicy 
Kadieżdinskiej,ojciec na wyjezdnem dał mi^carte blanche^używania 
jego zaprzęgu co mi znacznie uprzyjemniło pobyt w stolicy. 


Miałem do załatwienie kilka ważnych spraw dotyczących irYll, Tow. 
Roln. a £ę£ęt$c obowiązki attaehe do specjalnych zleceń przy 
Ministrze Rolnictwa Krlwoszejnie skorzystałem ze sposoonoe^ol aby 
stawić się u mego szara. 

Miałem do dyspozycji 10 dni czasu ^mogłem więc przeczucie się 

z moich wędrówek po m&jMrtfflĘafamMaibamtaTTipmmm&aattnfampimm rożnych 
zapadłych katach witebazczyzny, Minszozyzny czy nmudzl do całkiem 

f 

innego świata, zresztą zawsze lubiłem kontrasty . ^nalazłszyshdę 
w przedziale mitpazyimtmailinwgini pierwszej klasy międzynarodowgo 

S4M x/ą ząs ta wut em //av K0Jvrftsr£ju 

wagonu sppMwangmm £rjipAt&i/!Ml&o/ 

i-^mr ijwirtnAM f przypominając że jeszcze przed paru dniami trzęsłem 
się na bryczkach pocztowych po gos^lóacach i drogach litewskich 
lub nocowałem w zajazdach żydowskich lub holtelach miasteczek 

i _ ^Tt 

powiatowych. 
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Fo przyjezdzie skomunikowałem elf ze Stanisławem bankówiozem , 

i 

posłem do Dumy i wujem Stanisławem * iopaclnskim posłem do rady 

ł 

Państwa wreszcie z panem Hipolitem Milewskim rowniż członkiem 

Rady Państwa i Prezesem Helskiego Towarzystwa Rolniczego 

« 

z którym mieliśmy udać się do Ministra Rolnictwa krlwoazeina. 

k radości? dowiedziałem się od Dtanlsława Wankowlczfi o przy-- 
jezdzie do Petersburga w sprawach zakładu o,3, Niepokalanek 
mojej sympatji Pani Mrjl Ciechanowskiej. 

Wuj Stanisław łopacinski zatelefonował do mnie że wieczorem 

w Towarzystwie Pani Marji i Stanisława Wańkowicza wybieraj? się 

na kolacje do JTelleien / była to filja sławnego Cubat / restau - 

racji położonej na wyspach nad brzegiem Kewy^piedaleko Jej 

T ’ 

ujścia do morza. Fani Ciechanowska prosiła abym ws?pił po ni? 

t 1 

i odwlozł J? do tfeliclen* 

Oczywiście spełniłem to z całym entuzjazmem 1 około lo wie¬ 
czorem stawiłem się «mtamtottfrmmatimtiBmmdjpaataa tm m w hotelu ^uropej- 

/ 

skim i nie obejrzałem się jak para czarnych ci pmamimn: kłusaków 


mego Ojca podwiozła nas pod restaurację -Felicien. 


I 1 


znaleźliśmy już Otasia ?i/ankowicza i wuja citanisława, 

z ma poMiAnzie- 

Mieliśmy zamówiony atallk m HiBgaBffiBnimiŁttżgiffla^mmaLm oitmmmftfimma 

p V 7 jy/A 6 rwtAfi pływającej bar ki f na której mieściła się 
restauracja. Mimo godziny 11 wieczorem jasno była jak w dzień 
Pachniało zieleni? , bzem 1 ozeremch? , na stolikach stały wiel¬ 
kie bukiety czerwonych roż. Do uszu naszych dochodziły rzewne a 
dyskretne tony eławnej w całym Petersburgu orkiestry cygańskiej. 

Odprawiłem stangreta Jeflma do domu i poleciłem mu aby po— 
drodze zajechał do znajomego właściciela powozów i kazał aby 
na godzinę drug? rano czekał na mnie " llchacz " / 

jBBBBiBmBBy^ttiUiBttltniyoigmBm kłusak zaprzężony do jeunokonnego le¬ 
kkiego powoziku na gumach. / 

Czas nam przeleciał szybka i dopiero około trzeciej 1 nad ranem 

































rozjechaliśmy się do domu, Je odwiozłem pani^ Marję do uuropy i 
eem pospieszyłem do domu , Mieliśmy nazajutrz o godz 11 rano 
audjencję u Ministra Rolnictwa a o dziesiątej musiałem zajechać 

* i 

do pana Hipolita Milewskiego , ^ nie daj Boże spoznlc się do 
pana Hipolita można było usłyszeć niepochlebny epitet w 

rodzaju " Vous etes un lacheur , 

W m « 

Fan Hipolity znany był ze swego odętego języka,wspaniałej 

francuszczyzny i był uważany ze jednego z najlepszych mówców w 
Redzie Państwa, 

znaleźliśmy poczekalni? natłoczony rożi.emi wyższemi urzędni¬ 
kami gdy jednak dyżurujący młody urzędnik przeczytał nazwisko 
pana Hlpolta,byliśmy po za kolejką niezwłocznie przyjęci przez 

Ministra, csoblscie lubiłem Krlwoszejna ^był to wielki pan „ 
o poglądach zachodnich , uprzejmy, doskonale wychowany zwykle 
ubrany bez zarzutu, 

»Viem że był dla mnie zwykle bardzo przychylny, a'będąc moim 

/ lywAt * jLyei/Wyj* f * 

bezpośrednim szefem wtfk zwykle iffl//pxMęrv/fyE, we wrzysttich sprawa jf 
związanych z Towarzystwem Rolniczem , 

Tym razem chodziło nam o uzyskanie subsydjum na utrzymanie 

! t 

instruktora kołek rolniczych 6 kredyty meljoraoyjne , Minister 

i f f 

obiecał to wrzystko załatwić pomyślnie następnie rozmowa zeszła 

f 

na tematy polityczne a Minister rzecz oczywista chciał zasięgnie 

/ 

opinjl jednego z najwybitniejszych iaiBftiit>nteinttm posłow do Rosyjskiej 
Izby Fanów czyli t zw. Rady Państwa, 

Uważając że moja obecność przy tej poufnej rozmowie jest zby- 

^ * f 

teozna ^hciatern już odejść , ale Minister przytrzymał mnie ze 

f * 

ramię- Wierzę w pański dyskrecję , zresztę jest pan Moim Attache 
do specjalnych zleceń więc proszę pana niech pen zostanie. 
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Rozmowę toczyła się o polityce otołypina . PrzypominamTże pan' ~ 

Hipolit parę razy odezwał się bardzo dowcipnie o niektórych 

1 ** 

posunięciach premjera, 

Krlwoezein słuchał uważnie wreszcie przerwał , 

- Ipolit Oskarowicz ( wy samyj opasnyj Iz wsiego gosudarstwiennago 

- wOwlete , wab bojntsia chuże ognia / Hipolicie bsk&rowlczu pen 

i 

- jest najhiebezpieczniejszym z moitmgiL z całej Rady Państwa pan 

- się bo J$ gorzej od ognia / 

Rzeczywiście dowcipne a pełne jadu mowy pena Hipolita znane były 
w całym Fetereburgu e amn w czasie jego przemówień sala obrad Rady 

i 

Państwa była przepełniona. 

f i f 

aiarndimii/erod członków rady państwa kursował wierszyk 

- Po ulicle bleżit sobaka Biegnie pies po ulioy 

- Iaiet Milewskijali tich 1 mił Kroczy Milewski miły i cichy 

- Gorodowoj smotri odnako ^wróc swoje oczy policjancie 

- Cztob on jeje nie ukusił ^by gę nie pokąsał psa. 

t 

- Ko a pan - zwrócił się do mnie nieoczekiwanie Minister - czy pan 

- podziela zapatrywania swego prezes^, 

Nzellencjo - odrzekłem - obaj panowie memi zwierzchnikami , 

- uważam że popełnił bym nietakt przychylając się głośno do tego 

- lub innego zdania. 

- Ma pen rację - rzekł śmiejąc się Krlwaszein, / 

, * drodze do Królestwa 

Fani Ciechanowska oznajmiła mnie że chciała faymT mpmmMmto pm mftamyBg iift- 

sLBuhnp wstjplo do nas aby odwiedzie moję Matkę ktor* bardzo lubiła, 

t * « 

Wyjechaliśmy wieczornym kurjerem z Petersburga i na-zajutrz na 

, i 

obiad byliśmy w Jyłgudyszkach. 

Pani Ciechanowska będ^c po raz pierwszy na Litwie nie mogła 
nacieszyć się nasz^ litewską przyrodę. fcifcttgi^ mutnflaitfcrftiTiiawiaAnkira sAe 
rt ittto arihft fl rnTnmm Dnie były ciche letnie . Nad fałipiatfefrmffl zielona w 3 . 
tonię jezior ukrytych w ciemnych drzemiących borach roztaczał się 
błękit nieba. Nawet mnnhampmm mnie który wyrosłem wśród tej przy 
rody te dnie pozostawiły jakieś dziwne pełne poezji wspomnienie. 




































Po paru dniach pobytu w Jyłgudyszkach odprowadziłem panigi Mar ję 
do 'Alina , ffyłem jej przewodnikiem po naszym 

pięknym Wilnie pokazałem kościoły, Ostrj Bramę , zawiozłem do 
Werek, 

i 

Rozstaliśmy się w Wilnie Pani Marja wieczornym kurjerem odjeohała 
do warszawy ja pozostałem jeszcze parę dni w Wilnie ^aby załatwić 

interesy wroeio na pafę dni do oyłgudyszek d następnie rozpocznę 

z powrotem moje pielgrzymki jio kraju , 

Vi Wilnie byłem na zebraniu na którym Pan Jozei' Montwiłł 

i ii 

zdał krotką ale bardzo ciekawy relację ze swego pobytu w iinglji 

i 

gdzie udał się w delegacji poałow Dumy amgaiłtfcaBy t nynnifflmpmttiłiffl ui 
PffiPfflttfitteiblłm zaproszonych przez Parlament angielski, 

Z poełow polskich w delegacji hrall udział pan Joza! Montwiłł i 

pan Henryk Bwięoicki, oraz o ile przypominam p, liubomir Dymsza , 
Wrzyscy posłowie wrócili pod wrażeniem potęgi imperjum brytyJ 
sklego f ładu f porządku imaaminmiaaihBmitopa w tym kraju pełnym trądy- 

i i f 9 

cji # Byt to wowozas jeszcze okres świetności brytyjskiej z £to- 
rej zdaniem liczono się na całym swiecie. 

Dziś gdy piszę to siedząc gdzieś w głębokiej «Valj 1 w najdalszym 

( u 

zakitku x.nglji 1 jestem świadkiem szybkiego rozpadania się potęgi 

Brytyjskiej f a niezrozumiałej dla mnie infiltracji komunizmu 

* 

rozkładającego ten kraj , jakże to wrzystko dziwnem się wydaje, 
z oddali lat. 


Wrzystko na swiecie przemija , Jeden Bog jest wiecznym. 



















































Y< biei'pniu tegoż 1909 roku otanisławowie Wańkowiczowie mft)«[Vrtim 
mieli obchodzie swoje stebrne wesele , Byłem zaproszony przez 
mego drogiego pana nt&nisława na tę uroczystość do ich Rpdakowa 
leżącego n& g'ębokim. Polesiu na pograniczu Wołynia. 

Mfij$c ci o załatwienia kliku ważnych spraw w dalekiej Mdhyle- 
wszczyznie musiałem elf spieszyć aby na oznaczony dzień przybyć 
do Rudakowa ^ ( 

Wysłałem zawczasu moje bagaże z Ł erderob^ do st Kai £ 

leżącej na linji Pińsk homel a sam udałem elf do *U1 h& i zabrawszy 
z Dyrekcji banku potrzebne dokumentu siadłem do pociągu wieczornego 
idącego na homel i następnego rana przesiadłszy się ,v Hńmrhnm żłcbinie 


do pociągu witebskiego na mŁamm południe stanąłem w sławetnym pycho, 
wie powiatowym miejcie siapiim gdzie na stacji czekały na mnie konie 

wysłane przez Pana Bykowskiego właściciela pięknego wykowa położonego 
na wyniosłym brzegu i&WMHD Dniepru. 

f 

ha poczcie zamówiłem «ffltnrhaTr<pgiffiai[tagiMair. rozstajne konie pocztowe 
Kihfngiffiłii mtemgiffimmag mir. DtiBirtiiŁnimmftmitimrtiarimFtift^ipn immttffiiii guyż O Stflcie trzeciego 
dnia miełem wyruszyć z Dychowa do odległej o 80 wiorst hajdukówni 

państwa llołynskich. poło^£ej już na pograniczu ziemi Czernihowskiej, 

Był cichy upalny wieczór sierpniowy . Bzybko niosła mnie 
/ 

czwórka szpaków szerokim wysadzanym brzozami traktem . ha polach 

ł f 

mimo późnej godziny było gwarno, czerwie¬ 

niały namlftki kobiet lśniły w promieniach zachodzącego słońca 
kosy. obierano już owsy i jęozmionu, ^ewsz^d dochodziła do uszu 
moich rzewna zaciągilwa melodja pieni białoruskich. ; 

otan^łem przed mamfcrli ffi m mmfammBBimagjmni m mmmm ma n kolumnady obszernego 
murowanego aworzyska o wysokim łamanym dachu, 

ha moje spotkanie wyszedł służący a wslad z nim wysokti szpakowaty 
pan w którym iprzeczułem'i gospodarza, ■' 

Po wzajemnym przedstaw leniu gospodarz moj zwtfcpicł się. do innie 

t CIV 

z zapytaniem z Jakiej ljlnji Wołyńskiej Jełowlckich 4 Litewskiej 
Jałowieckich poohodzę. 
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- iiO t v> C-ŁiWSłe aiOgU .'j© -■ £*G jest UU^Z QZłOWlt£& £,Uyoy OkUZu O gj_^ 

że pan jest nie dej boże warszawiakiem , tak nie chciałbym żadnego 

„ f f 'KAP, 

- interesu załatwiacie nawet niebardzo byn?' wtazieł ir&ti 

- w moim skromnym domu, a dla czego to w swoim czasie i przy spo- 

- sobności powiem panu. 

- flanka - rzekł do służącego , nieś i aiemm pańskie tłumowi do 

- gościnnej komnaty, 

- Proszę się odświeżyć po podroby i czekam z kolacją, 

Odym się wymył z kurzu i zmienił ubranie s uż^cy zapukał oznajmiając 
że za chwilę podadzą kolację, 

f 

zeszedłem na doł do sali jadalnej zawieszonej portretami ante¬ 
natów pana domu, ud pierwszej obwili uderzył mnie wzorowy porządek 
n / 

c^ystosc która panowała w całym domu. Podziwiałem pięknj zastawę 
sasky srebra i pngiBprtiĘnicnipmm,niianaE zapewnę dawny wyprswny oieliznę 

stołowy, u sali oprocz gospodarza zastałem młrmaagn dorodnego obło 
paka lat 15, ks pafc amam ks kapelana , Brnrnrnimaia ttuntemffairfr.E eŁm mffcnafeagfe ay 

m it jg ^nipHmrt i^n mjTiBornit(jiffl gmiail Ł P K dbniaiiiti n ii:; młodego cz owieka w bia'ym uniwersy 
teckim kitlu i starszy p&niy pełniyoę zapewne obowiązki ochmistrzyń 
ni gdyż siadła na szarym końcu stołu wydając od czu^u uo czasu po 
c4c szeptem polecenia służbie. 

Gospodarz domu przepił do mnie jakys wspaniały starką , potem ja¬ 
rzę binowkę potem jakys nadzwyczajny nalewką t po oduuniu sprawieni! 
uos ci różnym przekąskom zastawionym na serwntce zasieliśmy do stołu 

mMrtittiffimfciHiaihinnftritonpiiBfannklbaaLtfaffiBifcciWriniiliamMtitt^fpmmpitiay:: aitinifl ntmp ffa^ n ujn^inni& rła&w 

S ap od a psa iłflafirjMMitiiiniMi-.amaitiiBftałhwtBifcfl, 

/ 

Nie mogłem nie odczuc że w atrapsTerze domowej panował jakiś dzi¬ 
wny smutek^ a mimo kilku kieliszków wypitych przed ffl tathaitforimifimnirTin ,:ii 

kolacją 1 doskonałego burgunda # którym ^ mfcpniitŁBamp mp tcgiskaaBił 1 zapi¬ 
liśmy fantastycznie prŁjjrJEgimmgiiiBy.Kiicznitnip.ifBBiŁOBiBŁ upieczone kaczki 
rozmowa jakoś się nie kleiła* uyn domu rozmawiał półgłosem z swym 
korepetytorem rzucając od czasu do czasu spojrzenie pełne straohu 
na Ojca. 
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Gdyśmy wstawali od stołu pan Wyk.ov.sk. i zwrócił 
syna. " Głłs jest piękny przysiedzieliscie dziś rałdow 
Jytn %i ego Kłus ku do preilotki i pojedzcie nu spacer, n 

- Widzi Pan rzekł do mnie przenoszę- mego synu ze szkół Warszewskich 
do Petersburga do liceum' , Jeżeli pen nie jest zmęczony■ wyjdzmy do 

parku nad rzekę zapallm^ cygara i pogadamy trochę o interesach i 

' / 

sprawach związanych z pańskim przyjazdem, 

i f • 

znam osobiście Generała , Ojca pańskiego , gdyż jestem je^o 

znacznie młodszym kolegą ze szkoły inżenierów wojennych , dlatego 
eydzę że mogę z panem mowie otwarcie, 

Niech pan^spojrzy co za widok rzekł gospodarz wskazując na płyn^cf 
v/ dole wśród rozległych łęgo f w nadrzecznych’ T*. Wieczór był ci¬ 
chy pogodny , Słonce rzucało ostatnie czerwone blaski na rzekj, 

ha łykach było ludno zbierano już potraw , pachniało świeżo skoszo¬ 
nym sianem, fk 

- Przyznam się panu otwarcie^że Jestem fanatycznie przywiązany do 
“ tego rodzinnego zakątka ziemi na którym sleuziemy bez przerwy od 

- czasów Króla htefsna Batorego, Miłuję tę 2iemię i ten kraj po nad 

- wrzystko , miłuję więcej od siebie , byc może w tern kryje się 

t * 

- tragedja mego życia, 

- Pan jest znacznie młodszy ode mnit^niech Feho Bog strzeże abyś 

- Pan nie trafił w życiu na złę samolubny kobietę z miasta tak jak 

t i 

- mi się to wydarzyło, > 

t l ** 

- Byłem młody*Będ^c kiedyś w Warszawie poznałem wypadkowo plęknę, 

- nad wyraz panienkę „ typowy warszawiankę córkę ktoregos ze zna- 

' l 

nych adwokatów warszawskich. Była to jedynaczka pieszczona i psuta 

- przez maittę, przyzwyczajona ucic.au*. .*,1- wrzyswoim kaprysom, 

| / 

- osoba nie mifamtii^miimftniaarmtimnimrr. wdrożona ani do obowi^zkow ziemianki 

- ani do zadań jakie na każdej z naszych pan kresowych cijżę, 

I i t 

- Od rezu zewrociłe mi w głowie , Pobraliśmy się 17 lat temu, 

i ł 

- Byłen. wówczas człowiekiem więcej niż zamożnym, objechaliśmy po 

- ślubie kawał świata mniejsza o to nie będę zabierał Panu 

T * 

t f 

- czasu opowiadaniem, '.'irokillsmy z podroży prosto tu do 7łykowa. 

* t 
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był r.riiMłuprtnaramthaatiidjnimtflmr ijitŁuar,, był taki tam cichy uzierl -■sierpniowy juk 

- dzisiaj , juk dziś Iskrzyły się w blaskach zachodzącego słońcu 

- nurty rzeki. Pierwsze, parę miesięcy żyliśmy w ekstazie, wrzystko 

-Się tu podobało mt immaiffiTi^rhrnitimpmmmMaafh aim ma^ammifaania rT jiiKmaitlmktB , piękny 
, cLobtte. t 1 

- dwór , liczna Włkltttftttl/t ułożona służbs^cugi 1 powozy a może tej 

- mieszczce Y/ersz&wskiej imponowało że oto stała się puni^ wielkiej 

1 

- l4'rtuny i nosiła nazivisko starego rycerskiego rodu, 

- Pasteły -wreszcie długie mim wieczory jesienne , szarugi i słoty 

• / 

- wypadł pierwszy śnieg. Zauważyłem że żonę moj^ ogarnęło jakieś 

f 

- dziwne roztar^ienie a emutett i tęsknota.coraz wyraźniej wyetępo " 
“..ałp na jej twarzy, siedziała bezczynnie z oczyma utim. ionemi wdał 

- i ie chciała się mieszać* do zarządu domem, nudziły jjt konlerenoje z 

- kucharzem^ ogrodnikiem 1 ochmistrzyni,, wykazywała prżytem zupełny 

- niepraktycznośc i niezasjonoac naJelementarniejszych obowiązków 

- Pani domu, "Wrzystko zaczęło się rozprzegac a zdemoralizowana słu¬ 
żba szpetała po katach, LZusiałem pod tym czy inn^m pretekstem 

| ' | j 

- oddać zarząd domu w ręce naszej starej od pokoleń będącej w neszym 

- domu i związanej z nasz^ rodziny ochmistrzyni, 

- Wreszcie ktoregos wieczora dostała ataku nerwów i oświadczyła że 

- dłużej na wsi nie wytrzyma i chce wrogie do miasta, 

- Lic było rady spakowałlamy rzeczy i pojechaliśmy do Warszawy, 

- Lamieszkalistny pierwotnie v* hotelu nuropejskim / ale gdy pobyt nasz 

- zaci^gn^ł się na dłużej musiałem wynająć mieszkanie, umeblować 

/ , . 

- sprowadzić częsc służby. Prowadziliśmy dom otwarty, Wiele osób 

- cisnęło się do naszego domu , rożne flrcyki warszawskie , różna 

- hołota. Godzien teatry, codzień kolacje w Europie, Brystolu , 

- potem jakieś kabarety | dzień w dzień to samo. Tam u nas na białej 

- rusi pierwsza ponowa t jppa ogarów, dzVięk daleki trąbki, lasy 

pokryte śniegiem, sanna .mój Boże czy pan to rozumie co Ja 

, 1 

cierpiałem zrobiłem się zły ponury, każde zetknięcie się z tym innym 
f i ! 




























ćQfc mnie nieznanym światem fcjrało się zaiste* męk$. 

Eksploatowano mnie i wyzyskiwano gdzie 1 jak można a potem jak się 
mogłem przekonać śmiano się po ze oczami z naiwnego i głupiego nie¬ 
dźwiedzie białoruskiego,,' 

Kie należę jednak do typfi którzy sobie bezkarnie po iiosl^JezdŁio' 
Lilka razy dałem tym pen<pm porz^dn.^ odprawę która skończyłs się 
pojedynkiem, Btrzelam do^rz^ i kule. umieściłem tum ^azie^należy. 
Obchodzono mnie potem* ze* strachem i respektem , netOD.ie^t musiałem 
znieść tittmitammyipih histeryczne a ta Li mojej żony 1 napaści na moje 
białoruskie grubjaństwo. 

Jedyna miła chwila to było gdym się znalazł wsrćd ziemian w Resursie 

kuplecLict). byli to inni ludzie inny świat, otcz^łem uczęs«fizeć na 
zebrania Centralnego Towarzystwa Rolniczego, Moj Boże,'dlaczekom nie 
znalazł żony w tym środowisku ziemiańskim, * f‘ 





Nadeszły święta Bożego Narodzenie, namawiałem żonę na wyjazd do 

Wykowe ale gdzie tam słuchac o tern nie chciała, Mimo tych moich 
^ \ 

katuszy moralnych wcijż j; kochałem, byłem o ni^ zazdrosny i 

t * t 

bałem się pozostawić sam;, administrator moj stary odaany nam ozłCMńsl - 
wiek w listach swych ostrzegał że gotowka topnieje i że interesy wy¬ 
magaj; mojej obecności. Nie miałem siły odjechać Tak przeszła 2 lma 
miałem nadzieje że na wiosnę viroćimy do domu , ale gdzie tam^nastą¬ 
pił zielony karnawał warszawski . Dopiero pod LmmAaamfcftfcftmiadift8ianmifa 
E lh^iTmBimmmmmfnmminmrriTiamrnpiirimji^i miłir koniec Czerwca udało mi Się namówić 
żonę na wyjazd do Wykowa, 

Mogłem się przekonać że ten pierwszy rok pobytu v. Warszawie nadwe — 
rężył moje interesu , Musiałem się ostatecznie zdecydować albo sto — 
czyc się do bankructwa^ albo zdobyć się na zwinięcie mieszkania i 
osiedlenia na stale w Jytonie zanim interesu się nie pojfr&wl.;.. 

Jesieni^ narodził się nera syn , Myślałem że obowiązki matki otwo - 
rz; wreszcie oczy mojej żony, ^le gdzie tam po powrocie do zdrowia 
zdała dziecko na opiekę ikumki i służby a sama zaczęła " tęskMc za 
'Warszaw^, Dowiedziawszy Ifeię o moim projekcie zlikwidowania mieszka - 
nla w Warszawie dostała ataku rozpaczy. Postanowiłem by* nieugięty 
Gdym jej przedstawił stan interesów, zbyła to śmiechem 1‘zapropono¬ 
wała mnie byi sprzedał Wydhowy i ns stale przeniósł się do Warszawy, 
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więo ja Wykowskl na TCykowie^eiedz^cy od stuleci na tej mojej ojco¬ 
wiźnie miałbym sprzedać w ręce rosyjskie moj^ ziemię rodzinny mo¬ 
skalowi ( z tam aby te pieniądze przeazastac po kabaretach i restaura¬ 
cjach warszawskich, ... Tego było za wiele , doszło do'decydują¬ 
cej rozmowy między ran$ a żon^ , po której nazajutrz spakowała rzeczy 
1 kazała siebie odwieźć'na kolej. Była to ostatnia nasza rozmowa 
więcej już jej nie widziałem, Wyznaczyłem jej stał^ pensję któr^ 
regularnie co miesiąc przez mego adwokata przesyłałem. Dziecko po¬ 
zostało pod moj^ opieką w Dykowie, Szantażowała mnie gdzie mogła 
■wyłudzając pieniądze , Strwoniłem zapas gotcnkl ktor-j miałem w 
bankach i zmuszony byłem;sięgnie do substancji i ^przeuac csęsc 

lasu, j 

/ 

Tau przeszło dwanaście lat, Po tych dwunastu latach przypomniała 
sobie o istnieniu naszego syna. Chłopak wyrosi jak młody dębczak^ 
zurow silny wysportowany, Zaczęły się inoles ty & bym umieść ił chło¬ 
paka w szkołach w 'Warszawie. Łgoazlłem się na to pod warunkiem że 
chłopak będzie mieszkał na stancji i tyl^o ju uzjsu uo oa_.su. wi¬ 
dywał się z matk^. Oddałam go do najlepszego .. T/ar sza v.ie gimnazjum 
^snerała Chrzanowskiego któremu szczerze przedstawiłem <5ał^ spra — 

j ł 

v. ę i prosiłem aby nie spuszczał z oczu me & o syna. 

/ 

")uy syn moj przyjechał wreszcie na wakacje gdyż Matka mimo moich 
protestowi zatrzymała go'na święta w Warszawie, nia mogłem w nim 
poznać mego dawnego otwartego wesołego chłopaka. Matka zrobiła 

wrzystko co mogła aby go zdeprawoviia 6 , aby zniechęcić 7 do mnie aby 
t f / 

wyklerowac go na jakiegoś łobuza warszawskiego. Dalszy pobyt w 
Warszawie zdeprawował by 1 go do reszty ^ zabrałem go do domu oduaj^c 

i 

pod kierunek zacnego wypróbowanego młodego człowieka^z tem aby po 

dwucb latach wysł&v go d& Liceum w Petersburgu. 

■Z t$ penl^ zdecydowałem skonczyc / raz na zawsze, adwokat ułożył się 

z jej plenipotentem jakimś 7, żydem warszawskim adwokatem że za sumę 

/ / 

150,000 rubli zrzeknie się wszelkich pretensji do mnie i do mojego 
syna. Chodzi mi o to aby uzyaK.ec pożyczkę w Y/liensklm Banku Ziem¬ 
skim i dlatego prosiłem łby wysłano kogoś z Dyrekcji Banku a rad je¬ 
stem że wybór padł na paka, S^dzę że powiedziałem wrzystko pana zas 
proszę o dyslłrecję jako gentlemana. 





























-~f/8 " 

-To wrzystko - rzeki zcichu-. ~.poji'zsłem na niego widziałem,że 
mu łzy na biegły do oczu. L trudem opanowałem wzruszenie a i mnie 
cos zdiay.riło w giirłe, Rozumiałem i odczułem jego boleść i cał^ 
tragedję tego szlachetnego człowieka. 

Rodzice moi wpoili mnie bel dzieciństwa miłość i przywieranie do 

ziemi. Ola mnie nasze Syłgudyszki były czems co również kochałem 
po nad życie , coś dla cfcego bym poświęcił wrzystko, ^reszt^ 

i I 

nojj pierwszę ksl^żk^ fca której uczono mnie czytac był pan Tadeusz 

a potem przyszedł Sienkiewicz , Orzeszkowa, Rodziewiczówna ' nic dzl- 

+ 

wnego,że to wrzystko stało się moim moralnym podłożem i głęboko 
przeniknęło m ceł a moj* psychikę. 

t 

- Kam wrażenie - odrzekłfem po namyśle,że nie »»idzę najmniejszych tru 
dnośti w wydaniu Panu tej pozwij, przecie majątek Pana dzieeięcio- 
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Tu mimowolnie spojrzałem na olbrzymie lęgi nadrzeczne ci^gn^oe się 
gdzieś w dal'i ginące na'widnokręgu 

f ' - 2 . * 

- Czy to pańskie łęgi.-spytałem.- 


- Tak- odrzegł mam blisko około lhOO dziesięcin mijam wrzystko co 

- pan obejmuje okiem należy do bykowa. 

Obliczyłem z pamięci szacunek i odpowiednią pożyczkę, 

- ~eme te tylko łęgi ?mrie s§ około 400.GUO tysięcy^więc bez trudu 
można na tę częsc ma J#tlu wydać pożyczkę / trzysta tysięcy rubli. 

i 'v 

- Koj gospodarz się ożywił. 

ł ł 

- Kam jeszcze około 1000 dziesięcin w innej części majątku który 

. * 

- razem z lasami obejmuje około dziewięciu tysięcy dziesięcin* 

, I i 

- Ale już pozno wracajmy na herbatę a potem niech pan wypocznie po 

/ i / t* 

- podroży, 

Troć iii Emy w innym usposobieniu. Z przyjemnością mogłem s nona ta to- 
v;ac że memu gospodarzowi spadł jakiś kamień z serca, 
btarałem się 'pomowio z młodzieńcem, który na mnie zrobił miłe i uj¬ 
mujące wrażenie. Opowiadałem mu o życiu w Liceum które dkonczyłera 

jF f 

kilkanaście lat temu , O najmilszych wspomnieniach który ten świetny 
zakład pozostawił mi w pamięci , o wyjątkowo przyjaznym stosunku do 
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polakow* 

i-vflza herbatka przeciągnęła się doeó dłu^o, Ckoło 11 ^uwiozłem się 
ii. no 1 el pokoju gościnnym i mimowrolnie u kię kłem dziękując iii modlitwie^ 
że cii daroifkem było przynieść choć mdł* pociechę tej strapionej 
duszy, 

* 4 t 

razujutrz po rannym sniMtniu siedllsmy do bryczki na objazd 4: ospo - 

/ * t t 

uarstwe, Z, przyjemnością mogłem stwierdzić że ^OŁpodbrn maj był 
nietylko dobrym rolnikiem ale 1 niepoślednim administratorem. 
Objechaliśmy polu lasy, : zwiedziliśmy„ gorzelnie , pięki?^ oborę 
hsswyoow t stadninę, tartak. 

■ róclliśmy no obiad zlięczeni i zgłodnieli ale jakoś dziwnie pogo¬ 
dni. Tie zapomnę fantastycznego chłodniku którym mnie uraczono 

f , / 

ani też kurcząt nadziewanych jakimś nadzwyczajnym ..iusc że 

J>Ó8RY£H ' 

kuchnia spoczywała w rękach. 

Kie zwlekajjc po obiedzie udaliśmy się w dalsz^ drogę. » Musiałem 

spieszyć^ aby ukonczyc taksację , która nie przedsta„lała żadnych 
trudności ze względu na dokładnośfc planów i regestrów gospodarczych 
. TTedług pobieżnego szacunku wttmtomftm, Dobra Bykowskie warte były 
około mlljone rubli^co na owe czasy przedstawiało poważny sumę. 

Gospodarz oświadczył miiie że skorzysta jedynie ze stu plęcdzie- 

' ł * f 

aięciu rubli pożyczki , ktor^ zamierza spłacie po dokonaniu sprzeda¬ 
ży części lasu. MMMMĘrojŁaanftD Byłem zachwycony drzewostanem a łob 

_ , t 1 t 1 1 

Rzeako miałe^i możność podziwia(?^onnoac sosen i dębów, A 

Drzewostan ^ie był objęty na życzenie gospodarz** szacunkiem^oz yli 
że do tego milJona należało by dodać jeszcze jakieś czterysta tysię¬ 
cy wartoeoi lasu, j 

Jak by na zakończenie,tego pięknego dnia przy stole panowała po¬ 
goda i humor idopisywał a nawet poważny student i milcząca gospodyni 

, * OPCWrA^DAe' 

dołączyli się do śmiechu. gdym zaczął lar da -c moje przygody taksa¬ 
cyjne. z uczuciem dobrze Spełnionego obowiązku udałem się' wcześniej 

z z 

o czekała mnie długa droga gdzieś na krańce 

t 1 

świata aż pod granicę ziemi Czernihowskiej. 

ffigdbmmrii Ucieszyłem się bardzo^ gdym w parę lat potem zeCknęłem się 
w Petersburgi! z eleganckim liceist-^ i *. tym młodszym kofcedze pozna¬ 
łem młodego bykowa kiego.’! Wracał na święta do domu i marzył o j*o*»*- 
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i.^uŁ Ł tcii nysliWElcloh ezctejjcycn nu niego. W——ąą N0vie 
przyzwoite otoczenie 1 rygor liceum wyleczył go bodtj oa oałe ... cl<2 
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LfcOdnie z oświadczeniem pana Wykowskiego poiyczfea była’ po roku 
opłacona, Pozwoliłem sobie napleść do niego Het z powinszowaniem 
Otrzymałem nleZ¥>rłocznle mlł^ odpowiedz z wladoniosćię że stał się 
znowu człowlekiem bo&atyto, że jest dumny ze swego ayna ( fetory bodaj 
stał się prymusem , wreszcie zapraszający mnie na dziki do Wyltowa, 
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Yczcenym rankiem wyjechałem z Wykowe aby na Q rano stance przed 
hotelem ,ł Dworzu£Ekim w łjycuowie gdzie mięły umie oczekiyja c konie 
pocztowe. Ubrałem się na t tę usleu,^ urogę w uniaorta J.Tiiiiicteratwa 
Rolnictwa gdyż podroż w liyoh uslekloh zapudłycn stronach osob ubru- 
xiycij mmmimmi.i po cywilnemfc wzbudzało niezwłoczne zainteresowanie 
policji a zapewnienie koni pocztowych napotykało na różne trudności, 

sustałem przed hotelem bryczkę pocztowy zaprzężony w trojkę do¬ 
brych koni. Przy bryczce stał miejscowy " urludnik " policjant 

tiary na mo f j widok wyprężył clę jak struna i zameldował że właśnie 
sonie czekają / o enem mógłem zr .ezty przekonać się bez jego pomocy/ 
i życzył " Wasżerny Wyaoktrodju sc^ftsliwoj dorogi " 

Fic mogłem zrozumieć Łluczego byłem przedmiotem takiej uwagi 
ze strony władz miGjscoY^ch t dopiero przypomniałem 2e zamawiając 
konie pocztowe pokazałem moj dokument oiicjulny urzęunlku dla 
specjalnych ilecen przy Ministrze Rolnictwa na ttórym uyło wypisa¬ 
no że wrzystkie władze cywilne i policja ma mnie o ten żywne wszelką 
pomoc w podróżach moich*' 

• f f f 

Poleciłem wynieść z Restauracji butelkę wódki i kiełbasę ns prze 
k^skę i poczęato.ł-c uriadnika i pocztyljona. Ze swej strony poleci- 
łem pocztyljonowi aby toni zbytnio nie przepędzały a jechał ostrożnie 
Zawsze oszczędzałem sv.oje i cudza konie i nic znosiłem widoku zady¬ 
szanych 1 pokrytych piani łtonl . 

uiudłem wreszcie do bryczki , zuturkotały koła po kocich łbach 
ulicy Bychowa i wkrótce % ulgj znalazłem się za miastem na szerokim 
na ćwierć wiorsty goscinbu wysadzanym z obu stron /brzozami, 

Dzieii był olchy flarndiaapyt.,^ ciepły taki juk to bywa na schyłku lata 
L.ieoy przyroda jak by na f pożegnanie roztacza całp krasę famłiaynaaap L.- 
©mommiidi swych barw , zuiuchów , i daje ten dziwny pogodny nastrój 
duszy człowieka, 

Przede mny. rozs ciułała a ię lali sta równina mody lewaka , jtEcualaęmmra- 
oo tOd fafl - w pc^ietrzu była cisza przerywana ocii pftimr.Bim monotonnym 

dzwonkiem pocztowym zawieszonym u szyj i końskiej 1 parskaniem koni 

na bobr^ wrożb^ąinBamBBaMBmilmiiiamaiinmma amaMirtaKiłdiyniiał l nifattłiyŁttnttih«n.fcnptaft:Bi 

emunaihBniPamflilflhni ianiytiBminairnifclm.SiftaaiOEŁira; 'tarŁę-ii- iur ri cort-etiiny r-ntacir Jsk Okiem sięgM~ 
n^c ciągnęły w dal pola uprawune^ pocięte na długie^ podobne do wstj- 

żek zagony chłopskie. Po ścierniskach pasły się stada bydła , dolaty¬ 
wał zapach Ognisk pstuszych . Przejeżdżał i s*my długie sioła z ^lelon.^ 
kopulasty cerkwią na wzgórzu i znowu pola, pola bez itońcu przer wane 

ozamammi-' lasami ^to^e tchnęły już jesiennym uroniatem zwiędłego llscU: 
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OMYŁEK 

'czesnym rankiem wyjechałem z TITykowe aby ua 8 rano stanic przed 
hotelem ” Dworzuńsfcim w Eychowie 0 dzie miały mnie oozekiyjec konie 
pocztowe, Ubrałem. się riu f tę daleką urogę w undnorm ministerstwa 
Rolnictwa gdyż podroż w łych dalekich zapadłych stronach oeob ubra¬ 
nych Mmatomm po cywilnemu wzbudzało niezwłoczne zainteresowanie 
pullej i a zapewnienie koki pocztowych napotykało na rożne trudności, 

zastałem przed hotelem bryczkę pocztow # zaprzężony w ( trojkę do¬ 
brych koni. Przy bryczce stał miejscowy " uriudnik " policjant 

który na mo f j widok wyprężył się jak strunt 1 zameldowały że właśnie 
nonie czekają / o czem mogłem zr..ezty przekonań się bez jego pomocy/ 
i życzył " Waszemp Wysoktrodju sos^st&llwoj dorogi " 

Pie mogłem zrozumieć lilaczego byłem przedmiotem takiej uwagi 
ze strony władz miejscowych , dopiero przypomniałem że zamawiając 
konie pocztowe pokazałem mój dokument oilojalny urzęunika dla 
specjalnych Pleceń przy Ministrze Rolnictwa na którym uyło wyplaa- 

d f / 

no że wrzystkle władze cywilne 1 policja ma omie oaazywac wszelką 
pomoc w podróżach molch # 'ł 

Poleciłem wynieść z f*estauracji butelkę *o*dkl i kiełbasę ne prze 
h^skę i poozęjstowuc urledniku i pocztyljona. Ze swej strony poleci¬ 
łem pocztyljqnowi aby koni zbytnio nie przepędzały a jechał ostrożnie 
ua,,£ze oszczędzałem swoje i cudze konie i nie znosiłem widoku zady¬ 
szanych i pokrytych pitni koni . 

siadłem /.reszcie do bryczki , za turkotały koła po kocich łbach 
ulicy Bychowa i wkrótce ^ ulgj znalazłem się za miastem na szerokim 
na ćwierć wiorsty gościńcu mmioęim wysadzanym z obu stron ,brzozami. 
Dzień był olchy ammdtaiSiiijr.L^ ciepły taki jak to bywa na schyłku lata 
u.ledy przyroda jak by na pożegnanie roztacza csłp krasę haninymaap b- 
omoimmili ewyoh barw , zapachów f i daje ten dziwny pogodny nastrój ** 
duszy człowieka, * 

Przede mnj 1’ozsciułałji się i'allsta-równina moLylewska , mmmmiiięiiiimci- 
SW MMIMm w pqv.letrzu był^a cisza przerywana moi gj^maffirn monotonnym 
dzwonkiem pocztowym zawieszonym u szyj i końskiej i parskaniem koni 
na d-obr^ wrożbeaijriaMnimmttBnrirtimnimm mmmmmaicMaiaiiamad.yn 1 trittr. l faam ł r iaiaiacAttDikBpmŁm 
em m rnito ra iim m ihmfom BDwmmKtmiiit^ammnzfcmmiimdięiD.iam dffifr.ttmigirtiibe r je.k okiem sięg^" 

h^c ciągnęły w dal pola uprawne^ pocięte na długie podobne do wstą¬ 
żek zagony chłopskie, ro ścierniskach pasły się stada bydła , dolaty¬ 
wał zapach ognisk pstuszych , Przejeżdżaliśmy dłubie siała z 4,lelon.^ 
kopulasty cerkwią na wzgprzu i ^nowu polt, pula bez kuńęu przerwane 

aaamłmmm lasami,które tchnęły już jesiennym aromatem zwiędłego liścia 






































i zapachem grzybów. 


m 


Odjechaliśmy już przeszło 15 wlorst^gdy z pagórka ujrzeliśmy przed 6 

m mfe ? TTitei^mfa|imA))ffmmmrnmBtBBi^actaB»«iBprii dalekie kłęby dymu, & po paru 

/ 

wiorstach tnmaftiatBflirfittnupm ioiłipp’ v/ jechulismy w njaBaaiiny długie sioło / 
dym stawał się coraz gęstszy wreszcie ?/jechałlamy w morze dymu i 
ognie, Paliła się wieś ,'pożar ogjwua^ł: już drugi koniec wsi , 


SOBĄ 

"\ h * # ■ I 


- Czemu nie zwołacie ludzi^uhy gusic pożar - spytałem 


Łobtozywszy moji. czapkę urzędowy stungił słaniając się ns nogach i 
zameldował * j 

- Tek lł to wasze wyaokoblegorodje dlerlewnia gorit 

- a guzie wrzyscy ludzie spytałem 

i 

- Wsie nu sianokosie tut tylno beby i staniki 

- poszli j zsruz po ludzi| , gdzie mecie beczki , ..iaura i drabiny 

- ^us^eie pożar, 

- Tuk Wu&ze wyeokobługorbdje , gasić niclzie , to dopust Boży 

- u naród duleko musie wiorst budiet uzest do -ienokosu, 

- Widziałem koni nu pastwisku , wez pierwszego lepszego konia i 

- skacz po pomoc. 

Wójt bezradnie machnął r^nj ,haplfshat ł ^ / 

- prepedet tuk proped&t 'rzenn^ł. ^ ^ * 

Tego było zewlele , Dułem mu porządnie po pysnu z jednej' i drugiej 
ttrony , co g*o otraezT/iłó odrazu, I'Dd moim okiem wskoczył na 
pierwszego pojmanemu konia 1 ścisnąwszy &.onia piętami pognał w pole,, 
tej samej chwilt nadjechał w bryczce urludnik / policjant wicjad 
zatrzymałem go, | ■> 

- Gdzie jedziecie spytałem ? 


t Jedu dołożit naczulstwu czto dierlevinia gorit. 


U 


Wieś była jak by wyludnione tylko a niektórych chat stare kobiety 

t f 

zewodzjc głośno wyui^tMi k swojp chudobę, 

‘ i t 

Środkiem drogi szedł 'jakie barczysty chłop z zawieszanym na pier¬ 
si łańcuchem co ozn&czałh godność " wołostnogo sterszyny " czyli 

7/0 jtu, i I 

!'ufcieł hyc .dobrzepijany, gdyż zutuczuj^e się z jeunej strony drogi 
nu drugj. wymachiwał rętcaml i krzyczał na cały głoa 

" pożar... pożar.,,, pożir,. 

Zt,trzymałem go , 
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iiiele to pomoże- rzekłem , powinieneś zaraz zorg&nizOYjac pomoc 

- złożyć łańcuch z ludzi widzę tutaj £tav. pełen wody , trzeba choc 

- częec w £ i oot lic. 

- T&k wy mnie nie neozałatwo - odparł hardo - ja wiem co robie, 
Wyskoczyłem z bryczki t ' 

“ tobie e,,, £.. nie ieezleetwo zawołałem wściekły i nie czekajjc 

-odpowiedzi zaaplikowułcm Au muMUPttmfliiUDpiiattii m taJhflŁto ł ten sam środek co i 
wojtowi, 

Ł 

- Jak mnie zaraz nie przestąpisz do ratunku to nu pierwszej stacji 

- telegraficznej u*m fcuiligr-m j.o gubernatora niech on się z we mi 

- rozprawi. 

moje oświadczenie poskutkowało. Zostawił konia i sl m 'pobiegł od 

oluty do cha by zwoływać ^ogo się dało , Przypilnowałem osobiście 
oby zorganizował z ludzi łańcuch i podając wiadra z ręki do ręiti 
obie-ał zdrożone budynki. 

(.kazało się że w całym siole lioz;cym około 10 C z~ 0 ród chłopskich 
nie było ani beczki ani igoła żadnego sprzętu strażackiego , choc 

4 I 

przj niektórych chatach ..j maiow a u,-a drabina, przj innych hak 

lub beczka, ’ ! 

ładne tu u wda poriadki i* ze kłem. qo uriaunika , 

Ja nie mam czasu zaj^ć; się pożarem ale wy będziecie odpowiedzialni 
jeżeli cała v. lec spłonie! 

ł ’ / 

- Jechuo-zawołałem do poczty!Jona musimy okrążyć ..ies przejechać 

t 

- polem i dopiei’o za <j£ia wjechać na trakt, 

i ’ * 

”oj pocztyljon przeżegnał się , 

f 

- Nu wasze wyeokorodje dał im dobry 11 uroit n / naukę, i durackij że 

- tu naród , nie daj Bog.— 

ł 

Io u»uch godzinach drogi dojechaliśmy do stacji pocztowej gdzie 



h rnmLm tepmaęińffliŁfflKttBmni^my cmkAiry mte a m a ^ iatB.ŁBmŁu 


i* 


































nu 


Byłem głodny i skorzystałem z postoju aby i mo mmffm ii Ł BU)tt].jEaitampmnmnuemim 
p rm ifl a ga ufcBm cos zjeso w z^jezuzie u puno Uziomy Który mnie poczę¬ 
stował wyśmienitym szczupakiem. , Pożegnałem się z moim pierwszym 
poczt} 1 jonem 1 podziękowałem mu hojnym napiwkiem. 

^Ł.piHtEEaniniy!BitalfiitiamriiraririiŁiBifcyiprimg tDn-ipai[im it^iti |iimnajr ^ 

żapev,ne zostałem dobrze polecony następcy , któr} okazał się mownym 
człowiekiem i opo. idała ml różne cie-kt*. e Lis tor je o osiej okolicy, 
jIuł itłem go Lamowec bo postniei konie niemiłosiernie , 

- Wy wasze miłość pewniej z panów że żałujecie koni b$ inne czinowniii./ 
-tak tylko co trzy słowa krzycz3 -poganiaj,! 


i . 


lałem jeszcze jedn.y zmianę koni gdyż na ostatnim postoju miały mni 
oczekiwać konie i powoź przysłane przez p, Hołyiiskloh z H&jdukowki, 

Jakoż zastałem bryczkę zaprzężony w trójkę po.*j.. . tfu tozla 
siedział woźnica ubrany w siermięgę, 

Spytałem czy to konie przysłane po mnie, 

- "usió tak , bo pojazd odjechał, powiozł jakiegoś ważnego czinownifc< 

- poczty!jon gadał ( oo rnu^lc ważny bo dał urladnikowi poTnordzie. 

- lesz gorzelany bardzo czeka Was i sam administrator .musie przyjdzfc 


H 

i 


r U nas gorzelnia w poriadkie, FriKazano pas zawieść prosto do go- 

- rzelni gdzie kwaterą przygotowana 

< * i 

Frayznam się nic nie mogłem ^rozumieć, 

1 * 

-. } u nas pierwszy raz bo dawny inspektor ta z. jemu podwyżka dali 

1 * 

- i pieriewiell do Ozfcrni.gov. skiej gubernji, na starszego nudziratie- 

la, ' 

/ 

-.'usiałem się wkopać v< jakys kabałę-rzekłem do siebie , Lubaczymy jak 
się cała sprawa rozw ini e Historycznie * 

żyło już szaro gdyśmy wjechali w długy aleję lipomy i sKręcili do 
^orzeini EtojyCej na ubotzu. 


n 


A 


I a moje spotkanie wyszedł gorąelany starszy człowiek z si./emi wisami 


i poczciwy miny. 

Dobro poż&łowat- rzekł po rosyjsku- zaraz pokażę "Jam kwatera a ;.ate/Ł 
niłosti prosim na użln / kolacje / 

_ ptnie czy I^an umie po polsku 

Wytrzeszczył ne mnie zdumione oczy. Ja tak mówię po polaku ale sk^d 
Wy mówicie i tak dobrym akcentem, musio w roszczę nsuczylisói się 






















rtTplnamrti aBi mffi - Jettem polakiem - odrzekłem dlaczegóż tym nie miel 
mowie po poleku- 

/ / 

- Ct nie spodziewałem aie ( żeby tu zohac^yo polc^t,, musie je.Ł ł&£ 

- nowa politykę w Petersburgu. .. 

- proszę do swojej kwatery t zaraz przyjdzie Dunin z miadnico. i rę- 

- oznlklem panu polec na ręce a potem wraz proszę przyjąć nu ko- 

ł t 

lec je, 

i 11 i 

Zaprowadzono mnie do niewielkiej izdebki do^c schludnej o łóżku 

żelaznym zesłanym na noc' . Drz».i się otworzyły i ukazała się Dunia 

przystojna Białorusinka z dzbankiem wody i ręcznikiem.* 

l r 

- lilłoeci prdeim rzekła wskazując na okr.^gł^ miedzian,^ płaską mmmmm 

miskę przypominaj^cp tawne czasy , 

f 

- Czy Wam polec tylko na ręce czy i na głowę to nasz dawny inspektor 

- tak^pn lubił żęty Jemu oka.cz&c* gj_o*ę wod.^ bo gauał^ że z 

z ręki myc się tak pyl z‘włosow 1 twarzy nie zjdziti, 

- To i ja proszę pmfrr;. okAczej mnie ..od,* głowę , inspeatdr prawdę 

- gadały ręki trudno wymyć się - rzekłem śmiejjc się. * 

po ukończeniu ublucji Dunin zaprowadziła mnie^do sąsiedniego mieszka 
nia gorzelandgo, nastałeci stół zastawlónjrmjfl&MtĄ 6 na ftole butel-. 
kę " s mir naw ki " 

- U mnie tu jJo kawał er skt rzekł 


proszę wypić rzekł nalewając mnie 

- i sobie po wielkim kieliszku smlrnowkl , proszę zak^sio a zaraz 

- Dunin przyniesie bitki w śmietanie. Czem chata bogata tem rada.- 

- Dziś pewnie już późno gadać o interesach i Pan zmęczojfy tak 

- zostaw im oąmotr gorzelni do jutra, t nut tu porządek tiie ma ani 

- nledokura dni pieriokuła / ani niedopędu ani przepędu n . 

Dziwna rzecz ^pomyślałem fcygl^dn jak tym specjalnie interesował się 

i 

gorzelnią, 

1 r* 

chininietrator dziś nie przyjdzie bo tam we dworze przyjechał jakiś 
ważny czinow^lk a kuozer mnie powiedział pod sekretem że on dał 
uriaćnikowi po mordzie. Lak administratora prosili na kolacja do 


pałacu. 

To całodziennym trzęsieniu się na brycze 















ni 

i 

na widok kiełba&y i półmisku z " bit kurni w snlet^nie poczułem wilczy 
apetyt, * 

Przy kolacji gospodarz mój zebu«iał mnie rozmowy, 'Rozpytywałem się 
o gospodarstwo o przewidywany urodzsj ziemniaków, "reszcie prosiłem 
aby mi pozwolił udać się nu spoczynek bo upadałem ze zmęczeniu, 

- Prosiłbym punc aby Fen: zurzy*,zlł mi nu runo konie bo^choiałbjm 

- obejrzeć polo, 

loraeluny spojrzał nu mnie zdziwiony 

- « ju myślał że pun zarłz od runu obce obejrzeć gorzelnie , ule 

- pewno teraz jakieś nowe prawidłu żeby oglądać kurtoTle w polu, 

- areszt ju u pun życzy powiem o tern udminie tre torowi, ’ 
pożegnawszy się udałem się do mojej izdebki, Ruspukowalem walizki 

i zabierałem się już dó snu , kiedy do uszu moich doleciała uośc 
_,iosnu rozmowę , Otworzyłem okno i usłyszałem podniecony gło* me^o 
hospodarze i obcy tuba In jr głos. Mimowolnie nadstawiłem ‘uchu, 

- F-nie mówił obcy O łos - nic nie rozumiem- Myśleliśmy że nam z 
"iisuskiego banku przyszły kogoś z dyrekcji i polaka a tu przyje¬ 
chał rosJanin który ani słowu nie rozumie po polsku i ciągle tylko 
-raca do tematu gorzelni,, Prosił koniecznie mto^mphonm f że jutro 

od rt nt chce zapoznać się z gorzelnią t rozpytywał o wypęd o liczbę 
grsdusów , reszta jego nic nie obenodsiłu. 

Pani Hołynska juk mogła fchcinła zabawie Ł o ro^mow^ ule on nic tylko 
wcljż gadał o splrutusie. Panienki tylko dusiły się przy stole od 
śmiechu, UazywB się ani z polska ani z rusku bo familjb jemu Zna¬ 
mierowski J ,u -imię otieozbstwo Mikołaj Je,'.łap je w lcz, 

- Tuk i ju nic nie mogę zrozumieć « rzekł gorzelŁny , ten nowy akoy- 

- znik polak mówi ozy s tó po polsku t i‘Łmllji jego unie imiu otlecze 

- utwa nie pytałem sie , ule wygięciu nie nu ukcyzni^i a u o tego ma 
inszt. lormu gs sobie, Op, nie chce ogl^dsc gorzelni u pierwszym doł — 

- ^om chce jechuc w pole 1 obejrzeć kartofle , musie tej*tz jakieś 

- nowe pruyiiło wydęli, 

- „ czy on nie prosiłsie nu nocleg do pułtcu, 

- l.ie broń Boże to judiuii Słtromy ukcyznik, Ljuui i wypił z apetytem 


- poszedł epac, 

_ ten 2, y/ilenakiego hakń.u , tak on za nic nie chciał nocowac * pa- 1 























_v.cu a oi^t.le prosiłsie żeby jemu dali pokuli w gorzelni, 

- Ku u ja panu podlec: że dziś Kunia przybiegła i ^sda że ten aacyzni 

- ma plekne czemodany i do tego Jakaacl korona czy grafsaa czy knia - 

- ziowske, Je panu powiek na moj rozum to pewno jakie phokutiwazyj- 
*» sia pomieszczyk. 

- Jakoby ten coynownik z banku to ezinOy.nik przy samym Ministrze 

i- -fż 

- i-emledielja 1 jakoby dał uriadnikowi po drodze mordę za beporzj- 

- dek przy pożarze wsi. Dopytywał sic ja jego ale on nie chce nic 

- ^Ldao, W każdym razie niech pan wypcrz^dkuje wrzystko'o gorzelni 

i 

- żeby wyglądała na glsna jak przyjdzie ogl^uae, 

- Kie Ja z tńgo całego interesu nie rozumiem -rzekł gorzelany, 

- Jutro rano tak wrzystkó wyklaruim . 

-Dobranoc - dobranoc powiedzieli obaj panowie, l.sstała cisza, 

> i 

-i^ycLac było tylke dalekie ujadanie pasa , . ;imo zmęczenie nie mogłeni 

Ir ; f t | a A 

-iu^i czas zasnuć i powstrzymać wybuchów śmiechu który 1 mnie dusił, 
następnego poranku bj r łem dosc wcześnie już na nogach, przebrawszy 
się w Hywilne sportowe'ubranie i miałem już ua^ się do gorzelsnego 
na sniedtnie ^..dy usłysżsłem pukanie uo moich drzwi , 

Proszę- rzekłem- atnmpm w d^z»flach ukazał się wysoki barczysty mężczyzna 

- Jestem administratorem IIajdukov;ki nabywam się ,,,. 

- Tan podobno wyraził żyozenie objechać nasze pola kartoflane, 

- chociaż spotyka mnie to po raz pierv^ezy^ ale skoro pan życzy , to bry- 

- czita zejedzie z godzinę przed gorzelnię, 

f * 

- Uprzedzam że chcę nietylko obejrzeć pelt nartoflane r ale objechać cały 

- majątek, lasy, ł^ki eto, i prosiłbym o przeusLu„lenie mi swego planu 

- tory potrzebuję porownac z pianym nadesłanym nam do banku, 

- panie- zawołał zdumiony administrator kto ł ż więc Pan Jest bo s^d2^c 

t * 

- po pańskim ubiorze nie jest pan urzędnikiem akcyzy, 

- Jestem przedstawicielem Dyrekcji wileńskiego Banku ziemskiego - odrze 
* ki cm, 

- IIo a tamten pan - 



















, JJ-..UCi/łT • mińscy nurazo będ^ zażenowani ze narazili puna ul 
tk -*v przyia-OŁC, Ale czemu Pen ńczort . j ule powiedział kto pan je^t 

- ] iti po 1 ,.iedziałem z prostej przyczyny^ że nikt mnie o to nie pytŁS 

Cro-i ed z lałem mu esij hietorję f chwycił slf za głowę. penie' - rzeki to 
i: j ł winę - pen Hołyńeki nigdy mi tego niedbalstwa nie daruje. le 
cl;, psn nie jest głodny czy pen mógł spać. 

Fu., ledzielem że miałem doskonały &olację i ża spałem jak nabity. 

Proszę Pana zaraz nu śniadanie do pałacu , rzeczy pana jeżeli pan zezwól 
przeniesiemy natychmiast do pokoi gościnnych do pałacu, 
i trudem uprosiłem administratora aby ml pozwolił zjeść sni^utnie u go - 

rairi jiiego i ^.by następnie >.*.1^^ plany i tointr«.j a*.ył mi u czasie eiełbłełuli. 
u ujazdu majątku, .gdyż mam cłu bardzo ograniczony i dnia trzeciego 
saiszę koniecznie dojach-c do najbliższej stacji wolejowej, 

- !roszę też przeprosić Państwu liołyusuich za mimowolny &łopot ktfiry sp* 

- ..iłem a woj $ GEobj p oraz o ile olno / aayn mógł zjeść a bisu u górze lane¬ 
mu co oszczędzi mnie sporo cza tu z przebieraniem natomiast po ukończe¬ 
niu .'i- Cj ZI. dLCBCiminrtiau Biifaannft.B.r; mrtiffir rtinn.T^HŁiaffliŁUm:'.Wcifr.e3i!iinK.ń nhr- ni‘*r*V ,> n V ;n 


- .ie pan to nam sztukę urządził rzeiŁł gorzel&ny. Ja otirazu widziałem że 

t * / 

- coi. nie w porządku , ale pun przytuli eie u uo te o 0 było już pozna i 

t 

- wie chciałem pena niepokoić. 

II * 

hic zdjżyłem dokończyć śniadania gdyarny usłyszeli dzwonki pocztowe 
i turkot koł. Ktoś zajechał przed gorzelnię, 

"□j. zalany wyszedł i po dłuższej chwili wrócił zmieszany. 





as 

- Pro a zę wybaczyć fale znowu jakieś nieporozumienie, 

- Fullitcja byłe we dworze^gdzie to wywołało wielkie poruszenie , 

- Przyjechał sam stanowej priatnn z sąsiedniego ucz^stku z protoko- 

- łem. i puezukuje Jakiegoś goepoulna Jnłowkins story wydaje siebie 
za czinownlks do specjalnych zleceń przy Ministrze Ztmledielja sam 

iA 

- czytałem protokoł 

* r 

- Chciał z miejsce aresztować akcyznego^ktory wczoraj przez omyłkę 

- hył w pałacu na kolacji ^ele ten przedstawił dokumenty", tak teraz 

- przyszedł tu z doprosom . 

t 

Jakoż ze górze lanym ukazał się we własnej osobie słanowoj pristaw 
a za nim wystraszona twarz administratora. 

/ ‘ 1 

Ujrzawszy mnie po cywilnemu w sportowym ubraniu angielskim przybrał 

' t J 

groźny wyraz twarzy 1 zwrócił się do mnie z ajrohym oświadczeniem, 

- Proszę mnie przedstawić swoje dokumenty i paaport, 

-*ie naturalnie odrzekłem- tylko przyniosę z mego pokoju moje doku¬ 
menty, 

- PrietMi widocznie się- zaniepokoił- , 

- Tak i ja ł wami pojdu - rzekł, 

- Owszem ale proszę aby panowie tu obecni udali się afe-jnmt.: z nami je* 

ł 9 

świadkowie, 

Vi zlawszy do ręki pa sport na którym figurowały wrzystkle moje funkcje 
a więc attaehe do specjalnych zleceń przy Ministrze Rolnictwe, 

sędziego honorowego Powiatu nwięclanskiego i Deputata clmibnhtiygub 
"ileiiskioj i Kov.ieaskiejvffo Departamentu heroluji Jenfctu poprosiłem 
aby raczył to głośno odczytać i zanotować i;» mego pasportu , -reszcie 
dałem mu do przeczytania t zw, List otwarty wystawiony przez Minister 

stwo do wrżystkich władz cywilnych i wojskowyoh nakazujący okazać 
mnie wszelkę, pomoc ; 

- miarę odczytywania dokumentu twarz jego przybierała kolor buraka 
Wyprężył się służbowo , 

f 

- Proszę mnie durnemu wyheczyc przy Jechałem^ aby zapytać czy nie jeate 

- czasem potrzebny Waszemp Wysokorodju, 

- Ty wrlotle - kłamiecie - rzekłem teraz proszę o pokazanie pl*mu na 

-*-■ . .- ri| j , |, __ i 













-odstawie ktorago Pan 

' yńekioh, 

Pismo brzmiało 


juk następuje. 

Sprawnik Pośle tu Bychowskiego *Mofcylewsklej Gubernjl 

Doszło ho mojej wiadomości żs nu tarenie mego powiatu ajtyiił się 
jakiś podozrytielnyj ozłowiek^ uszy* lakiem Je i o w kin, wtóry podaje się 
ze czinownike osobycli poruozenji przj Ministrze Rolnictwu, 

i i 

Te osoblstosc znieważyła uriadnlke dawszy jemu z Ćwuch stron po 
mordzie podczas pełnienia służby przy gaszeniu pożaru rfe wsi 

Eriwoje Sieło , Rozkazuję panu Fristawowl trzeciego ucz^stku po¬ 
wiatu Bychowskiego natychmiast przeprowadzić śledztwo i jeżeli 
ten że jTaiowkln nie okaże potrzebnych dokumentów niezwłocznie 
aresztować go , Vł wypadku jeżeli donieś lenia uriaunka, jest pe 
prawdziwe zostanie mu wypłacona nagroda w sumie 10 rubli w 

/ i 

razie zas gdyby doniesienie było na niczem nie esnowano i ow Go- 
Lpodin JaIowkin okazał się rzeczywiście czlnownlkom dla osobych 
poruczenji rozkazuje panu f wsadzie urisuniKU na tydzień ouwachu, 
samemu za a przyjąć służbowy postawę i stawie się uo jego dyspozy 

cji. 

I 

- No gołubcaik-rzekłem do Pristawa-a co wy zamierzacie 'teraz robie 

- Proszę mnie wybtczyc , proszę gorąco mara żonę , dzieci , 

Nie mam do pana pretensji Buhfimm o ile pan wsauzi sv<ego uriadniks 
nie na tydzień ale na dwa tygodnie do kozy* 

Następnie v‘ obecności administratora i gorzelauego powtórzyłem 
mprtigiBtł oei$ przygodę. 

- Piękne u was porządki - rzekłem , a co się stało z walę 

- Tak czto'Wasze wysokorod Je - Dleriewnia zgorieła , 

> 1 1 * 

- Teraz może pan isc ale nie radzę^aby się podobna rzecz powtórzy- 


Czy pan zezwoli dac pristawowl kieliszek «ouki . Owszem - rzekłezw*- 
a jeżeli pan pozwoli to i sam chętnie wypiję z priatewem , 

Pen wybaczy - rzekł administrator - biegnę co tchu do pena Ho- 










iS/ 

\ 

łynskiego » który po przeczytaniu protokołu podejrzywifc że całe 
spreje jest w związku z zeszłorocznym napadem na pociąg, na stacji 
Bezdany , i że jeden z socjał rewolucjonerow przybrał nez.łIstŁO 

i i i 

panskie | które policje przekręciło i że może mleć poważne kłopoty 

i < 

1 ulał zamiar dziś niezwłocznie jechao do Kohylewa do Gubernatora 
^-by wyje śnie ae z csł^ sprawę nie me nic wspólnego, 
i:o- rzekłem ponieważ sprawa się -wyjaśniła - prosiłbym o konie 
na objazd dóbr Hajdukowskich bo czas nagli, & przy sposobności sam 
opowiem gubernatorowi oeł^ przygodę, 

[i mimft Ba pi a ftmfcm '.Ykrotce pocijeohała bryczka z której wyskoczył admini- 
stBBjłOr a za nim wysiadł wysoki poważny pan , Eył to tnatntaifeatBifafflm m 
pan Hołynskl po wzajemnym przedstawieniu wyraziłem żal ze powodu 
Linie a raczej nie tyle mnie ile zbiegu okol icznosci^ naraziłem go 
na tyle nieoczekiwanych emocji, 

- Byłem, zdumiony całym zajściem nic mni^j ou Fana a ponieważ {gBtito 

- dostałem pismo z Dyrekcji Banku za iedamiaj^ce o przyjezdzie Pan -- 

- skim zachodziłem w głowę co się z panem stad mogło, knam dobrze 

■ 1 , i* 

- Pana Generała Jałowieckiego Ojca pańskiego i z niecierpliwością. 

- oczekiwałem jego syna, 

mEiafflm - Proszę w swoim i żony mojej imieniu aby Pan zechciał byc 

- u nas na obiedzle , gdyż pan administrator powiedział mnie,że 
pana ze względu na ograniczony czas zaprosił do siebie, 

..yekskuzowałem się jak mogłem obiecawszy a.cięcie że po skończonym 

f 

dniu będę do dyspozycji Państwa Hołynskich, 

- po zwoi i pan że rzeczy panattie niezwłocznie przeniesiemy do dworu 

- do przeznaczonego dla pana pokoju, 

- ożegnawszy się z Panem Hołynsklm i podziękowawszy gorzelanemu za 
jo Ł o gościnę ruszyliśmy z administratorem w pole. Dzień zapowiadał 

* j l 

eię duszny^ upalny. Hajdukówka obejmowała kilkanaście tysięcy dzie¬ 
sięcin, większość Etanów iły lasy i położone od kilka tnil sianokosy 

nad 5oż3, Gospodarstwo było staromodne , typowa trzypOłówka, 
ścierniska mimo ukończonych żniw nie były podorane 1 służyły ze pa- 



















atwieko aż do polnej jesieni. Kończono włueńie przygotowywać ugór j,a<£. 

zasiew o z i miny, Uderzył mnie zupełny bruk koniczyn i ludno 7 ,., 

'Czystko tchnęło archaizmem, Gbornlk wywożono pod oziminy mimo że 

włfceoioiej było użyć' go pod ziemniaki skoro c&łe gospodarstwo było 

* ' * 
nastawione raczej na gia gorzelnię*. 

Obliczałem w duchu jakie olbrzymie zyski mogło by dawać gospodar¬ 
stwu w rękach takiego rolnika jakim był moj mentor i nauczyciel 
Baron von Wengenheim. ‘ 

t i 

Kaitonm, Nauczony doświadcz. niem nie robiłem żadnych u«i6 t / co do syste¬ 
mu prowadzenie gospodarstwa^ gdyż te uwagi zwykle przyjmowano z 
-ielkim eceptycymem, Yl każdym razie uprawa była cuoó staroświecka 
ale staranna "a byc może że przy takim oddaleniu od rynków zbytu 
u ,oapodaretwo ekstensywne'może się lepiej opłacało <,e względu na 
niskie koszta produkcji.* 

Dworskie bydło pasło się razem z bydłem chłopskim z s^sienlch wsi 
m&fiUSńjŁ które korzystały z pastwiska za odrobek przy zbiorze ziem iu- 


lanffiataoraui 1 Żniwach, ihiaBypMiy ffii priimBiiBai^i ńianarnBaiaBiMiiliibDtoiMmifc^cŁ.r: r 7lękSZOSC 
lasów obciążona była serwitutem , tym prawdziwym przekleństwem , wielu 

i ł # / 

Ł.aJytkOn kresowych. To też csęac lasu pod serwitutami znała z-.ua w fi os « 
opłakanym stanie. JedynieI w rewirach ..olnyoh od serwitutów „n-laziem 

I i f 

piękny a wartościowy drzewostan . 'Widok bydle chłopskiego pasącego 

ł / / 1 

alę po lasach,, widok włóczących się psów i chłopów zbierających grzyp 

ale mni^wyozajonego do zachodnich warunków robiły zawsze przygnębiaj^ 

ł i 

et ..rażenie, 

* t i 

f ile mogłem się dowiedzieć od administratora panjcHołynskiemu chodzie 
sic tyle o pożyczkę^ile o mpum oszacowanie podleśnych gruntów i drze¬ 
wostanów które miał oddać chłopomr.a ainiiteimiimntott 

•>zitilen zł skasowanie serwitutów 

I , ‘ 1 

azien był upalny, W powietrz|t hgaiim panowała złowroga cisza jag to Vj 
by;.t przed burz^, Wróciliśmy na poafiac południe na oblaci do administra' 
■torów. Było to mułżenEtwd bezdzietne, Mieszkali v. osobnym'schludnym 









u pokoikach pachniało por^^clklem i c^y^tosci^. ^uac aciminic trat ora 

^IłŁ* rodem ze !&mudzi, Ulałem. więc wiele tematów do poruszenia, 

^ prawdziwy żmudzky goaclnnosc'lę Zbchęcaia mnie do jedzenia, hresztj 
było to całkiem zbyt eozn^ gdyż z wilczym apetytem zabrałem się dtium 
po wypiciu kilku dobrych kieliszków domowej nalewki ( do jakichś fanta 
stycznych griybów marynowanych, półgęsków , wędlln # po ozem uraczono 
mnie chłodnikiem przyprę w ioaym po żmudzku ja ii to mowi^ tfeL, żeby 
od szyjek rakowych była takt gęstosc żeby łyżka stała, 

” Wiadomo proszę nlt mięt w ubliżeniu żc nasza rz^dcowskfc kuchnia te 
” tak sobie prosta bez frykasów nie tak *jak w pałacu, 

' t 

Rzędca nachylił ml się do ucha - Tylko że kiedy jŁittls przyjęcie mt 
to wtedy wraz po rade do mojej żony , a czy Jlelsanoo , ^ozt Boże ł5a- 

etł/£ 

rodzenie t czy smsżJfiWi koniituraczy inne konserwy f tak bez mojej żo- 

m i 

ny nie obejdzie sie. 

Todjadłszy po żmudzku i zapiwszy winem domowej roboty i miodem ledwo 
miałem sił wsijeo na bryczkę aby kontynuować mo / j objazd dóbr, 

«. powiwCitu uy^u wk konie nasze zaparzę żonę do lekkiej p 

pulowej bryczjki po poł godziny byftymiin wyglądały jatt sypane, 

* * j na zl chouzie 

^ualeko słychać było dalekie grzmoty / a n nmtatngiptaaiaEłi. ^ czerniała uiŁto 

złowieszczo chmura zaciągaj^c cały horyzont, 

ha ledwie mieliśmy możność objechania jednego folwarku gdy rzjuca 

zadecydował że bezpieczniej będzie wr&oeo' do domu, 

f 

Jakoż zaledwie podjechaliśmy pod dwór nie wiem ozemu 'zwany pałacem 
gdyż było to obszerne drewniane typowo białoruso-ie dworzysko z 
podwójnym dachem i olbrzymlemi kominami, gdy rozszalała'się burza ja- 
tlej ula pamiętam i cały horyzont oci końca do końca mmiŁBattifty i gorzał 
błyskawicami, Grzmoty i pioruny i ulewa zlewały się w jeden potężę 
ryk elemntow, fimaBmmjnmmmmmp thEi Wystraszony stary służący w towarzy¬ 
stwie chłopaka pokojowego zaprowadzili mnie do przeznaczonego dla 
mnie pokoju. Było tak ciemno że musiałem zapulio świecę, 

i < 

ospodarze be^l tak przejęci burz^ 1 tat. zastra&zeni ,że przez czas 


dłuższy mogłem 


pozostać sum 














LliałSjpi dosyć czasu nu przebranie się a nu w e t nu przejrzenie 
kilku icslężek iraneuskich którzy uprzejmi ^spouorae umieścili 
na stoliku nocnym, 

; f £&fA 

'.‘.'reszcie około fc wieczor burze ucls^S#?!- i/4fę żuła laciły gwi&zdy 
1 tylko Łrinafluamm słychać było gromy 1 w Idu o nu horyzoncie błyska 



wice. i 

i 

'iłużęcy ubrany i, liberję fc ranat owę przyszedł <- oznajmieniem że 
państwo proszę mnie uo stołu* 

^jfewivf6Zy się uo pokoju gościnnego trefiłem pod obstrzał lornet¬ 
ki pual domu puru rozchichotanych podlotko;, i panienek .areszcie 

\*t 

dwuch guwernantek młodej przystojnej łrntcueki 1 starej angielki 
nu widok której przypomniałem sobie typowe^acidated aunts* * 

Po przedstaw lnach zasiedliśmy do stołu tuaj^o zaszczyt siedzieć 
obok pani domu. 

Rzecz oczywista że głównym tematem rozmowy były moje wczorajsze 
pr^ygouy, rozmowa! toczyła elę po n!r.nttiniamit:nir; j^g ty hu wyprobowa 

ł 

nie 11 kto 'zas jestem" gdy jednak okazało się że władam dość bie¬ 
gle po nn^ielsku i że babka ino Ja Jest ezkotkę otoczyła innie 

bardzo przyjazna etm.Gs.Cere, pomyślałem w duchu o tych osobliwo¬ 
ściach piafriBiKin naszego snobizmu. 

Musiałem więc poświęcić prawie cały czas angielce w której 

akcencie wyraźnie przebijała angielszczyzna południowej Szkocji 

Była to jedna z tych angielek które wrastają « rodzinę polskę 

1 często pozostają ni całe życie związani z domem swych cnie- 
/ 

bodawcow, 

6o ffi£T 

Byłem wzruszony gdym w ujrzał w pokoju ro^ z kiorego 

wyzterkeły kwiaty ostow ^ugo łmblemat Szkocji, 

1 , 9 

i:if 3raffi m n i ^ nii n a iniiaimmHimihp^iia0iiin i mitaBimmag iaiirimiaBiyi... następnego poranka o godz 
6 rano ukazała eię tradycyjna taca z kawę i różnemi możliwemi 

przystawkami. Otworzyłem okno. Buchnęła Pala tlo&ego przepełnić^ 
nego aromatem lewkonjl i rezedy powietrza. 









Ukończywszy po południu moje zajęcia mogłem l ię oddać przyjemnościom 
t o«* r z ^ s k i ci ^ ■ < i ę c t en1eow i^ n omie j j e *ja a i e . _£/ u zmo Vv ^ sn in ka mi i 
leli mentor kt mi, Łmainci mmt!iffi^.mr ŁEDB ł iC B ici Touzi»» lałem. p ię &ne portret; rod i inne 

II Jf' 

antyki , inkrustowane posadzki i drzwi* 

f 

Dniu następnego runo miałem wyjecanc z powrotem dc Bychows aby WND- 
diłOoaai zdążyć nu pociąg iu^cy do ^łobine l atg, u i eu ' cc . Najmniej zbytni 
dzion czasu by zdążyć do dalekiego Rudukowa nu srebrne „e^ele ..tanisła- 

i f i 

wov. Uonfcowiczoiw, Chciano tanie koniecznie zatrzymać nic .omageły żadne 
argumentu dopiero gdym wytoczył największy armatę a tniunowicie srebrne 
wesele v, Rudakowie przyznano ml że byłe by to ketu strofę gdybym się 

i ł I ł 

spóźnił i obiecano cii przygotować wrzystko do podroży na 7 reno. 


Pożegnawszy moich gospodarstwo z wieczoru zaszedłem do administrator 
ro.< aby się z nimi pożegnać 1 gorzelunego za jego go&c inność ,/*«*«/> 

Gdym siadał już do zaprzężonego w czwór nę powozu zjawił się 

t 

na spienionym koniu strażnik policyjny z oznajmieniem że wczorajsza 


burza zniosła Jedyny most na rzece -^oży 1 że chcjtc dostać się do Homla 

i 

muszę jechuc mm w odwrotnym kierunku na ,uraż do stacji Unieoze kolei 
■^oleskich, leżącej na linji Briansk ilomel-iińsk. 

Ponieważ aa gos’olncy prowadzącym na uuraż trzeba było cię przepra¬ 
wia cmpaiminmngijnajn promem przez rzekę Emm na będjCj dop^g^em 

Dniepru a prom podobno został uszkodzony 3tanówoj Pristww kazał atrażni 


kowi jechac ze mnę aby zabezpieczyć przeprawę i przygotować konie na 

1 , f 

drugim brzegu rzeki gdyż powoź i nmicmcfaffir jnffi flrtiramnr' tn Im-jriniiprnti r pii 

zaprząg z hajduków ki nie dozo by się przeprawie na dru : i brzeg, 

tanów oj Fristaw miał rację gdyśmy po kilku gou Łiucu stanęli na 
.yaokim brzegu m pra ffi aii;TncarnrfirrimpBiiBtaftmgiyrn ujrzeliśmy zami-sb rzeki" olbrzj ul 
rozlewisko wod płynących wartko ku Dnieprowi. 

usiałem a tracić parę godzin cza suknia przeprawiono mni% zmmaammnim 

.Jł u* na drugi brze 0 , *.a domiar zle o 0 niw można było podpł^u^c czółnem 

oiistŁO brzegu. 



;j |łt boroua ,,krzyknę! strażnik do -toj^cych na brzegu cnropow, 

- niuŁitie barina k czełnu, Ty-woaeleoz za nogi a ty 

¥ " 


pod mysz ku a v^y 

t 
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riebiate nlcfcitlc wieszcz!, 

- ,>motri nie uroni bai’lnn „ wodu. 

- Podziękowawszy strażnikowi szczoarym napiwkiem i pożegnawszy się 
** s stangretem z Hajdukówki ł trudem dostałem się na przeciwległy $ 

- brzeg , Me powiem żeby przeprawa należała uo bezpieoznyon gdyż 

- pr^ć znosił na a wdoł rzeki a płynące z prądem kłody drzewa i bierwio^t 

- groziły w każdej chwili 'wywróceniem naszego wątłego czółna, 

t 

Był już wieczór gdym £ię z znalazł na stacji kolejowej 'tlni. cza i 

doczeka w esy nocnego pociągu siadłem wreszcie do ptsmir.; wagonu plei - vvszel 
klasy i zasnułem, snem kamiennym, około ? rano rozbudzono tanie na 
stacji Kelenkiev;icze sk^d miałem około BG v*iorst do Rudnktfwa, 
maafiSLttai /.raftmih^ihwiinTnfflinffinimcifB.Tifiiiffipł ! epirauli: 

wie przypuszczoŁeni zgoła jad^u do hajaukowki że moj przyjazd zrobi 
takie zamieszanie w spokojnym życiu tego dworu położonego na nn-it|.ri-..^ i mr;i j ri 
najdalszych rubieżach dawnej Rzecz; pospolitej # 
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SREBRNE IIESlLI 


RUCiKOI I & 


Był pogodny poranek, sierpniowy ,gdym na stacji ualentiewleze wysiadł 
z pocifgu djijcego do Pinsls.6 i dalęj do Brześcia. 

Uspokoiłem się dowiedziawszy^że meje bagaże wysiane z howo owię 
elan już przed paru dniami nadeszły do balenk.lewica. 

i’a mała stacyjka położona ( na głębpkim Polesiu była poważnym ośrod¬ 
kiem z ktorego prowadziły trakty wgłjb kraju y aż hen ELfimtojuamnimm 
ku Wołyniowi i północnej naddnieprzańskiej Ukrainie. 

Przed stacyjki panował ożywiony ruch. flAfcŁmmfcflłmm Kilka czwórek 
i kilkanaście podwód pod rzeczy oczekiwały gości zjeżdżających się 
na uroczystość srebrnego wesela ^ttnisławów .^nkowiczow do Rudekowa 
Wsrod służby kolejowej i pasażerów uwijało sl? kilku ludzi ubra - 
nycn w unilormy straży leśnej^wysłanych przezornie przez uprzejmych 
gospodarzy do dopilnowania porządku na stać jl y przyjęcia rzeczy 1 roz¬ 
mieszczenia podróżnych. Jeden z nich zbliżył się do mnie trzymając w 
ręku kartkę zapisany nazwiskami oczekiwanych gości. 

Sprawdziwszy moje nazwisko,prosił mnie uprzejmie / abym zechciał po¬ 
czekać poł godziny do następnego pociągu przychodzącego z przeć lwiego 

T, M4*- t , „ 

'ej strony od jurzescia z- 1 1 rigngo oczekiwano również klik? o*»b£Q4U. 

Werod osoh oczekujicych odjazdujspotkałem paru młodszych arkonow 


ii 


na tę uroczystość f a między innemi mego dalekiego kuzyna Ka 2 ia ukuli- 
cza z ŁJłtm. powiatu Wiłkomierskiego , Byli to kolcuzy młodych rankowi ej 

* , , V 

łW , .'.krotce nadszedł pociąg strony Brześcia ń/tore^o wyaieull 

i 

poseł Bryndza- ..ecki z Podlasie ioaeł Jaroaski z Kieleckiego 
uiealismy.uo bryc^en i ruszyliśmy w aalekj arogf do Rudakowa, 
Pielistay przed sobjt OclOIo bo wiorst , Jechaliśmy długim _tvoro*odem bo 
dzień był suchy i obłok iurzu ci.tsn.ił się za nami. 




o 


lnibiniay im p[maiBm[iflrifiiirn{łir, inm[i. 


trzymać ionie w odlegio" 


soi 


aby aiaanuBmmmn^ kurz z poprzedzającej oryc<,ii osiadł, 



r. i r ijtB B LłPsaałL.^ dabBj i nh i< ilolda uj 


k*ly na nu u ro aeC ŁjTO lw» 










































W6dowi02B0fa leż^cyeli na po uro^i czeis.ui.y nu i^ac, rota tajne ionie, 
Mfcdowic^e nuleża p oa potoleń do rodziny o 3 K.ierK.ow, 
iioiesław os ki er tu syn Pawia i ifrunolszfcl z Jelenenicli ur w r m lezn 

jjjni. n> uj r t ri cm ow I a tu r* IOCjA TT>rt X r* j ir> nt r* lin 1 '22 a r* t.rrt »r >u n-ł ^ ^ 
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d rLOWŁ 


iudaiiów połażony w pow, azeczyciini aa Polesiu należa również 


jut i Ułedowioae do rodziny Oekierłtow, a mattifflr.Ki ::. ^leusandor uaklertu 
ur w r, 1650 syn wybitnego -ulemianlna u Kończył uniwersytet 
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u Wadowi ozach leżących aa po; urągi czekały na nas rozstajne monie, 

"bdowic^e należa y od pokoleń do rodziny Usiklerkow, 

Bolesław uskierka syn Pawła i Franciszki z Jeleńskich ur w r, 18£n 
zmarł w Warszawie w r. ie&6. Ukończył on uniwersytet w Borpacie i 
osiadł w majitku Jaczonkach w gub i pów, Mińskim, W r. l&Sż zo- 
sta v obrany na Marszałka. IV powstaniu 186d roku wzijł czynny udział 
i był komisarzem Rz^uu u ar od owego na pow. Miński, okazany na amierc 
został jednak złagodzenie wyroku. katorgę oubywai w warzelniach so - 
li w Usalu nestrpnie pozwolono mu zamieszkać w Tobolaku,a potem w 

Wiatce . ii r. 1£75 na mocy manifestu wrócił do Warszawy t,dzie zmarł 
w r. 1S&6, ^onaty był ze swojji siostrzenicy Marj^ Mikuliczown^, 
Majątek Jaczonkl został skonfiskowany. Był to człowiek wielkiej pra 

wotci, nader delikatny , obowiązkowy , głębokich uc^uc religijnych 
i prawdziwego patrjotyzmu. Yfadowicze chociaż należące uo rodziny 

Caklerków nie uległy konfiskacie, ostatnim dziedzicem aż do czadów 

bolszewickich był wltold eskierko wzorowy gospodarz . iiyła tam 
piękna rezydencja , gorzelnie tartaki, i rozlegle lasy o świetnym. 

drzewostanie , Był on bliskim krewnym neleny Stanisławowej luńkowi- 
czowej oskierc^anki z domu, 

**ie zajeżdżaliśmy do dworu f Ł dyż Państwo uskierkowie dnia poprzed 
nie^o wyjechali już do Rudakowa. 

h jFig iirj d^rtiftiMmmffirtjfpn.itinrtj Ja wybrałem sobie oryczkę^ ^Unie -ttadig m się umi- 
fcClla młodzież arkonska i rad byłem znaleźć się w wesołej koleżeń¬ 
skiej atmosferze , #m & owych czasów -rkontfa stanowiła Jak by je¬ 
dni rodzinę a wrzystklch czy to młodych czy „taryoh ł czyła wspólna 
ideologja i wspomnienia łat studenckich. 
r iii 1 k ifc y h ji 1» ■ »i u nn nn 

ii i.irni ii nry pnłw> i i»i n ii i waii jmmhł; ryki n wgh■#— parnaammmmm 

t 

Przerywam moje opowładnie any rzućię słów kilka o hlstorji Rudakowe 
Rudaków położony w pow, Rzeczyckim na Polesiu należał również 
jak i fcadowicze do rodziny uskierkow, maimliainam Aleksander iskierka 
ur w r. 1630 syn wybitnego ziemianina ukończył uniwersytet 

f , , ' * 

































w Fetereburgu, następnie po krótkiej a' użbie wojskowej stanął 
wcześnie w rzędzie najwybitniejszych obywateli kraju, -■ r.ltse 
wszedł jako członek, do komitetu włościańskiego gub, mińskiej i 

t ł i 

do głównej komisji włościańskiej, po wybuchu powstaniu wszedł 

juko członek wydziału zarządzającego sprawami prowincji litew¬ 
skich. okazany na piętnastoletnią katorgę i konfiskatę majątku 
oraz pozbawienia praw odbywał karę- w U solu gub Irkuckiej, 1’u 

sir ożenił z przybyły dobrowolnie kuzynką puunjt órabowskj, któro 
pragnęła podzielić 4 .oay wygnańca. .. r, 1675 otrzymał pozwolenie 
powrotu do oraju , ao Wilnu, w r. 166z obj tJ ł kierownictwo war¬ 
szawskiego Iow, bbezp * od Ognia , odt.d Zu lat mieszka .. ..linie 
Umarł w r. 1911. ^lał 0 córki «oi ł ję za hr ladeuszem Roatworowatti/f 
tiarję za ..kadysławem Uineyk,* , dziedzicem Widz „owczyńskioh i 
za Edwardem iior wat tern panem na Larowi i. 

Dobra Rudukowskle obejmujące kilkanaście tysięcy hektero'w prze¬ 
szły na jego brata ( którego córka jedynaczku Helena^wyszła zam^ż 
za j,tanisławu Wańkowiczu dziedzica bóbr Feteszu pod wllnem, 

znakomitego rolnika , wiceprezesa wlleask Iow, Roln. posła uo 
Dumy państwowej zmarłego w r. 1956 w li linie. 


ntanisław *,ankowicz postawi gospodarstwo w Rudakowie na bardzo 
wysokim poziomie, była tam gorzelnia, mleczarnia parowa, fartakz 
wzorowe gospodarstwo leśne. Rudeków promieniał' na okolicę nie tyl¬ 
ko j&ko ośrodek Jculniczy^ ale również jako placówka kulturalna 
nu tych dawniejszych rubieżach Rzeczypospolitej, Oprócz szpital 
szkółek^ochronek utrzymywanych su^mptem ótanisfcawowstwa ..ańkO- 
wieżów były tam czytelnie ludowe 1 snietlicu dla s użby 1 oi*i- 
cjalistów, 

Fickny był wieczór poznego lata po za którym już nieco nadchodź . - 
cej jesieni czufc było , gdyśmy zajechali pod obszerny pałao ruu« — 
kowskl wzniesiony według wzorów angielskich i przypominający 
swarchitektur^ wiejskie rezydencje angielskie w najlepszym 
stylu. 
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l 

nastaliśmy oboje gospodarzy prz^d domem oczekujących nu powitanie 
g.jsci. Uścisnąwszy meg'o drogiego przyjaciele i mentora Stanisław., 
udałem sir z Innem! do przeznaczonych dla nas pokoi gościnnych aby 
tif umyć f przebrać we Iraki i zejść na kolację po której miały byc^ 
tance, tiłmnni Było to w przedeniu uroczystości srebrnego wesela, 

rlsząo te słowa siedząc w zapadłym kącie pń nocnej t*alji wydaje 
mi Bit żm m i t m r iiaa ti i pff . a mn że ^rzystko to było jaklms f ouaownym snem po kto- 

f ł 

rem nastąpiło z dziwną brutalnością przebudzenie a gorzka rzeczywi- 
zajrzała vj oczy. 

i t 

ozy mam mowie o tych wygodach które otaczały gościa o tej licznej 
mjaiL doskonale u ożonej s użbie ( o kuchni i piwnicy u najważniejsze 

t f 

o tym nastroju pogody i życzliwości która na każdego z nas sp ywała 
z serc naszych kochanych gospodarzy, 

żjazd już był llczny / zastałem Piotra Wańkowicza mam z małżonką 1 
siostrami Julją moją późniejszą małżonką 1 iiarynię bernsłłowłozową. 

Mego wuja hipolita Cleczewlcza 1 cork^moją przemiłą kuzyneczką 
mą, Ldwerda horwat ta z Larowii w towrzystwie *yna i córki ulenki, 

f ł \ t 

leksandrow horwattow z Barbarowa, Hieronimów Kieniewiczów nereszew- 
wicz, Stanisława Horwatte z Hołowczyc, jupm holję hr Rostworowski, 
Władysławów Mineykow, Pawła Wańkowicza z «zypian w towarzystwie syna 
Witolda kmmcigi aihmiiffimtonmmmftiinrtiM BłiTi/studenta uniwersytetu w Cambridge ba¬ 
wiącego na wakacjach, leonow Wańków i ezńw z ..mlłowioz, Witoldów 

Cs klerków z ..ad owi oz z córką później szą nalerową, ~lesandra ..ańkowl- 

r 

cza, kilku pos ow z ^oła helskiego a ml-: dzy Innem i wspomnianych wyżej 

f 

juryndze Lackiego i Jaronekiego, Romana ^kirmunta z taraeoza, Pre¬ 
zesa Edwarda Ńoyniiłowloza z nawieź, Karola v,lezący towskiego z 
Bacewicz , oczekiwano Stanisława horwatte z dalekiego dhabna jeżące¬ 
go nad Lnieprem i odległego o lOu wiorst od Rudakowa, 

Kończyliśmy kolację gdy z sąsiedniej sali doszły do uszu naszych 
dyskretne rzewne tony A fh«Bt»niT »tortifcg)tfini strausowskiego walca granego 
przez nasz sławny wileński kwartet z hotelu George'sa 




































rr zeszliśmy do bbionu, frtttifr.nipnmropmaiayihfhiyim miii gospodarze ci tory ch 
nazwaliśmy^ nowożeńcami rozpoczęli bal tańcząc z sob^ tu ogo f lnej ra¬ 
dości zgromadzonych^ a tańczyli mistrzowsko . nidao oboje yiiyszll z 
dobrej szkoły a pani Helena matte sześciorgu dorosłych dzieci tma 
bawiła się Jałt młode panienka . Jat wzrost tai i 1‘lgury naszych go- 

t 

spodarzy mimo lat były młodzieńcze. Oboje byli wysportowani t 

i • i 

widać by o^że większy częso życia spędzili na powietrzu , na koniu 
w polu Iud ze strzelby w kniei, 

Tańcami pamiętam dyrygował hazio ukullcz wieloletni prezes arkuń 

t 1 

sklej łomieji balowej doświadczony i wprawny wodzirej, 

Z otwartych Okien płynęła do eall Taża zapachów kwitnących lew* 
kouji, rezedy i heljotropu, hoc była cicha księżyc świecił wysoko 
mwuiiOiŁ^i.^iieripiriłariwy: z ad aw j y wu ji n fr 1 

tflijwaut, olbrzymie lipy i dęby eta y nieruchome^ żauen <*iatrzyi nie 

t r 

porusza' liści , KftnafoynifflifrmmfflriimBiBrtimmj iri-] ha ca m jgCOne światłym u-ie- 

i 

Bięoznym trawniki kładły elf amu^ia ma ilig i Etliazm ^ mfliirntMń iftBaw długie cle* 

nie, od drzew , Wyszliśmy wrzyecy na tarae 

.. t' noc czarowru nie jednemu z nae sarcc za o i o silnia^ do swo 
jak by w akordzie z nastrojem 

jej tancerki/ ttmq^air:.lnymiBDi ato«iridLa iLftiT.tiat riiiiiŁafaji&^^rip B( pSiyinyni ozwały elf z 
sali rzewne tonu-noc tur no’w msijufmmm jzopena, 

/ 

iiiŁiinm rtiżrningii miittu,.M d jira^m^lLmajitiiomaiDita u przededniu uroczystości go¬ 
spodarze wynartaihifaniMihm i starsi wyoołali się na spoczynek^,jako że 

nazajutrz o godznie S> miała byc odprawiona w kaplicy pałacowej 

nim 

Usza v w. My młodzi pmammiŁBiflirtiffimy rii oawiliśmy elf aż wreszcie zo¬ 
rza poranna oświeciła wierzchołki drzew ^ 

r / 

fJłosmej rano byliśmy już znowu na nogach , p Myma»ihBtiMii«łiinnirti 

ł j # 

^eszlismy hurmem do sali jadalnej na śniadanie, zaledwie wstali smy 

i t 

stołu gdy us 1 yszellsmy trzask bata i p mAmm ujrzeliśmy pl^tuę 

i 

rozpędzonych koni których stangret osadził przed pałaoem , ^ 
powozu wysiedli dorodni państwo ubrani w burki sławuckle. 
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Przeszliśmy do stilonu. frftiflnuimmmpfflmmmflitiiMmi wtibi gospodarze których 

ł ff i f 

nazwaliśmy nowożeńcami rozpoczęli bal tanoz Ł tc z sob^ ku Ogólnej ra¬ 
dości zgromadzonych^ tańczyli mistrzowsko . «idac oboje wyszli z 
dobrej szkoły a pani Helena matka sześciorgu dorosłych cUiecl t»n 
bawiła się jak młoda panienka , Jak wzrost tak i figury naszych go- 

t 

spodarzy mimo lat były młodzieńcze. Oboje byli wysportowani , 

i > i 

widać by.o^że większ* częsc życia spędzili na powietrzu , na koniu 
w polu lub ze strzelby w kniei. 

Tańcami pamiętam dyrygował hazio okullcz wieloletni prezes arkoń 

i ' 

sklej komisji balowej doświadczony 1 wprawny wodzirej, 

f 

Z otwartych Okien płynęła do sali fafca zapachów kwitnących lew- 
koaji, rezedy i heljotropu. noc była cicha księżyc świecił wysoko 
mmmmanfeta nprmangy: napita ed- aft y 91 «łijji m nfty. aiyifcaliŁd^y r, s 

tffiWBLm. [lbrzymie lipy i dęby eta y nieruchome żaden wietrzyk nie 

l r 

poruszał lisOi ( ciłiiattfrigiiiriiBrtiBinimdimgfflrtipthym tśa ua^jecone światłym tnie- 
sięcznym trawniki kładły się rirtuagjitifflmnitłiminftiffir^irrL-. miattmatfikB W długie cie¬ 
nie. od drzew . Wyszliśmy wrzysoy na taras 

- t' noc czarownj. nie jednemu z nas serce zaoi o silnią do swo 
jak by w akordzie z nastrojem 

Jej tancerki/ Bj mft Bą n .iiwumuia taffl i n di a iLBmiima inttiafemfta iĄitffMiih ffiiiiwrr] oz wały sic z 

/ 

sali rzewne tony-nooturnow mmpjfan&m Szopena, 

1 f 

« przededniu uroczystości go- 

Tt » 

spodarze tfi y.taaninitirtirriffiifam i starsi wycofali się na spoczynek^jako że 

I 

nazajutrz o godznie miała byc odprawiona w kaplicy pałacowej 

nim 

Msza uW, My młoazl pmmmfflfcmrtiilifflmGfird bawiliśmy się mm wreszcie zo¬ 
rza poranne oświeciła wierzchołki drzew.z pś&rfac. 



Diosmej rano byliśmy już ^nowu na nogach , pjnm yimfflmAMriłamftiiai-f. 


Ul 


^fcŁZllsmy hurmem do sali Jadalnej na śniadanie, zaledwie wstali smy 
stołu gdy ua yszelistny trzask bata 1 pmAmni ujrzeliśmy piątkę 

I 

rozpędzonyoh koni ( których stangret osadził przed pałacem . s. 
powozu wysiedli dorodni państwo ubrani w burki sławuckle. 
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m. 

Byli to oczekiwani Stanisławowie horwettowie z dhabnu, ->y Jechali 

i. domu o północy aby uniknąć kurzu i jad^c rozetajnemi nońmi 
przelecieli te loO wiorst i rano fr yfhrti^rimiibŁiKifrimrtuwrri tralili do 

i < 

Hudakowa na śniadanie i na Mszę ow, 

była to jtth prawdziwie ukraińska para ahnguimymmamLmmni Oboje do - 
rownywall ambitnan siebie wzrostem,4n typowy ziemianin »£xe.jQwy o 

t i 

twarzy sciigłej t ox’lim nosie i sumlatteml wisami , ona Joakown^ 

z domu pBinmraarfci;: brunetka o czarnycn wyrazistych uchach, 

c^c wzruszeniem. agi ibB[famiaaiftLttifflTn|ipm-.prnn yim wys luchulismy kazy ->w i asy- 

/ 

atowallsmy przy uroczystej ceremanji zamiany pierścionków ze 
^netami żo lecia pożycia małżeńskiego naszych drogich gospoda¬ 
rzy. 

i 

Gospodarze wróciwszy z kaplicy zajęli się przygotowaniem uo 

i 

wieczornego uroczystego obiadu ^a którym pi-zewiaywano rożne 

tu A/Ą ££#& #A4fĄ/Q* ± 

przemówienia i do majjirpfflffiBmińmróaarai^pnrtieinu]. po 

obledzie balu. 

Gościom dano swobodę, starsi gawędzili przechadzali sie po parku 
lub zasiedli na tarasie pałacowym no brydża, młodzież miała tenis, 
konne Jazdę , zwiedzanie gospodarstwa 1 stadniny, 

f -w 1 I 

;a z kuzynką moj^ Zu1,l oieczewiczownę wybraliśmy cŁOnn^ jazdę, 

/ / 

Oboje mieliśmy wyyjmBJŁCmua uoranis do aoniiu f pozostawiwszy «*ięc 

r 

resztę towarzystwu ruszaliśmy szerok* lipowy alejki w pole, 
ilie wiem czemu ta moja ostatnia rzejużdżka ^ i,ul^ tak żywo staje 
mi w parni oi. :.Iiai*em zawsze w niej szczery a serdeczny przyjaciół- 
BLę i byłem przez ca e życie szczerze do niej przywiązany, 

Pamiętam itażde jej auowo czuję zapach sierpniowego dnia i 
aromat rozgorzałych w słońcu sosen, 

4 ' 

ł 

jak by jakimś dziwnym przeczuciem wiedziona rzeału mi wtedy. 

- wiesz Glieohu nie rozumiem czemu ale zdaje mi sir że 10 nasza 

t * 

- ostatnia przejażdżka konna-. Powiedziała to poprostu bez powodu 















































nl jej nl a mojej strony... hyc może że intuic j kObiecY^prze - 

r, , , 

czuła rożne nasze wielkie tragedje życiowe które mnie 1 j_. czeka- 

I 

•by "u byc może przelo.1 ysło jej przeczucie te ^.0 itrus^ne^o dnia, 
kiedy Vf czasie okupacji niemieckiej pau. a wraz z mężem 1 ó°ścmi 

w Lbydniowie rostrzelana przez Gestapo. kto to .*ie/ 

^le wówczas togiiimibfluinjm była to jakby hmjpmmwiiiBiBLn ftaflualaa błyskawi- 

f 

ca zwiastująca dalek. nadciągaJji burzę, Czas tyło wraoec. 

Łmmifa mcjAiy ai yjninrtia mG jjocwu owuliśtny szerokim leśnym traktem f konie 
paa BittBmtBy y rmibttgj iia^r rwały z powrotem jak by przestraszone jej 
a ?■ O wami. Jechaliśmy w milczeniu ^ trudem powstrzymując rozgrzane 
k&jftŁfeOL!;. wierzchowce, 

i 

Uadszeti: ..ieczor przebraliśmy się we traki panie włożyły bało 

i / 

we toalety.Zabłysło od drogich kamieni L brylantów , rubinów , 
szmaragdów zapachniało kwiatami, pertumami , ^inem, 

skupini*. wysłuchaliśmy pięknej mowy prezesa -utturua ,(Oyni ło¬ 
wicz, ho mu na s^irmunta , Stanisława hor wat ta nu mnie spadł 
zaszczyt przemawiania w imieniu ’JlluVskiego Towarzystwa Rolni¬ 
czego któr^o wiceprezesem był wo'wczas pan Stanisław, 

Bawiliśmy się aż do rana i oboje z -.ul^ zapomnieliśmy * 
narbzie o naszej przejażdżce konnej, ciałem zamiar pozostania 

w Rudakowie wraz z ca.ym towarzystwem jeszcze dni partf,gdy 

# 

nazajutrz rano byłem zbudzony przez siuż ^icego^ który wręczył mi 
telegram, tigau&m Telegram był podpisany przez pana Pawła hańczę 
prezett Towarzystwu Rońlczego i Dyrektora Banku -iemskiego wzy 
waj.cy cntie niezwłocznie do 'w 1 Ina / gdyż trzeciego unia nufl 
razem jech&c do Częstochowy jako delegaci ..ilen^zctyzny na Jysta 

wę rolniczy jf Częstochowie, hle oardzo mi przyszła do smaku 
ta propozycja ale nie miałem możności od niej się wymowie, 

f 

ilu siałem popołuaniu opuście Rudakow i miłe towarzystwo i 
usłyszeć przytyki do moich ” zamiłow&w społecznych " a od mo 

Jej przyjaciółki żuli - ( Głupis Miechu ze świni społecznościami 

/ 





































przestań byc " Eiminflaihin lin jeune homme model " bo kiedy- prze-poiecz- 
nłzujeez własne szczęście ” 

/ 

pait>«mmmiaafri»B|mmibm«iBaBif«ifa«ttmKniim Dala z licznego b rona ^ns jo mych, 
krewnych przyj&cioł pozo st dl limy jedynie ja i moj K.uzyn kazlo 
Okuli OZ * m m rn m^m l F i m BEatBo mamEŁjntitr iaitiii yimtfańiainiTiii-itipmrji rii łtmaiiinartinimfaraj .girraT taMinthiBai Ł 
óboje tułamy elf nu obczyźnie dożywając ostatnich dni. -marli 

t 

Stanisławowie Dankowie zowie 1 sidwurd ..'oyniłiowlcz 1 łtorwattowle 

■ 

^umordowano Komana -kirmuntu t mfcftgfłiftrr. ^osię z Gieozewiezow horo- 
dyiiek.jL wraz z jej nir żem 1 gośćmi a wśród nich -tuniaławu Jankowi 
cza sentfccra -turszego syna -tunlsŁuwow z Rudakowu wraz z jego 

ł 

żon^ Gleczkj z Horwattow , zamoraoiYano -tenisie,;a norwutte z Hoło¬ 
wczyc, '-itolda „unitów i cza z eulużyc, -marł moj najserdeczniejszy 

_ , , ł łtfitołaL * * zyfiiAM 

druh i zastępca fcidunskl na nleuleczln^ chorbę raka w -<ashingtonie 
Ju/l ( 

1 nie ma pono nikogo na swiecie ktoby pamiętał -rebrne 'wesele w 
Rftdukowle , 

V. myślach przebiegam jak*. ilość ziemi poległej należącej aa zebra - 


nych w Rudakowie gości zginęła bezpowrotnie, 


- Rudakow 

- ólepianka 

- -zypiany 
omiłowicze 

— nawiozę 


Ctanisław Wańkowicz 
Piotr *<ankowlcz 
Paweł ^antŁOwicz 
Leon Wańkowicz — 

Edward i.oyniiłowlcz 
Witold »'.ankawicz-e.alużyce 
nd^vard Horwatt—karowla 
.--leksander Horwutt —fiarbarow 
Kieniewicza - dryiow# Jereszewicza 
otanisław horwatt•'Ohabno 
Roman sklrmunt — Porzecze 
Hipolit Gieczewloz -* ulazyn 


* i 


ZL.UOa hektarów 
Z5.UU0 ,, 
ZG.UUó 
aa.Oou 
La.uou 
S , 

bO.wOO 
aS . OOu 
50.C0o 
ÓO.UOid 
aO.Ouo 
l5,Ouu 


ijf 8. 


uuu hektarów, 
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WYSTAW* ROLNICZA 

W 

c^siochouis 

Tłumno i gwarno było dnia tego nas dworcu kolejowym z Często¬ 
chowie. gppoeród uzwykłych,, cl- pasażerów pątników którzy przy- 

ł ł 

byli na Jasny Gorę wyróżniały się ogorzałe dorodne postacie 

i 1 f 

w których z łatwością można było rozeznać ziemian z rożnych 

i i 

częsol kraju i rożnych zaboroYf zdążających na walne zebranie 

f i 

ziemi=tti£tvrfa w związku z wystawy rolniczy. Mimo wspólnych a tak 
charakterystycznych cech klasowych^łyczycych wrzystkich ziemian 
w pewny spoisty całość występowały tu już pono na wstępie pe- 

' ' wt- 

wne odrębności dzielnicowy ^łycnac oyło wołana " nosllezczyk ", 

gepecktreger M I " numerowy " * w zależności od tego czy pociyg 

przywoził gości z Wielkopolski, czy z Krolewstwa t czy z Jaio - 

polski czy wreszcie z Litwy lub Rusi, 

/ 

Udaliśmy się niezwłocznie do biura zarzydu wystawy mieszczycego 
się na dworcu i dzięki doskonałej organizacji z miejsca mieliśmy 
przydzielone mieszkania,. Ja skorzystałem z pobytu w Częstochowie 
mego szwagra Władysława Żukowskiego i ulokowałem się u nie^.o w ho¬ 
telu^ a przeznaczony dla mnie pokój odstypiłem Prezesowi Kończy. 

Oporządziwszy się po podroży pospieszyłem na plac wystawowy. 
Trafiłem ne pokaz byda.a i przeprowadzanie eksponatów przed try¬ 
buny sędziowska. Pierwszy spotkany znajomy osobę był młody Gieoze- 
wlcz z Wiazynie borykaJycy się z jakimś" olbrzymim czerwonym stadni- 
kiem , Laon- tak ’zwany u nas na litwie Lol o "odbywał., y* onjruu czasie 

praktykę rolniczy w Sterdyniu u pana prezesa Ludwikę Solskiego i 
w charakterze praktykanta konwojował i dozorował kilkanaście sztuk 
bydła sławnej obory sterdyńsklej na wystawie w Częstochowie, fiestę 

^ f 

tety dobre chęci 1 starania Lolueia rozbijały się jak o mur o upór 
zwierzęcia^ który nie dawał doprowadzić siebie do trybuny 
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/ I 

Widząc krewniaka w opałach pospieszyłem mu z pomoc* i wspolnemi 
siłami doprowadziliśmy wreszcie stadnika pod trybunę, Niestety 
byłem natyle nieostrożny że enim się obejrzał,gdy rćS^scleczone bydle 
pozostawiło tffl na moim nowym " angielskim ubraniu ", j śfffflUy* uszytym 

w illfilnie niezatarte ślady swego gniewu. Pod obstrzałem rożnyoh 
, ' yyyMĄA S/Ł 

spojrzeń i nie zawsze dyskretnych uwag f zmuszony byłem watmm co prę¬ 
dzej do hotelu 1 przebrać 5 tffe od stop do głów pozostawiwszy swój* gar 

derobę pod opiek* sprowadzonego na prędce żydka-krawca który zaprzy- 

/ * 
slftg że do jutra wyczyści 1 odprasuje ubranie " .Nawet J.Pan nie 

poczuł zapachu a żółty kolor to on zejdzie ", 

t 

po raz pierwszy w życiu byłem w sercu Polski, styczności z zie- 

f / 

mianstwem z Królestwa miałem mało,za wyjątkiem moich kolegow z -rko- 
nii i tych którzy od czasu do czasu odwiedzali nas w ^yłgudyszkach, 

t 

Ulałem też wiele może niesłusznych uprzedzeń do " koroniarzy " 

, Litwinach , 

które w każdym z nas ŁAteuttnuai tkwiły gdzieś podświadomie ale głęboko, 

areszt.* życie moje tak się ułożyło że więoej mnie ciągnęło do 

/ 

I * t 

Niemiec ( które leżały bliżej nas niż do Królestwa , tipim Przyznaję 

że często gęsto miałem z Łiatk* mojj, maj^cęt- wielu przyjaciół wśród 
•1 

" koroniarzy gor*ce dysputy na ten temat. Tern nie mniej utrzymywałem 
stały kontakt z Centralnym Towarzystwem Rolniczymktórego prezesem 
był mój kolega z ^fckoni' 1 ks Seweryn Czetwertyńeki ożeniony z moj* ku¬ 
zynką Zofj* z Frzezdzieckich, W Warszawie byłem zaledwie przejazdem 
mammmapmiimam kilka r^sy bawl*c nie dłużej od dnia lub dwuch dni w 
drodze do Wiednia, 

Byłem też nie mało zdziwiony tern com widział na wystawie a_ co 
& 4 st~ tanie przyzwyczajonemu do kultury niemieckiej rolniczej zaimponowało 
na wstępie, 

Szczegulnie wraziło mi się w pamięci zebranie Centralnego Towarzy¬ 
stwa rolniczego prowadzone w Języku Polskim przy licznym udziale 

f ^ u-* " 

delegatów ze wrzystkioh dawnyoh dzielnic Rzeczypospolitej, 
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I 

Nie przeczę że Jak; poziom obrad tak i przemówienia poszczegulnych 
działaczy ziemiańskich nie wytrzymywały porównania z poziomem 

l > f 

zebrań naszego 'Wileńskiego Towarzystwa Rolniczego^ w którym obowi^- 

t 

zywał język rosyjski a każde nleogledne słowo mogło zaszkodzić 

ogOłowl ziemi&nstwtT^yTto^panowała^woboda nie hamowana obecnością 
gubernatora # który z urzędu był prezesem Towarzystwa Rolniczego, 
po raz pierwszy znalazłem się w towarzystwie włościan ubranych w 

ich stroje regjonalne a przemawiających pięknym nieskażonym Języ¬ 
kiem, Wrzystico to dla mnie było nowością. Tegoż dnia wieczorem 

t 

brałem udział w obledzie wydanym przez ziemiańsko kongtfrsowe dla 
delegatów przybyłych na wystawę. Nasi gospodarze starali się 
pomieszać towarzystwo 1 każdy z masrn delegatów siedział pomiędzy 
dwoma koroniarzami , liiimAmiffi&Bm 1 pomiędzy Korneckim z Kujaw mmmm m 
TlTlistrem ~rkonjl a p. Humnickim z Podlasia, ten ostatni nie 
bardzo mi się podobał. 8y3?^typowy przedstawiciel tagsuninmniłimmiinffimin 
m ttiminifamagmmBnfa iBinrhftTifttiiMftm tego odłamu zamożnego zlemianstwa / które 

I / 

rościło sobie pewne niezasłużone prawa i uważało się za cos le¬ 
pszego ekjid zyskało atótol# nazwę " połtora- szlachcica. " Nie był 
to odłam sympatyczny^ tembardzie j że ws f ród nich a pcunmm fa fftaimm zapewne 
sporo było dorobkiewiczów .ponieważ każdy w swoim pojęciu uważał 
siebie za " pępek świata n przeÓŁk odzywali się z lekceważeniem o 
wrzystklem 1 wrzystkich f po za sob$i To też usłyszawszy kilka 
ironicznych uwag o gospodarstwach litewskich zwróciłem się do 
mego kolegi Korneckiego i z nim przegadałem resztę obiadu, 

' 17 czasie obiadu przemawiał Seweryn Ozetwertyńskl, Jako pnzubz 

prezes Centr, Tow, Roln, potem nastąpiły przemówienia jfcnuajmnkmito 
przyjezdnych delegatów W imieniu Wielkopolan przemawiał o Ile 
pamiętam patron Jackowski i któryś z Żółtowskich, Mowo^ z 
Małopolski był Badeni^Z kresów przemawiali .kdwerd tfoynlłłowioz 










































-Frezes Mińskiego Tow. Rola, Stanisław ^opacinsni-prezes Witebskie 
go Tow. Roln. hr Aleksander Tyszkiewicz-Prezes kowieńskiego Tow. 
Roln, Konstanty Bkirmunt-prezes Grodzieńskiego Tow. Roln, 

h _ / t 

i>&' Ogólne uznanie pr zmów lenie mego szwagra Władysława hu- 

t * 

kowsklego świetnego mowoy i posła do Dumy. 

W imieniu naszego 'Wileńskiego Tow. Roln. przemawiał jak zwykle 
dowcipnie nasz prezes Hipolit Korwin Milewski^poseł do Rady Pań¬ 
stwa, 

Byłem rad że należąc do na J młodszy cli z władz Tow, Roln ominę¬ 
ła mnie konieczność przemawiania. Nigdy nie należałem do 

t r •' f 

mowoow M exprontowych a każde moje przemówienie musiałem zwykle 

t ł 

przygotować za^wcz&su * w wielu wypadkach nauczyc się na pamięa. 

To też włosy mi stanęły na głowie ^gdy pn^ wręczono bilecik 
wizytowy naszego Prezesa Milewskiego jwfflWwfc Zdecydowano 
prosić jmzedstawicleli najmłodszej generacji ziamiaństwa o 
przemowlenia*p, Hipolit wyznaczył mnie na mowojL f Musiałem bo- 

\ t 

prędze j n&szkicować Ś WUt f na kawałku papieru przemówienie 1 
jakoś szczeliwie wybrnąłem z tej niespodzianki^a nawet nagrodzo¬ 
no mnie hucznemi oklaskami a co najważniejsze zyskałem uznanie 

piiyrr[WTinninrhiBtoiłiiBgmm malkontenta p, Kumniekiego ohoc miał do mnie 

1 

żem przemawiał zbyt optymistycznle^co mi Jeszcze w 
dwadzieścia lat po tern wypominał kolegując ze mnie we Władzach 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego,w Warszawie, 

Tegoż wieczora odbył się bal. Byłem tak oszełomlony zobaczy¬ 
wszy panie 1 panny z Korony^żem zapomniał języka w gębie a 
widząc tancerzy zmauundiamibMmm 1 naamniathin tancerki jak pięknie 1 
zręcznie wywijali kujawiaka nie odważyłem się prosei/do tańca, 

* t 

bo bym zaiste wyglądał jak prawdziwy wyohowanieo smorgońskiej 

f 

akademjl^gdzle to była sokoła tańców dla niedźwiedzi założona 
przez ks Karola ^anie Kochanku, 
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NÓgdy w życiu nie u j^ałem/w"jednej rat*#*-** tyle pra - 

wdzlwie pięknych i eleganckich kobiet , Co Jedna to była ple- 

jb+$/AaA*>y - J * * 

kniejsza. :A4Ać&f pr 2 y tem ten całkiem swoisty wdzięk 1 czar które- 
rownego 

mu nie ma niWftwmy att w całej Polsce, 

To też zmleszwaszy sle z grup^ Wielkopolan rownież v niejmiałych 
j a 1 1 ■ staliśmy ( ^jak to mowl^ " otworzywszy gęby " patrząc z za¬ 

zdrością na kręcące się pary, ij ł dobitek złego raz wraz któryś z 
gospodarzy balu podchodził do nas z zapytaniem rnnrnin mmitiwniiiniBinw^jmytp 

cze;ru nie jtett a ftaysmymm bierzemy udziału w tańcach,! ofiarowując się 
przedstawienie nas tancerkom i ich rodzicom. 

Gdy Jednak wszelkie namowy nie odniosły stŁUtiu, uknuto na nas 
spisek i w czasie mazura wł&snie w chwili gdyśmy mieli wyoofeo się 

1 udać się na kieliszek " sectu" dsjęJcęjŚBfcflt ogłosił figurę dobie- 


tf 


ranego H. większość tancerek skierowała się w naaz^ stronę, 
fflfflthanmtoamffittihnfaamiBiftMTni ntfaanimftmn! 0 ucieczce nie było mowy, 

Nolens volens puściliśmy się w tany . Ja szczęsllw W? ŁhriiBBłfcaminalm 
losów koleję zostałem wybrany prSsSJ&Jnl* B^kowekę z domu Bacia- 
rreli malm z Wieluńskiego małżonkę filistra ^.rkonji. 

Dzięki Jej opieoe udało mi się wywinąć od figury kujawiaka o 

którym nie miałem pojęcia i cieszyłem się żem się nie znalazł 

f * 

a mumi i ni w liczbie młodych ludzi podrygujących nie w takt i co chwi¬ 
la następujących tancerkom na nóżki,a pocieszanych słowami 
- zle widzi pan nie tak źle f nie tak zle 

Po skończonym mazurze Skorzystaliśmy aby przy pierwszej okazji 

zniknie z sali jimmi , iff towarzystwie czerwonych z wysiłku poznaniaków 
ocierających pot z czoła maiała w najdalszym końcu sali 


gutmTBmadifliBmBnubam przy butelce (/ sectu 1 dopiero po wypróżnieniu więk¬ 
szej liczby kieliszków i ja 1 moi współtowarzysze niedoli odzy¬ 
skaliśmy stracony animusz. 
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Powstał nawet projekt powrotu na salę i przetańczenia walca aby 
zatrzeć nasze niepowodzenie w kujawiaku ale projekt ten został od- 

tv/ £ a j z o s's ^ ?o60 w f 

rzucony f mc irnBlininmminiriHl^«ltniyimmffirn MiftBiBm nirtmm»Hiriifllmm)nj»riireii ! iiiam BiitmlgmmBirMtnMTai łt 

bo mówiąc po polEku nie wypadało " einen dumen Jungę aus sich mtchen 

znacznie rozsądniej było wypić jeszcze kllta butelek " sectu, 

r 

Natomiast kuzyn moj Lolus Gleczev*icz f Jako że będ^c na praktyce 
1 

w Królestwie był wdrożony we wszelkie arkena mazura i kujawiaka^,* 
szalał aż do białego dnia zmieniając co godzinę kołnierzyki od ko- 

n&tw 1 t . t 

szuli • ¥ jak stał we fraku pospieszył prosto do obor aby sprawdzić 
2 acbowenie i apetyt powtórzonych jego opiece fcs.ro w 1 staunlka, 

l f 

Dzień następny ząoz^łem od wysłuchania wspólnie z limemi 
Mszy 5w, w Kaplicy N,M,P, na Jasnej ^orze a reszte dnia 
poświęciłem zwiedzaniu wystawy* 

ł 

Ucieszyłem się niepomiernie spotkawszy mojji serdeczny przyjaciół¬ 
kę i powinowaty knulkę Mohlowny. Miała one własny pawilon tkactwa 
na wystawie a te^oż dnia asystowałem przy wręczeniu jej złotego 

medalu za eksponaty* samodziałów tkanych w jej warsztatach w Hzerzycy 

( e ^nulka 

Umówiliśmy się że dnia następnego wybierzemy się uo moich 

/ * ^ 

szwagierstna Władysławów Żukowskich, do ich maflgjfakmm swieżonabytego 
majątku Łazy położonego w pamm sąsiedztwie Ojcowa na skraju doliny 
Jerzm&nowieckiej / tuż przy dawnej granicy austryjackiej, 

nastawo Rolnicza w Częstochowie była jednym z poważniejszych wyda— 

t 1 

rzen w życiu ziemianstwu Polskiego* Wykazała ona wlelky tężyznę i 

umiejętność prowadzenia dochodowego gospodarstwa wiejskiego w cię¬ 
żkich waunkach ekonomicznych w jakich znajdywała się Kongresówka, 

złagodziła wiele dzielnicowych niechęci i otworzyła >oczy na wiele 

’ ' ' / f . 

nldocenianych walorów zlemM^stwa kongresowego^wreszcie zacieśniła 

węzły pomiędzy poszczegulnemi dzielnicami Polski należ^ceml do 
trzech zaborów. 











































W DOLINIE JERZHlIOniCKin 

Do miły oh wspomnień z^ysjfcewyt częstochowskiej należy dodać 

perę dni pobytu w hazech w Kieleckiem, majątku należącym do 

4- 

Władysława bukowe kiego mego szwagra. Włdysłew przed rokiem odst* 
pił swemu bratu Janowi rodzinny Bohdanowkę położony ns Podolu 
i nabył Łazy. 

i t f 

Gdyśmy z ..nulk^ Mohlownę opuścili na stacji w Olkuszu duszny 
i natłoczony wagon 1 znaleźliśmy się na małym parokonnym wynajętym 
wózku daleko po za miastem zachwyciła nasz wzrok przecudna pano¬ 
rama rozsiłej^cej się przed nami pagórkowatej ( malowniczej okolicy 
Ojcowa, Wózek nasz toczył się szybko w doliny to znów wspinał 

i / 

się na wz Ł orza, Przesuwały się przed nami piękne^zamożne wsie 
ukryte w zieleni sadów tu 1 owdzie rosły rozłożyste dęby. 

Wrzystko było dla nas nowości* 1 a uag-Emrayi zagrody chłopskie 
i chaty pokryte wysokim słnćilanj-m dachem otoczone barwnym szpale¬ 
rem kairtiifagia kwiatów odbijających kolorowo od htŁftłinm pm pobielanych 

f f 

ścian, 1 ludzie których spotykaliśmy po drodze, dorodni o twe- 
rzach pogodnym i yczliwych, ubrani w sukmany e pozdrawiający nas 
słowem Bożym wymawianym w pięknej nieskazitelnej mowie. 

na pogórzach nad wsiami górowały stare kościółki otoczone 
odwieczneml lipami o grubych średniowiecznych murach^wrytych po¬ 
czerniało, od lat dachówką. Mimowolnie odczuliśmy że jesteśmy w 
sercu dawnej piastowskiej Polski. 

Było południe ^gdyśmy zajechali przed niewielkim ale schludnym 

murowanym dwórklej^on^cym kwiatach których wielką miłośniczką 

była siostra moja *da T wykfallkowana ogrodniczkę 

i jk/ 

zastaliśmy tu bawl^c^ od paru tygodni Matkę moja i kilnoro go- 
a wsrod nich pannę Zofję Sadowsk^-swieżo ukonczon* doktorkę me¬ 
dycyny któr$ spotykałem w domu moich szwagierstwa w Petersburgu. 

# 













































PO późnym# obiedzle ^ Władysław zaproponował nam przechuuztę do 
leżącej w pobliżu doliny Jerzmenowleckiej ( będącej jat by prze¬ 
dłużeniem doliny Ojcowskiej* 

I 

popołudnie było ciche sierpniowe^ słonce powoli zniżało się 
ku zachodowi. Powietrze było Jakieś inne - zachodnie f takie co 
przypmniało mnie bawarskie podgórze alpejskie, lub porosłe 

buczyny wzgórza lasu Teutobursklego^gdzieś w okolicach iiemeln 
a może wyniosłości .jzhwerzwaldu pod Heidelbergiem. 

'li delikatnej mgiełce zarysowywały się kontury dachów i wie¬ 
życ Krakowa a hen na horyzoncie postrzępiona szczyty tatr i 
/ 

i pokryte śniegiem masywy Giewontu i łomnicy. 

Ule mogliśmy się nasycic tym jedynym w swoim rodzaju widokiem 
ale czas było wracaó do domu spodziewano się bowiem gości z sąsie¬ 
dztwa, jakoż pod wieczór zatoczył się pod ganek dworu lekki powo- 
zik^zaprzężony w parę kurtyzowtnych szpaków z ktorego wysiedli 
Państwo Chudzyńscy ećL inistratorowie Ojcowa, Byli to rodzice 
młodego Chudzyńsklego - arkona studjuj*cego w owym oza^ie w Rydze 
znanego w korporacji pod przezwiskiem * ł chudego ", :.iiło mi było po 

gadać o moim młodszym koledze bardzo wartościowym i zdolnym mło- 

/ 

dym człowieku. 

/ i 

Na wieczór byłem świadkiem jak do szwagra mego przybyło na po¬ 
gawędkę kilku gospodarzy okolicznych^ a wśród nich pmMftmii amtttiimp 
fUmWgimgij kolega mego szwagra z Koła polskiego posłów do Dumy 

l 

Państwowej, 

Byłem ze stoczony ich wyrobieniem, zdrowym sjdem o ludziach i 
sprawach i t$ prawdziwy kmiecy dostojnością , Ibrani byli w 
dobrze skrojone sukmany krakowskie noszony w tej części Kie¬ 
leckiej ziemi. 

Niestety dnia następnego musieliśmy z Kadzi* MoŁlownj pożegnać 
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f 

miłe strony . ^ndzia musiała wrec'na wystawę 1 likwidować swój 

i ’ 

pawilon^mnie zas pilne Interesy wzywały z powrotem do Wilna. 

Z Żalem opuszczałem ten piękny polski szmat ziemi do ktorego 
już nigdy w życiu nie s^dzonem było ml zajrzeć, 

l * 

Mimowolnie pomyślałem sobie o konrastach które mnie oczeki¬ 
wały za kilka dni nie sadziłem jednek że te kontrasty będ* tak 

t ( t 

rażące 1 że z stosunków zachodnich będę zmuszony pogrążyć się 
od razy w tak dj&metrainle rożn* atmosferę moskiewskiego wscho - 
du. 



*=t 


i 



















































GHRU3 ZCZOll 


i 


Gdym w parę dni po powrocie w pięknej ziemi krakowskiej mnmifaamai 
fljtpn zostałem przez konduktora rozbudzony na stacji nopcewlcze le¬ 
żącej na dalekim Poleiiu^nie mogłem narazie zorjentowac się gdzie mnie 
znowu losy zeniosły ( Dopiero pmmrn po paru chwilach uprzytomniłem sobie 
że przyjechałem dla dokonania szacunku jakichś dóbr poleskich nale¬ 
żących do p, Chruszczowi. Przeskok od kultury zachodniej do prymitywu 

* 

moskiewskiego był bowiem zbyt rażący, Jpdz^c z nazwiska właściciela 
a poznawszy kilku moskiewskich n kulturtragerow M osiadłych na naszych 

i 

kresach nie‘przepwoladałem sobie miłego pobytu. 

Na * płetformie n kolejowej wałęsało się kilku obrośniętych^ broda¬ 
tych kołtuniastych chłopów w kożuchach i łapciach ( a wśród nich uwi¬ 
jał się jakiś wysoki jegomość o czerwonej t izjonomjl,świedcz^ceJ że 
za kołnieŁ darów Eożych nie wylewałsumiastych wisach z urzędowy 
" dT/orzańsk^ " czapką na głowie , Ubrany był w zamożny korzuszek i 
długie buty. Zobaczywszy we‘mnie nieznajomego podszedł ze słowami. 

- Mam oześc pzest&wlc się - jestem głównym plenipotentem Joasaf Ilicza 

■* 

- chruszczowa, bywszyj policmejster miasta Homla - Rajewsklj - 

- Frzepraszam czy pan nie jest czasem gospodinem ttnuŁAiaMBa Jmitem,' 1 ' 

*■ - 1 ^ *+ 

- Nie - odrzekłem jestem członkiem dyrekcji Wileńskiego Banku Ziemskie 

- 60 - 

- Biję przed panem członkiem czołem - rzekł - a ozy przypadkiem Pan 

- nie zauważył w pociągu angliczanina -unita. 

W tej właśnie chwili zauważyłem jakiee dziwne postacie wydobywające 
z wagonu pierwszej klasy. Przedewrzystkiem ujrzałem długie nogi ubra¬ 
na w żółte grybe trzewiki i owinięte do kolan żołtemi skorzaneml pa¬ 
skami, Za nogami wysunęła się postać chudego, gładko ogolnego afgana 
jegomoścUa zanim druga jak dwie krople wody podobna do pierwszego fi¬ 
gura. 






































Z okna wagonu wyglądała fizjnomja typowego juniora pruskiego 
z wisami naetswionemi wgorę mod^. Wilhelma i tyrolceozdobioneJ 
cietrzewim ogonem. 

- Gepactatr&ger wołał głośno , gepacktrager , 

Cała ta scena odbywaj^oa się aa tle stacji kopcewlcze inmiiitiftiftniTnm 
bffignaffim namibił i wari wyglądała nader osobliwie, 

- Fanie Rajewskij - rzekłem - czy to czasem nie sam angllczanin 

- Sffiit- 

/ 

- Hu , tak po prewdzle, nigdy ja .ty swojej żlznl takich pasażero,* 

- nie widział, 

77 między czasie tragarze przy pomocy gapiów zmobilizowanych na sta¬ 
cji wydobywali z wagonu bagaż. Były tam woru sisorzane, walizki 
większe / walizki mniejsze , wielki arsenał broni rożnych wymiarów 

w skórzanych żółtych futerałach , wreszcie składany namiot, 

/ 

Okazało się że przyjezdni byli to goście zaproszeni przez 

/ 

p, Chruszczowa na polowanie do jego lasów., 

'< * 

Towarzystwo składało się z mr, J. Smitha członka zarządu wiel¬ 
kich rafinerJ1 cukru w Petersburgu urzęduj^oego tam z ramienia 
City Londyńskiego zainteresowanego finansowo w tym przedsię¬ 
biorstwie, Jego brata mr C. .Smitha / draż przyjaciela tego ostat¬ 
niego , barona meklemburgakiego nazwiskiem von Kaun, Wrzystko to 
było spragnione widoku egzotycznej Rosji, o ktory^fti żaden z nich 
nawet sam J, ómith nie mieli najmniejszego wyobrażenia, 

Ka dobitek^żaden z nich nie rozumiał po roeyjsku^za wyjątkiem 
j. Smitha który znał zaledwie kilka najpotrzebniejszych słów 
jak M iZYi/oszozyk, wódka, stupaj, spaslbo". 

Mimowolnie znalazłem się w pozycji tłumaoza, .7 gruncie rzeczy 
nie mogłem wykombinować na Jakiego zwierza przyjezdni zamlerzli p*- 
lowac^bowiem kaliber sztucfctf barona von Kaun^był raczej odpowiedni 

do polowania na dzikie sŁonie , nosorożoe, bawoły lub lwy 
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Z okna wagonu wyglądała fizjnomja typowego Junura pruskiego 
z wisami nastawioneml wgórę mod* Wilhelma i tyrolce^zdobioneJ 

cietrzewim ogonem* 

#1 t * ą 

- Gepacktrager wołał głośno , gepacktreger , 

Cała ta scena odbywająca się na tle stacji kopcewicze gmtuŁftiammm 
fcawl — mamotoMmarn wyglądała nader osobliwie, 

- Fanie ^ejewskij - rzekłem - czy to czasem nie s&m angliczenin 

- 3mit- 

ł 

- jiu , tak po prawdzie, ni^dy Ja w swojej żizni takich pasażero.. 

- nie widział, 

r 

7f między czasie tragarze przy pomocy gapiów zmobilizowanych na sta 

/ 

cji wydobywali z wagonu bagaż. Były tam woru s&orzane, walizki 

większe- walizki mniejsze f wielki arsenał broni rodnych wymiarów 

w skórzanych żółtych futerałach , wreszcie składany namiot, 

/ 

Okazało Eię że przyjezdni byli to goście zaproszeni przez 

/ 

p, Chruszczowa na polowanie do jego lasów. 

Towarzystwo składało się z mr, J* omltha członka zarządu wiel¬ 
kich reflnerji oukru w Petersburgu urzędującego tam z ramienia 
City Londyńskiego zainteresowanego finansowo w tym przedsię¬ 
biorstwie, Jego brata mr C* Smitha f diraz przyjaciela tego ostat¬ 
niego , barona meklemburgakiego nazwiskiem von Kaim. Wrzystko to ... 
było spragnione widoku egzotycznej Rosji, o któr^sfti żaden z nich 
nawet sam J, ómith nie mieli najmniejszego wyobrażenia, 

“V 

Na dobitek^żaden z nich nie rozumiał po rosyjsku^za wyjątkiem 

J. Smitha który znał zaledwie kilka najpotrzebniejszych słów 
ł 

Jak 11 izwoszozyk, wódka, stupaj, spaslbo". 

Mimowolnie znalazłem się w pozycji tłumaoza, gruncie rzeczy 

/ 

nie mogłem wykombinować na jakiego zwierza przyjezdni zamlerzll p? 

BR 

lowac bowiem kaliber sztuct* barona von Kaun był raczej odpowiedni 
/ t 

do polowania na dzikie słonie , nosorożce, bawoły lub lwy 











































bowiem nmmjriEU nawet nasz poczciwy niedźwiedź litewski dostawszy 
ładunek z mmitammurn n tego sztuceru rozleciał by się na drobne ka¬ 


wałki pozostawiając jato Jedyne wspomnienie po sobie kałużę po- 

r » 

f i 

soki i kilka kłaków szersci, 

- Wot tak sztuka rzekł pan_Ra jewskl^ zobaczywszy bagaże, przyszło 

- się jeszcze druga podwodę wynająć, da 1 to itto wie czy wrzystko 

- się zabierze. 

Po w ziemny oh prżywitaniach siedllsmy do brzyczek zaprzężonych w 
trojki 1 ruszyliśmy w drogę, tta przedzie jechał baron w towarzystwie 

p; Rajewsklego^dalej samotnie pan J, ómith ja zas z bratem mr Smitha 

usadowiłem się w ostatniej bryczce, 

. , 

Dzień był mglisty Jesienny, przejeżdżaliśmy długie sklecone z bierwion 


wsie , chaty wrosłe w ziemię , ubogie , kryte dranicami bez siadu ko 

i v J * 

minow we wrotach stali brodaci chłopi patrząc spodełba na przecii- 
gający korowod, Wrzystko to tchnęło “nędzciemnoty i prymitywem. 

Kle wiem^czy nawet te skupiska aMtmm drewnianych szłasow ji.au 

B»DB^lamttBiaaaaiiiaigmiiiHimpaaBteitmpmaimaatom przypominających raczej zgony 
bobrowe niż mieszkania ludzkie,sti»cz^ce w bezładzie na piaskach po¬ 
leskich bez śladu jakiegoś drzewka lub kwiatka zasługiwały na wyraz 

wsi. przejeżdżaliśmy jakieś pustkowia, wyręby leśne lub bagna usłane- 
blerwionami po których nasze bryczki podskakiwały niemiłosiernie , 

* 

m mmiii ftm mm ffinip m 


Przezorny baron wydobył z Tuterała swoj^ kolubrynę w ocżekiwaniu 

t f 

spotkania z niedźwiadkiem lub stadem wilków , lub wreszcie rozbójni¬ 
ków i w myśląc* snując tematy do książki w Dżungli rosyjskiej " 

'/ r 

ktor^ jak ml się przyznał miał zamiar napisać po szczęśliwym powrocie 


do domu, 

t i . . 

Moj towarzysz podroży okazał się jak na anglika tlnaam człowiekiem 
dosfc rozmownym , między inneml wspomniał że jest abstynentem 1 nigdy 
nie skalał swoich ust alkoholem, 

- Dopiero będzie zabawa - pomyślałem, sobie. 


po- kilku godzinach podróży stanęliśmy wreszcie przed długim 


i 


























1*7 

rozciągniętym nakształt kiszki drewnianym^ buriytaenfcamn. niskim 

budynkiem pretendującym na nazwę M usadby" czyli dworu. 

Na ganku spotkał nas wysoki barczysty mężczyzna o twarzy okr^- 
/ 

£łej , nożowych policzkach czarnej jak węgiel brodzie. Ubrany 

'§■ 

był w tak zwan$ rosyjską kosoworotkę ktor^ " pomleszczyki " czyli 
ziemianie moskiewscy chętnie w domu no szpila nogach miał spodnie 
buliaste opadające na błyszczące dobrze doczyszczone długie 


byty, 

- Witam drogich gości - zawołał rozstawiwszy ręcę, 

t 

- pozwólcie was ucałować, 

— Czy pan czasem nie jest członkiem dyrekcji Banku Wileńskiego 

- spytał, 

- Tak jest odrzekłem, 

- Panie^członku uściskam pana - rzekłszy to ucałował mnie trzy- 

- krotnie, 

Lł * / 

- A niech pan nie odmowl powiedzieć swoje tfcmmammhmaanaflfem lmle 

JT 

- otczestwo ‘ — 

*T 

- Mieczysław Bolesławowlcz - rzekłem 

ł 

- Piękne imia otczestwo ale po prawdzie trudno jego zapamiętać, 

/ 

- Niech pan nie będzie miał w' obidzie / niech pan nie ma złe / 

f 

- bo to widzi pan my naród prawosłanyj tak nam z wygoworom trudno 

t / 

- że będę mówił do pana Michaił Borysowlcz , 


Bardzo proszę - rzekłem poozem 

- Nu tak wot spasiho dorogoj Michaił Borysowlcz paiamł ucałował 
mnie powtórnie w oba policzki, 

4 ■ 

/ 

jak familja tych panów spytał, bo pan po anglljski ponimajet. 


tgtam - To panowie Smith - rzekłem 

- - nu jakże takiej ramiiJi nie zapomnieć w każdym naszym mle- 

- scle powiatowym to obiaztlelno jest "ceasowych dleł mastiber 

- 3zmlt a często i bułooznik / piekarz /tag t ej samej famllji, 

A ten gospodln spytał wskazując wzrokiem namiauimttmanBL, barona 

- Ten pan to baron von Aaun - rzekłem. 































- Ku tak: co tu długo mudrstwowat / modrzyć elf / po naszemu to 

- prosto fflhawmfni Chler Kawun, 

* 

poczem, nasz gospodarz pocałował każdego z gości w oba policzki 
pa odbytym protokole jpierwszego powitania weszliśmy do Eleni 

“W- 

gdzie nas czekała pani domu 1 całe towarzystwo* 

t , ’■ 

Pi* ze z półotwarte drzwi ujrzałem długi stół a na nim dług^ baterję 

t 

butelek 1 najrozmaitsze przekąski, 

- Panowie - rzekł Chruszczcw - pozwólcie przedstawić' wam cała 

- kompanja , , “ . 

- To *nna Stepanowna Ckruszczowa , moja zakonna supruga / małżonka / 
■ licho tu przyniosło, siedziała by baba w domu , a tak przyszło 

ł * 

- się^ z własnym samowarem taskac się , choc choziajka ona dobra 

- a na conta blinów , tak takiej drugiej w całej matuszce Sosjl 

- nie aa . proszę jgi mleć wo mnimanji / w uwadze / 

i 

- To aoj szwagier-rzekł Chruszczów przedstawiajjic nam wysokiego 

- mężczyznę w mundurze oficera marynarki - Kapitan dru 0 iej rangi a*te; 

- flotyll czarnomorskiej prosi o dymisję z powodu pijanstY^a, 

* 

f 

“ To nasz anioł stróż , on że policejsklj sprawnik powiatu Uozyraitlej 
-go, - rzekł wskazując na umundurowanego jegomościa z którego 

- fIzjonomji było wypisane jego zajęcie- Wziatki tak on lubi^ ale 

- bierz£po czynu - 

* V 

- n to nasz batiuszka , modli się za nasze grzeszne ausze / ale od 

- wypiwki nie stroni tu wskazał na długobrodego ryżego popa , 

- a na konc^kproszę nie mieć w .^niewie - rzekł gospodarz wskazu- 

-j^c na poważnego iyda w którym łatwo było odgadnie kupce leśnego- 
~ przedstawiam mego przyjaciela Judę Judowicza Lewlna-llesopromy- 

- szlennlka / przemysłowca drzewnego"7 Daj^Boże jemu długich lat 

- życia do pierwszego pogromu, 

- ITu a teraz prosim pokornie na kieliszek i zakąskę. 
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Ania - rzeki Chruszczów do swojej małżonki - Prowadź gości , 

^czem chata bogata tern rada* ■ * 

tu zmuszony jestem przerwać na chwilę moje opowiadanie,aby za¬ 
poznać czytelnika z naszym miłym gospodarzem. Joasaf Iljicz ohru- 

s z c z o vi rt pomieszczyk powiatu By chow s kiego gubernji blohylewakie J 
znany był i głośny w mohylewtzcżyznle / jaiio hulaka , gościnny czło¬ 
wiek i wesoły kompan , Dobre losy skojarzyły go z **nnji Iwnown^ z do 

I f 

mu łgarkow córkę miljonera f ktory dorobił się olbrzymiego majątku 

nabywając za bezcen o iifamaiymttM : wielkie obszary ziemi od księcia Eo- 

henlobe o&MLto/yet/śf zmBaAauIim który po tfitgenate jnie ożenionej z 

Radzlwłłown^ zmuszony był dekretem carskim do sprzedania ouzieuzl- 

# / 

caonych na Litwie i Białejrusl dóbr jako cudzoziemiec f który się 
nie zgodził do przyjęcia obywatelstwa / poddaństwa / rosyjskiego, 

gtawszy się panem wielkiej fortuny t Joasaf Iljicz prowadził życie 
szerokie a dzięki pieniądzom gościnności wreszcie stosunko został 
mianowany priedwoditlelern / mar szise kłem / szlachty powiatu Klimo- 

4 

wlckiego tejże gubernjl MohylewskieJ. Okres tego zaszczytnego urzędo 
wania trwał niedługo t,j. do pierwszego skandalu jakim był sprowo- 

■ t 1 

kowany przez niego pogrom żydów w jilltnowiczach ; dołączyły się do 
tego rożne inne sprawki, wreszcie wprowadzenie na scenę mlaifrEi mam ag am 
kabaretu w Mohylewie trojki kłusaków i potratowania przez przestra¬ 
szone konie kilku widzcfw przebrało miarkę i zaproponowano mu aby 
nie dopro?/adzLj^c do skandalu sam się podał do dymisji, zapewne i 
ta sprawa przeszło mu bezkarnie gdyby nie,przypadek że w owej chwili 
no sali znslaZtt się sam gubernator lOhyle ..2 >.i który jakimi cudem 
uniknął katastrofy. Od fce^o c^tu Chruszczów osiadł w swoim ma ty- 

j,itku rzadko się ukazując na forum publiczne . 

flmfamftnip tiii.i 7; dobrach poleskich nigdy dłużej nie bawił / a tym razem 
przyjechał tu na kilka dni dla widzenia się z mr Bmlthem w jakichś 


m 
























sprawach, finansowych o któryoh dowiedzieć się nie mogłem, nam wru — 

i 

żenie że zamierzał sprzedać'te dobra w których lasy były wyniezczo- 

i f 

ne 'm sposob barbarzyński Towarzystw©*-Raj. inerji Petersburgu, 
w międzyczasie wykombinował zacieni cie grubszej pożyczki w .-Hen 
skltn banku £ i emskim. 

~le wracam do mego opowiadania, 

t « 

Byliśmy zgłodnieli to też z apetytem zabraliśmy się do przekąsek , 

kawior^ wędzonego Jesiotra i rożnych innych doorycn rzeczy, 

Kiłeliszki krążyły gpsto^a gospodarz bacznie zwracał uwagę^aby 

goście nie pozostawali wtyle za gospodarzem. 

/ 

Ja siedziałem obok brata Mr omltha który trzymał się mnie jak 
pijany płotu. 

/ 

- Co mam robie ja nie zniosę tyle trunków - rzekł do umie zcicna 

t 

- moj sąsiad, 

- niech pan nie przesadza mmmm rzekłem. , prędko pan się do tego pi‘Z Ł 

- zwyczal 


- Kie ja już nie mogę , w głowie ml się kręci, 

- ho to wylej pan nieznacznie swo’j kieliszek na podłogę. 

- panowie - zawołał Chruszczów a teraz zdrowie naszło gościa nawuna 

- Chier Kawun - wasze zdorowje - 


- Denke - ich folgę n&ch-odrzekł baron wychylając pot4ny kielich 
mrożonej ,ł Smlrnówki 

niestety właśnie w tym momencie wzrok naszego gospodarzt padł na 
w{BflaBM^^BaimmaihahanBttitT i3aii]fcaiŁmfcihaaiaaa iiBmm mr ^mitha - brata ktori nie¬ 
bacznie wylewał właśnie wódkę ze swego kieliszka. 


- Chruszczów osłupiał. Twarz jego przybrała kolor buraka, 

- Michaił Borysowicz - zawołał zwracając się do mnie - co ta małpa 

- angielska rosyjskiemu pomleszczykowi zalewa podłogę wo^dfc#,? 

- To taki zwyczaj w «.nglj 1 pod koniec picia # jeden kieliszek wylewa 
się na podłogę ,a drugim przepija, 

- n u stranny to zwyczaj , zaraz naleirn drugi - rzekł podaj^o pełny 
kielich wódki. 
































- Ech angliczanin chltrec , nie to co nasz j^ejrni&iilec chlor nawun. 
Traciłem łokciem sąsiada - Fij pen rzekłem jeśli cl życie miłe 

t 

- i chcesz uniknie skandalu, 

Kleszczęśliwy " engliozanin Lcrztusz^c się wychylił pod bacznym 
okiem gospodarza kielich ( poczem prawie nieprzytomny zwiesił głowę, 

po zakąskach następowały rożne dania było więc 1 " ucha z miętuzow 
1 prosię pieczone, po którym następowały jarz*bis.i w śmietanie, 

•'n jyitnnttmn wrzystko to obłlcie zapijane mmmmmjjifiiaBm!.: za .rozonym szampan- 
nem. 

/ — r 

Ledwo żywi wstaliśmy od stołu i dowlekliśmy się do sąsiedniego 
gabinetu Pana domu^gdzle czekały już butelki z likierami, konjakiem 
czarna kawa i cygara. 


hnglicy zaledwie mieli czas 


jl usadowić się w ro- 


telach 1 z miejsca zanęli snem kamiennym. Reszta towarzystwa dttt&mm 

rł 

a w -tej liczbie baron von Kaun / nierncy maj^i dziwu# zdolność przy- 

• - , 

stosowywenie się do warunków / zasiedli do kawy 1 likierów, 

r r 

Szwagier naszgo gospodarza kap 1 1 a nmEmpaiTn^ marynarki Popow 
zabawiał rmmaifcin nas opowiadaniem anekdot których był niewyczerpanym 

I ' J t n 

źródłem. Był to zaiste bogaty repertuar^ ktorego częsc zapamiętałem 
i w ci^tgu prawie dwuch tygodni mogłem w klubie szlacheckim w ..ilnie 
zaj^c przy czarnej kawie uwagę moich przyjaciół, Szczecinie opo¬ 
wieść o egzaminie w seminarjum prawosławnym i przygody dwuch uczo¬ 


nych badających zwyczaje ludu rosyjskiego^cieszyły się stałym powo¬ 
dzeniem. 

Rzecz oczywista- że tego dnia nie mogło byc mowy o polowaniu. 

Co do mnie ogarnął mnie niepokój aby się coprędzej wydostać 1 z tej 

ł ? 

kompanjl i przystępie do roboty, 

- . / / 

jlaj.jc to na względzie f zwróciłem się do mego gospodarza^aby nazajutrz 
Ib—— a dał ml tonie i przewodnika 1 przygotował plany majątku. 

























* 


Ml 

Gospodarz spojrzał na tanie ze zgorszeniem 1 zdumieniem, * 

- Michaił Borysewicz , gołubczyk - rzekł , na co pan ma się mę- 

i 

- csyc Pan Bog stworzył niebo^ziemię słonce nawet miesiąc / łuna/ 

- który po pijaństwie oświeca nam drjjąę do.domu / tam na co panu 

- jeehac , lepiej pojedzim jutro na polowanie i zjemy w lesie snia- 

- danie, 

Podzlpkowałem ale stanowczo zapowiedziałem,że jeżeli jutro nie do- 

r 

-tanę tego o co prosiłem # wrócę z powrotem do Klina bez przeprowa¬ 
dzenia ocenki, 

- Ku coż nie te czasy - rzekł Chruszczów - aił^ pana nie zatrzymam 

- ale bardzo tonie ciężko na sercu że pan mnie nie chce wierzyć, 

f '' 40* 

- Ostatecznie jeżeli pan sobie życzy to Lewin jutro pojedzle z pa- 
-.nem i pokaże las , ale pod warunkiem że na południe przy leśni- 

- czowce będziemy czekec pana ze -saiadanlem, 

t 

f 

Mrugnąłem na Lewina,który szeptem obiecał mnie że na Jutro rano 
nim towarzystwo wyjedzie / będzie na mnie oczekiwał z bryczką i pia¬ 
ne m.i, i . 

m 

Gospodarz przypomleł nar., że *mne Iwanowna czeka nas o 5 na czaszku 

czaję' 1 / filiżankę herbaty / i warienja / konfitury/i że na 6 hędzie 

przygotowana kolacja ale towarzystwo było nieprzytomne i w imieni 
■ ’ '/ 

wrzystkich prosiłem aby nam pozwolił pojsc wcześnie na spoczynek. 

- joasaf Iljlcz - rzekłem - pora iść spać i nam i panu, 

- Jak panowie życzji , a ja myślał co my dziś Jeszcze wyplim, 

i ■ / / 

- Miłości prosim - rzekł gospodarz zaraz przykażę rozebrać panów, 

- Ej .-iwdotja, Irin ja f Masza chodźcie rozbierać gości. 

jakoż do pokoju weszły trzy tęgie jak rzepy miejscowe krasawice i 

t 

Zfabrały się do przenoszenia na łóżka 1 rozbierania nieprzytomnych 

* V ‘ r 

angliczan. 

/ 

Natomiast baron za nic nie chciał zgodzie się na okazanie mu 
/ 

pomocy przy rozbieraniu, ' 

-Kain, wirklich Sie sind zu liebenewurdig " / Kie doprawdy pan jest 
* * 

zbyt uprzejmy/rzekł do naszego gospodarza. 


f 
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^ M M/U 

- Lakogo czorta tut ” liebesnwurdlg - ej ^wdoszka sniwary buty* 

.sztany / spodnie / z tihieru Kawuna, Nie pamiętam abym kiedyś w 

F 

ńyciu śmiał się jak. wowczłs asystując przy tej scenie. 

- joasaf HjicŁ - rzekłem zwracając się do Chruszczowa-prosiłbym 

- aby pan rozkazał przygotować najutro rano dwa wiadra letniej 

- wody ^bo ja przyzwyczajony jestem oblewać się codzlen rano 

- rzekłem wskazując na tub, 

# 

- Nu , ale guma potężnych rozmiarów. - rzekł Chruszczów, 

- Masze jutro proszę wykapać i oblec wod^ barina / pana / 

przy pomocy Lewina udało ml się nazajutrz.reno po wczesnym śniada¬ 
niu niewidocznie wymknie się do lasu 1 sprawdzić*plany i drzewostan, 
Trzekonałem się^że plany były względnie dokładne nat:miast drzewo¬ 
stan przypominał raczej puszczę po której przeszedł huragan, 

Wrzystko było zawalone gałęzmi i sterczały .ysokle pnie na porę- 

t 

bach wsrod tego chaosu zrzadka sterczały pojedyncze cienkie sosny 
lub Jodły, 3ył to widoczny skutek tek zwanej " wyborocznoj rubkl ” 
wyrębu starszych dnauaamimm drzew z pozostawieniem drygów lny 1 chru¬ 
stu, Było to zapewne dziełem pana LMJmatin Lewina. t 

- jile dobrze pan tu gospodarzył w lesle zauważyłem. 

- Panis Ja jestem tylko ku cem co ml sprzedano to wyciąłem miałem 

j , f 

- do tego prawo na mocy kontraktu- sam wiem że to gospodarstwo nl- 

- szczyclelskie - ale do :..nie to nie nalęży, Przyznaję panu^że 

- nic tak nie niszczy lasu jak M wyborocznaja rubka, 

/ 

Na południe usłyszeliśmy w lesle nawoływania 1 wrzawę, 

- /■ 

To pewno teraz śniadanie 1 przerwa, Ban Chruszczów prosił Pana do 

. f 

lasu 1 na śniadanie.- rzekł 

- Za nic na swlecle , niech pan objedzie zdaleka to miejscy, a już 

- się sam wytłumaczę, 

Jakoż wieczorem musiałem bardzo się sumltowac^ przed gospodarzem 

t . * ’ ^ 

składając naszji winę żeśmy zamarudzili robiąc pomiary . 
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l 'l 

powróciwszy wieczorem na kolację również sut^ musiałem na udobru¬ 
chanie gospodarza wypić podwoju^ liczbę ivl-U szaow, 

i t 

Byłem szczęśliwy gdym pod dwuch dniacn zdołał wreszcie wyrwać się 

* ^ i i 

z gościnnych szponow pana Chruszczowa, 

7 < Kilka tygodni po mojej tam bytności pod 'hotel George^a zajechał 

» , 

powoź hotelowy.W powozie siedział jattls pan otulony w bogaty dacnę^ 
■dnie bowiem oyly już chłodne. 

' / r 

KU zdziwieniu portjert hotelowego pasażer ani myślał ruszyć się z 
miejsca, i siedział nieruchomo w powozie. 

M 

- Frze-praszam f czy Pan nie chce wysl^sc spytał port jer, 

- Owszem ( ele chcę aby mnie służba wniosła do hotelu rzekł stano- 

- wczo Chruszczew. 

- Ku wynositie harina / pana zwrócił się na cze^aj^cę służbę. 

j 1 ' 

-wspolnemi siłami port jer przy pomocy Kilkoro służby wniósł wreszcie 
Chruszczowa do halu hotelowego i postawił na nogi. 


Ku spasiho - rzekł Chruszczów rzucając służbie Z5 rubli. . 

Kazajutrz spot kał-m się nos w nos z Chruszczowynr « Banku kiemsAim, 
Ku zdziwieniu oizystitich otworzył ramiona 1 ucałował trzyletnie » 

- Drogi llieh&ił Borysewicz - gołubczyk - wot 1 ja w .Yilnie we włas¬ 
nej osobie.- 
- 

gpytałem co się stało z ^oscinl. Opowiedział mi że bawili tam 

# f 

jeszcze tydzień że młodszy angliczanin nauczył się pic wódkę a 

/ f 

tak, polubił Awdoszkę że chciał zabrać do -‘■ngljl 4 ożenić się, 

Ł rtl 

ale ^wdoEzka nie chciała jechac za morze, Kawun chybiwszy do :osla 
pił na urnowa Anna otepanowna dnia następnego po moim wyjezuzie 

• t 

wróciła do domu nie chc^c asystować przy kawałeraKich zabawach, 

jest żywa 1 zdrowa i prosiła kłaniać się. 

/ , 

Po ukończeniu pierwszej wojny światowej i rewolucji bolszewickiej 
Chruszczów nabył młyn w pow. WHejeklm w sąsiedztwie majątku admi¬ 
rała Borowskiego i tam się osiedlił. Odwiedzali siebie wzajemnie 
wspominając stare dawne czasy i wymieniając anegdoty w rodzaju 
opowieści admirała o spotkaniu z piżmowcem i Listorji Chruszczowa 
o haremie i śliwkach. 








jjj 
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O 6 T a T Ił X Z B O H C H Q W 

^ * • . / 
Świetny to i staroż,. tny był rob hr Borchow wywodzący się gdzieś 

Bawarji. przodek, ich przybył w 3E111 pono wieku razem z zakonem ry¬ 
cerzy mieczowych nad brzegi Dzwlny, Po skasowaniu zakonu Borchowle 

t I 4 

osiedli na pograniczu Inflant 1 LAvonji otrzymawszy tam znaczne 

i ^ 

dobrał ' pomimo swego niemieckiego pochodzenia służyli wiernie i 
zbrojnie Rzeczypospolitej swej przybranej ujczyznie, 

V! spisach dostojników dworu cesarskiego w Petersburgu składają¬ 
cego się w trzech czwartych ze szlachty nadbałtyckiej prożno by 

r , v ' t 

się szukało nazwiska hr Borchow, Byli oni zbyt dumni f aby uDiegac / 

się o zaszczyty dworskie t pochlebstwa ich się nie imały a prosie^ 

nie umieli, Wielu z nich zasiadało natomiast w Ritter^chfcie Kur - 

./ (' 
landzkitn 1 zajmowało rożne dostojeństwa krajowe. 

Pod koniec wieku ilJC Borchow le byli na wymarciu, 'Pozostał je- 

■ *" # | 

dynie stary hr Borch^wdowiec bezdzietny^ktury się zamknął w-swym 
pięknym Llljenhofie rzadko ukazując się w Rydze lub Mitawie, 

ą ' ’ 

Jego synowicą ostatnia z’3orchowlen - jedynaczka wyszła zam^ż 

, ■ 1 

za jtanisłswa i,opacinskiego pana na ^arjl i Leonpolu . Odumarła 

ona wcześnie pozostawiając syna Jedynaka Buzebjusza , ł. ^opacin- 
skieml z narji byłem spokrewniony przez .moj* prababkę -zemiothow^ 
córkę antoniego hoszczycą starostę zarzeckiego , pana na ^ladzlflii© 

Bętl^c delegowany jesieni^ 1909 roku do Liljenhoi’u w jakichś ^pra- 
wach granicznych miałem szczęście spędzie w towarzystwie ostatniego 
żyjącego potomka tego starożytnego rodu parę dni. Było to kilkę 

- i 

zaledwie lat przed jego śmiercią, 

po ostatniej mojej bytności na Polesiu u pana bhruszczown mia¬ 
łem. na jakie czas dosyć atmosfery moskiewskiej i cieszyłem si^że 
mnie los kierował w Inni .stronę, 

Us t 

Przesledłszy się w Dynebjorgu na kolej Rygo Orłowską dojechałem 
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uo stacji Kpinmaatatiiin^] Kreutzburg położonej w potliżp miasteczka. 1 

. zbmk.il należyce^o do Byrona Korfu-ifti elki ego Bchmistrza dworu ce- 
sar^kie^o 1 właściciela olbrzymiej fortuny, 

t * 

Przed stacją zastałem cze&ajycy na imię powoź a#y 6 rzężony w 

V i 1 

czwórką rosłych kar 0,5 aa idy eh Oldenburgów, lis kozie siedział uors- 

.stang ret ort z . , , 

ny w liberję kroju kurlandzkle,_,ó>dr^Trrzeł^c który wyniósł 010 je 
walizki 1 usadowił w powozie. Jechaliśmy szerokim traktem wzdłuż 

I * 

brzegów rzeki Hwlkszty f bedycej prawym dopływem dzwin/f. 

Było już dobrze popołudniu gdyśmy w jechali . w rzeroky aleję Mm 
pummm obsadzony z dwuch stron potężnemi lipami ubarw i one mi już je¬ 
sienny pozłoty i stanęliśmy pr^ed pałacem przypominajycym swy *' 
architektury raczej krzyżacki zameczek obronny. 

Sa mojy tam bytnos'ciy hrabia Borch^mimo^swoioh lt$$.—trzymał 
si? wyprostowany i miał wyylyd człowieka w sile «ieku. Był to 

mężczyzna wysmukły , barczysty o pięknym szlachetnym obliczu 

*■ ^ 

i szerokiej brodzie , Twarz jego dziwnie przypominała w, mistrza 
Ulrycha von Juningen la obrazu Matejki " Grunwald, 

I ; 

Ubrany był z wyszukany Starannością w« j&ky eię ucierało starsze 
pokolenie szlachty bałtyckiej^a w ubraniu łatwo było poznać mistrzo¬ 
wski $roj sławnego a niemniej drogiego krawca rylskiego /aske^ala, 

Przewitał mnie w języku niemieckim przepraszając że nie mówi po 
zapewne f 

polsku 4 ze sposobu bycia przeczuwając we mnie dawnego korporanta, 
już na wstępie ogr&nęła mnie gościnna i miła atmosfera która cechc 

wała domy szlachty bałtyckiej, 

, r , , 

TU pozwalam sobie na krotky przerwę szczerości która przewiduję 

że zgorszy niejednego z czytelników . Ho ale trudno j 

■ ~ > 

” It is abovehll to thine ourselł be true " 
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dielu z żyjacyoii miewa pua wpływem otaczaj*ccj ich prsyrouy, lub 

krejahraził_^ , f 

j.kie^o£ fregmentu^jlTkby przebłysk wspomnieniu czegoś^ co kiedyś 

było chociaż w życiu tego nie przeżywali, -i* to zapewne jakie/ 

zjawiska duchowe ę}ak jedni twierdz* reinkurnycyJne luo zdaniem 

t 

Innych wypływające z atawizmów życiowych. 

i 11 

Przez całe moje życie od wczesnego dzieciństwo aż do polnej sta¬ 
rości staje mi w oczach ten sum zrośnięty ze rnn* a niezmienny shnfigm 
iragmen^otoczenia i przeżycia. 

Oto jestem dzieckiem^ gtam z’ape».ne lat dwanaście. uest letnie słoneoz 
ne przedpołudnie, ->toJę w parku w jakimś zarośniętym pokrzywy , 

f t 

łopianem, i &a latami polami zakątku . Muszę stać blisko murów 

9- 

t / 

jakiegoś zamku czy dworu , 0 dzies a pobliżu kuchni. 

Jestem głodny^ jak to bywaj* pmgmfflR.tntutmta^ningniriAri. : 4 porze obiadowe 
zdrowe wiejskie chłopaki w tym wleku, i, otwartych okien dolatuje , 
mnie zapach pieczonych kurcząt,ż rozkosz* myślę że już prędko zawo- 

f t 

laj* mnie do stołu. Gazie* zł parkiem musi bye f jakaś wielka woda 

* f 

może jezioro lub morze,' Jako* dziecko nie zdawałem sobie sprawy 
w jakim kraju, mogło -1 się to dziać pewnością jednak ani na Litwie 
ani w poltce j której - nie znałem, 3ęd*c już w Rydze na studjach uni¬ 
wersyteckich wyczułem podświadomie że było to w Kurlandjl,u wybrze¬ 
ży Bałtyku, Gdym mamłaifaam pO raz pierwszy bawił tammngnn.pBiir|y ii j|niarfini!im 
w hurłbndji na wsi u rodziców mego przyjaciela i kolegi oarona 
kur land z ki e^o gdzieś n&d brzegami i^m^*jjiitoinmrTipnitrima arn|ai!iBiinMiiHa|yiTnTTir:r^nm 

» f 

morskiemi i ogarnęło mnie dziwne uczucie czegoś dobrze znajomego 

I 

a bliskiego mnie, 

Dla mnie wychowanego w atmosferze wielkiego napięcia tr^ochę roz* 
egzaltowanego partJatyzmu’ popowstaniowego wnuka zesłańca i cabki 

mojej ^itkiewłozowej, Gzemiothowny z domu byfcamibfflmihainmwydŁwało by 

sięjak*s ni zrozumiał* sprzeczności*^ale w gruncie rzeczy jedynym 
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t 

środowisklem w którym czułem się psychicznie dobrze i swojsko było 
środowisko szlachty bałtyckiej. Czyż by to były jakieś dziwne 

przeskoki atawizmu odziedziczone po mojej prababoe / babce mego 

k 

©j ca /baronównie kurlandzkfej Holstinghauzen-Iiolsten, 

najbardziej obco najbardziej skrępowanym czułem się w towarzy- 
stwie rosyjskim^.dzie miałem wielu przyjaciół , Towarzystwo polskie 
często raziło mnie swoim' wybujałym indyw 1dualizmem komplikowaniem 

i 

sprew ( które zdawały się dla mnie proste i jasne,, I .< piex*wszym i 
drugim wypadku nigdy nie czułem się sob* a raczej jakimś' aktorem 

i ^ 

życiowym, który sił^ rzeczy zmuszony był do oglądania się za każdym 
słowem. Jedynie wśród ludu litewskiego i wsrod szlachty bałtyckiej 
było mi dobrze, 

i Ł 

Kiedyś będ^c już dorosłym zwirżyłem się z tem memu Ojcu . 
jui« zuiiwii i.if co x*z < ni że od dzieciństwa odczuwał to 

c ^ « u 

samo. Ojciec mój miał rzeczywiście wielu serdecznych przyjacio^: 
wai-od szlachty kurlandzkiej i liwojisitlej a szeaegulnie przyjaźnił 

f 

się z rodzin^ Baronow Pilar von Pilcnau osiadłych koło Farnawy 
Ostatni Filar von Filchau był marszałkiem llżlandzkim, 

<LR ' / 

T^ miłe znajome uczucie o^tfenęło mnie^gdym przestąpił rpi‘Og domu 
nr Borcha. 

t 

Siedlismy w sali jadalnej wykładanej ciemnym dębem, ńtaiy tam 

piękne szały gdańskie mBsmam itiBm aim ściany były zawieszone portretami 

/ ' 

rodzinnemi hr Borchow. Jedzenie było typowo kurlandzkie , nie wy- 

> •*- t 

myslne ale doskonale przyrządzone i obfite. Pamiętam jat^s dosko- 

if 

nał-j " Gansebrateni mit ^pfelmuse" 1 w wysokich kieliszkach perliło 

f 

się reńskie wino. 

Rozmawialiśmy o wspólnych znajomych o wuju Stanisławie 

t v # 

Łopaclnskim i trochę o polityce rosyjskiej. 

Gdyśmy po obiedzie siedli w gabinecie hrabiego przy czarnej Wł- 
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rozgadaliśmy się na dobre* 'epomiilsłem ;.oje studja w Bonn, 
brzegi Renu i opowiedziałem'o moim spotkaniu z pustelni ni em opl- 

t 

son^ v» pierwszym tomie moich wspomnień, 

* *->* 

hrabia Boroh się zamyślił , 

M OlE , 

- Kto wie y&tt&e pustelnik ponsti ma rację, 

- Klech to jednak, pana nie zdziwi że będ^c niencem kurlandzkim 

/ (. 

, J i f i 

- mniej się obawiam prusaków których nie lubię, nlź rosjan których 

- nienawidzę, !.!am wrażenie M/t że my z panem oboje mamy niechęc i 

^ f * 

- obawę przed wschodem rosyjskim, osobiście mam te przeświadczenie 

- że pier,vi6&tek zła który opanować może ludzkość wypłynie właśnie 

- z tego trzęsawiska moskiewskiego, 

- zgadzam się - ci.^gn^ł dtilej moj gospodarz-że prusacy do pewnego 

- stopnia spaczyli psycholo 0 ję niemieckie a tego narodu uczonych, 

- wielkich poetow,muzyków , przemysłowców i rolników zrobili 

f 1 1 

- naród zaborczy wierzący jeno w pięsc i siłę meterjaln^. -*le przy 

- zna pan^ że Francja a szecze^ulnia rewolucja francuska -wreszcie 

- wojny Napoleońskie musiały wywołać w narodzie niemieckim pewn^ 

~ reakcję samoobrony , wreszcie wojna 1673 roku dokonała reszty, 

* 

- przyczyniła się do hegemonji pruskiej szkody ula całego na- 

- rodu niemieckiego, 

- Zr szt^ przy wrzyetklch swoich wadach i szowinizmu pruskiego na- 

- wet dzisiejsi nieaicy posiadapewne niezaprzeczalne walory, 

i “ 

- Tych walorow prożno bym szukał ima w narodzie rosyjskim, 

* * i 

- Rosja to jakaś straszna przepaść która się wytworzyła pomiędzy 

. '» t 

- wschodem 1 zachodem. Przepaść w której się lugn^ najstresznlej- 

- sze potwory. -Iy nazywamy hosję wschodem^ te określenie nie wy- 

- daje mi się słusznem, flschód moj drogi panie ma swój,* starci trs- 

- dycję ma kulturę znacznie dawniejezę od naszej kultury europej¬ 
skiej ma coś w co wierzy t co szanuje oo czci, łych wrzystkioh 
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walorow bruk w duszy rosyjskiej , Całe budowa rosji dzisiejszej 
opiera się na rusztowaniu niemieckim, proszę usunie te ruL^iiowŁiile 
a cały sztucznie zlepiony gmach runie w gruzy^a wtedy kto wle / jatcia 
potwory wypełzny z tych gruzów na świat boży, 

- *. Polska- rzekł baron, Polska mogła staj się najpotężniejszym 

t 

- państwem europejskim „dyoy nie •immm nie waroholstwo, gdyby nie 

- prywata^ b dyoy nie melagomanja doprowadzona do ostatnich granic, 

/ I ' J 

- Mówię już nie jako niaoilec ale jako Dotomek rodu który .V nieszczę- 

t f , 

- sciu i szczęściu stał wiernie przy Rzeczypospolitej. Coście z 

- tej Polski zrobili. Tkwi w was Janas niezrozumiała siło.odśrodkowy 

i / 

- które was nie łyczy a przeciwnie dzieli. Zdolni jesteście do 

- wzniosłych porywów , porywów często samobójczych jak powstanie 

- 1863 roku w którym byli zamieszani moi bliscy krewni nlemcy 

'r !' 

- Inflanccy , ale na trwały pracę , na pracę u podstaw na to was 

- nie stać,Moj drogi panie- clygnyt hrabia, oprocz oohaterstwa 

• i 

- cierpień i śmierci jest jeszcze inne moim zdaniem niemniej wielkie 

to bohaterstwo " dnia powszedniego Tt tego bohaterstwa nie widzę w 

- naturze polskiej, Z całego serca życzę polakoin jano szlachcic 

- kurlandzki odzyskania waszej niepodległości, -*le obawiam się, że- 

t f 

- scle jeszcze do tej niepodległości nie dojrzeli a gdyby ^tał się 

► ♦ ^ 

l f 

- jattis cud że ow raj niepodległości spadł jako dar IJieba raptownie 

i t , z 

- na polakow to nie potraficie tej niepodległości utrzymać a raju 

- zrobicie piekło, Jy szlachta kurlandzka jesteśmy często^gęsto 

- spokrewnieni ze szlachty lltewsky^lub naodwrót chociażby jak ja 

* * 

~ 1 pan , mamy wiele tych samych wad 1 zalet , ale to przecie nie 

- Polska a BOg wie co się tam kryje w duszy polskiej, .lam wrażenie 

- że macie zbyt wiele genjuszow a zbyt mało ludzi dnia i- ciileba po- 

. 

- wszedniego, ludzi zwyczajnych ale pracowitych , ale rozważnych 

- ale opanowanych. Mam wrażenie że rozpiętość pomiędzy ** subllme 
























■ > 
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f 

Jest risrod pol(altów ogromna* 


arioicule 

- Wiele by można mowie " pro i contra ” na ten temat , ^la c*.tis 


- nam w drogę, Dzien jest piękny, prze jedz i emy się w pole 1 do lasu 


-a po drodze wytłumaczę panu Interes itory pfen zechce łaskawie za- 

ł f ^ 

- łatwic, zgory zaznaczam że nie chodzi tu o pożyczkę^bo chwała 


- Bogu jestem człowiekiem zamożnym ^ u tylko o wyrównanie ^ranic. 


- piękne s.jt nasze Inflanty gi^ttpmaułamm szaczegulnie a taki juk dzi- 

- siejszy dzien [mamraft mrr;pi rhfflKraBgnmiBfflmfflBmrt. a;: wrześniowy, 

f 

Wiedliśmy do czekającego przed dworem " Jfeldwagen '* zwanego przez 
Wielkopolan " polowcem " gospodarz uj,,ił lejce w swoje rece , Konie 

i ( *• 

ruszyły, 

(f 

Droga prowedzlła nos r.a j»y niósł osc^ sk^d roztaczał się cudny nidoct 
na falisty okolicę , na wzgórza porosłe dębiny^na Ł uje ogmagiameipm 
brzozowe 1 płyn^cę w dole rzekę, .*rzystko to gr&ło w jesiennym 
słońcu całj gam^ barw^ pozłoty brzóz, czerwienią dębów zielenią 
pastwisk na których widać było stado pm czerwonych angielnów 
/ rasy bardzo rozpowszeennionej na Inflantach i w Livonjl / 

ScieŁi ska były już widać dawno podorane, fłu^i -żacka posuwały się 
zwolna mmii odwalając saiby żyznej ziemi na orkę ^irnow^. 


Konie były rosłe dobrze utrzymane , m ymamain oko rolnika ou pier- 

ł * ‘ / 

wezego wejrzenia mogło ocenie że gospodarstwo było jak to mowi^ 


" w cugu ” i świadczyło że hr norch dobrym był administratorem, 
Pantfniezawałem mu gospodarstwa i przy okzeji opowiedziałem o mojej 

; , r 

ostatniej bytności u Chruszczów* na Polesiu. Dsmlał się serdeoznie 

1 

- Kie dziwię się pańskiej u,<er-jl do gospodarstw rosyjskich , 


- naogoł rosJanin w rz.dkich wypadkach bywa elementem twórczym 


- natomiast wrzystko potrafi zniszczyć / unicztożyc / i splugawio. 


- Kie ma jo oni wrodzone, o zamiłowania ani do rolnictwa ani do 

i / 

- do zwierząt ani do przyrody wogole. 


- Rzecz oczywista bywają wyjątki sam oglądałem ni aktor- gOepotUr- 


* 


. - 
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gospodarstwe w gub Orło..sklej^ które mog^ współzawodniczyć a ne j- 

- lepszemi gospodarstwami nieiuieckieml. 

f i 

- Mamy tu aa inflantach rosJankę-wdowę która świetnie prowadzi 

- ewoj majątek., ale jest to wyjątek. 

Już zciemnidio gdyśmy wrócili na kolację, nazajutrz rano miałem m«m 
zamiar wyjechać w moj.jt dalsa^ pielgrzymkę po inflantach. 


- Zaprzyjaźniliśmy się z panem - rzetił na odjezdnem moj gospodarz 

- chciałem koniecznie zatrzymać pana abyśmy pojechali na ci^gi 

* f> i i 

- kaczek naa jezioro ^uban, ale nie śmiem psuć pańskiej marszruty 

* I ł 

- choc bardzo ml przykro rozstawać sie z Panem, Biecn tvięc Pan 

_ * 

r 

- przy pierwszej okazji od..iedzi stei-ego Borcha , ra&my ty^e wspol - 

i / 

- nych tematów i z&p&trywan które nas ł^cz^. 

Juzem go w życiu więcej nie o. l^dał, 

Br Borch tnmfflin foflim zmarł na kilka miesięcy przed wybuchem wojny, 

^yio to dla niego szczęście^ ,_dyż nie był świadkiem diszczenia 
swego gniazda rodzinnego przez nienawistne mu hordy rosji bjtśfcaze- 
wlckiej, 

t * 

Bzis pono z Lllienhofu nie pozostał kamień na kamieniu. 


—'ł -A 
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D R Y C ^ N Y 

ii 

# 

- ivfa stromym wzgórzu panującym nad okolicy przy trakcie .niydyoym 
od Rzerzycy / Rositten / w stronę jezioru Łuban leży dawniejszy 
zameczek baronów Manteułflow zwany .urycany, 

t / -— 

Od stop wzgórza trakt ten był wysadzony stuletnieml topolami 
nadwislansklemi poczęsai uschnięteml i prowadził widoczny już o 
kilka staj alejy zakończony szarki nadszarpnięty czasem budowlę 
przypominający dawne obronne osiedla rycerzy mieczowych któryeh 
pełno było na ziemiach dawnego zakonu, 

da raojy tam bytności; hianteufłlow już nie było, Powstanie 

f 

186d roku w którym ci baronowie brali czynny udział znacznie u mniam 
nadszarpnęły mmmm®mm wielky ongiś lortun«^doszły uo tego różne 
spłaty rodź inne f słowem / że ostatni z dziedziców Uenrytt ^ianteułłel 
zmuszony był sprzedać gniazdo rodzinne w obce ręce,. 

Kowonabywcy długo tam nie ostali # wreszcie orycaay po wytrzebi-- 
v niu lasów odprzedali jakimś spekulantom w celu parcelacji, 

u międzyczasie chcieli zaciy^nyc na dobra orycaóskie pozyczk; 
bankowy, 

li uczuciem żalu i uprzedzenia,jaky we mnie wzbudza zawsze widok 
dawnej siedziby szlacheckiej opuszczonej przez właścicieli i 
zamieszkałeJ prez różne ( t&łaLajstwo"'podjechałem w mglisty poranek 
jesienny pon zaniedbany budowę której architektura świadczyła 

, i 

ze kiedyś żyło się tu dostatnie i dostojnie, 

$ t 

Park otaczający niegdyś dwór by' prawie wycięty, trawniki 
zarośnięte krzakami i'chwastem, kupy śmiecia leżały przed kuchnią, 

ł 

moj widok z uworu wybiegła rozczochrana y oosa dziewczyna i 

przewitawszy mnie po łotehku słowami " lab dien kuaga " zaprowa- 
T dzila mnie do wnętrza, Kie majyc zamiaru pozostawania długo w 

tej ruderze przezornie kaza tera ^y"»ijy^ir mi1;1 " miltma>nm ll lia g irTI woźnicy 
czek&ó do wieczora i odwieźć mnie z powrotem do hotelu w Rzerzycy 
'.7 sieni odartej z dawnej świetności jak by ironjy losu wiaiato 
parę pozostałych rogów josi / łopat / u z pod strzępów Obie fa ra 


sterczały haki jako jedyne smutne wspomnienie po troieach myśli¬ 
wskich lub portretach rodzinnych. 
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1 




t£ 

Wrzystko to pachnlaLu sh chliznji brudem 1 opuszczeniem. uzdfilwozyun 
wniosła moje walizki do pokoju w którym sta y dwu proste ożka 
żelazne z i^ozrzucon^ pozostawienę w nieładzie pościelą itt> komodzie 
walały się- Mm auubamŁm zgniecione kołnierzyki papierowe, / t, z w 
ruaniszki / jakieś wyszczerbione grzeoienie i szczotka. 

Wkrótce nadszedł właściciel ubrany w kurtkę skórzany drugie 

» • 

Outy tmfflmapip- na głowie miał czapkę ktorji nie raczył nawet zuj^c. 

S^dz^c z jego czerwonej edamskiej ilejonomjl obrośniętej 

ryż 3 i broaji był to zapewne t, zw, nturoobrzędowiec / staroooriauiac/ 

moskal, da lnrlantach pełno oyło tych staroobrzęaowcycsh ueadzonycn 

tu po pierwszym rozbiorze przez rz^dy moskiewskie, dyli to przeważ- 

i ł 

nie notoryczne zbiry i konokrady, Tern nie mniej często warod nich 

j • . / 


to bractwo 
njK, 


można by to spotkać oard^o zamożnych kułaków, 'żyło 
oddzielnie nie Ijioz^c się z miejscowy ludnością iotcfsk^ cardzo 

ł Ću ‘ ‘ / 

wrogo usposobiony ula tych xiarzuconych sąsiadów, 

' t 

ópytaiem gospodarza ^ kim mam azielic pokoj i poleciłem Conajpiy - 
uzej przygotować konia i plany^bo chciałem jat*? w/yptff&jmĄ skrocio 

f '“t 

twój pobyt w tym ze w o zuch miar wstrętnym otoczeniu. 

- łut prljechał wczera kakoj to kniaź f on torgujet drycany / wozo- 

/ # V i 

-raj przy jechat jakiś kniaź który chce nabyć orycany/ - rzekł 

. f 

zapytany - ale i.amilji jego nie pamiętam. 

Ipżna wyobrazić moje zdumienie giiyimm gdy do uszu moich uoleciaz 
znajomy głos a w drzwiach ukazała się postać księcia Hieronima 

kruckiego - Luoecklego -aściciela nowopolu poa wińskiem nitewsklni 
Książe Hieronim Lubecki kolegował z ojcem moim \i dumie państwowej* 

ł i t 

jako poseł ziemi mińskiej f a znany był w minszczyznie pod przezwi- 
skisni f 3Qżij czełowiek z powodu swej dziewiczej mowy ^ktor wygłosił 
w dumie ( mowy przepełnionej komunałami które miały aOvVodzio r ze 

i | * * 

ziemia jest własnością niczyją tylko doż j. - akjłl* nazw a ff dużego człeka 
- Go ksi iłe tu robisz- spyta em zdumiony *,spomniu.*s^y^ że raczej 

- moje pytanie nie grzeszyło dyskrecją, 

V * 

rt •«. zatem był to jego zwykły zwrot mowy. fanie -^ieczys awie 
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* . , / 

- ni aenie czekałem aa, przyjazd panami. namierzam usuyo Jrycany 

- 6 trunzakcja 2aleźy od ,»ysokosci pożyczki bLtor^ tai cank px*zy- 

- zna, 

i t 

- cdybu księże nie zamierza ,u gospodarzyć - r^ek om cuoc było 

- by to bardzo szlachetnie za strony k£ięcia ucalic od ostate- 

ł 

- cznej zagłady tę tiawn^ sieuzibr jlantełilow. 

- ^ zatem- niech mnie hóg oa tego Droni-odpowiedzlał mi księże 

- lubeckl , - Powiem panu otw&roie pośrednicy -w lińaku nu^ti*ę- 

- czyli dii nabycie ^rycan na parcelacje wierdz^c że to z Luty 

- interes . Już na Kilku parcelacjach EPniarómamr -.HinHaftian uaDE mmHm 

1 f * - 

- nastręczonych przez tychże pośredników zarobl/em niezłe. 

- IIie znalem Księcia z tej strouy i zgoła po raz pierwszy s yszę, 

• , t 

- że Książe zajmuje się parcelacją / zapewne w mysi pańskiego 

- przemówienia w dumie państwowej,- rzek em dość ozieuble. 


/ * 

- ponieważ pan wybiera się w pole czy mog.. bym nu towarzyszyć i 

i ^ 

- wspólnie z panem obejrzeć majątek. 

i / 

- nardzo protze rzekłem - wolę nawet obejrzeć nrycany w pańskiej 

t f > 

- obecności aby nie byro mieczy „aml jakichś nieporozumień. 
Siedliemy do tak zwanej iurlandzkiej liniejki / lekkiej oryczki 
opartej na dwuoh poziomych l EffigaaiammFiBainiit.aitny ań m {jg-umiynaiiŁiijr, i mmi r. 
giętkich dróżkach drewnianych zastępujących resory, hardzo wy 0 oci - 
nego wehikułu na złe i wyboiste drogi/ 

wiatr rozwia tj^głę porannyzaswieci o s_once , wysoko na niebie 
pirynrły ^ wiatrem cia^e obłoki - zwiastuny pogody. 


/ ł 

Przejeżdżaliśmy jakieś ugory b(d*ce zapewne ki«dy£ polani upra- 

/ ' ( t • t 

-nemi jakieś ulepodorane rzadkie ściernisku . ulększosc poi 
ornych wykazanych na planie leża .a odłogiem pas.,o się tam kilka 
mizernych terów. i&c by wytrzebiony były to jedynie poręby 

I *- f 

porośnięte już m:od^ crzezin,t i krzakami » ~tadko cietrzewi 
pnriam zerwało sic z hałasem z pod nóg końskich i pociągnę o 


nei;.ini nisko nad poręby. 
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1 

r 

; ie potrzebowatem trucie widie czasu nu sprawdzanie ttanu gospo¬ 
darstwu ani lfrlusnuacl gleby. dy y to typowe,dobrać mi znane, 

ciężkie, jarowe gliny lnłlanokie, wymagaj ^oe g :ę boicie j uprawy 
znacznej ilości oborniku i ailnegu sprężuju. 

- Jechaliśmy w milczeniu, każdy -.utopiony swoich myślach, 
kiiało się już doorze ku zachodowi gdyśmy wrócili do Urycun. 

Ofłód ul dokucza- od rana nie niu-em nic « ustach. nie* spodzie- 

t 

waj^c się aby matma gospodarz domyśli . się o posi ku posłałem 
dziewczynę nu wieś po jajka , masso 1 chleb. 
księże zaproponował ooprąwda,abym skorzysta: z jego zapas cfw , 
ale zobaczywszy kurę pieczony obwinięty w brudny gazetę i cnleb 

t 

leżące w walizce obok trzewików i ©skarpetek podziękowałem mu 
proponujjic ucy się ze anj podzieli kminu jedzeniem ^ czego 
chętnie skorzysta . 

- zatem- co pan s*dzi o i uj_itku. Prawda że to wartościowy ob- 

- jekt. v 

- -*o zależy rzekłem - asi^że zapewne sam uuuc-nie sit mo^- pr^ezo- 

- naó w jakim stanie s i pola uprawne nu i lad rzea em, 

- zle paz wcijtż myśli o gospodarstwie a ja myślę u parcelacji 1 

t 

- wiele z niej ua sir wycijign^c - rzek księże.- obawiam si- ze 

ł 

- pan jest uprzedzony do parcelacji i ze szacunek pański będzie 

- stronny 

f ”*■ 

- ::oj księże wsaanie z cej racji że mam wstręt du tego ruczaju inta- 

t ^ 

- resow które nie idei w pai*ze z wygłaszanem! przez pana s.umuua ~ami 

' M , 

- v . towarzystwie rolniczydfc o mcŁim obow i^zkach ziemianskicU^ugra- 

- niczę się jedynie klasylluacj j. po’1 i opisaniem tego córa widział 

- a co ao wysokości pożyczki pozusta.ilum tu uu uznania dyrekcji 

- nanku z ktorji mu:, wrażenie księże zechce się por u*, umieć osobi- 

- scle. 

- ^ na zakoiiCiienie powiem księciu szczerze^ze koledzy pańscy z 

- rnay -.inskiego lo warzy a twa doiniczego z prezesem jsciwardem '<oynl- 

- rłowloaem na oaele podalel/ rtozaj moje zuuuie niż puń aŁ i e 






























aimam - :.łoże pan by zgodził się po*.u~tae tu do jutra t możebyśmy 

Bindrnaaflubmiia znaleźli Ja Lt,^ wspólny platformę, 

I „ -A ft'£ ZO& TA n ę-fiowróa yt£*t 

*'ie- rzepem stanowczo-iuo® konie zamów i oneY imfMto/fęT usł ji szuTiuzy 

turkot podjeżdżąjjiosj bryczki* 

Rozstaliśmy się Qzd.emble, 

Y/róciłem do Rzorzycy wczesnym uiećzoren i po kolacji mijsifliaubrniimiima 

ł " * * 

skorzystałem jeszcze z czasu aby odwiedzie .^ndzlę Mołdownę i ' 
w jej miłym towarzystwie spędziłem resztę wieczoru; 
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T R O C 13 3 O IHJTLiHT-CH 

szerzyca zwana dawniej " Rositten” Jest oboU Dyneburgu najwięk¬ 
szym miastem aa Inflantach Polanica. ->tal tu dawniej zamek rycerzy 
mleczowych wzniesiony w r, JUo5 przez kotatura ./ilheltna von Re ha- 

r ł 

nauburgen, Dzte zamek popadł v, ruinę . pruLmnufcamg: wzgórzu zenikowem 

tuż przy mieś; cl© -pozostały szczotki dawnych murów obronnych, & w tań¬ 
czących o minionej przeszłości, V 1 r, lbfeS Rzerzyc^ była Starostem 
. Rzeczypospolitej Polskiej. Po pierwszym rozbiorze Polami w r, 177z 
inflanty poleitie składające się z powiatów Dyneburgsmiego, Rzepec¬ 
kiego i lucynskiego wraz z województwami Połockim, UsOlszewskim 
7,’itebskir:i'i c.ęsel^ iiinsKiejo odeszły do Rosji^u Inflanty Polanie 
^ostały włóczone do gubernji 'Witebskiej, 

Indianty Pois-kle aż do pierwszej wojny światowej oyly gę a t o 
osiedlone szlachty polskę składaj t iC^ się częściowo,.z spolonlzowa- 

i t 

.nycli potomkow rycerzy mieczowych żu wymienię licznyca Platerów 

/ Broel lub Zybergow / sk^d uio..łono że inflanty nie ani złote 

v. TTolffow, v, Brunowow,, v, Orothusow * 
ani srebrne jeno platerowe, Mohlow, JtonteiTlow, Borchow, Roppow, 

mfBBłift von der Recke , Romerów, v, lir d. ma nów oraz starożytnych ro- 

* / / 
dovj Pola mich ; Beniała wsidca, zzndurskich, Zoltanów, Jźor samów, 

/ 

ILarnlcmlch, oslauł fc ca tu od czasów mJCola ztcj.ana JuturebO^ursz 

rodzin które tu przybyły nieco później jak Reuttowle, Jielhorzcy, 
doaomlcowie, Żołgdzlowle, Dowglałiowle, Oskierkowie, ozachnowle, 

Bubowie, Weytkowie. 

Złośliwi rta rc i famBriaff / do gazie ich niema / twierdz^ że Bog, stworzy¬ 
wszy pierwszego Denisławskieno tak był z tego zadowolony że .wy- 

-'J- , 

rzekł - beni soi - skąd Benisławtcyy natonilast -zadursai który 

t t i 

w tym ze cjs&sie ujrzał sulut a&chowyw&i się tafcL głośno źa iJO^ 
uśmierzył go słowami - sza durniu - skyd Bzadurscy - rzecz oczywl- 

‘ f 

sta że cl ostatni w przeciwieństwie do Benisławskich z niechęcią 

* i 

słuchają tej opowieści. 

\ • 
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L<i wrzystkioh dawnych dzielnic wschodnich Rzuc-ypoepólitej 
Inflanty zapewne najbard-lej potraciły zachować swojy odrębność i 
swojj wysoką kulturę, Ze .fSpomnę takie ourodki kulturalne jak 
jak. Kra sław lir Broel Platerówek Lisknn lir nyber^ Platerów jak 

t 

Prezmu sułtanów i wiele iimyjth 

r 

izczet.ulnie Krasław leżący nad Dzwln^ przy' ujściu do niej rzeki 
Krteławkl zasługuje na uw^f. Nu jdav/nle jaza wiadomość o Kru&ł&wlu. 
nemy w kronikach XVI wieku. Mistrz inflancki Wilhelm Purstenbcr^ 
v/ r, 1556 osadził tu na jakiś czas niejtttie^os ifeclbry-cha Plunpera 
Jednaście lat potem Krusław został oddany w dziedzictwo -Iichałowi 
Brunnowowi kanclerzem^ nowoutworzonego tsięstv/a Kurlandzkie^o. 

Potem w r tł 163ć sprzedany zostaje przez Wilhelma hrunnowa rodzi¬ 
nie v, \7olf fow. Widzimy w tej rodzinie d..uch dzielnych biskupów 

# 

ini“lanckich Aleksandra i Teodora Wolff ów. Za s Jędrzej v, *.7olff 
podnosi ziemię krasła-wsk^ na stopę pięknej majętności. Od v, Wol 
ffow przechodzi krssław do Kossow--potem do Czapskich wreszcie w 

M,. ' 

r, 1729 kupuje dobra Kraałuwskie Jii Ludwik Plater,starosta In- 

łlandzkl i dyneburgski. Ten zakłada w Kra sław iu główny rezydencję 

u ściąga do tych tniejscowoacl całe życie Inflant Polskich, 

Plater zostaje wojewody inłlandzkim§ 4 broni tych stron od najeż-* 
f | 

dzcow. Za syna Jana Ludwika Konstantego Flatera poY*staje z Krueła- 
Wiu murowany ratusz z Kramami, Tłozwija się- mtedy w Krasławiu prze¬ 
mysł* artystyczny, Wyrabiają znane bardzo kobierce, aksamity, ada¬ 
maszki, bron różn^, pancerze, karaceny przedmioty złotnicze i ju¬ 
bilerskie, W r, 1791 na ( wywyższeniu panującym nad cały okolicy 

staje pałac ozdobiony kwiatami , krzewami i alejami, Konstanty 
Plater 'wystawia nad rzeky Krasławky wspaniały gijąąyitoiUifl gm dwu¬ 
piętrowy bibljotekę w stylu włoskim, ‘.Vtedy mieści księgoszblor 
krasłewski 20,000 tomów, 

* v~ i 
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» 

Hu a tę pnie cztery pokoleniu Platerów powię ksza j.^ bibljoteitę 
M Platerum Blbliotheca Grusluvensiy nabiera sławy. Było w niej 
wiele białych kruków. 7/ salonach krasławskich widniały stare obra- 
zy, portrety i rzad-kle zabytki Starożytności, ^a mojy bytnością 
w Krasławiu rezydowała tam ostatnia właścicielka tej pięknej 
fortuny iiarja z hr Platerów Platerowa, 

f 

lleraniej ciekawy rezydencją swladczycy o wysokim poziomie kultu¬ 
ralnym szlachty inflanckiej jest Prezraa położona przy ujściu 

j *. 

rzeki prezmlenki do ilałty w powiecie rze^fczycklm, Najdawniejsza 
wiadomość o Prezmie figuruje w lustracjach dóbr inflanckich za 

i * 

Stefana Batorego. ite spisów tych widzimy f że dobra prezmianskie 
n&leżałji w r, 1507 do rodziny von Oyerla^en, Zad w r ,155 u fi lip 

von Qverlaken przekazuje Prezmę Y.awrzyncowl yon brinkowi, uwy ces¬ 
ję urzędownle konfirmuje prowincjonalny mistrz rycerzy mieczowych 

inflanckich Kenryk von Galie,Potem król Zygmunt **ugust potwierdza 

/ » 
w TTilnie cesję.Od von Brinkow przechodzi znowu Jfrezma do v. Bergów, 

von Grothusów, hr Borchów, Jan Andrzej hr Dorch starosta lucynskl 

sprzedaje Prężnię Janowi Pereswiet- oołtanowl chorążemu inBlbnckiemu 

* i 

w r. 1714. Udtyd Prezma nieprzerwanie w ręttu -.oktanów, Dwór tu był £ 
stary^rozłożysty nie tak piękny zewnętrzny architektury t ile bo¬ 
gaty pamiątkami przekazyw&nenii młodym dziedzicom. Była tu bibljotek 

składająca się z 16,000 toaow. Były wydawnictwa fluow poczynając 
od r, 1501 i alzewirów, Biblja leopolity z r, 1575 .wydanie Lussa z 
r, 1490. ~rchlwa rodzinne -^ołtanów i rodzin spokrewnionych, miała 

f ■ ** U ■ 

przywileje wydane przez monarchów europejskich Aleksandrowi ^ołtano-^ 

wi marszałkowi i podskarbiemu litewskiemu, kawalerowi orderu ułotego' 

- 

Runa Były pomiędzy niemi przywileje Fryderyka 111 cesarza niemieckie 
go, Papieża Pawła 11, iSdwarda IV króla Anglji l.t.d. Przywileje i 
dyplomy królów Polskich Stefana Batorego, Bygmunta III Władysława IV 
aż* do Stanisława augusta 
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^ f ę 

War od pamiątek kontusze, pasy słuokie, pierścienie , ordery pol¬ 
skie i L©tji Honorowej, Portrety rodzin spokrewnionych a więc 

r * f ,1 

Gołtenow, Weyseenhołow, Romer o w, Mostowskich. , nuli 1ckic h, banko- 
wiązów. Os tanim pan era na Pryzmie uył //łady sław ^ołtan^ wojewoda 
warszawski i Minister spraw wewnętrznych odrodzonej, Pilski, 

Za moich czasów studenckich oołtan był młodym ale wziętym 

, ' t 

prawnikiem w Rydze, Ukończył on Uniwersytet w Dorpacie i był 

członkiem Konventu Polonja w uorpacle korporacji skartelizowanej 

/ 

z .^rkonję i bywał częstym ^ościeni u ^rkonji. 

Dobra Liksnleńskie należące do Zyber^; Flateróv/ aż do ostatnich 
lat przed plerwi^i wojn$ światowy promienioy/ały kultur* na całe 
Tnłlanty. Położone one były nad DzwIn j. w pov/, Dynebjir^sltim już 
na pograniczu Iivonji, V. r /cielcu X1Y mieszkali tu komturowie mie¬ 
czowi, 17 r, 10B6 hetman -leksander Gosiewski pobił tu juornu, 

* i / 

KOScioł paraljalny i pałac został wzniesiony przez hr Gyber^ow 
w r, 1770, Ostatnia panem na likanie byV hr Jan nyber^ Plater^ 

t t 

świetny administrator który uprzemysłowił maj^ten i założył sła^ 
wnj na cał.^ Rosjr łabrykę I^ieł, Dyrektorem tej z a bryki przez 
diu.jie lata był inż Jan P^owskl człunek korporacji <*.rkonja, 

nr Jan był ożeniony z //eronikj, z hr hut ten Uzapsuich córk* powstań- 

1 1 t * 

ca ntor^L ludność okoliczna czciła jak awiptgi, l ie było biedaka ni^ 
było chorego ^któryby nie korzystał z opieki 1 pomocy Pani 7eroniki 
Była tam ochronka, szpital, sokoła, W r, lbl6 Liskno było do tła 
zniszczone przez hordy bolszewickie, 

i 

U sąsiedztwie Liksny w pow, Dyncbur^skim leżała ^mbelmujża ont,la 
* * 
t 1 

własnoec Stanisława ^yber^ Pietera, syna .11 chała i Izabeli rm EiiftAar 
z ^ybert platerów ożenionego z Marjgi z lir Lorchów. byłego mar¬ 
szałka dyneburskiego powstańca 1 zesłańca na Jyberję po powstaniu 
186b roku, do nie^o też należała piękna Bebra , In 1 Stanisław 

/ i 

Sybere pozosta-wił j synów i Z córki. Bebra i .^mbelmujża (Jtoi/tpltiV$łty-/f/} 















ostatnich czasów należały do potomno w inf Ltanisława, 

2e wspomnę jeszcze u pięknej rezydencji Kierup^należ^caj do 

lir “dfcsati Dyberga mikami ożenionego' z tamm Olgj, z Lr Broel Pieterów, 

I yM * i r 

o pięknym Kamieńcu Reuttow położ on ffjio w er od obszernego par&.u nad 
brzegami jeziora, o ueuooMna Jtnopalu boranów Romerow należ*~ 

cyclr do Kazimierza Romera ożenionego z Kazimiera, ze okirmuntów 

. ■ ^ 

cork^ Kazimierza Gkirmunta / syna Aleksandra i Konstancji z Lu- 

llstrows kich/który po zesłaniu do Tambowa zmarł na Krymie w 

* 

r, Ió9i5/ Kazimierz Romer* pozostawił synu antoniego ostatniego 
cizieuzica na Janopolu ożenionego z Sołtanowngi 1 oórki: Jolantę za 

f f 

itoldem bankowi ozeia z ozyplan. Kazimierę za Karolem .iankowiozaia 
starosty Baranówiokim właścicielem .^ikielewszczyzny. Irenę za 

Kazimierzem iir Syberg Platerem. 

/ / * 
ż. innycii rezydencji które mi pozostały w pamięci wymienię . 

Wyszki f/|inritfanłMirii hi* slolilów, Ruszony s-ołędzlów, ^tarożytn* Agionę 

Lzadursklcii tak z..anę Inllanckj, uzęstochow*^bo « kościele pouomi- 

nikańfikLici Pundowanym przez ^EiLdurskich był cudami słynący,obraz 
N*M*P* Indrycę własnoec nroel Platercfw z których Ludwik lir ^Plater 

syn Kazimierza i baronówny Kejaen marszałek powiatu Dynę bure s kie- 
go był w r, 186B zesłany za sraiałp odpowiedz dan* Kura., je w owi 
do Uły. 

i.a wspomnienie zasługuje piękne Rozentoyio Dohomolcow położone 
koło A.ntonopala llohlów. Hozentowo wsławiło się z gospodarstwa 

mlecznego a serki 1 masło rozentowskie miało ustalony markę w 

!•* 

gastronomjach petersburskich, 3tfizF należ^c^ do ks Rabzi- 

wlłłowej Benisławskiej z domu. V’ powiecie lucynsklm położona 
była piszczą należąca do baronow Roppów sk^ci pochodził ks Arcybi¬ 
skup Jiidward Ropp , lanckronf Beni sławskich » 

KARsic HitH , 

Wielhorsklch Y&tta.*£iA4tMlMh -^rdmanow 
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V; sąsiednich prowincjach bałtyckich ILurlanajl , llvonji i -ustonji 
większość dóbr należała do potomków dawnych rycerzy mleczowych 

ł 

f / 

ł niemieckie ziemlanstwo bałtyckie rożniło się znacznie od zie- 
miaństwa Prus Wschodnich , Zapewne w nad bałt yce pozostało więcej 
dawnych rodzin wyprowadzających się z zachodu a więc nietylko z 

Niemiec, ale ^ranoji, ^zweoji, hi szpan j i a nawet Y.łoch, 

Prusy .vschodnie po rozwiązaniu zakonu i rozbiorach polaki 

zostało zalane przez purwenjuszowstŁie junitlerstwo brandenburgskie 

Szlachta bałtycka zazdrośnie strzegła swej odrębności Łęczyc si' 

mało z junklerjj niemiockaę, różniła się też postaw^, szlachetności 

oblicza i piękny wymowy niemiecką nie mającego nic wspólnego z 

/ * 

ordynarnym djalektem berlińsko-pruskim, Język niemi ecec.1 używany w 
Rydze 1 Kurlandji uważany był za najbardziej klasyczny. 

YJśród Ziemlanstwa bałtyckiego mizn&fliiespotykaLiy nazwiska o wyraź¬ 
nym brzmieniu nie niemekim jak baronow Girard de ^oucadibon , jak 
awtiMMi osronow ttescul , jak baronow osmson von himmelstierna 

t / / / 

a obok von der Roppow, von Wolffow, Korfow, Csten -ackenow, 
I.feyendorfłow, Frlesenów, Kaiserlnigów, lievenow , L thftiiŁmmtfatfaaiErr, 
iiirtimmitlmi łia miii Lillenfeldów echem dalekiego średniowiecza brzmij 

nazwiska von Bahrlewdn , von Llohrensh 1 IdmmauamŁMam, Pilar von Fil- 
chau , von Transee ^chwanen&urg 1.Innych, 

Osiadła na Inflantach szlachta polska.siły rzeczy przejęła 
wiele dobrych cech ziemianstwa bałtyckiego z którym często i 

gęsto się kojarzyła. Ule było tu tej swoistej polskiej sąsiedzkiej 
kłótliwością która była prawdziwy plagy w iiinych dzielnicach PoIsłI, 

panowała tu stateczność , poczucie godności osobistej i głęboki 
ale nie afiszujący się patrjotyzm inflancki , <- tego to właśnie 
środowiska wyszła Emil ja Plater , wyszli llanteuf fIowie t llohlowie 
Romerowie i inni którzy się zaszczytnie zapisali w /walkach o nie- 
podległość. Obszerne księgozbiory jakich rzadko można było spot¬ 
kać w innych dzielnicach świadczyły o wysokim poziomie intelektu#/— 
nys* f- 
















' f 

Rzadko który z ziemian inflanckich nie ukończył wyższego zakładu, 
były to chyba wyjątki. I-Iłodzleż Odbywała przeważnie etuuja na 

sławnym. & pełnym tradycji uniwereytecie Dorpackim lub niemniej 
renomowanej Politechnice Rygsklej^należąc tradycyjnie do dwuch 
zasłużonych korporacji polskich Dorpaoklego KdnV6ntu~ PolonJi lub 
Rylskiej .^rkonji. 

Inflanty wydały v/lelu wybitnych uczonych, muzyków, rolników. 


jak przyroda tak i krajobraz Inflant , mało się rożni od reszty 
nadbałtykl pPKyporniftnBióm a przypomina faliste bogate w Jeziora 
okolice górnej Litwy, 

lud tu Łotewski ale katolicki, ".śród rdzennej ludności stercz^ 
tu ( jak wrzody na ciele, oddzielne enklawy rosyjskich staroobrzędo- 
wcow dawnych zbiegów taoskiewsklcŁ^lub osadzonych tu za czasów 

Katarzyny kolonistów , 

Rezydencje ziemianstVi/a inflanckiego f zdaniem moirn^ należy do 
najpiękniejazycii w dawnej Polsce, Położone s* zwykle na wyniosło- 

f t I AD Aj A 

sciach nad brzegami jezior, otoczone zielenią parków, 0 swoistej 
trchitektur^e' baroku o&ityckiego lub dawnych zameczków obronnych, 
l"a wzgórzach wśród wyniosłych brzófc i lip strzelają taerakffl- 
ku nleby wleżyoe barokowych kościołów 1 far fundowanych prtn.le 

wyłącznie przez ziemiAkstwo inflanckie, YSśrod fundatorów tykamy 

1 ^ / 
często nazwiska Platerów, 3enieławskich, untefflow, Roppow , 

izadursklch, 

■fOjnt a następnie rewolucja bolszewicka zniszczyła doszczętnie 
ten piękny kraj dla którego osobiście miałem v.lele sentymentu . 
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N I 2 S P O D z u ia ^ 


Wróciwszy z Dryaan do Rzerzycy doastawern następnego poranku 

telegram z Banku vj którym zawiadomiono mnie abym bęa^c w okolicy 

z i , 

Rzeiteycy załatwił za jednym zachodem jakjs sprawę w majątku 

.. należącym do Rosjan Goriansklch, 

znając rosyjskie majtek! położone na dawnych wschodnich dzielni¬ 
cach Rzeczypospolitej i ich właścicieli nie byłem zadowolony z 
perspektywy spędzenia w rosyjskiej atmosferze paru dni. 

Załatwiwszy^tego dnia kilka drobniejszych interesów bankowych 
w pobliżu Rzei&ycy następnego dnia po wczesnym śniadaniu siadłem 
do bryozki pocztowej 1 z niechęcią w sercu ruszyłem w drogę, 
Jechałem traktem prowadzącem z Hzej^ycy v* stronę nuijiijaaiKiam fc amnrn 
ftommttifemgBtir.riiBffii ri jeziora Reza i miasteczka Kownaty, 



Ranek był cichy^Jesienny, mgły wisiały jeszcze nad łykami, po 

polach słały się ndigi pajęczyny na których słońce poranne kładło 
srebrzyste blaski. Zapowiadaj?" się piękny dzień złotej jesieni. 

Ciszę przerywał tylko głos dzwonka pocztowego i krzyk dzikich 

i ł 

L ęsi ci^gn^cych L d^ies wysoko ku południowi, 

po kilku milach dro^i woźnica skręcił na drogę obsadzony 
wysokieml li, ami 1 zatoczywszy kr^ koło trawnika stanął przed 
ule;, lei kim ale schludnym , tonącym w kwiatach dvtorzt. 

Przygotowany na najgorsze ze dziwieniem znalazłem nrtuCi nie 
przed jakgis rud er ale przed piękny rezydencję f a zamiast obrośnię¬ 
tej rizjonotuji moskiewskiej ^ujrzałem w oknie główkę przystojnej 
blondynki ( kto'ra skinęła mi życzliwie r^ozk*. 

ka cnwilę stała już w drzwlaoh w towarzystwie również przy¬ 
stojnej ^ubrane j w czarny sukienkę z białym fartuszkiem i krochmalo¬ 
nym czepeozku na głowie^służącej, 

" Miałem przeczucie że pan dzia przyjedzle^ choc nie.byłam pewna 
czy telegram wysłany z banku dojdzie w czas do r^k pana, ale prze¬ 
cież my się znamy , pamięta pan z Wystawy w Dynęburgu przed kilku 















luty- nawet przypominam pański referat o torlach i pamiętam że 

t 

pana przedstawił mnie prezes fcopuclnskl, 

Odrazu przypomniałam sobie'pięixn* pani* Lidję Goriansk^ - kok¬ 
luszu całych inriant e czynny działaczką komitetu wystawOYfego, 

- lakże mógł bym nie pamiętać rzekłem - tyle o Fani słyszałem 
dobrano ze wrzyst-kloh stron ale nigdy nie spodziewałem się,że 

i „ . ft* 

szczęśliwe losy zaprowadzą ranie •' La belle au bois dormant ", 

i t 

-Przestańmy prawic sobie ri douceur'y " czekam pana z obiadem, 

t 

a. tymczasem zaprowadź pana do ratnmraiflmm m jego pokoju rzekła zwracają 
się do służącej, Fo obiedzie wyjadziemy w pole Jeżeli pan nie 
zmęczony , a może pan sypia po obiedzie,-spytała z uśmiechem, 

Laręczyłem. f że nigdy w życiu nie sypiałem po obiedzie I że bynaj¬ 
mniej nie czuję się zmęczonym. 

Pyłem zaskoczony gustownum tu* Rdzeniem Wnętrza które sw iści czyi o 
o tem że moja gospodynią była kobiety wysoce kulturalna 1 euro- 
pe^Bk^i , Rzuciłem okiem na piękne meble , na obrazy wiszące na 
ścianach na porcelany bronzy , ha atolach rozłożone były miesię¬ 
czniki irancuakie, niemieckie'angielskie w wazach stały pęki 

i * 

roż jeslennyph t 

haledwle zdążyłem pporz^azic się po drodze i zmienić ubranie 
^dy usłyszałem dyskretne uderzenie do drzwi i ^łos kobiecy uzna j- 
muj^cy że " Fani czeka z obiadem, 

Goprędzej zeazłem w doł do sali jadalnej urządzonej z ni.umiej 
szym gustem od reszty mieszkania, 7/ielkie oszklone drzwi na oścież 
otwarte odsłaniały widok na park na trawniki , i rabaty mieniące 
aię w słońcu jesiennym cał^ harmonjji kolorow kwitnących dalji i 

I / / 

chryzentemow.Fo obiedzie w którym znać było najlepszy korbinaoję 
kuchni irsncuskiej 1 rosyjskiej , wyszliśmy na taras ogrodowy 
gdzie czekała na nas kawa, l^ie mogłem się powstrzymać aby nie 
pawAm wypowiedzieć pani" domu kilku komplementów pod jej adresem 

t t 

1 staroświeckim ziwycz&jem ucałować jej zgrabny rączkę. 


































- IJiecb się pan przyzna że spodziewał się pan trafie do " norcbocz- 

- LI, pamięta pan z "Martwych dusz " gogola, nzozęśliwie się składa 

- że tym razem ja nie jestem łioroboczk* " a pan dziczi&owym rzekła 
wesoło, 

- Klech pan nie s*dzl^że ..rzyecy rosjanle należy do rzędu tych 

- typów ( jakie nasyłają wam tu do gubernji zachodnich. Ja osobiście 

- jestem rodem z gubernji Orłowskie j, ©thum bodaj jedynej guceruj i 

- ^d^le się zachował prawdziwy nieskażony " typ niezależnego 

- ziemianina rosyjskiego, 

- Tu VittftA miejscowe czinowniki a nawet gubernator maj* ranie za rene- 

* z 

- gatkę.bo z nimi nie mam nic wspólnego a przebywam w t warzyst^ie 

- polskim ( mam wśród nich wielu przyjaciół a domy polskie stój* dla 

- mnie otworem, 

- Mówię nawet trochę po polsku , ale nie chcę iŁaleczyć waszej mowy^ 
rzekła piękny śpiewny ruszczyzn* jak* mówię w gubernji Orłowskiej, 

- Ja jestem n żapadnica "_/ kobieta zachodu / nie cierpię żloskwy 

- wolę już Petersburg. Opędziłam tam kilka lat aż do niespodzianej 

- śmierci taego męża - oficera Pułku Preobrażeńskiego gwaraji,- 

» 

bledliśmy do breku pozostawiwszy stangreta w domu. Ido ja miła gospo- 11 
dyni wprawnie powoziła par* rosłych gniadych kurtyzowanych klaczy. 

- Pokochałem wasze Inflanty mara tu ciekaw* pracę i przynajmniej 

- zapomnieć mogę o wielu ciężkich chwilach,których • nie los nie 

- oszczędził. Zauważyłem że fala smutku przebiegła, o jej pięknym 
C2ole, Zamilkliśmy oboje, "zd.uż drogi cl*gnęły się dobrze uprawne 

i 

zorane już na zimę pola thmaa dmijm y i ciemnozielone runie ozimin, 

ffl yńittmmttitiiptiiihtamy r.fcamr.niDm Obejrzeliśmy gorzelnię zarodow* oborę 
1 

gzwycow , mleczarnię f stajnie cugowe i fornalskie, 

Pyłem zdumiony tem com widział 1 gor*co powinszowałem pani 

t 

Goriaaskiej świetnych rezultatów jej gospodarstwa. 


-7'idzi pan że nie wrzyscy " moskale " jak wy w czambuł nazywacie 

- rosjan umiej* jedynie niszczyć i dewastować , a* i prawdziwi 

- rosjanle , których wy nie znacie^ bo żaden z nich nie zgodziłby 


się należeć 1 do " administracji siewlerozapadnego kraja"^ którzy 
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umieją tworzyć i pracować. 

- Co do Linie odrzekłem to będ.u; wychowany w Petersburgu umiem 

. f L , ' , 1 

- odroznic jednych od drugich - rzedłem, 

-Bardzo bym pragnęła aby pan jako agronom i rolnik odwiedził kiedyś 

- nasz rodzinny majątek w tub CrłowEnlej w którym gospodaruje 

- obecnie mój brat. Tern dopiero znajdzie pan gospodarstwo postawio- 

- ne wzorowo , powiem nawet z pewnym amerykańskim rozmachem, ojciec 

l ł 

- moj studjował rolnictwo w 1ipsku^a brat po ukończenie akudemji 

- rolniczej Pietrowsko Kazumo^skiej również odbył kilkuletnią pra- 

- ktykf V/ Niemczech, 

- :.:y nie pchamy się na urzędy ani do dworu . my hałujewy - to 

- staroje ruskoje bojarstwo , 

- Ma^tek^ory paa ogl.ae to Mfet.k me £ o ■*», zapiany .1 

- testamentem,hsst&łem tu ruinę mam wrażenie że po wielu latach 

i / / 

- pracy postawiłem go na no Ł l, 'Mele pomocy i dobrych ruu' dawali 
tr. mnie moi sąsiadzi i po„i%nicy a między inneml p. nohomolec z 

- Rosentowe, stary hr Eorch i pan Jozef .jzuchno, 

t i 

- właśnie od pani pojadę prosto do Jozefowie, 

- niech się pan kłania panu EugdanoM to przemiły człowiek ten nasz 

- M rond d f artichaut " 

- hle wiedzitłem że pana Bogdana okolica nazywa tym przezwiskiem 

- i'o jemu nic nie uoliżs , jeat to przez&cny człowiek a pr-żytem 

- taki uroczysty, taki dobrze wychowany no i zmamgi świetny znawca 

- kuchnią której podobnej nie znajdzie się na całych inriant&ch, 

f f f 

- Któryś z Platerów ochrzcił .o tym tytułem jako symbolem najwyż- 

- szej dystynkcji gastronomicznej. i to się rozeszło po całych 

- Inflantach. • 

Pbejrzlismy kawał folwarku przenaczonego na zamianę z s^^iĄdni^ 
wsl^t star.lerow dla wyrównania szachownicy 1 dopiero na kolację 
wróciliśmy do domu. Wieczór by-f cichy księżyc świecił wysoko, 

i ^ 

btiedllsmy w salonie przy drzv/iach otwartych rozmawiając o różnych 
sprawach, Widząc otwarty fortepjan prosiłem moj^ gospodynię aby 
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- Zagram z ochotno ile pan zechce zabawie u mnie przynajmniej 

t 

- dzień jutrzejszy, 

- hiestety-rzekłem-obiecałem panu Bogdanowicza jutro będę-w Joze- 
a 1‘owie a nie chciałbym mu robie zawodu, 

- Zupeinie to rozumiem- rzekła - & więc zagram Fanu^gdy pan odwiedzi 

- mnie nie jako kiijentkę bankowy^&ie jako przyjaciółkę, 

- z chęcią przyrzekam że to uczynię u rzekłem a tymczasem może i 

■ * 

- dobrz żebycn nie został na dłużej bo obawiam się że im dłużej 

^ t 

- tu zostanę tern trudniej będzie mi ztpci wyjechać. 

Moja gospodyni pogroziła palcem. 

/ 

- Wie spodziewałem się po Panu prawienia mi uprzejmych komunałów 

t 

- rzekła z uśmiechem. 

Nazajutrz po rannym śniadaniu opuściłem z żalem przemiły pani^ 
Cori&nskę, Spotkaliśmy sic w kilka let później w Petersburgu w 

I 

czasie wojny jakże Innych okolicznościach. 

■ 1 

stanęła mi w pamięci pnst ac .ni fiaftiinto a podobnej jatt że dalekiej^ 

J Ł kże miłej kobiety^ktor^ spotkałem gdzieś na Hugji / patrz tom 
pierwszy moich pamiętników/ 
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F 0 K D D T a R T I C E 4 U T 

Po rt-z pierwszy zderzyło ml się byc w Dyneburgu , frzjeżdżałem 
wielokrotnie przez Dynęburg koleją jeżdżąc do Petersburga lub 
do Rygi ale było to najczęściej noc^i, 1’ateammgim iBftittteattmKiiłrtp Tym 

f * * 

rezem miałem przyjrzeć się zbliska temu miastu^ które atragammiartiB 
swym wyglądem nie świadczyło źe ongis^ Dyneburg ^był stolicy In- 
flant , Stała tu niegdyś twierdza krzyżacka zbudowana w roku 1278 
przez mistrza Ernesta Ratzenburga. ^a tcróla Zygmunta augusta , 
Dyneburg dostał się pod panowanie Polski. Następni królowie Polscy 

DteTan Batory i Zygmunt trzeci odbudowali miasto. roku 1626 

hetman Gosiewski pobił pod Dyneburglem Gustawa ^dolta i na podzię¬ 
kowanie opatrzności Boskiej Tundował kościół paraTjalny i następnie 

f ^ v 

sprowadził tu C.C , Jezuitów itorym nadał dobra .*ul pod Rzeczyc,*. 

t f 

w roku 1746 zbudowano tu nowy koscioł 1 założono kole_,juci Jezuitów. ■ 

t 9 

Ltb czasów polskich Dynę bur g był twierdzy obronny której załoga w 
roku 1571 będąca pod dowództwem Jana Piatera starosty Dynęburskiego 
liczyła 1161 zbrojnego żołnierza, 7; r, 1772 Dyneburg podzielił los 
In-llant odpadł od Polski a Rosjanie zbudov/ali tu mocn^ twierdzę, 

’,V latach 189U Dynebui’g przemianowano na Dzwinsk, 

Gdym w porze porannej wysiadł na stacji tt Dynaburgu z wagonu 
ujrzałem dystyngo.anego pana wyróżniającego się aw^ dostojny posta¬ 
cią z szarego tłumu zwykłych zjadaczy ohleba tłoczących się na 
peronie amajjuj stacyjnym , Poznałem onuBftim ^mpaniair.ifrmmBriftniam&mhirawmTnrn 
już zdaleka w tym panu Bogdana Szachnę Y/łas^ieiela pięknego Józefo¬ 
wa położonego o kilka wiorst od Dyneburge. 

Ubrany był w ttuttyĄ świetnie skrojony szary garnitur i takiż me¬ 
lonik na głowie, o&ła jego postać a szczegulnie twarz ozdobiona 
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£ . ' 

spiczasty dóbr z wypielęgnowany brody do złudzenia przypominała 

• i 

Króla angielskiego Edwarda Yll a jeżeli dodać do tego cygaro 

i białe getry wreszcie uroczysty dostojność która promieniowała 
/ 

z całej postaci pana Bogdana będziemy mieli wierny obraz 

f t 

dziedzica na Jozełowie z przyległoscłami. 

f 

Z powodu tego podobieństwa pan Bogdan bywał wielokrotnie przed- 
miotem owacji Kuracjuszów w Karlsbadzie gdzie za przykładem swego 

/ * i 

sobowtora, co lato udawał się na kurację, wwacje teettore przyj¬ 
mował z obojętny dostojności* bynajmniej go nie żenowały, a prze¬ 
ciwnie przysparzały mu chwały, 

- Jak widzisz Mieczysławie - rzeki-przyjechałem osobiscie / aby ^lę 

- spotkać 1 zabrać do Józefowa na śniadanie. Konie czekaj* , 

- wybaczysz mi Jednakie na chwilę zatrzymamy się w mieście gdzie 

- mam coś do załatwienia w banku — 

i 

Bledliśmy do czekającego lekkiego powozu zaprzężonego w parę rosłych 

. . • 
gniadych wałachów, 

i.a koźle siedział wyprostowany jak struna ubrany w granatowy 11 — 

/ t 

berję z żołtemi herboweml guzikami stangret. Cały zaprzyg zaczy-" 

i { 

wszy od powozu^koni uprzęży^a konczyc na najmniejszej sprzyżce 
było wiernym odbiciem samego właściciela, rYrsystko było dola- 

ttierowane doczyszczone afluniaimm lśniło czystosciy i porzydiiem. 

■ * / 

Naprożno byśmy szukali włoska lub siadów r ithBtimmmysmmmffiniŁnirLim miniiim 
pyłu , Ukrywszy kolana pięknym kraciastym pledem ruszyliśmy 
miaroyiym uroczystym, kłusem ku miastu. 

Po drodze mogłem się przelŁonac^ że moj gospodarz był w Dynsburgu 
osoby cleszycę się powszechnym szacunkiem, ivt jego widok, prze¬ 
chodnie uprzejmie uchylali nakrycia } głowy , stójkowi stawali 

> t ę 

na bacznosc a uprzejmość dyrektora banku i urzędników banctowyoh 
świadczyły f że pan Bogdan był poważnym kiljentem^majyoym na swym 
rachunku kllkdziesljt tysięcy rubli. 

Chociaż od dzieciństwa przyzwyczajony byłem dó porzydku i kom¬ 
fortu który cechował dom moich rodziców ( to poczułem w Panu Bog¬ 
danie jak dalekim Jednak byłem od perle ko 
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a coż dopiera gdyui gmangift zajechał przed pałacyk otoczony strzyżo- 

/ 

nenii szpalerami 1 rabatami aalji 1 chryzantemow, Nawet kwiaty 


były tu jatties inne^ nd 


jakieś dystyngowane 


^afarife jyrmmifaniminm mri trzymały się sztywno one nie rosły zwykłym łajprnm 

i ^ 

życiem rosiinnym^one celebrowały. 

Gdym podtrzymywany przez służyc&go^ niemniej dystyngowanego 

AR 

wysiadł z powozu i przekroczył progi pałacu, ogranęła ranie nie¬ 
pojęta nieśmiałość. Ulokowano mnie w pokoju gościnnym pod No 1 

w którym było wrzystko co uprzyjemnia gościowi życie a więo 

/ f 

ładne umeblowanie, stare sztychy na sclanach ( woda zimna i gorąca 
a obok łazienka, Na stoliku leżał jaiis nowy roui&ns francuską 
nawet iiierozcięty. Kie obejrzałem się jak służący wypakował mojy 
walizką,przeciągnął szczotką garnitur i umieścił na wieszaku w 
szafie wreszcie rozłożył na toalecie moje przybory podrosnę, 

i 

Uprzejmy gospodarz zapowiedział mnie zgory że zwalnia od prze- 

hieranłs ' __ ,.J. ___ ^ ’ / 


ria śniadanie t po którym mamy yjyjechac w pole , Obiad zas 


zwyczajem angielskim podają o 7 wieczorem, 

i t 

Nie mo fa ę pominie że .śniadanie jak wrzystko w tym domu Kawalera te im 

/ ttŚAty 

było dociągnięte, ń&y/Js/stAtm. wypiliśmy po dystyngowanym kieliszku 

* t i, 

starki, że mieliśmy jakieś fantastyczne vol au vent a potem medalJo- 

/f 

ny cielęce w sosie pieczarkowym że w mmamanfett na słodkie podano 

" drepe n / naleśniki / mmtimihBBWnłWiTi^ iłhi gmniinrtiiiito | yfiBBifli^ iii nmmmtBTTimgmftiarn nirha 
agiBnfrigimt gmtfaiBrriiainfflffim z jak^s nadzwyczajny mieszaniny konfitur i 
smakow^że jak przystało przy lunch'u piliśmy nie wino^ale praw¬ 
dziwy Pllzen nalewany z kryształowego dzbanka do takichże rzniętych ‘ 
/ 

kufelków, 

/ 

Po czarnej kawie z cygarem w ustach siedlismy do breku zaprzężonego 

/ f 

w parę złotych kasztanów, usadowiliśmy się na przodzie,groom 
sledzycy numfegnhmafflra w tyle podał lejce i bat i założywszy na krzyż 
ręce^wyprostował się i zastygł w tej pozycji, 

- Mieczysławie - rzekł gospodarz pojadziemy przedewrzy4ł£‘kleui 

- obejrzeć ten kawał aaMAOMty poi ornych które miasto chce eaapjuam 
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/ * * 
wywłaszoyo na rozszerzenie Dyaeburga, z prośby uby& okrasiił 

/1 " 'i 

wartość tego objektu f a następnie jeżeli nie jestes zmęczony 

cliclałbym ci pokazać gospodarstwo bo wiem że Jestes zamiłowanym 
rolnikiem. 

To obejrzeniu przeznaczonego dla miasta gruntu rad byłem obej- 
rzeo wzorowe 1 sławne na cąłe Inflanty gospodarstwo. 

Zwiedziliśmy kolejno piękny oborę zarodowych czerwonych engiel- 

i 

now, stadninę , gorzelnię cegielnię i wielki młyn parowy, 

Wrzystko tu tchnęło ładem porządkiem i dyscypliny ,a wrzystko 

nosiło na sobie powagę i aostojnośo , Uważałem że nawet krowy 

konie i resz n inwentarza było odbiciem osoby mego szanownego 

/ 

gospodarza, 

Tu wtrącę słów parę o historji Jozełowa, nt&ł tu dawniej za¬ 
meczek rycerzy mleczowych, Ka polach otaczających zamek były zacęę 

te boje. Tu w r. 1403 walczył >?ltold z Krzyżakami, W r, 1577 Iwan 
. ( / 

groźny stacza również bitwę z zakonem mieczowym wreszcie w r, 15£śJ 
Stei'an hatory toczy zwycięską bitwę z krzyżakami, 

Nazwa jozeiow datuje się od końca XVIII wieku,Dawniej zwano 
Hofzuraberge, Należał Tozełow kolejno do Platerów, łzadursklch,Ka¬ 
miński ch. Ostatnia z Kamiński oh wniosła w XIX i: leku w posagu w 

dom ^zaohnów dav,niej szych dziedziców Landwarowa pod a linem, ^naby- 

* 

tych po s/roku przez Tyszkiewiczów,, 

Bogdan Dzachno był ostatnim właścicielem JTozeTowa on to przebudowa 
dawny dwór nadawszy rr.u architekturę podmiejskiego pałacyku. 

Dom był pełen dzieł sztuki, Dlbljoteka liczyła kilka tysięcy tomow. 
Ta ścianach wisiały obrazy szkoły włoskiej i kop je dawnych mistrzów 
pokoje były zastawione antykami, bronzem, porcelan* sazk* i serwsk^ 

frzystko tu stało we właściwym miejscu , oczyszczone t ciniyoe 
n itigitłmrtie i nrłrfita prożno by szukać |>yłku y wrzystko tchnęło reprezenta¬ 
cyjny trochę sztywny godności*. Ka widok tej parTekojl, mfabmmmmm 
gościł ograniał in-eriority cotnpies , obawiali się siysc , aby 
osoby swojy nie zepsuć harraonjl 
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lub teę u niektórych odzywały się raptownie Ja kluj dzikie inajtłprm 

ł * 

j t ęi®mfLEup|ns9®®t!n|© nieposkromione instynkt a i chęc Jffi przewrócenia 
v?rzyst kiego do u óry nogami. 


t 


Kle wiem do jakiej kategorji mogłem slabie zaliczyć obawiam się że 


do pierwszej, areszt ± cenił m bardzo kochanego pana Bogdana juko 

. , , ^ • ' 
wybltae^o^rolnika i ziemianina dobrz“r©prezentującego swój stan. 

Był to człowiek zs wszech miar pożyteczny i uczynny, 

pen Bogdan kolegował z moim ujcera jako poseł inłlancki w pierwszej 

i / / 

Dumie państwowej Zaprzyjaźnił się wówczas serdecznie z hr Jazełom 
Potockim z «.ntonin ł ^akże nu 0 ło hyc inaczej? - 


Odwiedzali siebie wzajemnie pan Bogdan bawił przez czas dłuższy w 


Antoninach a hr Jozeł spędził kilka dni w Jozefowie, 


Najechaliśmy do dworu na pod. i cc żurek. Konie przaprzątnięto i 


udaliśmy się na dalsze oględziny gospodarstwa, Frzud siódmy byliśmy 


z powrotem ,aby się przebrać w staokin^i do obiadu. 


Służący ubrany tyra rasem w liberyjny świetnie skrojony Irak przy 


pomocy chłopaka kredensowego ubranego u kurtkę z zieloneial wyłogami 


i kołnierzem b o z e z «* i « ■ a \ o Mma tfaifr m ta klupu tati y ria a 

podawał da stołu coraz to wykwintniejsze dania f porozumiewając się 

od czt su do czasu oczami z gospodarzem domu, i dolega j^c z amamraŁy 

/ / 

-ifflffi mmraynbi nmttulido kieliszków jakiegoś .ant a stycznego burgunda z 
omszałych a ułożonych płasko „ koszyczkach butelek baoz^c / aby 

1 t ^ t 

bron Boże nie zmycie s^lache^le^o trunku. Czy mam wspominać o parniMi 


perliczkach nauzlewanych jakimś* przedziwnym łarazem j p^ltecikucli 


uo zupktóre topniały .same w ustach ^ale gdy służący odkrył srebru* 

pokrywę w ujrzałem łonds d' nrticheu we własnej osobie .1 mało ule 
* 

parsknąłem śmiechem przypomniawszy sobie opowiadanie pani Lidjl 
Gorlanskiej, 

ł 

- Wybacz Mieczysławie co jest przyczyny twojej radości spytał ze 


- zdziwieniem moj ^ospudarz , 


Śniadanie był o tylko słabym preludjum do ceremonjl^ jak,* był obiad, 


i 
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t 

- Wybacz Bogdanie / byliśmy bowiem spowinowaceni z rodzin* ^zachnow 

, lĄĄ r > jf / 

- przez kaminskich. u to przypomniała'swawczorajszy bytność u 


F nl Lisjl Gorienskiej 

- Prawda co za przemiłe Kobieta-adrzekł uspokojony Fan Bogdan* 

- czy Cl czasem nie zeroeiłu w głowie, 

- przyznać: Ci się że.byłem bliski tego - rzekłem , 

- MO j drogi Mieczysławie niejeda pozostawił tam nie .ylizo sereO / ale 

- i głowę, rzekł z odcieniem smutku w głosi o, 

- *,7 każdym razie jeżeli pozwolisz apipriuflamgim wychylmy ten kieliszek 

ii , _ i 

- sec;; Veuac Cllco w czesc naszej miłej wspólnej znajomej , 
'.'/staliśmy obydwa podnosząc wgorę kieliszki. 

3pęimmiiiLdiamy Przy kanie Goniąc'u i benedyktynie spędziliśmy reszty 
..ieczoru ł , gościnnym panem Bogdanem pal^c aromatyczne cj c ara, ' 


^uym nla zapo .niał że na papierowych mftimaniipnfr obrączkach cygar, 

, Ay/O 

wyciśnięte złotemi literami jedno krótkie ale wiele znaoz^oe 
słowo Bock- Hawanna. 

I f 

Wróciłem do domu tak przesiąknięty powa^ i dystynkcja że 
Matka moja nie mogła sij zorjentowec co stało się . rzyozyn^ mm P nr-. 
r.mpt nieoczekiwany zmiany moim usposobieniu i sposobie bycia. 

Dopiero w kilka dni po moim przyjaździe Matka spytała mnie o 
przyczynę tej zmiany. 

" tfonds d* articiiau Mamo - odrzekłem " /onds d^rtiohau. 

“ POi.ieważ karczochy dojrzały J jutro na obiad dostaniesz ibnds tftduu 

/ 

- d» artlchau f ale zacznij wreszcie byc sob^. 
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MAJĄTEK 


K ! O H I G O H I 15 


Będziesz talał do rozwi^zi-nla jakys niewyraźny sprawę- rżani 
^ r * 0 * Rourke prezes naszej komisji szacunkowej. Chodzi tu o 

^ f 

pewien majątek sydzyc z nadesłanych z Petersburga przez jakieś 
K , . , ' / on * 

ciuro dokumentów frriiMBflpiifciaMjgitig n leży gdzieś w okolicach Dokszyc 

i nazywa się zarubieże , Tuż dwa razy posyłaliśmy tam naszego 

.agenta^ale tnajytku o tej nazwie nie mógł wynaleźć , lla piana im.. 

mapie wojskowej nie odnaleźliśmy tej nazwy a ludność miejscowa 

nie mogła duc żadnych informacji, należy to sprawdzić. 

Będziesz mnie przeklinałybo pora jest spóźniona, okolica zapadła, 

o nocleg trudno,postaraj 'się załatwić sprawę tak,aby z powrotem 

zdyżyc na poclyg wieczorny do stacji Parafjanowo. Może będziesz 

azozęeliwszy i rozwiążesz zagadkę, 

dpełniajyc te poleceniu znalazłem się pewnego mglistego paździer¬ 
zu 

nlkowego poranek na stacji Para 1 janowo i nynajywszy jakiś juunwkonn^. 

ł j 

furmankę ruszyłem piaaczyetym gościńcem do Miasteczka Dokszyc, 

t * 

•“iałera nadzieję zaslę u nyc tam języka a przynajmniej dowiedzieć 
się gdzie leży wieś Kuryłowicze graniczyć;, wedłu^ przedstawionego 
planu z żarubleżem, 

Dokszyce licha mimmmlian:. mieścina i dobra tejże nazwy ibgiŁmmmrii 
nnfti«fe»aB|pmiinir;ifflyB!TiteihawifaiBmamipm położona u zroddł rzeki Berezyny 
na pogranicz^gub Mińskiej w Wileńskiej należały do Tyszkiewiczów 
Koscioł parafjelny w Dokszycach fundowany przez Tyszkiewiczów 

w xvl wieku, 

f 

Rozstałem się z moim woźnicy i wynająłem parokonny bryczkę, 

/ i 

niestety ani moj nowy woźnica ani nikt w Dokszycach nie umiał tanie 

f 

wytłumaczyć,gdzie leży wiec Kurylewicza , bo o -^arubieżu nikt z 

autOClltunOW WOgOla nie SłySZ^łj l(\e wledZ^O Z. Oła irifr.innroninjnp^ji.irpit .- 

* / t 

v? Jakim kierunku mamy jecha o straciliśmy dobre półgodziny na 
rozpytywaniu aż wreszcie szczęśliwy los nadarzył nam jakiegoś' 
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więcej rozłamiętego chłopn. 

~ Nijakiego anrubieża ttlc Ju panok, nie w i©duju f a Kuryło;/i ©ee 
tu poakrobał się w głowę- Kuryłowioze Ja słychał f ^ażys^ heta 

- w Bfcjma nn n storonu 'itunics czy Jy ^ anoow niedaleko od gościńca 

- nu pieszczenie©, 

*v dalekoż - spytałem , 

- „ iog jago wiedaje lo czy £C wiorst ot ^lela budzie, 

- Pojedziem rżeniem do woźnicy może dowiemy się jescze po drodze, 

t 1 

Wyjechaliśmy n/- trakt p 

0 ł Rourke mini słusznosk okolica była ueznadziejna • Ja kica równicy 
piasczysie porosłe jałowcem lub lich^ sosnin* » jasies pustkowia, 
ani śladu wsi lub mieszkań ludzkich-miejscami tatmnnEULju.. eter- 

’ t 

oz&ły mmmmmi.: poczerniałe pnie jadu smutne s><iedectwa rucunkowej 
gospodarni leśnej , gdzieś daleko czerniała ciemna smuga rasów, 
uisio nad ziemią przewalały się ciężkie ołowiane chmury zwia¬ 
stujące śnieżycę, 

Cdysmy odje chi li parę wiorst od Dokszyc ujrzałem na drodze ko- 

i 

rowod chłopow i bab ci^gn^cych na stare cmentarzysku leżące z Łew# 

f 

ftm«mflcintamiar.: przy gościńcu. zauważyłem że niektóre z bab niosły 
w ręku miseczki napełnione kasz^ f jak to zwykle bywa na głęoo- 
kiej -iałejrusl we zwyczaju w dzie*. zaduszny, 

aatrzyma;en jednego z brodatych chłopow pytając czy nie słyszał 
nic o Kuryłowiczach, 

- Kuryłowioze - pokiwał głow^ niet panok takoj dziare.mi tak ja ni- 

- wiedaju. 

Czyj to pogrzeb i spytałem 

- Niet panok tut nie pogrzeb , my tut za Pana ^iemaszkl pomiń ki 

- sprawilajem, 

- L dawnoż on potni er *: spytałem, 

f 

- bobrze nie wiedaju^ale musie będzie jaka sotnia liet z prysypkoj 

- panok Łam może proczitat bo Ja tak nia^ramotny f won tam na 

- kładbiszese jego t rob. 
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Zuciekswiony maauaiiiaima ..etrzyLiułoia ^oznicę,a stan po/pieezyłea tli 
zobaczyć grób pana hlemeszki. 

Z łatwością odnalazłem wielkgi płytę grobowy porośnięty już cicLeni 
na której odoyfrowałem następujący epitarję. 

**nno Domini 17 b4 

t i 

gdzieś linżyc Iwan Jiemaszko 
'7 bo łowię u niego wódki blaszka 

i 

1 z bolcu w o stryj ulecz liazye 

f 

U nóg wiernaja sobączka tuzyc 
0 ho ho 1 , ° ho bo/ czto komu do toko. 

Koło grobu fagifliP^ tłoczyło się już kiiuu chłopow i bab a wokoło 
stały miseczki z kaszlu 

- Jakież to pominkl spytałem jednego z chłopow wszał jeszcze do 

- Dsiech mwiatyoh daleko* 

- T y iiieraaszku osobno £prev/l lejem - odrzekł chłop, Panok musie 

f 

- nie tutejszy tak uie wiedajec. 

- .i dlaczego wy obchodzicie śmierć pana ^iwnas z ki “i spytałem 

- Tak ja nie wiedaju, ale naród każe^ezto dobry był pan, mój 

- ot lec chodził dziad chodził , tak i ja chodzę . 

bsiadłszy z powrotem do bryczki spytałem woźnicę czy nie wie cze- 
( 

gos o panu ^lemaszce. 

Odpowiedział mi to samo że " dooryj był pan” a jeżeli jet tern 
cietcaw his tor J i to numŁamm jedynie miejscowy proboszcz będzie mógł 
ml cos powiedzieć, 

/ / 
Ruszyliśmy w drogę podniósł się wiatr niosąc niotcre płaty śniegu, 

* 0 

W mysi zasady^ że^jazyk do kijewa duYiiediet a ma j^c szczęście na- 

ł 

potkania po drodze kilku chłopow die dojeżdżając do Wsi szklance 

skręciliśmy na boczny drogę która wreszcie doprowadziła nas do 
Kuryłowicz. 















By-.fa to nędzna wloe£i6yn& składająca £ i; z K.llku wrośniętych oćl 
starości w ziemię krytych narzucenem! w bezładzie dranicami cha£~ 

d,AchA£fl 

nn it/iAipffftUi zieleniała gruba warstwa mchu, liie sposrzegłem żadnego 
komina ; chety zapewne były kurne. 

Pojawienie się bryczki pocztowej i Jakiejś obcej osoby uyły 
niesłychanym wydarzeniem w życiu tubylco*^ bo wkrótce rafam mg.p t rsmnflifl 
byłem otoczony gromady brodatych ubranych w kożuchy i obutych 
w łapcie z kory brzozuwej chłopów, W otwartych drzwiach stały ko 
blety i dzieci patrzące z zaciekawieniem i obawę na te niezwykłe 
widowisko, 

Spytałem pierwszego lepszego ohłopa czy nie wie gdzie leży 
i* ol war k Żaru b leże, rapa tofliiaaou zamiast odpovi lodzi pokiwał przeczę co 
głowę i zaczął naradzać się szeptem z innemi. 

Przecież folwark -arubieże graniczy z waszemi polami. 

- % takoj granicy nie wiedajem-odrzekii, 

''reszcie z gromady wysunął się jakiś więcej rozgarnięty chłop 

^ widać Tł dziesiętnik " a zwracają się po czescl do mnie 
> 

b po części do gromady rzekł, 

* 

- Tak musie nie inaczej^jak hena hołoto , tu wskazał na jakieś 

- mszary leżące w pobliżu wsi, 

/ t 

- Tut w przeszłym godu byli jakieś kupcy czy ezynflfwnini, Bog ich 

- wieduje^chodzili kr u ho n toho hołota ale tylko po Ąrzegu i 

- pojechali tak heta musie* i budzie po ichniemu ^arubleże-rzekł 

- emiejęc się. 

- oni musie nie <,iedaii czto hołoto to nasz serwitut ^ale my nie 

- wiedajem do Jakiego majątku ten serwitut należy, i my sczitajem 

- szto^ eto nasza ziarnla, To bardzo topkoje hołoto a nawet letnio 

- poro tak skotina w nim tonie, 

- A czy tam paszni nie ma , 

- hu i jaka tam pasznia na bołocie-rzekł machn^szy ręk^, 

■W 

_ ^I 
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- Czy to wielki obszar tego błota spytałem 

# *Ę 

~ Uu dzlesiutiny tak my nie możern kazać & żeby obejść to do wie- 

- c«oru mało czasu a końmi nie objadziesz / chyba w zimie kiedy 

- błoto zamarznie, 

- My Lete hołoto tak nazywjem " czortowo bołoto ł1 a dmgitm inni 

ł 

- nazywajuc ,ł wołczoje bołoto '* uu tam w zimie wołki leż&c. 
Umiarkowałem że cała sprawę jest nlczem Innem jak oszustwem, 
majgicem na celu nabrać bank , zresztą plany dziwnie przypominały 


ml plany fabrykowane w Fołoeku i Witebsku , Były na planie ozna¬ 
czone ł^ki^^-Ł^emie orne a nawet nie egzystujące budynki. 

Poczęstowawszy chłopow papierosami 1 dawszy parę mmiiŁdiiamiast 


rubli dziesiętnikowi siadłem do bryczki w nadziei trafienia na 
pociąg wieczorny do Parafjenowa. 

■t 

* ' t 

Lmrok zapadł, zaczęła śnieżyca, Mokry śnieg oblepiał oczy nam 


I 

i koniom, zanim zawróciliśmy na gościniec prowadzący do Dokszyc 


zcietruiiało na dobre, na dobitek złego konie ustały i wlekły się 
krok za krokiem, 

t 

Była Już ciemnica, gdyśmy wreszcie dobrnęli do Dokszyc. 

Jpo jtrzałeru na zegarek^ pociąg już dawno odszedłeś do stacji pozo¬ 
stawało mi dobrych kilta wiorst. 

Spytałem woźnicy czy czasem nic sl Dokszycach jaklegosci zajazdu 
aby przenocować. 

- Jest tu karczma żydowska-rzekł-ale nie radzę panu nocowac bo 

- przez noc pena kłopy / plu-kwy/ na śmierć zagryzą, najlepiej 

U 

- poproswl proboszcza on to dobry człowiek i da nocleg i nakarmi. 


Usłuchałem rady i pojechaliśmy na plebanje, 

lla głos dzwonka pocztowego w drzwiach ukazała się zaniapokujona 
twarz proboszcza. 

Przed stawiłem się eiu opowiedziawszy moje przygody, 

t / 

- Bardzo rad jestem poznać pana-rzeki uprzejmie , proszę de środka 

- pewnie pan zgłodniały zaraz polecę gospodyni aby przygotowała 
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poslłek, 

% 

- Bardzo ks proBoszczov.il dziękuję bo przyznam się,że od rana nic 

- nie miałem w ustach, 

ł 

Kie przeszło poł godziny gdy zasiadłem za stół nakryty śnieżno 
białym obrusem muri i z wilczym apetytem zabrałem się manLS|HDiihQU!iBuii 

befsztekj* z e-ebuO^i i su&żonemi kartoflami wypiwszy przed tein 

■ \ 

spory kieliszek Jakiejś doskonałej nalewki. 

Proboszcz Dokszycki okzała się miłym. , jowialnym i fccam e ii nmy im r rifluażii.: 
gościnnym kapłanem, iH y fli n-iitimnnipAiium i yimHttM 'wiek okrył mu sly/izn*. 
głowę e trudności i kłopoty związane z jego powołaniem wyryły 
nie JśOn.^ zmarszczkę na obliczu, 

f / 

Opowiadał mi o trudnościach kapłańskich w tym prawosławnym 

kraju o wiecznych donosach miejscowego parocha o rewizjach poii- 
/ 

cyjnyoh. 

Ja tu jestem raczej misjonarzem niż proboszczem - rzekł ze smut¬ 
kiem w głosie, ot i teraz gdym usłyszał dzwonek pocztowy obawia¬ 
łem się wizyty “ stunowgo pristawa " i z radością dowiedziałem 
że zamiast policji będę miał miłego gościa, 

V czasie rozmowy zagabnęłeęi go o Pana ^iemaszkę. 

- To Jakaś dziwna i hlstorja której do tej pory nie udało ml się 

- wyjaśnić. Kle wiem kim był ten pan Biernaezko, 

- opukałem w metrykach kościelnych , znalazłem paru tego nazwiska 

- ale ostatnia metryka zgonu sięga roku 17zb potem o Siemaszkach 

- głucho, 

- Byc może ten Biemaszku był prawosłanym , ale od miejscowego 

ł 

- parocha nie mogłem elę dowiedzieć nicze Ł o / nie słyszałem też o 

- żadnym majątku w bliskiej okolicy który należał dawniej do 

- tej rodziny, 

* 

- Przed kilku laty przyniesiono mi pust^ wielką zlaszkę ze staroA— 

i 

- świeckiego szkła z wyżżniętem herbem , zapewne ~lemaszkovj i 

- stare zardzewiałe szfeii sko na którym po odczyszczeniu rnogłet^ 

- v*yczytac napis 













" łlediator intra potentatem et libertuteLi " 
co oznacza Tl pośrednik pomiędzy władzy a wolnością " 
l\a Litwie i białej Hut i ród ^lemaazkow jest licznlt rozgałęziony 

była to szlachta starożytna i mam wrażenie akolIgaeona. 

/ 

- nawet panu pokazać szabllsko . 

- Kie mogłem się też dowiedzieć zk^u pochodzi ten dziwny tuilt 

- miejscowej ludności do pana Siemaszki jak również jakie znaczę- 

- nie ma ten napie na klindze. 

f am wrażenie że pan Siemaszko był raczej kat Oli klei. bo sk^d na 

- na płycie grobowej napis łaciński ^nno Domini. 

- Na moje zapytanie ludzie zwykle odpowiadają jedno i to samo 

- Nuże pan Siemaszko był dobryj pan, 

Rozmawialiśmy jeszcze z proboszczem długo^ wreszcie zmęczony 
z roekosz^ wyciągnęłam się na miękim wygodnym łóżku i przykrywszy 
się pierzyny zasnęłam snem kamiennym, 

Kazjutrz podzlękov.’awszy proboszczowi za gościnność ruszyłem na 
kolej unosząc w pamięci nierozwiązaną tajemnicę Pana Siemaszki, 

Sprawozdanie moje o nieistniejącym maj*tku^które złożyłam dy¬ 
rekcji banki podwoiło nass^ cmmiunai&m czujność , ..ie mogliśmy też 
wykryć petenta^który podpisał prośbę do banku o udzielenie po¬ 
życzki - znikł jak kamłora. 

Opowiadanie moje o Panu -»lemaezce wzbudziło wielkie zaiatereso- 

r ■ t 

wenie wsruć naszych historyko;^ a szeczegulnie pana ^renstejna 
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W B I R i 4 1, S U U H ńT R.O'S i CU 

w 

W pobliży historycznych Blrż iw& w żywnej,płaskiej okolicy 

otoczone gęstwlgi rozłożystych lip , i dębów leż^ Montegaliszkl 
dawne dziedzictwo balkonów Iiolstlnhausen Holeten , których młodsza 
lin Ja na początku 18 u leku osiadła na lit wie na pograniczu Letga- 
Iji pozostawiaj*0 najstarszemu bratu rodzinne dobra rycerskie po¬ 
łożone w Kurlandjl nad brzegami Bałtyku, 

Rad byłem f że po clługlch tułaczkach po wertepach i bezdrożach 
białoruskich czekała miła wycieczka na litwp, i to w okolice Birż 
których nie znałem', 

Birżanszczyzna Jest bodaj najżyznlejsz$ 1 naj¬ 

zamożniejszy części* Litwy . Ludność miejscowa osiadła mam od 

l 

wieków na ouzielnle położonych folwarkach jest wyznania kalwiń¬ 
skiego i etanowi jedyn* protestancką enklawę wśród katolickiej 
1itwy. 

Ciekaw też byłem poznać mego dalekiego krewniak / Babka mego 
Ojca a moja w puocusib prahaka w męskiej linji z domu baronówna 
Eoletlnhausfcn- Eolsten była rodzony sióstr* dziada obecnego 
właściciela Montegal la ze k, 

Wynajywszy konie pocztowe vj Panlew leżu, wczesnym rankiem ruszyłem 

szerokim traktem ku Blrżom, Po paru godzinach drogi ujrzałem zdaleka 

bielejące na tle pogodnego nieba wieżyce kościoła w Poewolu, 

Starożytna ta osada szczyci się swym starym tumem fundowanym 

/ * 

w r, 14S6 przez Aleksandra Jagiellończyka. Kroi t-y b munt -ugust ooua- 
rzył miasto przyvfilejami, Kroi ten w r, 1557 stanył w Poewolu a 
wystraszony Furatenberg w.mictrz rycerzy mieczowych przybył tu 

I t 

uroczyście przeprosić monarchę za intrygi 1 wichrzenia. 7i r. 1638 
sejm wyznaczył komisję razem z delegatami księstwa Kurlandzkiego 

do Poswola na prośbę szlachty upickiej i wiłkomierskiej^aby pogo¬ 
dzić jy z Ezlachtj. kurlandzky, Poswol był ongiś Yi/łasnosci* urdynoow 

--- - . - -- wsad 
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Bam Zmieniwszy w Poswolu konie pocztowe wjechałem w tek zwan^ Bir 

I 

żanszczyznę, Rozkładałem z ciekawością, po tej jedynej w swoim ro¬ 
dzaju okolicę przypominającą trochę ho land ję ze względu na znaczny 
. |, ' • 
liczbę wiatrakoY/ „ po sławnych pszenicznych glebach ^lrźansklch 

ł 

pokrytych ciemny zielenią jesiennej runi, po pięknych otoczonych 


sadami owocowemi Tolwarkach. 


t t 

Było Już pozne popjołudnie gdym zdaleka ujrzał wieże i mury Birś. 
u zamku birżanskiego dawniejszej własności ai rhmfl rtm Radziwiłłów, 
linji piszącej się na Blrżach 1 Dubinkach pozostały jeno mury, 
Wielki zbur kalwiński fundowany przez Radziwiłłów dominuje nad 
miastem W zborze tym spoczywa jgi zwłoki kii koła ja Radziwiłła zwanego 

Rudym. Bir że pamiętne spotkaniem augusta II z carem l łotrem kto’- 
rzy tu w r. 1701 zawarli przymierze przeciw szwedom. 

ą t 

oci Radziwiłłów jjirżc przeszły na Tyszkiewiczów atorzy ,-ysta-wili 

/ 

tu w pobliżu dsY/nego zanku pałac w którym zamieszkiwali aż do 
chwili kiedy hordy bolszewickie w r. Ife4ż zalały ±.itwę. 

Ostatnim panem na Łirżsch był hr ^lfred Tyszkiewicz b, poseł Litwy 

ł 

Kowieńskiej w londynie. 


V.' Blrżach na rynku oczekiwała mnie czwórka dobranych trakenov ( » 
Dwór w :!ontetallszkach był murowany , obszerny owtoppam zbudowany 
w stylu nadbałtyckim, HpaiBintt^mmfflftttmnBamaittntettmffittmr.jgiflapiaAttiiagicafflaiginim 
tmAfl m a tt ftm ITt progu spotkał mnie sam gospodarz ( w którym od pier¬ 
wszego wejrzenia odgadnie rożna było barona kurlaadzklego. 

t 

Bofha ibitniifaisCTmmnynMDibBThBffl t:ita$fcm Dorn był kawalerski ^ale <,ladc prowadzo 

ny ręk$ kobiecy hora o czem świadczył obiad który cinle przeniósł 

Uianin^mflfaidiiaEiOnraateEinfamar -Łtifa^niMiliifeiŁ rLiakiiliiacor.. do miłych . tpo ni en O 

Ryga kim Bchwsrtzu fflfranmp imr -r.iaB mBiiiBflr sławnego ze s£ j kuchni i pr^e- 

// 0 

kj&ek, ł u domu panowała nieskazitelna niemiecka czystosc l^orunung. 
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Dom był urządzony po staroświecku ( stały Ługi meble ciężkie aouhdiaA 

zapewne domowej roboty f które przywrwały już nie Jedne? pokolenie, 

wielkie szafy dębowe zawierały pokaźny księgozbiór u na ścianach 
wisiały portrety rodzinne *. dębowych rumach, a War od nich ku memu 

zdziwieniu znała zł ei. konterfekt mojej próba ki z herbami Kolstenów 

i Jałowieckich, Thiel ki dóbr z^wy tresowany Gryfon / raga wyż{ow nie¬ 


mieckich zwanych Deutsche utchelha&ei^& Yorstehhund / wie odstępować 
pana domu, 

Po o biedzie wyjechaliśmy w pole. Gospodarstwo było ,<idac solidne 
konie fornalskie w doskonałej kondycji i obora pięknych -.schodnio" 
pruskich Fryzów, Kodstawę była pszenica, len i obora Jachna, 

'■'lelki młyn parowy uzupełniał caiusć, 

Bo załatwieniu -formalności związanych z zamian* kawałka roli wró¬ 
ciliśmy do domu. 

Kuzyn noj rozi,awial po polsku ale ..idąc że przychodziło to mu 
z trudnością i zastanawiał się nad każdym słowem, zaproponowałem mu 
abyśmy przeszli na język nie. iecki. 

Byłem zdziwiony ujrzawszy parku kilka odv,iecznyeh lip o pulach 




prostych ale nachylonych do środka tak że wierzchołki stykały się tl 


tworząc Jakby altanę , Między drzewu i było głębokie wgłębienie 1 
w lor ie leju. 

Kuzyn zwrócił ml nu to uwagę, i ud ^lego dowiedziałem się o tych 
ciekawych zjawiskach jedynyoh na całej Litwie. 

kolice birż leż* na głęboki^! warstwie czarnoziemu zaleje *c^ifei 
na pokładc.ch ^ipsu, '-ody spływa jj.ee w tu podglebie żłobią tum 

podziemne jeziora lub rzeki, ^darzn j* się częste wypadki, że 
warstwa gipsu podmywana ziemi* zapada tworząc wgłębienia .? których 

ukazuje się woda a najczyściej Wypływaj* z głębin ryby, 

Bywały wypadki^że c-łe d mostwa zapadły vj Łfcemiięi* głęboko w 
w ziei: ię a na tych miejLcaoh powstały stawy łub jeziora. 

-dysndy z hol stenem Utitsdll po kolacji w jego j_,aalnecie p 1* c cy — 

— -J 


- — * v ii , 











































cygaru wspomniałem mu o tych dziwnych r^rifriBtnB^BiBtarr.mmrafrffifan.inBii^Bfaffii^ 
moich reTIekajach nuctyoitlon, 

f * 

_.arayel;u. się 4 otworzywszy jecin^ z sza i v*ycl^gn*ł ztamt^d jakiś 
stary sztych w którym ze zdumieniem ocikryłem # miejsca w którym 
Zł.ykł był stać położone obok oiuro\v zamkowych, 

- Ta^ to ten sam zamek ' zawaŁafceoi zdumiony. To wrzystko się i, 0 aćza 

l y 

- z tatr. co widziałem w mojej wyobraźni. 

- Rzecz dziwna rzekł kuzyn 1 j. często miewam podobne rarieksje, 

- Dowodzi to na a 2 e wspólne pochodznie a więc i ziele w spoiny eh cech 

- jako starszy w t,yel z., y cza i studenckich / j es tętn bowiem Tilistrem 

- Bałtyki Hygskiej Zaprzyjaźnionej z -rkonj* proponują Kuzynowi 

- bruderszłta. 

Proszę przynieść butelkę tego starego węgrzyna, &torj chowam dla 
uczczenia poważ ych uroczystości rzekł do starego siwego służącego, 
^krotce zjawiła się taca na której stała omszała buUlks i kieliszki 
_ prosit» rzeki Hol-ten ..znosząc przepisowo po burszu*<ski nlslitz^k 

- ich helsse iidward and du * - spytał, -un nonnt mich żiac - odr^egłem 

- hoch ein mai zum fiohle mmmmm dodał molsten, 

t 

yscisnęlismy się serdecznie. 

- Iiohr mai- rzekł halsten prósz cię bys został Jaszcze parę dni w 

ł 

Kontegalłezkach, Jutro zapolujemy z gonc^ymu, 

miałem ku temu wielką ochoteę ^ale przypomniałem sobie ostrzeżenie 
Józia c* Rourka^bym cię nie dawał ulegać ^oscinnoscl , bo taksacje 
moje rozciągnęły by się już nie na miesiące alt na lata. 

Podziękowałem mu serdecznie i następnego poranku wyruszyłem do 
Wilna z miłym uczuciem a jeszcze milszaml «sp om leniu mi mego pobytu 

/ / f # 

u krewnego, ;iowi l ie o stronach birźansklcb dodać muszę o wysokiej 
kulturze blrżansklego włoecianctwa, Y/ydało ono v»ielu znanych uczonych 

it w&m 

Międzymłewny chirurg krakowski prołesor hader pochodź z Sirżanszczyza 

bracia jego gospodarują na swych pięknych rolwarkach a pono i 
proresor nabył kawał ziemi w swych stronach rodzinnych. 
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ubliżał się listopad, lima zapowiadała się wczesna, lad m/Httffk 



po nieprzespane;j nocy tłukłem się bryczkami pocztowemi nejczę- 



wzdychałem do odpoczynku. Tymczasem na mnie jauo na najmłodszego 
spadały wcijż nowe pilne sprawy do załatwienia a ,v związku z tem 


nowe podrożę 


Tym razem zostałem delegowany do Jednej z najbardziej oddalonych 



Dzwiay ku rYieliżowl. 

Chociaż dnia poprzedniego wypadł ćnteg jechałem końmi po 
grudzie i Ł ołolodzi* 

Otulony w gi u by korzuch i buruę £ i a w u C ztrząsłem się niemiło¬ 
siernie po grudzie, lub ślizgając się po pokrytych lodem kałużach* 
uoję tnie spoglądałem, na puste pokryte śniegiem prssdowzgorza 
witebskie , na szare^ oiowltns nieco ua czarne odcinające się na 
śniegu kontury lasów lub zarośli. 

Zmieniwszy konie w żurażu '.7 i t ehe ki tu , lichej mieścinie położonej 

> # 

ną lewym brzego Sawiny na poi przytomny z głodu i zmęczenia stanę 
iem wreszcie nuln o zmierzchu przed jedynym w V?ieliżu zajazdem 
nosz^cem szumny nuzv/f " hotelu Dworzanskiego 

Cala jadalna była zapewne ośrodkiem życia to^arzyssie^o w ‘nie - 
llżu a zapewne i miejscowym klubem, nyło tam ludno i gwarno. 


pÓWtATOWrj 


towarzystwo składało się przeważnie z ftfcf biurokracji. 
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Jedni grali w sisiednim pokoju w wiata, z sali bilardowej 
dochodziły uderzenie kul , kilku stało przy bulecie z klęli- 

szkamlw w ręku. 

Ryłem ubrany w kurtkę mundurowy ministerstwa rolnictwa, 
pojawienie się obcego " czinownika łt musiało wzbudzić ogólne 
zainteresowanie. Któryś z obecnych udał się dyskretnie do 
portjere hotelowego i niebawem wrócił z wiadomością która 

i 

zaniepokiiła obecnych. Ten i ow szptał na uoho sąsiadowi, 
głośne rozmowy przycichły, zapewne paeport mo’j który pozosta¬ 
wiłem u portjere był przyczynę tego zaniepokojenia, 

i 

_1 onieważ w ■'«lellżu miałem się snoDiunikowaa z adwokatem wy¬ 
stępującym z ramienia banku w less# sprawie kazałem zawołać^ fakto 
ra hotelowego,oczywiście żydka aby mnie natychmiast sprowadził 

do hotelu adwokata w celu omówienia Jutrzejszego programu,dnia 
oprawa nie należała do skomplikowanych, 1 powodu niedokładno* 

t t 

sci planów pożyczka objęła nietylko grunta należące do majątku 
dłużnika,ale również kilkaset dziesięcin lasu stanowiącego ser¬ 
witut sąsiedniej wsi, -tało się to z powodu przeoczenia przez 

* 

z t 

naszego agenta które miałem uregulować, flpicmaAftmffliflmcBftrhfflmthff nfr 
Kończyłem właśnie kolację gdy zjawił się admokat. Na twarzy 
jego było wypisane bardzo wyraźne jego pochodzenie. 

Nazwiska nie pamiętem mógł się nazywać Rozenblumem czy Jakimś 

innym 'andelstemem nazw iak/spotykanych często wśród powiatowej 

/ 

palestry gubernji witebskiej. Jak się okazało był to człowiek 
przyzwoity i inteligentny, 

I 

Umówiliśmy się,że dnia następnego wczesnym rankiem będzie 
mnie oozekiwał przed hotelem 1 zawczasu zamówi konie pocztowe. 

Było Jeszcze szaro gdyśmy wyruszyli z Wieliża dróg* pro- 

f * * 

wad2*cę na Uev<laty, Parę wiorst za miastem wjechaliśmy już 
w okolicę leeist* . j &&* &&& 

--— '■ > . 
































puszcze uawlackie ^tanowi*ce w lwiej częEci wałsnośb rz*dow* 
ciągnęły się nleprzerwbn* szerok* ław* aż wgł*b sąsiedniej 

guberni Pskowskiej, Musiały byc tu kiedyś wspaniałe drzewosta¬ 
ny dziś już znacznie przetrzebione t przecięte porębami porosłemi 

młodj brzezinypokryte gnij*ceml gałęzmi , których tu nikt ale 

/ t / 
kwapił Elę zbierać i wysokiemi zmurszałem! palami, Ule świadczyło 

t 

to o racjonalnym użytkowaniu lasów, 

r j 

Gdzie niegdzie na hallznach leśnych przejeżdżaliśmy przez 
rzadko rozrzucone wsie otoczone polami uprawaemi i zamknięte z 

czterech stron ecian* boru, 

- Niech pan zwróci uwagę na bies która mamy przed sob*- rzekł 

f 

adwokat. Przed paru laty zdarzył się tu wyoadek który poruszył 

, “ * \ WiTGBSKłej * iyT 

cał^ administrację gubernji i o mało nie się po¬ 

wodem dymisji gubernatora. 

Chłopi tej wsi mieli zatarg z leśnictwem rządowym, Fo prze¬ 
graniu sprawy w miejscowym sadzie okręgowym, apelowali do -enatu 
który skargę chłopów odrzucił. 

Nie daj*c za wygrany chłopi zwrócili się z petycją do 
” Gosudaria Imperatora ”, W kilka tygodni kancelarja cesarska 
przysłała odpowiedz odmowny, Nie uzyskawszy zadość uczynienia u 
własnego monarchy , chłopi za namów* jakiegoś pokutnego doradcy 
zdecydowali szekac sprawiedliwości u " dierżawnago eosleda " - 
$ panującego s*eiada /i wyfcłali petycję do cesarza Wilhelma, ■ 
fflQtagun$AmfeAm Kancelarja cesarska w Berlinie przesłał*, tę pe¬ 
tycję ambasadorowi rosyjskiemu , który rzecz oczywista przeka¬ 
zał ten dokument w drodze urzędowej anmapflaifcuhftmn m do Petersburga, 
Wszczęło się niesamowite zamieszanie, »ezwano gubernatora do 

Petersburga, zaczęto śledztwo , do wel zjechały władze i policja 
Zagrożono chłopom wielkiemi karami o ile nie wskaż* na autora 
petycji, chłopi milczeli, nie pomgły ani groźby ani prośby. 
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Me maj^c Innego wyjścia gubernator zdecydował użycia środków 

radykalnych 1 rozkazał policji zrobić porządek a mianowicie 
* 

" rospisat gunmmmmjiam proszenje na 1. mużykow " / wypisać 

podanie na d llt(v chłopów / nmftm co też policja wykonała z 

r 

gorliwością. Dowiedziano elf wreszcie o nazwisku autora pety¬ 
cji do Yłllhelma i o wyskosoi honorarjum które autor pobrał, 

r ( 

W międzyczasie ow pokutny doradca czując zapewne pismo nosem 

t 

znikł gdzieś Jak kamfora. 

Po tym drastycznym nieco dochodzeniu cała dorosła ludnosÓ 
wsi przez kilka następnych tygodni poskrobywała bolące czę¬ 
ści Ciała nitMmrnragyiiinijiinmBiPimrłfrmiftBamyminnaistmiBffiitiTTUBiHfrtinHi niaiminjtmimMmpimBB 

b y«tt < TnB i Tng o By ipi ja i n a inag^a^mtt ) q » m ai Ba i))O igij m. a przez czas dłuższy 
chłopi tej wsi mogli albo etac albo leżeć j>o o siedzeniu na 
ławie nie było mowy. 

Była to dobra nauczka^ bo od tego czasu mieszkańcy tej 
wsi znani ze swej hardosci znacznie poekromnieli, 

- Uprzedziłem też naczelnika policji aby Aa dzls / delegował 

- uriadnika i paru strażników do gminy w której ma byc " schod- 

- ka/zebranie/ dla utrzymania porządkui w tej wsi jest 

- kilku wichrzycieli , Maję, oni też prowodyra w osobie starego 

- Nikifora znanego myśliwego / Miedwlerzatalka / który Jak 

- powiadają ludzie w swoim życiu zabił około trzydziestu nledzw- 

- wiedzi. Jest to typ ciekawy i warto było by go wycijgnjc na 

- opowiadanie. 

Gdyśmy wreszcie nie dojeżdżając Uswiat skręcili do weI Tury 

gdzie sie znajdywał urzid gminny - wołostnoje prawlenje zasta- 

kilkunastu chłopów , „ , * 

liemy przed gminni rozprawiajynh o czeme głośno, Na uboczu stał 

urlaanlk i paru strażników policyjnych, 

Na widok mojej czapki z gwiazdką rozmowy umilkły, tieszliamy 

do środka unzedu gminneg^za nami wtłoczyli się chłopi. 

Gdy adwokat wyjaśnił w Jakim celu przybyliśmy do włości 
powstał trudny do opisania hałas , wrzyscy mówili razem a 































nawet ukazały ei? zaciśnięte pięści. 

Nie mogłem zrozumieć o co właściwie chodzi chłopom^gdyż chodzi¬ 
ło Jedynie o sprawdzenie w obecności kogoś dobrze obeznanego z 
miejscowością, granicy 1 odszukania kopców, 

- Mdz^o że w takim rozgardjaszu nie dogadam się do niczegq a 

jeszcze mogę być poturbowany porozumiałem się oczami z uriadni- 

/ 

kłem , Była to rozmowa bez słów. 

Me przeszło minuty gdy 

tt B W yBatt P m Ba m BP Bn giB rttmro y w lIl gMWn p m a m g i Btttym najbardziej hałaśliwi 
zostali tthmyaaaih przez policją ujęci za kołnierz^wywleczeni z 
izby następnie zręcznym kopniakiem wyrzuceniu z urzędu z tak^ 

f ł 

energjjt że nlczem piłki potoczyli się po śniegu, 

Po tej krótkiej przerwie uriadnlk wrobił 1 ze spokojem 
zwrócił się do obecnych ze słowami, 
i Mołczat, tiepier naozalatwo budlet goworlt 

tę 

-mft tfmtoprmfemifiaritt / Milczeć bo teraz władze będji mowie / 

£ Ej ty boroda - zwrócił cię do jednego który już miał otwo- 

- rzyć usta - ty smotri pomełkiwaj a niet tak w mordu,- 

/ ej ty - broda - ty uważaj i milcz bo inaczej dostaniesz po 

t 

g mordzie /, 

Korzystając z ciszy zaproponowałem szanownemu zgromadzeniu,aby 
wybrali wśród siebie kogoś tatemmmnarudmm dobrze znającego miejsco 

/i 

wosc aby nam wskazał granicę, 

- Puskej Nikifor idiet on choroszo znajet granicu / niech idzie 

- Nikifor, on dobrze zna granicę, 

i W tej części wltebszozyzny ludność mowlło nie po białorusku 
a po rosyjsku z typowym pskowskim akcentem, 

/ 

Wszyscy w^kazli na rosłego starego barczystego chłopa który 
przez ozas cały w milczeniu obserwował narady. 




































£ p 

- To jest właśnie ow sławny H miedwleżatnlk / B 2 ;e- 

pn^ł mi na ucho adwokat, 

pojechaliśmy do fl4daloneJ o porę wiorst od gminy wsi, Mogłem 

f ł 

podziwiać niezwykłe orjentowanie się w lesie ftlikifora który 

I f * 

mimo gmbaąflm grubej warstwy sniego potracił odszukać i punka m 
wskazać nam wrzystkle kopce graniczne, 

W drodze powrotnej do gminy starałem się nawiązać rozmowę z 
Ulkiforem ale uważałem że nie hardzo był skory do pogadanki, 

i ^ 

Gdyśmy przejeżdżali koło X zw, monopolu /.rzędowego sklepu z 
wódkę zaproponowałem Nikiforowi czy by się z nami nie napił 

s^dz^c że po paru kieliszkach stanie się rozmowniejszy, 

- .ipasibo barln - odrzekł- Ja tak mało pijuszczyj Ja nie 

- mużyk ( ja ochotnik, / Dziękuję panie rzekł ja pije mało Ja 

- nie Jestem chłopem a myśliwym 

ł / f 

- Czasem - dodał - gdy mi się poszczęści zabić niedźwiedzia to 

- wypije kieliszek ale nie więcej, a tak do gęby nie biorę, 

- Czyście Nikiforze w swoim życiu zabili wiele n^izwledzl - 

- spytało, 

t 

Nikifor machnął ręk^.- Co tam Chwalić się- mripft«tłnB rta>Aniłiriwm 

- nie wrzystkiemu wierzyć możnaco naród gada - odpowiedział, 

- No ale wiele powiedzcie - nalegałem. 

- Tak wrzystkiego spamiętać nie mogę, musi będzie parę diużyn 
tuzinów, 

i * 

- . czyście wiele niedźwiedzi zabili w barłodze, 

Nikifor się obruszył- Niet barln Ja takiej podłości nigdy w £y- 
ciu swoim nie popełniłem , u nas zabić niedźwiedzia w barłogu^ 
to samo co zamordować człowieka we s^ie, 

- słyszałem Ja że moskali w gubernji Wołogodzkiej tnk miedziowiec 
dzi czy miedzwledzloe ohoo by z małym mordujo ale tu u nas w 

i’’ 

- Polszczę takich podleców nie ma. 

Mówicie w Po/ezcze^ale przeoież wy jesteście ruskim - rzekłem 






























-Mięt barin / nie panie / rzekł my zdzlee nie ruskije^my 

- Wtlebaklje polaki, Moskali tak żywut po tu etoronu granicy 

- w Pskowskoj gubernji. My nie mużyczje , my aadielnyje kreatja— 
-ale / my tu jesteśmy nie rosjanie my jesteśmy witebskiemi 
polakami „ moskale mieszkają po tamtej stronie granicy w gu- 
berajl pskowskiej, my nie mużyey , my' jesteśmy włościanie na¬ 
dzieleni wierni^,/ 

- A czy was niedźwiedź nigdy nie poturbował* spytałem, 

- Jedyny raz gdy byłem jeszcze młody i głupi grzech wzięłem na 

- sumienie swoje 1 raniłem niedźwiedzic? z piaetuaem^tak ona 

- broniąc swego dziecka ranie podrapała, 

/ 

To mówiąc odwinął rękaw i pokazał długji głęboką bliznę na przed¬ 
ramieniu. 

Od tego czasu nigdy niedzwiedzloy z dzieckiem nie ruszam - to 

- przecież matka , to wstyd do niej strzelać, 

Nikifor podobał mi się coraz więcej. 

Spytałem go czy nie zechciałby ml kiedyś towarzyszyć na niedźwie¬ 
dzia bo mam prawo polowania we wrzystkich lasach rządowych, 

- proszę wybaczyć staremuż rzekł Nikifor ale żeby czy pan, czy 

- kto inny dawałby t^si^c rubli to zanlc nie zgodziłbym się lśo 
& razem strzelać niedźwiedzia. Niedźwiedź to nie zwierz to 

- człowiek „ ja na niedźJSifedzie chodzę tylko w odinoczku / eamopas^ 

- kto kogo zabije czy ja niedźwiedzia czy on mnie ale to nasza 

/ 

- własna sprawa, 

- a wilki- spytałem, 4 - Wilki panie to co innego to swołocz, 

- owszem wilka możemy razem obejść. 

Tu nasz woźnica nie wytrzymał 1 wtrącił się do rozmowy, 

panie- rzekł Mokifor nie chwali^ się ale takiego drugiego oaaoznika 

- Jak on to w całej Witebskiej i Pskowskiej , 

gubernji nie znajezo. 
























We wsi Tury pożegnałem z żalem Nikifora , Wsunęłem tau w rękę 5 

/ I 

rubli^które wzdrygał się przyjąć oraz parę rubli na telegram 
prosząc aby mnie zawiadomił telegraficznie o ukazaniu się w 
okolicy wilków. 

Dyskretnie na odjezdnem dałem uriadaikowi £5 rubli oraz 

t ' 

strażnikom po pięć rubli za okazany tak skuteczny pomoc. 






W powrotnej drodze raoj adwokat rozgadał się na dobre i opowie¬ 
dział że mmmitamozunmmyjDIb nmifamtpmnjuruamm prowadzi z ramienia 
Miasta sprawę o pogwałcenie przez administrację praw " Darowa- 

- nych przez korola naszego -tłapana Batorja żitlelam gorode 

- Wieliżaa / 

- .i czy pana nie spotkają trudności ze strony administracji, 

- przeciwnie senat bardzo przychylnie potraktował tę sprawę 

- a instytut historyczny w Petersburgu bardzo się nlji zainte- 

- resował, 

_ ozkoda że pan wyjeżdża bo namowłł bym pana na obejrzenie arc&i- 

- wum miejskiego , Leż^, tam całe kupy. starych doituraentow, perga - 
_ minów z podpisami królów polskich. 

Jakże potem żałował żem dobrowolnie przeoczył tak ciekaw^ okazję 
do obejrzenia i przepisania niektórych dokumentów,dotyczących 

tych dawnych ziem Rzeczypospolitej 

Wreszcie parę notatek historycznych o Wioliżu i Uswiatach, 

Olgierda w r, 1395 był tu zamek obronny ,W roku 1539 za cara 
Iwana (Jroźnegopr zeszedł do Moskwy, W r, 1563 Michał Radziwiłł r 
spalił Wieliż ar, 1580 Jan Zamoyski z rozkazu i-role Stefana 


Batorego zuj^ł 7/ieliż^atępnle w roku 1655 Wieliż wraz z całym 
województwem Yfitebskim był zajęty przez cara Aleksego Mlchajłowl- 


wlcza ^ ale po traktacie andruszowekim dostał się znowu dW 


'fyśkaiL 

i 


Był tu dawny koacioł parufjelny. 




** 
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Ustiaty Jest to starożytne osada , Jarosław 1 księże Kijowski 
w roku 16*0 zbudował tu zamek. £a Olgierda i Witolda Oświaty 
przeszły do Litwy. 

Ze JteTana Batorego Jan Zamoyski w r. 1500 zdobył zamtek uswiacki 
W r. 1655 Uswiaty odpadły do Lloskwy ale p0 tr(3 ^acle ^ndruszow- 
sklm wróciły znowu do Polski pozostaje " vr-adaniu Uzeczypospo- 

litej aż do pierwszego rozbioru. 
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W ^ OKOLICACH STUDZIONKI 

Obiecuję cl.że aż da wiosny.będziesz mini spoknj, tle 
tym razem załatw jeszcze ostatnią sprawę, uhodLi tu o o ta ferowa¬ 
nie drzewostanu rewiru leśnego , fetory właściciel ma zamiar 

sprzedać , a choć pożyczka bankowa w stosunku Uo wart.stii majątku 

. ■ 

jest już prawie spłacona a właściciel należy do najzamożniejszych 
obywateli powiatu Borysowskiego Leci ule mniej urz^d ochrony lasu 

i . f 

wymaga abyśmy z naszej strony dali zezwolenie na tę tranzafeoję. 

M t 

Jas t to raczej Jortnblnoet , ble nie możemy jej ^ikU-ic ttt 
długo zanim drzewostan nie będzie z naszej strony oszacowany. 

Na wieczór tegoż dnia byłem już w Mińsku Litewskim 4 zatrzymawszy 
się w hotelu Garnl skorzystałem z wolnego wieczoru aby odwiedzie^ 
mego wuja czcigodnego Mecenasa Ignacego ft.lt klewloza, senjora pale- 
stry mińskiej 1 członka rady Mińskiego Towarzystwa Rolniczego, 

Tuj Ignacy był ożeniony z Akrj^ z Bohdanów iczoć/ z Janowic z ^ 
położonych w dalekiej ftitebszczyznie, Tujenfea była to pocięta o 
niezwykłej urodzie i wdzięku, ftniosła ona w posagu znaczne dobra M- 





leśne leżące na Dzwinj pomiędzy Titebskiem a Wlellżem, 

Mieszkanie wujostwa było to prtudziwe muzeum, urządzono z wiel¬ 
kim gustem zapełnione antykami, działami sztuni z piękny blbl jotę - 

f I t t 

k$ i kolekcją Obrazów ■Hrmdmtetumnyia malarzy polskicL / v/sroa utorycu 
dzieła Chełmońskiego , Gierymskich, Stanisława Viitkiewicza / ^enjora/ 

T , t " ' ' - " ( *- 

hossafea, pełno tam było pism EbjhnfflL; i miesięczników ilustrowanych 
polskich ± zagranicznych Tuj Titfelewicz był bowiem niepoślednim 

znawcy sztuki* 

t I 

przerzucając miesięczniki natraciłem na wiersz autora ktorego nazwi¬ 
ska nie pamiętam , wiersz który mi dziwnie wraził się w pamięci i 

towarzyszył mi w czasie mojej podroży, 

Nazajutrz rannym pociągiem dojechałem do Borysowa miasta powiato 
wego leżącego nad rzekjt Berezyny, 

6 -— >r-j- - — y, —r- _ '.*J 





















t 

Przed kilku dniami wypadły anieli , sanna była przetarta, 
Wynaj^wazy konie pocztowe w Borysowie siadłem do szerokich sań 
zaprzężonych szydłem i ruszyłem traktem prowadzącym na otudzion- 
kę, ku Łiemblnowi, 

f ' , 

Dzień był słoneczny, Bnieg oślepiał sw^ białosai^ oczy. Cisze 


panowuła w przyrodzie zdawało by się że człowiek słyszy bicie 
własnego serca. Czarne i nieruchome stały bory, ^ rzadka uulatywa¬ 
ło krakanie pojedynczej wrony. Po ostatniej poroazy . oko mvsli- 
obse rwuj ąc tropy zwierząt f ’ ^ 

wegoYjak z otwartej księgi maytaBtjba odczytywało ostat. ie wiadomości 

Z życia zwierzęcego okolicy Ofa Bimttiam^piamiagmpi^martiaK-iiB^i łi , 

Tu sznurował lis, tam kicał przez drogę zając, tu przebiegała wie- 

t t i 

wiórka amftbplMiloAariL tu znów widoc było głębokie mcuadLC] si&dy łap 
wilczych, 

Hamtulaoraijitan Wsro^d pokrytych śniegiem poi szarota czarna 
płynęła niezmarżnlęta jeszcze Berezyna, 


Z ciekawoscle i wzruszeniem oglądałem miejsce przeprawy wojsk 
w r, 181^ vj czasie odwrotu z oskwy 
napoleońskich mmapBr^pyglammmMmBtepy,mpwiiiitiramflii^^ ^ 

Miejsce przecrawy pod wsią Studzionką, I 

oyttĄWiWMtltm można było z łatwościj sprawdzić, ± rzeki 

sterczały jeszcze napoły zmurszałe pale jako ostatek mostu który 

/ ł L 

tu był za czasów przeprawy, obok przeprawy wznosił się wysoki 
kopiec z kamieni , usypany przez właściciela sąsiedniego majątku 
rosJanina generała Kołogriwowa, wielkiego " pokłonnika ” / czcicie^ 
genjueza wojskowego J^apoleona,r*.ołogrlwów nosił się z zamiarem 

tĄTME 

wystawienia w tyra miejscu obeliski cesarzt. Aapoleona^ale 

wobec sprzeciwu Gubernatora zmuszony był ograniczy c się do usypa¬ 
nia kopca, 

tragiczna chwila przeprawy była wiernie ujęta w panoramie 
” Berezyna" malowanej przez wojcieoha KogBaka, Kazimierza Pułaskiego 
1 Ylywiorskiego, Brzyscy trzej artyści jpmmma a szozegulnie Pułaski 
pimaBBmBigiHBmitMmABappn spędzili tu po kilka miesięcy rozbiec szkice 
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i zbierając materjały historyczne, rozpytujęc się starych chłopcu. 
^amieazkŁiłych .1 -tudzionce. 

77 i Giki ej pomocy artyści nasi dozna il od tegoż generała horogrl- 

t 

w owa 1 od Ftnst ..u bduŁndzie^ieuicn r. -caartnBiaa±iaotijnmBał(fcii mmiaoQr.:. 


tllU^TKU ^ 1 Tak L±ę właśnie złożyło że celem mojej podroży 
były do ort państwa (i* położono nad berczyn* o parę- mil od 


Jtud^ionki w gorę rzeki, 

1 

Dwór to był 


ii., jednopiętrowy, drewniany 


r t 

ale o ca żerny typowa siedziba zamożnej *<*1 na klej rodzin} ale miana 

t 

sklej siedzącej od wielu pokoleń na swych obszarach, 

] le maję o czasu oznajmienia gospodarzy o mym przyjezdzle 


odetchnąłem z ulgę dowiedziawszy elf na wstępie że paifstwo 
w d omu, 

f 

Była *ort obiadowa, Przywita..szy Państwo C. byłem Ou razu pro — 

1 ‘ 

a zony do sali jadalnej, *.a wstępie byłem ujęty tę uprzejmości*. 

1 prostotę cechujęcę zwykle star.ę godnę a zasiedziany rodzinę 
ziemiańską . — 

Prdysmy po wypiciu paru kieliszków a tarki" uiunuaiewiczowkl " 

maathafliihn zatiauli do stołu / nie cbc^c ku^io czytelników moich 

» 

wspomnień pomijam przedziwny eztUcŁumif sę - sosem chrzanowym, 

cietrzewie w śmietanie z borówkami etc / rzuciłem fckiem na por- 

t w#Ó6fe 

trety rodznne zawieszane na ^elanach. Uwagę maję wizeru¬ 

nek staczaj pani o dziwnie ujjh-mu jęca j twarzy i wielkich mfhmmn* 

t 

błękltnyvh oczach tŁtore jau ży..e Łpu^ierar} na mnie, 

/ 

Przeprosiłem państwo domu za c^ftcawośb i spytałem kto jest 
ta przemiła Pani przedstawiona na portrecie, 

- To portret prafcbabkl mego męża pcnuzla Walentego Wańkowicza. 

- przyznam się że jestem pod urokiem jej oczu a choc nie Jestem 

- wielkim znawcę domyśliłem się że autorem portretu mofcł byc 

- chyba Wańkowicz, 






















” To pan zasłużył na v/zględy prababci bo upewniam Inna f że nie- ■ 

■ na wrzystkich patrzy łhsk&wym wzrokiem , czadem wzrok, jej bywa 

- bardzo surowym, 

t j 

rayemy poruszyli temat Studzionki panatwo domu podzielili się 
ze iruijL wspomnieniami o.pobycia a lołi d^arz Kossaka , Pułaskiego 
i 7 ; y wióra ki ego. 

Fan Kazimierz Pukacki spędził u naa parę miesięcy i on toż- był* 
pod urokiem oczu prababii . Ozy pan zna pana Kazimierza spytała 
pani domu* 

pożywiacie- rzekłem to maj starszy kolein z korporacji -rkonji,- 

- Klecił pan lUzimierz opowie panu o bmb^ b ^ i *woim spotkaniu z 

- pra babunią. 

^ i 

I uiii widocznie liits chciała poruszać tego tematu i pręuko pjr.G.nnmżim 

zwróciła rozmowę w innjt stronę* 

'/ kilkanaście lat potem spotkałem Kazimierza Fui&sklegO w Crzyml- 
£zewie u Senatora Ludotaiła Pułaskiego również ar kona i kuzyna mojej 
drugiej żony. 

tt 

Opowieść Kazimierza Pułaskiego. 

i 

Idy^fc z Wojciechem Kossakiem i Wywiorskim zbierałem materjały do 
panoramy " Berezyny " któreśmy wspólnie malował i^ postanowiłem 

wybrać się do Studzionki dla zrobienia szkiców, 

;ioj przyjaciel Henryk Weyssenhol polecił moj* osobę uprzejmości 

Państwa c. którzy zaprosili mnie na dłuższy po cyt „ ich majątku 

leżjcym w sąsiedztwie Studzionki 

południa t 

Pewnego styczniowego pnrran ik tt «ajechałem przed uwor Państwo d. 
Spotkał lilii o stary służący przeprasza j^c ^że gospodarze za chwilę 

wrocji z objazdu gospodarstwa, nabrawszy moje rzeczy sauanut i przybo- 

ry malarskie do przeznaczonego dla ornie pokoju na chwilę pozosta¬ 
wił mnie samego w tmflaihaifr sieni. 



























wSladal a* służący znikł za ur z.* letni gdy pr & edemu^ stanęła s laraza 
Tt-ni o dziwnie pięknej i szlachetnej twarzy 1 „ tnij. cieniu zaprośi- 
ću mule ruchem ręki do przyległego salonu,, Podążyłem za ni* 

1 t t 

tflowl^e klina słów na które ni u odpo>. leuzlała, starsza pani siaułe 
\i j-otolu zapraszając unie skinieniem ręki obyta siadł ońauun na &Ło¬ 
jącym u bon hotelu , Domyśla jgtc się żu moż mam do o rynien la z 
osoby głuchy ni a mówiąc słowa bladłem na wskazanym miejscu, 

La chwilę moja towarzyszka praesiaała no eiitipg i n; no inny *otol 
wciyż zapraszając ranie ręk*. i uśmiecha jyc się przy jawnie no unio. 
Jakże byłem zdziwiony gdy postać tu raptownie znikła mi *. oc^u. 
To ctwii i usłyszałem brzęk dzwonfcoY przed annem i wbiegli państwo 
G. przepraszając tanifc za spóźnienie 1 wyrażając żal ż« nie no li 

i ^ 

sami ranie 'powitać, 

- «le proszę rant twa odrzekłem - byłam spotkany i ».pro..auzja} uo 

- do salonu przez bardzo milu wjel^da Jjlq^ starszy panię . niestety 

- nie miałem sposobności pomnaiL.. podziękowanie jaj gdyż prędto 

- mnie opuściła. 

hospodarze, popatrzyli na _ibH porozm.. lewa cezo ale nic nnn.tcuscnDgfc 
na u moje uświadczenie nic odpowiedzieli. 

Gdyśmy zasiedli do obiadu, ftaspon Fani o rzdnłu, ta oH u L kn pŁjŁ, t 

- i.&poukn^i pan o spotkaniu pańskim -- starcz pani*. ulach pan 

ł 9 

- rzuci okiem na wiszące na ścianach portrety.-dodała z usiniechem 
Rzuciłem, okiem i ku memu zdumieniu ou pierwszego ..Ojrzenia po¬ 
znałem ~a jednym z portretów no j* piękny panię• 

Fłaenie wchodził służący z półmiskami i irmirmaiMBj.. zaczęto zdanie 

ł 

zamarło nt ustach Pani a f y niezwłocznie przeszłe na inn^ temat, 
fłoy służący wyszedł l eni 0 przeprosiła ze przerwę w rozmowie któ¬ 
rej nie chciała prowadzić w obecności służby i rzekła, 

f 

- To jest portret dawno zmarłej prababki tnę go męża, w niektórych 

_ r m ypa dfaftn tanpri fafeftnAan*flmfivflgfltntefl ynPfln Ir za d k 1 o h wypadkach pra bacie 


L 






l 
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same spotyka gości c0 jest poczytywane z & dobry omen* 

_ „le nie ze wrzystkieml bywa tak uprzeja* j 6lt z pwieni- 


pyskrotnie nie dopytywałem, się o uliżaze a ŁCZb# uły , ale Pylo to 
lid je pierwsze i ostanie te te t tete z pru babuni $ widywałem j r nadm 
codziennie na por trecie, mmmmmm p mlzle lYuieuSego kgn^owicza. 
.zakończył swoje opowiadanie izezińiierz Pułaski 


Fo obejrzeniu rewiru leśnego i wczesnej kolacji pożegnałem 
moich miłych gospodarzy, rymogli na Dinie ubym zawczasu odesłał 
nonie pocztowe i skorzystał z ich zaprzęgu. 

Siaułem więc do szerokich wygodnych sań zaprzężonych wryciem w 
parę plfimych gniadaszy^oiulono mnie łutrem niedźwiedzim, 

stangret zawinił batem sanie ruszyły. Juk na eter zydlach be*. sze¬ 
lestu niosły nas r^cze konie. 

"'ieczor był cichy, mróz tężał . miesiąc jaszcze nic wszedł^ tle 

jasno było od roziskrzonego gwiazdami nieba na którym gdzieś* w 

* 

przestworzach odcinała się 'wyraźnie droga mleczna jasno było 

ł 

1 od śniegu. 

Właśnie mijaliśmy Studzionkę gdy stangret zatrzymał rozbiegane 
konie i ręk* wskazał na niebo, Im rimtomEmg^ ma Mhafeni byłem po raz 

pierwszy w życiu iw iadkiem takiego zjawiska . i.o niebie gorzał 

i 

jak by jakiś olbrzymi fajerwerk ci^gn^cy za sob*. szeroni C-U^i 

t t 

wachlarz promieni świetlnych w tym zjawiskćcbyło cos nad wyraz 
pięknego ale zarażeni złowieszoze-o. Eyi to kometa o którym 
dlu L o i szeroko rozprawiano na zitwie całej, 

- ProszćJ.pana to zły znak, to będzie c*-y wojna czy panor, 
stangret miał rac j tl przyszło to wrzystko ale zaledwie v, kilka lst 

jmmfeminm po ukaźaniu się komety pmaguamanaia opadły na nesz^ 

ziemię klęski przechodzące najstraszniejsze przewidywania. 
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jvle wówczas nie wiem dlaczego^ stanył mi raptownie ,v pamięci 
Wiersz nieznanego autora, 

Wiersz nieznanego autora, 

'* a z i e znak. ten vjłsz , s cizie znak ten v/ł lz pancerny 
Co łew* szedł po siwy Dniepr i Bug 
1 „troj^ lśniąc wsro'd sławy u lep o miernej 
Totęmi ple en w podkowę złote tłukł' 

Odzie huf ten was z , gdzie hu, ten wasz rycerny 
Dzid z Ojców wleź prawnuków spędza wróg 
nie weianleż nikt ł drużyny owej wiernej 
By zdroje yłzi^sc \ ojczysty zawrzeć próg? 

Lej dawniej tu w tajemnej wieków dali 
Ileanlarska gędzb uo czynu rwała młodz 
^ c liro Ary król na Dnieprze szeuł i ^aali 
sławki bić i miuipriEUc słupy z łomów kuó. 

Lej dawniej tu w kresowej tej dzielnicy 
hetmański miecz do czynu druhy wio'dł 
^ stary król w zwycięstwa dzień w stolicy 
<-e złotych kruż bojarski zlewał miód* 

Lecz nin*ł czas ziemico plenna 

Dziś orły twe chc^ spędzić z Twoich wież 
Ty moce krzep } choć dola twa odmienna 
Twych prochów bron i podań Twoich strzeż 

Przeminął cza^gdyó dzikie hardy gnała 
Two,J złoty’ róg, pskowskich dzwonił pól 
Dziś pękła w proch pctfga Twoja cała 
^iemlco Tv przt-szioócl w spocznij ból 
Ty wielka wstań potężna wstań i święte 
i.a barki swe strz^ skan^ odziej broń 
» zło twych krzywd,rycerzy moc rozpęta 
1 zemsty piesn zanuci Moskwie w błoń 
1 zagra im na krwae pożegnanie 
1 ogniem z łun pobladły zićwiecl twarz. 

Gdzie jeno dzień ,co złoty jutrzni* wstanie* 1 
Gdzie jeno moc co spiyc* zbudzi straży 1. 
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nadchodziły święta Bożeno Karodzenia. ŁałatwiwEzy ostatnie oprę- 
wy w Ifilnie wróciłem do domu rodzinnego ciesząc się jak sztubak 
z nadchoSjicych wakacji, 

V,' parę dni pu przyjezdnie do a zł a du nas wiadomoei o śmierci 
Btarejo Tana Bronisze ^aszego dalekie L o s^eieda, przyjaciela 
stryja Stefana Jałowieckiego i krewnego Bolcewicza z Uciany, 

Był to zacny człowiek , raiły kompan i nicprz^lftny myśliwy. 

i 

Ml estety już nie mogli stay zdyzyc na pogrzeb pana Bronisza, było 
to od Byłguuyszek o dobre cztery ruile dmn©±n;a a śnieżyca za..lała 
drogi, 

Stanęła ml w pamlrcl postać pana ^Bronisza i je.o zacna twarz 
z blałeml sumiastemi. wisami i błę ki mierni oczami mtanmeradi pstrz,.- 
cemi przyjaźnie i pogodnie na a a lat 1 ludzi, 

i f , 

Przypomniałem też opowieść pana Bronisza (Uor* możli-le do- 

/ 

kłdanie chciałbym upamiętnić. 

Było to w przed dzień wi^llji roku 1892 musiałam uyc w szytej 
klasie licealnej ^ miałcir -ięc lat Id, Polowaliśmy o-c^o dnia 

r CajTEnmc .pC(;apDiLofiiEiXiiu::.i;..EUSiyjn:,:ciiiiii[łnz±eL'. by Borneo ffi^ f pmwipf j npi!in: F.łoy 

+ 

^rj [ywmg>ifnpinnnffiBnbyinmmhi!hBdgi ■> milicjach jeseanskicL^ należnej c;. do 
stryju me^o t e lana akowieckiego * Gdy a my po poiozsulu i ouicu^ie 
/ ikUCunia jastsiieku s£e..ny uyłe « Jkolicy - uum stryja stężana 
również słynął z gościnności/ przeszli do sali Ba.,ialnej i usiedli «* 

p .-ł mroku pr_y kominku ut którym trzaskały wesoło smolne Inołygttm 
kłoup sosniay a stary żcflfca*, -zuż^cy stryja „nio^r - tacę z pachną¬ 
cy kav/jt f b^Lt olkai.il i cygarami » myśliwi napalili lulki i .yjsra i 
pogryź; li się v, błogim milczenia, 

"reszcie odezwał się ^łos tubalny pans kurmina za -s.uuuclszv,k, 

t ^ 

- powietrza wysoetrzało śnieg jak by mUfcmmm kcisroaa M tzy ale , na 

- Jutro zamieć pewna, Dzić to był dobry dzień na knieję a ^utro tan 


tj 


- niewiadomo co będzi. 
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- Choćby Hb jutro b pfriam był najpiękniejazy podworz i poroszą 
-ble jutro 7,’igiija Bożeno herod z en i ti , a my tu w Wiłkomiersbich 

- stronach w TTigilje nie poluim- rzekł poważnie pan Bronisz 

- właściciel pięknych ro t lr leżących gdzieś za Ucian* a stronę 
u wanpy 

- « dleezego rr.y nie poluim to musie nikt z państwa tu obecnych 

ehoi * 

- nie wie pmmpuuim u/mimm. nasi najlepsi L*ysllwi / jbb ule przymie- 

- rzaj^c obecny tu pan 'Bolesław Brzełuski z Urombaciezek ani 

- księże Konstanty Radziwiłł z Powian nie zapolują w ><igilja 

r ' Afo 

- cnoc by im panie najlepszych sfora gonozy^Tsuprezentował , ale 

- nie zuajy oni całej przyczyny. 

- Kiedya będ^c uzieclukiem. , słyszałem cości on mego dzladzkl 

- ale akuratnie przypomnieć nie mogę izemł }>axSo/uta 

. - Bez kwestJi-rzekł pan Kazimierz Gleczewicz z mleczan, duulan- 

- czyk i jak to mowlj człowiek edukowany - zapewne musi byc j&- 

- lłl przyczyna tego uprzedzenia. 

- Jeżeli panowie ciekawi i nie zmęczeni f to opowiem cala zdarzę- 

t 

- nla które słyszałem od samego pana Kołyszki na parę lat przed 

/ 

- jego śmiercią 1 od pana Gieszeykl ^co .. zeszłym roku pożegnał 

- się z tym światem maj^c już blisko Łb lat. 

- Prosimy; prosimy; zawołali jednogłośnie wrzyscy mpEiiibayr ru: mm 

i 

obecni. 

- Panie Stefanie - rzekł pan Bronisz zwracając się do me^o 
stryja ( trzyma j.jcego butelkę w ręku. - nie lej pan Linie tych 
likierów fabrycznych i tego benedyktyna ^co franeuzi pod ^akon 

podstroiłi f ale wiej mnie z tej katolickiej butelki - rzekł wska- 
zuj.^c rękj na omszały gęslor T wiem że takiego węgrzyna jak 

- w Jassanach tak w całym naszym powiecie nie znajdziesz, 

- Y.szuk wrzyscy panowie tu ^obecni ^naj^ pana nołyszwę ipmrr znanego 

- myśliwego , człowiek on^akuratny a powsta nny m roku łaoj^ pLunm. 


najdłużej trzymał meta w puszczy Szymańskiej, 
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jego krewniak Bolesław Łołyezko z iJowloklszek po w, Łiuzkie^o 
T powstannym roku 

MmfeipmftiflfiamaathamiftrriMada był wraz z ■ J lerako..£ti.lm ujęLy prze*. 

moskali i stracony pamiętani dnia l 6 Mb ja i 0 6b r, 

* * , 

i-asz pan Kołyszko jakości wymigał sie od śmierci a nawet nie 

jflL 

długo przebywał na wygnaniu. v: patji pana Sołysaki byli i pan 
Kończą i pan Ctemiełeu Montwiłł l pun Kazimierz Narutowicz co 

f * 

teraz iit i^oyjo jiiięuitnacu w prnwlenjl naszej w^s&otorowki przebywa, 
kie lubił pan kołyszko dużo gadać , tle kiedy ja&ie słowo z si 
bie wypuścił , tał nigdy żaunego lał szu czy fanaberji nie powie¬ 
dział. To samo i pan Cleszeyho. nyll oni w motji a ee jak jeonn 
tak. i drugi haniebnie lubili polowanie z gończy ma tak — awsze we 
d wu cli polowali po całej naszej otolloy i w puszczy JŁyoańskiej 
i w Lasach wiżunekich i pod u>w ladosciumi oo kiedy i Jo grało # w łlory- 
konieb należeli, 

Pun Kołysz ko miał na jsławnlejsza słora ^onczych na calu nuaza Lit 1- 
we i łmudz.a drugiej takiej n&prożno s^Uitać w powiecie »iłgomier- 
skim. 

Bywało kiedy oni pojdo za szarakiem czy lisem to gonio trzy go- 

• v 

dżiny ale zawsze na ten sam. przesmyk gdzie stal pan Kołyszko 

f 

zwierzyna ttawroco,, 

- Oj to pewnie ze nie ma , wtrącił pan Boluta - moja nutnia to wy- 

- chodzi z miotu pana Kołyezki 

- Panie Bolesławie - nie przeszkadzaj - rzekł któryś z myśliwych 
Było to musie lat temu kolo dwudziestu- ci^gn^ł swoje opowiadanie 
pan BU Ł n a mrtiaw atnm. Bronie z-w suma wigilja Bożeno Narodzenia, 

zmówili ele oni zapolować rażeni,!* pan kołyszko dzień pr^cu Dem 
przyjechał do pana Cieszwyki , Obydwa miarkowali wrócić wcześniej 
po polowaniu na ..1^.11 ja^a potem pojechać na pasterka do parałji. 
Obydwa oni byli w stanie kawalerskim f 6 cała komenda tak u pana 

Kołyezki trzymała je fc o siostra a u puna dieszeyki jego siostrzenic 

- - - 































Obydwie gospodynie akuretne^ a pan Kołysz ko i pan bieszeyko t ka¬ 
żdy bał sio swojej jak ognia , bo obydwie Jeżyka u gębie ja u 
potrzeba przyszła ( tak nic- zapominały. 

Jednym słowea^snna Karolina Dieszcykowna przykazała stryjowi i 

j t ł ł 

panu Kołyszce nie spóźniać sie na wlgilja do na wigilje zadekla¬ 
rował sie p«n Kiełłpsz _ ; xi Jdzloros i pan butler z -ugint 
wrzyacy starzy kawalerowie* 

/ 

panna Karolina znając obydwuch A mmii naszych myśliwych^jeszcze 
na od jezdnem upomniała żeby na pora wrócić , bo z ryb^ c^ekac 
nie można jak to mówi* " prze&oaż kiepsko podaj surowo - jeszcze 
gorzej " 

ł 

Jednym Słowem obydwa oni rozbudzili sie wcześnie siedli do roz¬ 
wal i na szarym ranku byli już w kniei, 

Kie bardzo Im w ta pora poszancował -> , śnieg był suchy , wiatr 
od kiepskiej strony dosc że psy traciły trop , Do południa mieli 

’ t 

wrzystkiego jtdnego szaraka, 

I 

I'a południe otrąbili psy^ wypili po połkwaterce starki, uu^till 

wędzony sielawę , lad orno jak przy po ./cle i miarkowali już •wra¬ 
cać dimmiaiŁBŁfcffl } bo pan Cieazeyko bardzo mar koci L sic na pora 

/ 

byC W Chacie, 

ledwo oni siedli rozwal na drucie ułożyli psy a cu raptem , panie 
dobrodzieju szarak wyrwał się z pod śniegu tuż ps-y saniach, 
ale haniebnie a lelka sztuka suci ten " kamienia k 11 / zamian lakiem 
na lit cle nazywa j ^ starego ESzezv.tiflego szaraka /, 

psy zaskowyczeli, zerwali smycze ,,, 1 poossodi gon -t. ot>n knieja 
echem zagrała..Psy @nsMm Wzięły na oko , -le szarak da_ jedau 

druga pętla , dość że z bałamuć ił gończe u sam poniosł „ię w pole 

• »• 

w stronę Si-iadosc, 

Kle ma co , wyskoczyli oni z rozwal, każdy blednie nu swój prze¬ 
smyk kędy szarak powinien z powrotem -kręcie, 

Zapomnieli oni i o wi-iljl i o przykazaniu Panny Karoliny - wiadomo 

t 

myśliwi, 
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"tpj° oni ozekajjc kiedy gpn zwróci, ale ^on jakie nleusuratny 
psy kołujo , raz &ŁyfiińV muzyka to znów zamilczy , raz \io± 
dochodzi od strony Uszpola^to znów idzie od hokejek, .Reszcie 
ł.° ł zamarł .■ tylko wiatr podnicfcł s ie i śnieżyco bije w oczy, 

Tan vie*zeyka ^atr^blł raz i dra i , p<-trzo u tu pa} już pod no ft Ł - 
mi fale cosci bez fsnaberjl ^music mieli -uojekcja straciwszy trop. 
Przyszedł i pan Lol yszko , wzirli oni psy na smycze siada jo do 
rozwal bo pora już zrobiła. ale dobrze popołudniu a tu, juk 

by kto urzekł a pod no,_ zerwał się dru_i szarak. 

Chwycił pan Kołysano swoja u u bel tka ule nim wzioł na cci 
.... myk ,wsunął eie „ kr z ki. 

Psy zaaicomlell i poszli tropem prosto w lasy wiżunskie. 

Trzeba podskoczyć do lc.au i psy jTTrocic - mówi pan Cie^zu/ro, 

nto wie ruinie czy nie repie* si^ao do san i „r«.cJc do chaty- 

^ , , 

pes*.e6u4.e pan ILOłyszkO , ^oncze i tak na noc do -ntuprudziu wroco, 

Radu \i rada zaryzykowali oni podskoczyć jeszcze raz do l--u „anim 

I ^ 

ściemnieje a i omal om kazali czekac na gościńcu Cnia-atyn-kim, 

Weszli jni w knieja a tu słyszo gon kołuje a jednym miejscu, 

-tanęii ono na ciężka , czeka jo kiedy wyskoczy szarak. 

Tymczasem pry zakręcili i słychac bioro na okonie szaraka juk nie 
ma tan niemu, 

żeby leb na rojsty,mówi szeptem pan CieszeykO wyprowadził on i nas 
i psy na durniów, 

ma co czcząc bo wraz ^ciemnieje mówi pan KołyszkO, zatrąb nu 
psy pojt-Jzim , Nudo jadło już badzinc eie po lesie bez ż-dne^o tok ku 
a uo ta^o i panna Karolina uęd_i- ^nnnnnnaln.awarzyc ^iu 
Ledwo pan Kołyszko skończył yadac a pan dieszay^o ^u^rar na odebod-, 
nero kiedy psy raptem zgrali ponieśli sic niewiadomo w która stro 
na, pon poszedł coraz dalej , dalej i agesi. 

Tylko wiatr po wierzchowinach sosen wieje i jęczy. 

f 

natr^Dił pan dleszejko jtk na ^rube^o zwlerzn^ wysiane że pey zawró¬ 
ci, ale z całego je^o trąbienia , j&k to aLOt.io , ”wyszła ni pipka 
ni rybka ", 
































Kie 0 &daj Kumie penie , odpowiada pan kołysz ko u&pu*.nu c~uje j 


je ooeeiniec na lewo. 


Tymo z- s c-m , Kiedy oni mlpdzy łoo^ dyskusja prowadzę , już « łosia 
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Rt.pt om pa* Ko ły a z k^4 a t r ayraa ł ale i do Ciesżejkl mówi po oicgu 
'Słuchaj kumie, , 

CieszejkO nadstawił uszu nawet pochylił sio do ziemi i powiauu 
Słyszę , wyraźnie, wilki głos pode jo. 

Traba wiedziecie pan Kołysało od dzieciaku przy a«mej puszczy 
Szymańskiej mieszkając bardzo natura wilcze poznał a co już ua 

f f 

weblenie wilków to drugiego takiego na całej musie Litwie nie me,. 

Szy wiesz bracie mówi pan. fLO-iyszka co-sci na J u i ecie prze krę ciYłszy 
sie, nijakiego tolku nie me, -le zeuy przed Bożym Narodzeniem 

wilki roili sie tak te^o wyżyciu swoim nie słyszałem 

f 

/ 

Zamilkli oni medytując co robie, - tu znów 
UUUuuuuu... .Uuuuuuu,,, .Uuuuuuu.... 

7,'yjo jak koło gromnicznej - mmmiir.pramrrJLamymnmn kiedy .UIłI ^unio 
za wilczyco.*, mówi pan Kołysz ko 

Lu panie ..ntoni^ trzeba było mnie słuchuc i ci o chaty wracac, wszak 
musie już podeszła pora siadać do stołu wigilijnego ( L LV j $ u w 
leaia jak poganie, do tego dubeltus nium nabiwszy zajęczym srotem 
a grankulek tak nawet nie zabrałe^u w i ud orno strzelać do wilka sr o'- 
tem to to sumo co'grochem rzucac w solana. 

Bardzo obydwom zrobiło sie markotno , już i przymordowali wia 
akuratnie u tu gęstwina coraz większa. 

Raptem słyszo oni jak by ktozci zapłakał , Posłuchali oni, 

. KwU/ t 

jek by dzieciuk jekiJei , podeszli jeszcze kilka kr o ko w ta 

/ 

strona f słyszo wyraźnie dzieciuk płacze pod nogami, 

Kamacali oni w kieszeni sisrczyki , zacieplili, patrzo pod sosntx 

w powijakach dzie luk leży, rożowienkl jeszcze musie sy^un jad. cy 

znaczynie wprost od piersoi matki, 

/ ( 

Radżo sie oni co robie, Zostawić w lesie^żeby je^o wilki prze¬ 
żarły nie katolicka wychodzi sprawa. Brać z sobo znów ^.uujekcja, 

Oba oni i pan Kołyszko 1 pan Cioszeyko cała życie w kawalerskim 
przeżyli aimiliiaitinfcaJ]aiii..Ba±taŁmtdzŁa±m.. dziewictwie tuk nie wiedzo nu- 
wet jak zugabac Uzlec luka i z ktorego boku wziuso. 


























-2*30- 


Czujp oni że lm litość pod seret podchodzi. Areszcie zaryzykowali 
wzijiiic dzieciuk& - Jutro mowia jeden do drugiego l-robonncz 

w p^rauji ogłosi a ambony^tak może 1 matka odnajdzie sie 

Jednym słowem wzięli ale oni nieść uzi cc luna nu przemian^ruz 
aneczysie pan Jieszeyko, raz pan Kałyszko, 

! r owl pan Koiyszko do panu Oleszeytci , zaryzykuj kumie pierwszy^ 
ho sam nie raz gudałnsz że dzieciaków do chrztu .Świętego trzyma¬ 
ła sz e ja popatrzwęszy i sam próba zrobię, 

*7zi^ł pan Oieszeyko dzieoiukt*, trzyma Ścisnąwszy żeby drodze 0 . 
gdzie nie stracić a pan Kołysz ko idzie naprzód dro 0 a pj^c, 

Ido oni ido, ciemność haniebna u dzieciutt krzyczy. 

Husie głodny-mowi pan Kołyszkoale coź nie mamy ozem jego nakar¬ 
mić, mam trochu starki w flaszce ale ryzykowne nie można bo pewnie 
jeszcze przy piersci karmiony^a ani ty panie -ntonl^ani ja przeby- 
j^o od urodzenia w mpaklej konsystencji dzleciuka własno picra f cio 
nie na'karm lm, 

.* d*.ieciuk krzyczy, 

patrzaj panie ^ntoni trzeba jaka rada r.oblc^ bo dsieciuk jeszcze 

nam wilków przywabi. ’7łoż bracie jemu mały palec w ...ę bf , pomaca- 
izy przed tam szkapi orz tak może zamilknie nim my w ta poru z 
lasu na pule wyjdźim. 

Ledwo pan Kołyszko skończył ze swojo porado kiedy pan Cieszey- 
ko krzyknął jak by Jatnimueadm gadzina w kisiła. 

Kumie co jest ? pyta sic pun Kołyszko 

panie Stefanie , daieciuk wkleił w palec, wezmi dzieciuka^bo krew 
z palca lei sie, 

Lu to zewrzystkim obajptna sprawę , mówi pan Koiyszko, 

Ido oni ido już bez żadnej fanaberji , dzieciuk drze sie wniebogło 
sy, du tego zawieja podniosła w borze , śnieg bije w ocz>^ cuoć 
ty * żyw do ,1 i orni lez. 

lup tern gdzleuci w le^ie zabłysło ś.. iauło pode-zli patrao chata, 
i przez okno światło widać. Podeszli pod chatę, dawaj stukać w 
drzwi ale nikt nie oywiera 
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iPndnmmM^miniŁnpiaiim Fan Cieezeyko pchnął drzv?l , jeezll do „rodka^ 
namuculi namacali drzwi od Izby 1 otworzyli, 

ł 

Patrzo oni* nikogo & izbie nie na a pośrodku izby nu stole otoi 

/ * 

trumna , n niej jekiuci nie boa z-c -yit leży u przy trumnie pali ale 
jedna gromnica * 

Czy wiesz bracie straszno-mowl pan dieazeyko, ... oj straszno 
odpowiada pan Fołyeako, 

ij ^ f 

Chcieli oni wyjąc z powrotem na pod worz ale coż cnie,. ..iaje że 

r .* 

człowiek Sfeiii siebie ^lie c-ui, 

"r o cii i oni z puurotem a„idnntaa!fciiii; cUi.-ciuu Jak by trochę przy- 
czaił sio i przestał krzyezec. Panu Eołyszce od trzymania ręka jui 
był« zdrętwiawszy tak położył dziecinka nu ławie i nowi. 

ti-Zćbto posuukue' czy ule UŁ Jutloiiel szukull żeby .1 pleou mci? 
Znaleźli jakiesui drzazgi płożyli do pieęt/już mieli zapalić 

^iedy pan (Uuu&ptaom Cleszeyko obejrzał sio i aż. jemu znaczyale 
ółQ- ^utuliło ze strachu„ 

- runie „teiimie co dblsl ale dziecluk* nie me. 

- 7/azak dzlaciuk Jeszcze 4 ,! n4 ^ „ r ,, 4 . . . . , _ 

fj unoa^lc nie unie ta te. gdzież on podbiał' 

sie, czy nio spudł c^useta nri * - n «. *._ ' , , . _ 

, 1 P 0d Ł& *' e popatrzaj panie -ntoni* 

Kiedy oni przemówili te 3 >~ VJf L . trt » . , / 

f «łovła^ fcły^o rn,osci za oknem zaśmiał sle 

jaklmsci piekielnym £ł08fc fil 

Putr20 oni a tu jakasol tw.-.n-y ńn nim* —„ * , . . * 

tWta z d0 przytuliwszy sio *_ podwórza 

do szyby aż nos spłaszcz^ a * , „ , 

v - » a^oa rozuziuwiw&zj i wykrzywiwszy 

* Blel sle , 06 “* swle0 ° Ja “ u wilka , po-ntjo oni U to ten san 
fl^laoluk, tylko prŁarauou.^ 2le n ęiozvzaę# 

Rzucili oni palle w ni^,. . . . . 

-eu , ^.umi trzea;:^ < ie ze utrą oku siedź,!. 

ne ławie czekają co będzi e dalej. / 

Tanie ^ntoni , mówi iioły a „i, 1 - .... ' . , 

» coiici na pi,;^ rucha sie, 

-7idzo z zapiecka pokazu i Ll , 1ia .- nv , * 

■-11 juiua no^ ł oijuriiti ^ 

potem ręka ludaW^le S^ lał j altt (iUltoł 
złazi. 


Mości jt:czy potem _ pieca 


Putrzo czło.iiek stary , VHrtj ,, . 

wysoki aż ^rov,u do pułapu dostai, Jroua 
ału^a siwe . oczy wpadnie- 4 , j, , t 

ęti, jutk u nieboszczyka, -aun^i na nogi 


_ 
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i maca rękami jak . lepy i sunie ^io ukuret vf ichnia strona^ ledwo 
co liii na boa odskoczyli 

Czuja ja gOsci, mu w i strasznym głosem , czyja ja gości 
la dobranoc, na dobra nocowanie- wuaimuaciowl przyszli, proaze 
zagoócic' siu, tylko ,v ta pora łóżko zajęto - rzeki wskazując na 

trumnę cle mam jeszcze w komorze para ło r żek i dla waćpanow na oupo 
czynek po polowaniu, 

Coż ci polowanie ,1 igilja udaiu cle , ,, cha cLn che 

'i tej samej oliwili słyszo oni -no w z pouworzą piekielny -miech, 
f1 d okna poszła czerwona, światła , to uzieciuk v/yazr 2 ;orzyv»zzy zęby 
znów hurhocze, 

“ stary tylko chodzi po omacku kołuje kulo trumny i ci^ 0 ie encc 
ich numact-c rękami co ledwie oni odskoczyli na bok, 

Tymczasem słysz j oni z toiuina jamiści ch$fei wy bios. 

Ttele sie,,, wale się,,. 

Tal sir przeklf uy do gońca świata - gada stary 

Bęc,- 03 8*01 spadło z'konina na podłoga , Pstrzo głowa wielka , 


krzywiwszy cle w-^sy długie , na głu.. le koppak staro; .odny 
gęba otwarta , Głowa zarechotała , 7/ale ^ie , wale siu,,,, 

» t ^ t 

7J&1' sie przeklęty do końca świata - powtarza -no., stary 

Bęc, patrzą ćwierć ciała nieboszczyka zwaliła sic - komina na pod¬ 
łoga 

Tak cztery razy usłyszeli oni ten sam głos i ta sama przekleństwa, 
a kiedy ostatnia ćwierć była zwaliwszy si^ , „rzyatkie ona nrosły 
sie z głowo .i jedne odmimia kupa, ..etaje trup , mężczyzna wielki 
szabla staroświecka przy bomu , morua pijacka i cała „e krwi, 
oc-y jak szklano. 

Sunie sie tui trup prosto na trumna , a nieboszczyk co yfSrumnie 
leży# wyskoczył z trumny. Mężczyzna niewielki, ale morda chltra, 
zła jak u lisa i dawaj suncjc sie w strona drugiego, a ten pierwszy 
wyszozyżywszy zęby gada* piskliwym glonem. 

Pamiętasz jak namówiłasz mnie zdradzie nasza strona i ,vlara kato¬ 
licka za pieniądze sprzedać moskalowi, 

** ty pijanica pamiętasz jan ograbiłaaz plebanja, zamordowałaśz 

At / £ rf 

pw sama Wigilja a pieniądze przepiła a z w karczmie żyd o- 
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żydowsklej a pot en żyda zabiłasz,, zapiszcz ał mały, 

** ty pamiętasz jak pienijidze co oit moskala my wzięli at nt>fcza 
motja ode unie ukradłasz f & paten judaszu mnie otrułass, gj 0WŁ 

odeiełasz moJe ulała jat; paraluka cykasz poeiowzzy na oztar^ 
csęsei do warUn włożyłaś2 i zawiozłaś2 tu u worku (iu ł tura, o, 

Stary podsunął poe chata i ziemią zawalił, 

/ 

Cha, cha , clia , zaśmiał sic stary, 

• r , 

Stawajcie tu na sjd przedawni , tiara ja świadków, mac; ja swi&dkow 
musie takie szuu łajdaki jak wy kiedy oni w "'i&ilje krwawic aie 
i niewinna żywiołu po lasach węcz^. 

Sledze^ pan Kołysako i pan OiaŁaeyko ezujc^. że już im cały korpus 
ze strachu zastygł tylko zębami klapie. 

Tymczasem ten mały chwycił wielkiego za piersc i jemu nożem co 


aa żywa jo sztyletem poa ^arło podszedł a ten wielki *a „żabia. 

Dawaj oni wadzie sie po chacie , tylko iskry sypia sie* a&jufo ch 

o &d> M /tH^ * 

poszedłJtakl duch trupi / że ani pan Kołyszk© ani pan Cieazeyko 
Odetchnie nic ao^, 

~ stary tylko chodzi 1 róotiooze ex.i*j*o sic aż jemu broda trzęsi 

B H* 

Podpatrzyli oni^kiedy stary był od t : lrzv.i odszedłszy , juł rzuoo 
sie oni do drzwi ( a stary za niemi ; wczepił sio panu ilułyszce %t 
kołnierz pourapuł kark , ale ton wyrweł sic 1 tylko kołnierz od 
korzucha zostawił w ręku starego, 

. i f f 

Jednym słodem unieśli sic uni z chaty na podworz na poł przytomni 
1 biedno jak oszaleli, jak dłUj_,o oni biegli, nia wieazo^kieuy już t 
tchu ule starczyło przystali oni, popatrzyli ..tył patrzo imr kari 
świeci 

Patrzaj mówi Cieeseytco chata pelisie. 

Uklękli oni Odmówili 11 tan je , jakoś-o 1 im zelżało na duszy, 

rojdzim dalej- tno w i pan v>ieszeyko , może suj; łaskawy nas wyprowa¬ 
dzi. 


■:uno sio oni na przód ale po.,Oli , pod żył ki im ze zmordowanie #*», 
trsęfij się, U lasie cic;.no ^yltco od ^uny trochę blasku uochouzi, 
Tlyazli oni na jakanci dro^e .<naprzeciwko janieucl światło 
błękitne wprost na nich wMtŁŁttóifc t zsi/z* s/e. 
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Fł trao ui 7 /P 3Łlł7woaynk.b uuni -ie cicho . drodau f t . itcse ł 

-nv. --dzi » 3ły lzo oni Juk tiiifc . 

Jt* ckCc: do domu , ju chce d-' neuusi, -iuuiO nule puncie i.o*io. ., . 
.. do ;.ifctau.ei. Byłtu nled..-‘ort niezłuchałem rodziców , potŁifem 

f * f 

» swiet, zuplni ilłe*i. ntiLLŁ .... nu e.iecie tt»k .: tre zz.no * 

t I 

puscio ancie dc i-ui uzi ,puceio mnie do dorau nt* żi L il ja. 
pędL c i .ii 1 10 , pędny mnie, 

^rzobn .'drowie Wiecane CdpoCaiilenin , 1 pan Łołyszno nueli/ 

Jektc d U’b zł. pokut u jycu , 

przeszło ib dale.. caynkb, tworzy ca ku ol^u. , wzoski rozpuszczone, 


i x e z t. i id ... z &nu ne m 

ii 

jutrzo oni znów jukiesci o*.int o guni tle, TU^i, et; u z., n, owie u 
z 'ŁTtilwezy sie , utrę ul. nici hnnieb&ic piękna . pierz cienki 

j 

błjrssczo nt p^acfccłi , t.*arz ju.u __uszunfc .1 lamentu i 

1'i^ mnm wi^ilji, nie ..u... jiotiU , .r*.y,iui 1 oz i _ibć_icn cl. sieroty 


biłam i... . ,cj..i fa u i Łc.eu^. , tjoeL złym, -piOŁ-- 

zieu, z 1 cmo .z*ie peiisę ..nic , .. ,.r nic ul .. il je t 


Sdattuujii zi f tcu i tury 
yrnyotojn;. Juu to :.fl\.io. 


ł-iL , sunie sic drut,i, mężczyzno 
cuiu uełffcj-Li i .yluo PzŁczll. z- ..odzi i 


a. 


jęczy. 


iv net. <ii,.ix j i nie i iuu (1 .‘i,iu , dum. robai my yrsti*oni. ci. u~ »*oł~ 
P U£tŁ * bt pijŁuz t. z zvr ty, z, uoi.cz zon.. , ^ubUti. u.i.. ...i 


zimno unie- stres ano mnie, 

ciflifc o Ił j\ oboje •* 1cenne -cpocznicnle tylko pztr*.. zol.. oku co- 
cci pędzi , Patrz. ■ sunie i iw w ich ■ trune dniu u na dziku ..im**, i 
j: uleci Cs ■ ' w iek, w i triu .lei nic . uzjt ne . z .ceoi. , wiadomo my— 
tliwy. 'Ołt m yroujwyia _ ; u-um, rolowałam .. j złowu-łam w 

,,r i ił je , praepolo;ićLrf.Li.. dut. i 0-y odtrat* , nic l.łi dar., u nic 
w i iljl, ii . ił. 0.. z U, :■. un Ł unit-. 

Tdo .uli ido , zŁnit-c iibniecnn, caru*. ..ię-coj tsuie 0 ^ narodu ^u«i 
-lo i rzez dro t> ei u zuśny P-: ncnc i prozi zie nu «'i^il ju, Juk oni 
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- ŁÓO- 

u ■ o u. .i i .:ii putair tuj* . '••rś;Ł:acic cu &£?n nuws.-d pru ■tun.jł ule 


w. v y£ao *„ł u itrsi w./. żniw pi.utieln;, n.ot * Jhi, cl i, u dl ,. lz.. li 
Lic oni. i je .'i jcuen dr u. ienu uic ci-- -duj.. bo jęty u c<.e wk pr^y- 
Lchray do poniesienie z t~. o tracLu i i xn>rdo«,uniu* 

HfcptuL: pen KoiyziUo zatrzymał - io. 

T •>' yx zy £ z Sr ecie - u « ep t u 

yłysza oni „dziwi,.- .. ila. - ■ , po Cen $ru 0 i , erzeji oor z i ct. 

» ię coj f jeJnyu l o*, li. 'wyciu yoduio* . ule nu et. y Iul. 1 utnie zic 

h i cd utronu. 


I ie mu oo oracie .. * pen Ilulyenk.. łozin śrucie ul u r zew o . 

i cliii iu u„ezt uciu de pup-dl i cni ezui*et pod robłoży l ty d*u 

^ ** , f $ 

u i*ie 7 od łol£Ui , .o ponunołzie nu cL*. i Inę . do-c .e uleli czl „ 

u runo lic ule ul drzew. ■ c«eplt*j p w wie . ulę ni , pen -ie*.zc y no zi.dś 
ni* Jednej Ł ,- .i - ,ll Lo-..yzzud niżej uu ul, łe J . 

Uiiadaijir.iOaii 1 uwo oni wUrapeiiŁle , trzęu. i-U ja*. ■■ dud. i.c w l i r v y 

LkJutn.iu.łi.z^ ł, -U l. ti z u u . i i 1 Lw o. ► l.l^1c z l u ur v c •> *. a z iny , 

/ 

r od■_u.ociz „ i .-1^ u 1 j'Ju drzewo^ w u „ u v u t&YiCc 4 . u. u.. nc>. łupu eL , ul',.v 

t KOTKA 

i o;vAonivu-o , ule c ..i-ulouiu , ilu ul ar^e.-o nie ..cr; ; i zić lul ty XlV ci 

n.rrcy iie u .0 drzewu i wyj-' n potem nużn t „ przeproszeń i-r.i poćjyy 

/ 

ty lnu riOtyu . -id drzewei i ul 4 u „.u. ta., ił. 
l L O r Zft i ci. t” i y 


icL^c Cynie tu unrod nuniobn.. , u... ptnp dietze;, cc „ u - 0 . 
0^ poa ;.<*i io podeszło. t —rzj czj on^<<c jo,.... iudSłone 1 w z i uli i ^ di'Zt .1. 
z.>Lii ul... puu KułyuzłJ tylk nu nie^o przykrzykn^-Irzyniu j ^i L 

uoft pacierze ba inuuzej z t inieu obydwu. 

v tu z * .<ioracna coraz oruzn , tylko ćpa pni drzew skrzypie i t ,i f n 

ciirzfszczjL. 

/ 

uiiet^ Boże i r.ultwu : run nu j LUutaa ratu j-zu»»o-> eli ooyuwu nic „„wiu 


i^iuueęi 





























■' 1 O ii 1. t 0 ■ OńC p£ i. i-’ t L01IV i X 1 ^ UC ^ u, i, 1 C U Jt»sx Uj fc-ć^ęlciijt^j J. j 

i-le n^-io “lordzie ..witoZ(iy # i ulw.-ljkO L..^-.EiaiŁiŁfi!L.iLi.. ffitapiLinn -.- ■ ■' - riiln.i-i. u.... 

m 

iwiunnm Uf/t z ,,.l ciumr. uor^e uelcuio, tfllkl ^dzle^cl znikli 
Lie j. życiu, c już lun piunlclnt ,i) „^U, Pocisnę li Łipattia. nu*, cl. 

jy- n ^- e - CfcU j,£ wilczuro dCfweifireiiU Łyil - tylko I>0’.. 1 l- Li'Lfc. CZjŁtfc } 

ciepl e jol i,l idylli, pooknie jceiin^ i iftatilt/Ą* 6o#e*t- 

ytucu^jo .•■ £* i u .1 ule . 1 -ju c płutuac ^zy re b e </ eie, 

^t.ryzyJiov...li oui -leźć z drut , pt.tr 2 .o wkoło drutuj ki^lyta. 

1 żndayek el- dow w 11 czy ci* ule me, 

F&n I.olyeucio 00 Łiin* ulu en ..uurotny pr*.y.s 1**11 ręnt uu a^u, 

i f 

pr&cie,- noul do bioeuóy .,1—*'.yetuo ^dzicŁ juko;. ec le«.ie uzwonienie 
tioacielue. -. 1Ł uro tulu pos; yuzoll oul L .:. ol azwun^coro z ,.loer.ie jeży, 

Poznoje mm. i r,u kol;o z nu przez izj - to \, Łeluntco dz,.aul* nu 
petit erkę, T ..ru^ u;- ye-eli oul dan.un; ut wrzyi.tc.iek u tron i *. Lc^oio 
1 u DObu jcu, I. o luny , iuiiii , j .. i<_ucuc u n&wct j u k lulu 1 cudem - ey& łó^ 
jk-* ei jo tiul y Lit. Glu.rJi*^ .» ^.lUliCltój '.< Li. . ._ieiuoLj .. . UkUCl SZfCb^n 

*-* GŁj. ej .. ivJil Oj *ji ‘ v *«e o Iw _1. i. eŁ.*roiiOVt 1z L » • ie* t rzt Ł*e j. _s-_0 & ; oteni 

* n ff 

ju^oci „wunauc t .rz ..uij^nfc-fc m-c borem i o /ez^ oni or Ł en; 1 yie;n 

.ielLe p: yale po ..ierzek ..inzek leczyot jon by z niebo, 
eie u Pumy norocluli, no* u jeństwu wyocoeau*.!!, 
j 1^ nx i oni lit bille, ^u yłuozo o nuciło ^ it, i ci_ 1 ertu^ t renu Bo^u juk 
music ui^uy v. z; ciu ule modilllsie. 

Raptem v; lesle cojcl Łue;.lacli:o , ełychtc u -i.oe jtucLero... Fetr^o 

1 

kŁ^emloe 1 l-- ule fcuyaiem prdu t . po drodze, 

^0 naje konie o uu^uprutlzia v/ołe pt,n divi.ueyuo, 
uurtt podjecir Ł eu.u_.rct udj c*.epke 1 łul, prufc^e^uu^ tle, 

I u cLłrtllc puiiŁ. Bo u u , co punow lyuycB ocliiLluzłem, bo u n- ^ «w u ..orze 

płucz i żololio óo ootlcl I«-no u by., o ,-rzy truli i’bZj iu, *.u^zu punlenkŁ 
teti. zeelŁiblu - ótl. oocl , tylno piecze 1 bludui. i?ot ej 1 siy konie 
ne ci.tery stron* c utwet po. illekipoz 1 pzxi lutler 


































- ł 


- *Ju7- 

j 

ui.' (Jo ii<* a iii u li ot- 1 i‘ u bw. Luc j . i’zy j ocLal i tak Lu .„••• xi 4.Ł. Ji,,c ' . o J e 
non lei p op edzili en u za ó p uj';,, 

P a J taL. oni upił wrociUm-y ..lentor do dworu ile La*iiuL..i'- 

/ 

^uordOMŁ-ae, u,.,ony pounurc Oi.n, tr-v u fc . mię *.•- lu-Cuu u ..u *.uxeie: 

, f — ^ 

ta* nawet patrzeć ńle obco, 

Ji.tia „darzeni*. u^in pr^uu.liL^ nic panami., epy ta .1 £tan,..ifit, 

Słuchaj lincenty , ..le pytaj » L-- port. c„y fialen-j do ~nta.pruuziu 

*utic bęu„ie „u trz„ nile, 
j4 pov. ledz który koaoiał najuaidLi.; , 

'itr ku je co tmric Dobejki, 

jeuź bri cio prosto do kosciołt. 

podjechali oni pod koacioł. rra-ili na początek lanterki. Lurodu 
zt orait ale Lupę, ledv.. oni zdołali przepchnie fc.it do o tur~a i bę o j 
na kolana , płaczą, ca ujej. podłoga^a nar dc tylko ę tri, rmmaitinaaitimm 
rozdzii . iwfcn.y tle i dziwuje siu ca „z p?ł:yęzyna. 

dyszli oni wreszcie z h .eci.-łn , J łzy iw z c*.u p „u # . 

Hu '.Tittceuty t mazi pen Cle~zeyLa miarkuj ten ~ do cLuti , n c„y panien¬ 
ka bpdzie szerzyć sit, i 

I.'lochaj pan nie aiedul-rzuki ST inc en tyna zza panienka tez ona „i a 
kleć; z.n.rzyć zie. 

meujann:. żyło już do er*.o po puiuocy tcieoi zaj-ch-ji oni dc ..ntepru- 
dzia, 

/ 1 

Lnalezii cal. ci.,or na wrzyzc;, modio .ii t. pa*.ua haroi,ina 

f f 

i panem kiu^ipczeto i butlerem sidze pr«j nlet«u*ię tych opłatkach i 
płaezo, 

Iliad i Inn mifezza: «.j z panem hołjazkO pojawili cle we dr*.;, i&cb, tak 

f f I 

wrayucy dawaj na ulen u a trze a a eaio.-.ac Jc.m bj nlcuoaacąysow z tam¬ 
tego l\: lata zobaczyli, Ocydi.a oni barci no przai ta port posiwieli a i 1 
twarda u nicn biała jak opłateb, trzęay aię jen v. l*ybrze , jaunamu 
- palce drogiemu z żarna krew pokazu 1 siu. 
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rt-unti linrolint opnir^yłc rtuy dt-Sm obydwora ciepłego:, mu uncjo 
krupniku iit* rj Ł , pi ł zeinm.Ł.j. i tle up ntkium z zueiedli zł. 

* I 

spodni oni- ’n r i._. i 1 j n, 

Iliady oni wretzcit doszli do s.«vjej raety opowiedzieli oni unii. 
l»oJł nchrzenii , było dóbr,./ wonuri eh kiedy wr^ysoj potni i nti 

odpoczynek. h 

■prędko cnie tfc lii stor je rrze-zifc tle po całym powiecie •.iiko- 
mlorokin i ĆołzIł ne«;et do jaiudzl i Kuriendji, do In; lent & 


nowet do doleciej Binłorosi, 

nd tero czetu co rok no w i Uje Bożeno kurod zenie f. en ulćt u « 4 - 
ce ten otlec c • dziecin is. boli haniebnie u& ..e ^in e**oc 

ty chcin; nie poruszy t panu llołyszce kark doleje tak ao leć „o 
. itoBor. .pntflRe.cŁn: . szyjo p.-kręcie noże-. t. p$y - on .*i pr*cz 

łt 

ó/u i c*.t.L- ni-: chcieli ..;/jue w r -lc p/ceo. nii.dy .. -irona 

i / 

l&Ł ow w tżums ki cli nie encit.. y noc zwierzyn,... 

G.icinł nledyz dln Pacceji p»u die&zeyko *.«. tr e *uic «. dzień ..i. i- 
11jny,tnk czy po..ierzysz ptn, fce jemu duch ztLan o ao leuwc odm- 
wuli^u ■ sy zł tt tr Ł , u lcnirs^^n c^ę 1 i — utnij ve.c Juł ty niubOŁZC—y uO 
^.v Cnuli. J 

- Ot dlaczego- panie dobrodzieju - v. naszych tr ons cn »• i i norii er- 

- t ki eh ni w Uy my - jatLianm ' i^il ja nie polu im - zakończył opowia¬ 
danie s-./e pan bronisz. 


ł OLinc Tciru TRŁsciasc . 
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